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FILIP KALLIMACH BÜONACORSI.

l naczenie i wpływ, jaki przez dwadzieścia z górą lat wywierał Kallimach na sprawy polskie, za pano­wania Kazimierza IV Jagieiończyka, a szczególniej Jana Olbrachta, oraz pisma jego objaśniające do­skonale wiele wypadków z owej epoki, czynią życie tego człowieka, zdaleka losami do Polski przygnane-’ go i ciekawem i zajmiijącem.W ydając w tłómaczeniu najlepsze jego dzieło, zbiorę w jedno to wszystko co gdzie o nim napi­sano, uznpełnię niektóre szczerby, sprostuję nie­które mylne podania i tym sposobem zrobi się poźą- dny życiorys, dla historyi i literatury polskiej nieo­bojętny.Wiele o nim różni pisali, dla uniknienia ciągłych a nużących cytat, wyliczam ważniejsze o nim źródła;Bayle, pod wyrazem Expertem,Tiraboscbi,Storia della letter Italiana, T . II f. 316.Jan Tritemius w książce: De scriptoribus eccle- siasticis w r. 1490; książki tej nie miałem pod rę­ką i na wiarę Wiszniewskiego ją  wymieniam,Anglik Roscoe w życiu Leona X: The live of Leo the tenth I. 72.
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FILIP KALLIMACnWiszniewski, w Historyi Literatury Polskiej T. III. 443.Wiszniewskiego: Pomniki do historyi literatury T. IV.Ignacy Jagiełło, nauczyciel Gimnazyjiim w Win­nicy, ten sam co przełożył na język polski: żywot Grzegorza z Sanoka napisany po łacinie przez Kal- limacha, napisał, w Wizerunkach i roztrząsaniach naukowych w r. 1841 T. XXI obszerny i pełen eru- dycyi życiorys Kallimacha.P. Aleksander Przezdziecki udzielił mi łaskawie kilka wyciągów zrękopismów po biblijotekach wło­skich o Kallimachu rozrzuconych.Sara Kallimach opowiada na wielu miejscach przygody i powodzenia swoje, szczególniej w listach do Arnolfa Tebaldi, kiedy mu elegije pisane do sła­wnej owej swojej kochanki Fannii czyli Swiętochny razem zebrane posyła.Takie są ważniejsze źródła do źycio-rysu i oce­nienia Kallimacha; inne mniej ważne, bo mniej do­kładne pomijam.FdipBuonacorsi de Tebaldis Callimachus Geminia- nensis Florentinus Experiens, takie jest podług ów­czesnej mody nazwisko słynnego w Polsce Wło­cha, jako wielkoradcy i pisarza. Długie to nazwisko, szumne trochę ale sprawiedliwe, wyrobiło się nastę­pującym sposobem.Z rodziców nazywał się Filip Buonacorsi de Te­baldis, jako rzymski akademik przezwał się Callima- chem (wyraz ten znaczy podobno tyle, co Experiens,



BUONACORSI. - 3biegły doświadczony). Urodził się w San-Geminiano stąd Geminianensis; pobierał początkowe nauki we Florencyi,dla tegoniektórzyFlorentinus go nazywają; że zaświele ludzi i krajów w podróżach swych widział, wiele umiał i wiele doświadczył, ztąd go słusznie Experiens nazwano, i tak to urosło długie a całą je ­go biografiją i wartość zawierające nazwisko.Filip Kallimach Bounacorsi urodził się 1437 r. w San-Geminiano we Florencyi z rodziców z Wene- cyi pochodzących, jak sam powiada w dziele swo- jem: Dehis quae a Venetis tentata sunt nolui pro- 
ѴІГІІІ mea, vel mihi ipsi, vel gloriae ejus dvitaiis, 
a qua majores mei oriundi. Początkowe nauki po­bierał we Florencyi, stąd udał się do Rzym u, gdzie Pius II Papież (Bartłomiej Piccolomini) a przedtem znany głośno pod nazwiskiem Aeneas Sylvius, mąż wielkiej nauki, historyk, poeta, opiekował się czyn­nie naukami i na uczonych bardzo był łaskawy. Wnet przyłączył się Kallimach do akademii rzymskiej, której członkami byli już sławni: Pomponius Letta i Bartłomiej Platina. Dopóki żył Pius, dobrze się działo uczonym akademikom, bo ich Papież nawet w bardzo dochodnem kollegium Abbrewiatorów po­umieszczał. Okowiązkiem takich abreyiatorów było przygotowanie i wydawanie wszelkich postanowień papieskich (B re v e); to też było to miejsce skąd prędko i wysoko się posunąć i nie małe dochody ciągnąć można było. Akademicy, chociaż uczonych zwyle pomaAviają o niepraktyczność życia, umieli exploatowac i miejsce i zdolności swoje, a nawet



4 FILIP KAŁLIMACH
Щwkrzyczące rzucili sig nadużycia. Następca Piusa II Paw elll (Piotr Barbara)czy rzeczywiście dlausunig* cia gorszącego przekupstwa, czy przez jakąś tajemną a dawną nienawiść do abbrewiatorów  ̂ czy dla te­go tylko, aby zmienić to co jego poprze'dnik ustano­wił, cokolwiek bądź zamknął kollegiiim abrewiato- rów i 70 uczonych zostało bez miejsca, za które nie­jeden z nich drogo zapłacił aby je otrzymać. Głośno i na piśmie wyrzekać poczęli, a Bartłomiej Platina oskarży! nawet Papieża przed wszystkiemi mocar­stwami i żądał soboru w ich sprawie. Nieprzyjaźni akademikom, wystawili ich przed Papieżem za wol- nomyślnych heretyków i niebezpiecznych ludzi. Pa­pież kazał ich uwięzić i akademiją zburzyć.Kallimach cudem ocalał i uciekł do Wenecyi, stam­tąd aż na Archipelag; włóczył się po Cyprze, Ro­dzie, Egipcie, A zyi, Grecy i ,  Macedonii, Węgrzech i wreszcie przybył do Polski. Zasłyszał zapewne o zajściach między Kazimierzem IV i Pawłem II Pa­pieżem, postanowił z tego skorzystać. Ta rachuba nie zawiodła go.Przybył on naprzód na Pokucie i tam u jakiejś go­ścinnej ziemianki (I’Ostessa) przesiedział czas niejaki; nigdzie nie można do czytać się co to za jedna była owa czuła i gościnna kobieta, czy to nie ta sama Swięto- chna Faunia, tak droga później mądremu cudzoziem­cowi. Opuścił wreszcie Kallimach owę gościnę i udał się do Grzegorza z Sanoka Arcybiskupa Lwowskiego 1471, do Dunajewa miasteczka świeżo przez Arcypa- sterza wybudowanego. W  tym samym czasie Długosz



B0UNAC0R8L  Оnauczyciel synów królewskich odjechać musiał do Czech z Władysławem najstarszym, na tron tam ja*, dącym; trzeba było nowego nauczyciela wyszukać dla królewiczów w Sączu przybywających, zdaleka od zgiełku i ponęt światowych. Grzegorz z Sano­ka zalecił Kazimierzowi Kallimacha i tym sposobem otworzył mu na rozscieź drogę do godności, znacze­nia! bogactw, co mu też Kallimach dozgonną wdzię­cznością odpłacił. Skromny zrazu, jak przystało na cudzoziemca i położenie, pomału wykazywał zdolności polityka i pisarza. Wkrótce ów nauczyciel królewiczów staje się powiernikiem, sekretarzem i doradcą samego króla, wszedł w ścisłe stosunki ze Zbigniewem Oleśnickim, Dersławem z Rytwian Jastrzębcem wojewodą Sandomierskim, Maciejem Drzewieckim sekretarzem Jana Olbrachta, a najbar­dziej z Piotrem z Bnina biskupem Władysławskim (Włocławskim), któremu też później okazały mar  ̂murowy pomnik w katedrze we Włocławku wysta­wił. Odtąd przeważny wpływ wywiera na króla i sprawy polskie, co mu wiele zazdrosnych i zawi­stnych nieprzyjaciół narobiło. Panowie rady wy­mogli na królu na sejmie w Piotrkowie, wyrok usu­wający Kallimacha od boku monarchy i mający wy­dać go papieżowi. Gorzko narzeka Kallimach na ten wyrok i mówi sam o nim w życiu Grzegorza z Sa* noka; Patrocinium quod mihi praestitit adversus ini- quissimam sentuictiam, quam homines improbissiffii ас nefarii а Rege non tam impetrarerant quam per impudcntissimam mendaciam extor^querant, (udzielił



FILIP KAŁLIMACHmi opieki przeciwko najriiegodziwszemu wyrokowi, którzy iiiepoczciwi i niegodziwi ludzie na królu nie przekonaniem a najbezwstydniejszemi kłamstwami przeciwko mnie wymogli).Rażony tak dolegliwym ciosem, znalazł znowu schronienie u Grzegorza z Sanoka we Lwowie i tam gościnnie podejmowany, czekał aż burza przejdzie. Umiera Kazimierz a następca jego Jan Olbracht przy­wołuje do siebie Kallimacha i cały mu się oddaje. Tym razem tak silnie już stanął, że do samej śmier­ci był tajemnym doradcą króla i wszystko podług jego woli się działo. Wszyscy co o nim pisali, je- dnozgodnie świadczą, źe Jan Olbracht we wszystkiem na zdaniu Kallimacha polegał, a mądry Włoch jak chciał tak rządził i godności i urzęda komu chciał rozdawał. Mimo wielkie znaczenie i wpływ Kalli- mach na umysł królewski, nie ucichły sarkania na niego. Dwie rzeczy szczególniej oburzyły srodze szlachtę polską na niego. Wyprawa na Wołochy i rady tajemne dawane królowi aby rząd monarchi- czny silniejszym uczynił, samowolność panów po­wściągnął i szlachtę wziął w kluby.O radach tych już dawniej między panami cho­dziły posłuchy, tak nawet że król bojąc się o Kalli­macha, często go W' poselstwie za granicę wysyłał, a kiedy na wyprawie Wołoskiej zginęło tyle szla­chty, wszyscy na głos krzyczeć poczęli, źe to za ra­dę“ Kallimacha, król naumyślnie szlachtę na sztych wystawił, aby jej zapędność nieukróconą tern ła­twiej zgnieść potrafił. Dwie te okoliczności uczyni-



BOUNACORSI. 7ły Kallimaclia nienawistnym Polakom, i imię jego długo w obrzydzeniu i poniewierce zostawało. W szy­scy spółcześni nasi historycy: Miechowita, Wapo- wski, Kromer, Bielski takie o nim zdanie w księ­gach swoich potomności przekazali. Jeden tylko Długosz, nigdzie ani słówka o Kallimachu nie napi­sał. Jakaś widać dosyć mocna nieprzyjaźń, lub za­wiść rozdzieliła dwóch znakomitych historyków, bo i Kallimach ciągle najuporczywsze o Długoszu za­chowuje milczenie. Okrzyczany za przewrotnego człowieka przez szlachtę swawolną i burzliwą , nie był ani intrygantem szkodliwym, ani przedajnyra pochlebcą i szafarzem łask królewskich. Zaduźo miał rozumu, to też widział wszystko złe w ówcze­snym rządzie polskim, i chciał go poprawić; trudno zgadnąć, czy przez rozumowe przekonanie, czy przez przywiązanie do królów, którym wszystko był wi­nien, czy przez nienawiść ku szlachcie i panom, któ­rzy zazdrośni jego wyniesieniu, ciągle pod nim doł­ki kopali.Szkoda że rad tych nie usłuchali królowie nasi; czy nie chcieli, czy nie mogli tego zrobić? Zapewne to ostatnie prawdopodobniejsze. Dobrze też powia­da p. Jagiełło: „bez władzy, bez rady, bez broni, bez pieniędzy, nie umieli się zdobyć na tę władczą m ądrość, tę moc duszy, tę silną wolę, na której samej panu swojemu każe się zasadzać sławny spół- czesny publicysta.“  Macchia?elli w znanem swćm dziele: 11 Principe.Bielski tak pisze o K allim achu: „ T e g o ż  roku



a FU.1P KAŁŁlMiCH(1496) umart Filip Kallimach eztek uczony i chytry, poeta i orator dobry, był rodem z Włoch z Florencyi, który gdy Plating papież dał wsadzić i inne uciekł z Rzymu do Polski. Jego rady król Olbracht używał we wszystkich sprawach swoich, to był jego pre­ceptorem i był nań bardzo łaskaw; czego mu zajrząe naszy, jęli mu grozić, bojąc się tedy król, aby go nie stłukli, słał go w dalekie krainy w poselstwie jeździł od króla do Wenetów, do Papieża i do innych królów gdzie mieszkiwał długo, tak iż mniemali Po­la cy , aby się nie miał w rócić, a gdy przyjechał znowu nań kraczeli, ho byli tego mniemania o nim, żeby on króla podwodził na szlachtę, radząc mu aby je w srogości chował i nieodpuszczał żadnemu, gdy się który czego dowini: jakoż o mężobójstwa radził aby je gardłem karał.“I nieco dalej:„Praw a zasie takie chciał mieć aby dwanaście sędziów na nich siedziało, na kształt parlamentu, a przed niemi aby każdy swą rzecz powiadał po prostu, bez wszelkiego nakładu, a sędziowie byli opatrzeni z skarbu pospolitego. Na wiele inszych rze­czy króla podwodził mówiąc: iż się tak z tą wol­nością nieprzyjacielowi nie odejmiecie, jedno za­wsze król u szlachty w niewoli będzie a szlachta u nieprzyjaciela; a tak będzie to jako niewieście, nierządne królestwo zawżdy. Podobała się ta rada królowi, ale szlachcie najmniej i przetoż niezawżdy się im pokazował i prawie wczas umarł; leży u ś. Trójcy pod mąsiądzowem przykryciem.“



BOUNACORSI.Dalej jeszcze wspomina Bielski tak o Kallima- chu: „I ztąd źe sig nie którzy domniemywali że król tg wojng (wyprawg W ołoską) dla tego był po­dniósł, aby szlachty jedng czgść wojną wytracił, a drugą sobie zniewolił, i ztąd ów rym: za króla Olbrachta, wygubiona szlachta.“Bielski to pierwszy w kronice swojej z r. 1597, •wspomniał o owych radach, dawanych Janowi Ol­brachtowi, ale nic nie wspomina czy za jego cza­sów były już napisane, lub czy tylko migdzy szla­chtą ustnie krążyły. Biblijoteka Załuskich posiada­ła podobno rgkopism tych rad z roku 1492, ale nie można z pewnością twierdzić czy to był autograf Kallimacha. Pewniejszem jest to, że dopiero po jego śmierci pokazały sig.Przy wymienianiu wszystkich dzieł Kallimacha wy- piszg w zupełności owe rady tak, jak je pan Wisznie­wski z rgkopismu z końca XVI wieku przedrukował. Chociaż i Naruszewicz i Pszczółka Krakowska już je ogłaszały, nie zawadzi je powtórzyć, już to dla tego źe są bardzo ważne, już też dla tego, że pokazują dobrze ducha ówczesnego rządu polskiego i jego historyją.Umarł Kallimach 1496 r. a Jan Olbracht wy­prawił mu wspaniały pogrzeb i nagrobek okazały w kościele ś. Trójcy wystawił. (Nagrobek ten zu­pełnie zniszczony został ostatnim pożarem w Krako­wie). Florentczyk Ottaviano de Gucio de Caloani, ba­wiący wówczas w Krakowie, opisał po włosku te­stament i pogrzeb Kallimacha w liście do jego przy-
Kallim ach, 2



10 FILIP KAŁLIMACHjaciela Lactantiusza Tedaldi. Odpis z rękopismu te­go listu znajdującego się w biblijotece Barberinich przetłómaczony w zupetiiości tu zamieszczam: „Lactantiuszowi przezacnemu panu zdrowia i szczęścia. Kochaliście bardzo Filipa Kallimacha, bo i on was też kochał tak, że ani jeden dzień ni­gdy nie przeszedł, abyśmy z nim przed śmiercią0 was nie wspomnieli; myślę tedy że będzie dla was rzeczą arcy-przyjemną, kiedy wam jego osta­tnie chwile opisze. Wiedźcie tedy, że zrobiwszy testament wyznaczył trzech exekutorow, p. Jakoba Miricho notaryjusza i kanclerza Rady Krakowskiej, 2re , p. Jakóba Cliosti, dawniejszego plenipotenta p. Arnolfa Tedaldi, a na ostatku p. Jana notaryjusza niegdyś p. Filipa, a dziś notaryjusza królewskiego.
1 owym wspomnianym testamentem rozrządził, jak tu w szczególności opiszę. Najprzód zapisał jego Królewskiej Mości, Albertowi, cztery tysiące skudów wzlocie, które Jego Królewska Mość winien był pa­nu Filipowi. Kardynałowi Fryderykowi, bratu rodzo­nemu króla, zapisał swoję biblijotekę i kolebkę pur­purową (karetę) z czterema końmi wielkiemi, które ją  ciągnęły, a które były wszystkie białe. Księ ciu Litewskiemu Aleksandrowi, także bratu króle­wskiemu, zapisał w'szystkie swoje suknie, a Z y ­gmuntowi także bratu królewskiemu zapisał wszy­stkie srebra i dwa wielkie łańcuchy wielkiej ceny, Ze srebra wyjąwszy nalewkę i miednicę, które za­pisał konsulom rady miasta Krakowa, pod warunkiem że kiedy będą mieli wyrok wydawać, umyją ręce



BOUNACORSI. 11W tej miednicy, jak to dotąd czynią, kiedy wyrok wydają. Służącym swoim i przyjaciołom zapisuje wszystkie inne rzeczy, a szczególniej zostawia im 20 dukatów złotem, które się znajdują w szkatule jego. Rozkazał p. Janowi swojemu notaryjuszowi spalić wszystkie swoje dzieła, które dotąd jeszcze nie wyszły , co też p. Jan uczynił. Zapisał dla swoich spadkobierców, to jest dla synowca, którego miał od ulubionego swojego brata Franciszka i sy­nowi przyrodniego swojego brata dwa tysiące duka­tów, i zostawił je w ręku Jana swojego notaryjusza, a któremu zalecił aby je sam osobiście zawiózł owym spadkobiercom: pod warunkiem że owe duka­ty będą na jakiś czas ulokowane jako kapitał, do­póki spadkobiercy niedorosną, a warunek ten ma do­pełnić w Wenecyi na ręce p. Mikołaja Zorzi i tam kapitał ów złożyć. Choroba jego i śmierć nastąpiła z upływu krwi i pochowany został w kościele ś. Trójcy, w którym to kościele znajduje się zgroma­dzenie braci ś, Dominika. Na pogrzebie byli obe­cni wszystko wyższe duchowieństwo miasta, wszy­scy zakonnicy w liczbie ogromnej, biskupów było 14, ciało leżało na wspaniałym katafalku okrytym purpurowym całunem i bogatem futrem. Przy no­gach stał krucyfiks a po bokach książki, z tyłu ka­tafalku szli wszyscy jego domownicy ubrani na nasz sposób, (po włosku) z włoska di panni im ha- stiti, a było ich dwunastu; potem szedł p. Mateusz Drzewicki dawny jego uczeń, a teraz sekretarz kró­lewski i Wice-Kanclerz królestwa Polskiego, potćm



12 FILIP KALLIMACHszedł Jan jego notaryjusz, potem szedłem ja  a wszyscy ubrani byliśmy di pannii imbastiti. Potem szli wszy­scy doktorowie miasta i wszystkie fakultety akade­mii z rektorem na czele i wszyscy panowie i szla­chta, którzy znajdowali się w mieście, a potem tłum wielki studentów, których wtenczas było w mieście do 15 tysięcy, a potem cisnęło się pospólstwo nie­przeliczone. Nagrobek jego znajduje się około gro­bu p. Arnolfa Tedaldi; a exekutorowie jego testa­mentu obok tak wystawnych exekwij, kazali mu wybudować grób w ziemi z nagrobkiem z bronzu, z jego wyobrażeniem naturalne j wielkości, i napisem prozą; a nad nagrobkiem na malowanej tablicy wy­obrażającej Matkę Boską z dziecięciem na ręku, a obok niej Kallimacha naturalnej wielkości znajdował się napis wierszami na owej tablicy, a napis ten uło­żony i zrobiony byt przez Bernarda Gaili di Zara, który w owem królestwie znajduje się już od oś­miu lat a teraz jest na usługach księcia kardynała Fryderyka,„U m arł tak po chrześcijańsku, ja k  rzadko kto w naszych czasach, w ypełnił w szystkie ostatnie po­winności katolika z takiem nabożeństwem i okazało­ś c ią , z taką słodyczą w ustach , z taką skruchą łz a w ą , że w szyscy przytomni nie mogli się odważyć płaczem lub narzekaniem migszać takiego spokoju. Śm ierć jego była w ielką szkodą i dla króla i dla królestwa i dla jego przyjaciół.U żyw ał go król do w ażnych poselstw i rokowań: mówił w imieniu króla na synodzie Łęczyckim  1466,



BOUNACORSI. 13domagając się od stanu dnchownego posiłków na w oj­nę turecką; posłany był do Turcyi i Konstantynopola 1475 w sprawach między Polską i W ołoszczyzną. W  roku 1476 posłował do cesarza Fryderyka I I I , a potem do Innocentego VIII papieża. Był także w We- nećyi, dla zrobienia przymierza przeciw Turkom.Z pism Kallimacha. żadne podobno za jego życia drukowane nie było, dopiero w kilkanaście lat po jego śmierci na początku XVI wieku ważniejsze z je­go prac pokazywać się zaczęły naprzód лѵ Niem­czech i Szwajcaryi, potem w Polsce. Wiele dotąd jeszcze znajduje się w rękopismach. Żeby od razu skończyć z owemi okrzyczanemi radami Kallimacha, wypisuję je tu w zupełności:„M ając dwóch albo trzech do swojej tajemnej rady, tym się tylko i to tajemnie swoich rzeczy zwierzaj, którym broń praktykowania i biesiadowa­nia z senatorami, a ci aby byli zawzdy trzeźwi, któ­rzy jeśliby żony mieli, niech się im niczego nie- zwierzają, bo od pijanych a białych głów tajemnice wszystkie rade wychodzą.„Tego cobyś na swój własny pożytek obra­cać chciał, nie zwierzaj się senatowi a pogotowiu te­go coby należało ad absolutum Dominum.„Broń statutów nowych, a co władzę królewską tępi, to w niwecz obracaj; zjazdów broń i prze­strzegaj propter conspirationem to jest dla porozu­mienia się.„Surowo karz excessy i tą radą populum in officio continebis.



14 FILIP KAŁŁIMACH„Ruszeniem pospoiitem groź na każdy rok i strasz nieprzyjacielem przez swe wierne, strzeż niebezpie­czeństwa, mówiąc iż nieprzyjaciel jest gotów, jak­by si§ nie spostrzegli w tym fortelu, zmów sig z pa­nem Hetmanem, bo Polacy na pospolite ruszenie wo­łają, ą strzegą go się jak ognia.„A  zatem czyń starannie o pobór, który otrzy­mawszy, połowicę obróć do swej skrzynki, a za po­łowicę służebne przyjmij.„N a to nie dbaj nic kiedy rada grozi, kiedy senat i posłowie na cię fukać będą; bo to u Polaków zwy­czaj, siła mówią a nic nie czynią, a miej tym cza­sem rzeczy swe na pieczy.„Nie pokazuj, że się o to gniewasz, odprawuj kilką stów a responsus dubios daw aj, a miej kilku­nastu zawsze oneratos promissis (trzymanych na wodzy obietnicami) coby twoję stronę trzymali, a z inszemi w niczćm się nie zgadzali.„Duchowne rady wadź ze świeckiemi, a do cze­go która strona potrzebna z nią przestawaj. Fami- lijora wielkich ludzi w Polsce kłaniaj się , żartuj z niemi, obiecuj im łaskę, województwa i ka- sztelanije wielkie a mało pożyteczne dawać, aby się tern ubożyli, a tego nie dawaj czem by się bo­gacili.,,0ficia koronne ludziom prostym a niectiytrym dawać, także dworskie urzędy takim, cobyś niemi obrócił, jako chciał. * '„Oflcia darmo nie dawaj nikomu, miej wierne swoje, coby tym targowali, a kto da w ięcej, ten



BOUNACORSb 15niech będzie u ciebie godniejszy, a takie pieniądze i klejnoty, za swym kluczem chowaj.„Podskarbi koronny, niech tylko skarbem koron­nym włada^ a ztąd potrzeby kraju i dwór opatruje. Jeśli mu nie wystarczy, niech sam pieniędzy naby­wa na przyszłe prowenta, a na sejmie niech się skarży, narzeka, niech okazuje źe się zadłużył na potrzeby rzeczy-pospolitej a niech prosi aby o tern radzono zkądby zapłacić. Przy koronnym podskar­bim miej zawsze pisarza, coby o wszystkiem wie­dział) a na każdy dzień tobie liczbę czynił.„Dworny podskarbi niech tylko dworowi płaci, ha pisarzu dosyć w skarbie; nie potrzebny to urzę­dnik nadworny, bo im ich więcćj, tern w skarbie szkoda większa.„Dwór jednaki zawsze chow aj, poczty spełna i zbroje niechaj zawsze mają. Tym zawźdy regu­larnie płać, bo to straż twoja. Pacholąt, komorni­ków tylko wedle potrzeby chowaj, bo to próżna utrata, Jurgieltów nikomu nie daw aj, to zguba twojego skarbu.„N a starostwach nikomu dożywocia nie dawaj, a rewizory ślij często i inkwizytory, tak ci pod­danych nie znędzą., , Jeśli który znędzi poddane, odejm jemu a daj drugiemu, tak ci żaden nie wierzgnie i dobremi go­spodarzami być muszą. A ci inkwizytorowie, aby podarków od starostów nie brali, pilno strzeż^^r—jjReferendarstwa dawaj cnotliwym łakomym.



16 FILIP KAŁŁIUACHa gdy się który zbogaci odejm mu; znać że ten prze strzegą pożytku swego a nie twego.„Spraw miejskich sam słuchaj, by za upomin­kami inaczej rzeczy nie odmieniali i ku krzywdzie nie wydawali dekretów swych.„Kanclerzów w to niewdawaj, i strzeż sig ich; niech tylko urząd swój odprawia.„ Z  kupcy miast wielkich porozumiewaj sig sam, czasu wolnego przyjścia im dopuszczaj, zkąd wiel­ki pożytek mieć bgdziesz.„Beneficia ommia cum casibus pontificissprzągaj a nimi odprawuj miasto jurgeltów., , Opactwa godnym ludziom dawaj a temi odpra­wuj poselstwa i insze posługi rzeczy-pospolitej; co ma być ich sumptem, bo wielkie dochody mają; a na każdem opactwie secundum quantitatem zostawuj sobie roczne jurgelty.„Kanoników elekcyje w niwecz obróć, niech twojej władzy co masz, nikt ci nie odejmuje.„Bądź panem w królestwie swojem i papieżom nie dopuszczaj, biskupstwa dawaj ludziom uczonym a nie zacnym, nie starożytnym, nie przednich do­mów, bo Ucy chcieliby tobą rządzić.„Statut znieś de abrogandis plebeis; bo ci na biskupstwach i prelaturach bgdą powolniejszemi niż szlachta, którzy na biskupstwach ksiąźgty sig koro­ny polskiej zowią i chcą cig karać. Statuta o sza­cowaniu głów plebejorum, wniwecz obróć, po­stronni sig bowiem z tego śmieją.„Appellacyi do Rzymu broń, bo to uboży kró­lestwo twoje, bądź panem w królestwie swojem.



BOUNACORSI. 17, ,Statut także de homicidis nobilium abregować a poenae ukazać secundum jus divinum.,,Broń krzywdy uboższych od bogatszych.„Posty ziemskie zatrać, bo nie dawno nastali a tylko ad consensum poborów należeli. Teraz omnia sibi arrogant, żeby podług ich woli działo się, a ciebie chcieliby potem mieć pro forma. Wszyst­kie przywileje króla Ludwika wniwecz obróć.„Brata Zygmunta przy sobie chować, nontotum est, wsadź go na województwo Wołoskie; Fry­deryka brata dla utwierdzenia Prusów, staraj się też utwierdzić; wszak się daje słyszeć, że po śmierci mi­strza pruskiego chcą go certis conditionibus wziąsć; a osadziwszy kondycyje zaś obrócić jako chcieć.„Mazowieckie księstwo że tak mężne jako i to, myśl o tern, abyś był unus rex, unus grex: siła stąd koronie przybędzie. Więc że ci z drugiemi elekcyi twojej contrarii byli, miej je za nieprzyjacioły, strzeż się ich i nie dufaj im iż są zacni i mężni. Zmów się z królem Węgierskim i W . K. Litewskim, żeby cię ratowali na nie, zwłaszcza poczuwszy co to­bie od nich niebezpiecznego.„Ażebyś się tern prędzej zemścił, uczyń rusze­nie pospolite do Wołoch, zmów się tajemnie z wo­jewodą Wołoskim do kupy, że ich porazi i zbije, a gdy w tern posłuży, będziesz miał honestum pre- textum, że mu weźmiesz województwo i brata opa­trzysz. A jeśliby kto nie chciał wyciągnąć na po­spolite ruszenie, każ patrzeć; czynią tak wielcy mo­narchowie.
Kallim ach. 3



18 FILIP CALŁIMACHInne pisma Kallimacha chronologicznie jak wy­chodziły z druku wymienię.2. Historia de rebus gestis Attillae Hunnorum re- gis. Hagensäe 1513 i z Bonfmem de rebus hunga- 
ricis przedrukowane, Francofurti 1581. Cypryjan Bazylik przełożył to dzieło Kallimacha na jgzyk pol­ski. Tłómaczenie to wyszło u Wierzbiętego i nale­ży do bardzo rzadkich książek.3. P. Callimacbi Gemnianensis historia de rege Viadislao sen clade Varnensi Augustae Vindelicorum in officina Sigissmundi Grimm medici, atque Marii Vuirsung. Anno Virginis partus 1519, 30 die men- sis Maii, libri II. Taki jest prawdziwy i oryginal­ny tytuł książki, którą wszyscy inni biblijografowie nie wiem na jakiej zasadzie zawsze inaczej cytują. Wszędzie gdzie indziój ma ona taki tytuł: De rebus gestis, a Vladislao polonorum *atque hungarorum rege ad Casimirum regem Auguste - vindelicorum 1519. Scheiifler. Wszyscy na wiarę tego , który pierwszy tytuł tej książki przekręcił powtarzają się. Mnóstwo było edycyj tej pracy Kallimacha: Józef Jędrzej Załuski w swojej wierszowanej biblijografii tak ją  opisuje:Kalliraach Buonacorsi Filip Experiens Od Experientii rzeczon, nauczyciel Kazimierza 3go króla synów, życie Opisał nam Władysława Jagiellończyka I stoczoną pod Warną bitwę nieszczęśliwą.Wydał ją  Zygmunt Schenfler, lepiej Michał Brutus.Do kroniki tureckiej Lonicer ją  przydał I Bonfini do zbioru pisarzów węgierskich,



BOUNACOBSI. 1»Nie mniej Bongars ma ją w swojäj kollekcyi,Jak i Schwandtner w węgierskim dziejopisów ibiorie. Masz ją i w Calcondillu de rebus Turcicis^Ale ja mam manuskrypt a oryginalny Kallimacha: gdzie różne są lucubracye Jego. Do kollekcyi oddam go Miclera.4. Philippi Callimachi Experientis ad Innocen- łinm VII Poiitificern Maximum, Janua ortum, de hel­lo inferendo Turcis oratio. Impensis sumptu et ope­ra spectatae iutegritatis viri Domini Joannis Haller 1524; drugie wydanie Islebii 1603\ trzecie in Petro Bizarri rerum persicarum seriptores 1601.Kiedy Innocenty VIII (Jan Chrzciciel Cibo) wstą­pił na stolicę apostolską, wezwał wszystkich mo- carzów chrześcijańskich, aby się przeciw zamachom Sułtana Bajazeta mieli do broni i dla porozumienia się z nim posłów do niego wyprawili. W tym to celu wysłany został od króla Kazimierza r. 1485 Kallimach i w mowie swojej mianej do Ojca ś. ra­dzi mu aby ogłosił krucyjatę przeciw Turkom i Ta­tarom. Ciekawym bardzo jest w tej mowie ustęp, w którym dzikie obyczaje i sposób wojowania Tata­rów żywemi maluje farbami i tłómaczy dobrze, dla czego Jagiellonowie choć tak potężni, choć Turków poskromili, Tatarów ze szczętem znieść i pokonać nie mogą. Równie bardzo zajmująco opisuje Ojcu ś. fizyjonomią ówczesnej Turcyi, dokąd był także od króla posłował..»Nigdzie obronnego miejsca nie ujrzysz; nie w i­dać miasta lub miasteczka tak położonego, któreby pokazywało iż założyciel m yślał o w yniknąć kiedyś



20 FILIP KAŁLIMACHmającej wojnie, wszędzie takie pustki i gruzy, jakby po długiej i ciężkiej wojnie; a ludzi tak mało, iż dla widzenia ludzi chciwie się zbiegają, jako rzeczy dla nich najciekawszej. Gdy bowiem dla powagi kró­lewskiej z nieco liczniejszym jechałem orszakiem, lud wszelakiego wieku i płci, rzuciwszy chałupy zasiadał przy drogach. Patrząc na nich dziwiłem się źe ich tak nie wiele, a jeszcze więcej nędzy ich i niechlujstwu. Zdawało się , źe nie z domów, ale z głębi więzień powychodzili, tak mieli smutną po­stać, wychudłe lica i wyschłe ciało, i zaprawdę lud ten więcej na litość, niżeli na wojnę zasługuje.“5. Libellura de his quae a Venetis tentata sunt, Persis ac Tartaris contra Turcos movendis. Jest to dalszy ciąg uwag i spostrzeżeń w mowie do Inno­centego VIII wypowiedzianych. Dzieło to wydane zostało w Hadze 1533 i w Zbiorze Pisarzy Perskich Michała Brutta we Frankfurcie r. 1601.6. Bigaaepistolarum ad magnificum et Insignem Dominum Derslaum de Ritwianny Palatinum Sando- miriensem, W tym liście, dotąd nigdzie nie wyda­nym, opowiada swoje przygody od początku prze­śladowania, aż do przybycia do Polski.7. Biga aepistolarum ad Rewerendum Zbigne- um de Oleśnica Scholasticum Cracoviensem Regni Poloniae Vice-cancellarium. Jest to tytuł żywotów Grzegorza z Sanoka i kardynała Oleśnickiego, napi­sanych przez Kallimacha. Żyw ot Oleśnickiego nie wiele wart, sucho i zimno napisany, zapchany jest jeszcze niepotrzebnemi i małej wartości rzeczami,



BOUNACORSI. 21jako to, rozprawami o początku Polaków, Wołochów i Litwinów i wywodem genealogii Oleśnickiego aż od Deombrota króla Słowiańskiego; za to żywot Grzegorza z Sanoka jest arcydziełem. „W szystko tam mówi p. Wiszniewski jak w malowidłach na szkle w całej świeżości aż do naszych zachowało się czasów. Gdybyśmy mieli takie pamiętniki wszy­stkich naszych znakomitych ludzi, nie byłoby po­wabniejszej i bogatszej literatury.“P. Jagiełło w wyżej przytoczonej pracy obszer­nie i uczenie usiłuje dowieść, nie wiem dla czego, że ani Grzegorz z Sanoka, nie był tak wielkim czło­wiekiem, ani bijografija jego przez Kallimacba na­pisana nie jest tak znakomitym utworem, za jaki ją  pan Wiszniewski wydaje. Zadziwia nadewszy- stko w uczonym nauczycielu, jakieś nie na miej­scu śmieszkowanie, i chęć wystawienia i Grzego­rza z Sanoka i Kallimacba i pana Wiszniewskiego w niekorzystnem świetle. Przestaję na tej ogólnej uwadze, zostawując ciekawym badaczom sąd o tej pracy pana Jagiełły.8. Consilium circa deliberationem in Hungaria mitendi; ,,nigdzie nie wydane, rękopismu tego w rę­ku nie miałem, mówi p. Wiszniewski.9. Hoppiusz, za nim ^fiesiecki przywodzą: Philip­pi Callimachi Florentini oratio de contributione cleri. In sinodo Episcoporum 1584 habita.Był też i poetą po trochu Kallimach. Pisał wier­sze łacińskie do owej Fannii, które razem zebrane pod tytułem: Liber amorum, zachowują się dotąd



22 FILIP K A U m C IIw biblijotece Watykańskiej pod N. 5156. Trudno odgadnąć co to za jedna była owa Fannia. Sam Kallimacli zabałamucił ślad do odkrycia prawdziwe­go nazwiska i położenia towarzyskiego tej kobiety., W  historyi klęski Warneńskiej nazywa ją  siostrzeni­cą Leszka Bobrzyckiego, najdzielniejszego rycerza i towarzysza Władysława Warneńczyka. W poezyjach zaś jego wyraźnie z jednego dwu wiersza pokazuje się , że była prostego rodu, a nawet szynkarką. Na innem miejscu powiada, że gdyby nie jego wiersze niktby o niej nie był wiedział, chociaż była bar­dzo piękna, a piękność tę j e j ,  ze wszystkierai szczegółami, dosyć nawet nieskromnie opiewa nasz polityk w jednej ze swoich elegij:„W szystko w tobie jest ładnem, pisze, i zło­ciste włosy, i nos, i usta, i szyja, i pierś, i ramiona, i ręce, i biodra, i wszystko co tu i owdzie zakry­wa suknia od głowy aż do nóg.Et quidquid tegit hinc et iade vestis A sumo capitis pedes adimos.Nie ożenił się z nią Kallimach, jak twierdzi p. Wiszniewski, bo w jednej z elegij Kallimach wy­raźnie radzi jej aby nigdy za mąż nie szła; dla tego trudno sobie wytłómaczyć to , co na innem miejscu Kallimach powiada;Tu fecunda tibi similem da Fannia ргоіеш.Juszyński pod wyrazem Kallimach Filip, przy­wodzi jego wiersz na cześć ś. Stanisława: Carmen saficum in ritam gloriosissimi Martin's s. Stanisłai Epis. Crac. w Krakowie w drukarni Hallerowskiej.



ZYGMUNT SCHENFLER
D. D. D. KANONIK FRYŚIGIEŃSKI, PRZYJACIELOWI EGIDIÜ- 

SZOWI REMOWI OBOJGA PRAWA DOKTOROWI, KANONIKOWI 
PADEWSKIEMU ZDROWIA ŻYCZY.Gdy właśnie teraz kochany Egidiuszu, jak wieść chodzi, wielka sig odbywa między chrześcijafiskie- mi monarchami rada, jakim sposobem najskuteczniej wojnę z Turkami prowadzić, i kto nią ma wyłącznie dowodzić; bo lud ten szczęśliwym biegiem zwy- cięztw upojony, natrząsać się z chrześcijańskiego imienia, grozić dumnie całej Europie i rzeczywiście dla niektórych chrześcijańskich krain strasznym być zaczyna, w samą porę tedy wpadła mi w ręce F. Kallimacha Gemniańczyka historyja o Władysła­wie królu, czyli o klęsce Warneńskiej, która różne usiłowania i sztuki wojenne w pokoju i na wojnie dwóch narodów: Polaków i Węgrów o sławę i do­bro swoich państw z różnym szczęściem przeciw Turkom walczących, dobitnie opowiada. Czytając ją  (ponieważ podług zdania Cycerona historyja jest mistrzynią życia) widocznem staje się, jak w wiel­kich wypadkach wielkie powstają um ysły,jak wiel­kie szkody przynoszą państwom wewnętrzne rozter­ki, kiedy właśnie ci na których radzie i powadze stoi całość lub upadek Rzeczypospolitej, zapomina-



24 FILIP KALLIMACHją  na jej dobro, duchem stronnictwa lub dumą gdzie* indziej oderwani. Widocznem jeszcze staje się i to, źe często pogardzony nieprzyjaciel, krwawo daje się we znaki i źe niemasz nic ohydniejszego dla króla, jako króla, i dla wodza jako wodza, jak za­sypiać niedołężnie na cudzych radach, a swoją my­ślą mało , albo nic nie działać. Nakoniec pokażę się i to że zła rada zwykle staje się dla samego do­radcy najgorszą a zarazem będzie to nauką dla tych, którzy wszystkie działania swoje ku wygodzie wła­snej i ku własnym korzyściom kierują.Myślę więc, że warta tego aby ją  wszyscy czy- tali; szczególniej zaś monarchowie, którzy w czy­taniu historyi mogą znaleść to, czego im stronnicy ichnie chcą, przyjaciele nie śmią, a niedołęgi powie­dzieć nie są w stanie. Tobie drogi przyjacielu, jako niepospolitemu erudytowi, niepospolitego historyka Kallimacha posyłam, poprawiwszy o ile się dało różne błędy, które po całem dziele jakiś nie biegły i głupi przepisywacz rozsypał. Spodziewam się że ci wielką przyjemność sprawi, nie tylko tak miły rodzaj utworu, ale i nazwisko nawet Kallimacha, któremu dzieło to samo nawet, gdyby nic innego nie napisał, dosyćby chwały zjednało. Obyśmy mogli dostać z biblijotek polskich i węgierskich księ­gi jego podróży, mowę mianą do Innocentego VIII papieża o wojnie przeciw Turkom i inne pomniki zdolności i erudycyi jego. Że zaś obecna historyja dotąd wydaną nie jest, przyczyną tego, jak mniemam było , że w niej opowiedziane są walki i zajścia wewnętrzne i zewnętrzne pierwszych panów w obu



BOUNACORSI. 25królestwach, kiedy róźnemi zamysłami, w różne strony rozerwani, każdy szedł za swoim przywódcą i całemi siłami przy nim się trzymał; to też gdyby te popioły, kto poruszył, kto wie czyby ukryta pod niemi iskra w nowy pożar nie wybuchła, chociaż tak roztropnie opowiedział to wszystko Kallimach, że nikt, jak mniemam, gniewać się o to niepowi- nien. Ty zaś postaraj się aby dokładnie wydrukowa­ną została i żeby który z owych złych śmiałków wcisnąć co do niej nie odważył się, twojej opiece ją  pawierzam, bo łatwo przez twoję erudycyją mu­chy te natrętnie przylatujące odpędzisz.Dan we Frysyngii 3 Stycznia 1519 r.

Kallim ach.





F. KALLfflACHA EXPERIENSIS GEfflINIAXCZYRAPRZEDMOWA DO HISTORTI
0 WŁADYSŁAWIE

KRÓLU POLSKIM I W ĘGIERSK IM , CZ Y LI О KLĘSCE W A RN EŃ SK IEJ  
DO KRÓLA POLSKIEGO KAZIM IERZA JEGO BRATA.Bóg chciał Najjaśniejszy Panie, aby w twoich krajach urodził się Piotr z Bnina, biskup Włocła­wski , nie tylko dla tego, aby w rzeczach religij­nych starożytnej pobożności był przykładem i pra­wdziwie świątobliwych kapłanów wzorem, ale że­by w świeckich sprawach był ci pomocnym radą, roztropnością, wiarą, stałością i starożytną tęgością. On to rozmawiając pewnego razu z błogosławionej pamięci synem twoim Kazimierzem, który wcale albo nie rodzić się, albo nie umierać był powinien, o czynach świetnych przodków twoich wspomniał o Władysławie bracie twoim, którego sobie Węgrzy po śmierci Alberta, królem wybrali, mówiono tam szeroko o zmienności losu, rad i czynów, któremi się rządy jego nad Węgrami odznaczyły, aż do owej walki z Turkami, po której na zawsze z ziemi zni­knął. Obu rozmawiającym zdało się, że przedmiot



28 FILIP KALLIMACHten godzien jest opisania, bo może dziwnie podo­bać się czytającym, dla rozmaitych a gtośnycli rze­czy i czasów przemian, na wojnie, którą dla szcze­gólnej tam konieczności ciągnąć i stanowczo za­kończyć wypadało; a chociaż w owym czasie Wę­grzy domowemi rozterkami rozerwani, nie rzadko między sobą się bili, ale też i na zewnątrz gorli­wością religijną uniesieni, chwytali za broń pod Wła­dysławem i szczęśliwie walcząc, tak dalece złama­nych już pierwej chrześcijan przez Turków w od­wadze i nadziei podparli, że mało było wtedy w Eu­ropie narodów, któreby się czemkolwiek bądź do obrony sprawy imienia chrześcijańskiego nie przy­łożyły.Prosili mię tedy, abym się podjął tego i na świat wydał opisane owe czyny i mowy, same przez się świetne, ale któreby przez czas przyćmione i skrzy­wione być mogły, gdyby się w pomniku piśmien­nym nie zachowały. Czując dobrze ze o ile mogę, wszystkie zdolności na to skupić powinienem, aby ciebie i twoich Najjaśniejszy Panie, wszelkiego ro­dzaju sławąiiczcić, pochwalić i jeżeli być może uświę­cić, między nieśmiertelnemi umieścić, boś mię w ho­norach wyniósł daleko w yżej, niżby najbezwsty­dniejszy śmiałek mógł zapragnąć, tak wysoko na­w et, że mię już niczćm więcej ani w prywatnem, ani w publicznem życiu obdarować nie możesz. Dla tego też wziąłem na siebie ten obowiązek, ażeby ile mi sił starczy, chwałę twoję i chwałę twoich rozgłosić. Nie chciałem bowiem popaść w podej-



B№NACORSI. 29rżenie, chociaż trudno bgdzie znaleść sposobność do okazania ci mej wdzięczności, że mi i na chęci do tego zbywało. Niech tedy, kto chce mówi, żem się rzucił do dzieła nad moje siły, gdy jednak w obu razach wystawiam się na szwank, wolałem raczej aby mię o niedołężność umysłu, niż o'niewdzię­czność serca obwiniono. Bo chociaż pisanemi sło­wy twego przezacnego brata, świetnym czynorp nie dorównam, nie wątpię jednak że znajdą się ta­cy, co chęć moję wdzięczną ocenią i więcej na to dla czego niż na to jak pisałem, patrzeć będą. 1 ty sam wiedząc dobrze, żem się więcej podjął, niż wykonać jestem w stanie, jeżeli w czem dla chwały twojej i twoich nie sprostam, nie mnie a losowi mojemu to przypisz.Zresztą, zanim opowiadanie moje rozpocznę» ponieważ czas zmienił nazwiska wielu krajów, o któ­rych tu wspomnieć mi wypadnie, żeby tern łatwiej każdy mógł zrozumieć, gdzie i co który naród zro­bił, mniemałem że najlepiej uczynię, gdy opiszę po­łożenie i nazwiska dawniejsze owych krain, o ile badaniem i rozumowaniem dojść mogłem, i postawię obok nazwisk dzisiejszych.Ostatnich krańców Europy na wschód i północ Sarmacyją nazywanych, południowy bok między rzekami Tyrasem i Axiakiem (1) ku Czarnemu mo­rzu nachylony, w wielu miejsach, szczególniej około
(1) Dniestr i Tyligul.



30 FILIP KALLIMACHbrzegów Pontu, (2) aż po za rzekę Axiak, dziś Podo­lem się nazywa; ztąd zaczyna się Rossyjaaż do Bo- rystenu, (3) i po obu brzegach tej rzeki, aż do jej źró­dła się rozciąga; potem między wschodem  ̂ a półno­cą, zwróciwszy się aż za źródła rzeki Tanais, (4) do ciera aż do gór Ryfeiskicb (5). Stąd jednem ra­mieniem aż do oceanu Sarmackiego (6), po za rzekę Hersinicus (7), do rzeki Fursty (8), drugim zaś do Azyi aż do Hyperborców i Hippofagów Sarmackich docho­dzi (9). ile ziemi z tyłu Rossyi między rzeką Tanais i Meotyckiem jeziorem (10) zostaje, to zajmują Ta- tarzy, Litwa zaś wewnątrz Sarmacyi około gór Wenedyckich i Bondyńskich (11), leżąca na połu­dnie i wschód Rossyi dotyka, a na północ od siebie m aL iw on iją , Prusy i Pomeraniją, które to krainy od Bondyńskich i Alańskich gór (12) resztę Sarma-
(*2) Morze Czarne.(3) Dniepr.(4) Don.(5) Góry Uralskie.(6) M. Bałtyckie.(7) Zachodnia Dźwina.(8) Jak dzisiaj rzeka ta się nazywa, nigdzie znaleść nie mogłem.(9) Narody bajeczne nigdy nieistniejące, jedno tylko przez starożytnych jeografów wymyślone.(10) M. Marmora.( U )  Gdzieby się te góry znajdowały trudno zgadnąć. Nestor pierwsze kładzie między Prusami a Polską, drugie w dzisiejszy gubernii Mińskiej.



BOUNACORSI. 31суі zajmują , wsz§dzie po brzegach morskich. Na zachód z Litwą, styka się Mazowsze około brzegów rzeki Wisły, (Hystulae) która w tern miejscu jest granicą Sarmacyi. W  górę po tej rzece aż do jej źródeł równiny między górami, które się Sarmackie- mi nazywają (13) aż do źródła Wisły rozrzucone, a nawet same Sarmackie góry zajmują Polacy, których państwo dotykając granic Germanii i Sar­macyi, ciągnie się przez owe krainy, które dawniej Ambrowie, Sydonowie i Wizburgowie (14) zamie­szkiwali. Od strony. Germanii styka się ze Szląskiem, za którym zaraz na zachód leży Morawija. Do Szlą- ska zaś i Morawii, którą dawniej Markomani (15) pod królem swoim Marabudem zajmowali, od które­go też jak mniemam przez zmianę i odrzucenie kil­ku liter Morawiją się przezwał, dotykają Czechy między górami Sudetami i lasem Semanańskim (16). Węgry dawniej Panoniją nazwane, nie wszędzie jak dawniej mają Dunaj na północ, lecz dalej po za tą rzeką z jednej strony do Germanii, z drugiej do Ja- zygów Metanastów (17) się rozciągają , dotykając
(12) Alauńskie góry skąd rzeka Dźwina i Dniepr wypły­wają.(13) Tatry.(14) Plemiona Celtyckie jak twierdzi SzafFarzyk.(15) Najpotężniejsze pokolenie germańskie.(16) Riesengebirge i Böhmerwald.(17) Plemię w czasie wędrówki ludów przy ujściu Cis­sy do Dunaju mieszkające.



32 FILIP KALLIHACB BOUNACORSI.gór Karpackich, gdzie Scepusicum (18) między Pol­ską i Węgrami granicę stanowi. Resztę kraju Jazy- gów Metanastów Węgrzy Transylwaniją na^fywają, do której dołącza się górzysta Wołoszczyzna, mię-, dzy Dunajem i Karpatami, która dawniej Dacyją się nazywała. Z tytułu tej krainy na zachód leży Bośnia do której Rascia (19) i Serbija dotykają, w tych miejscach położone, gdzie dawniej wyższa Mezyja i Dardanija leżały. Dalój Bulgaryia czyli niższa Me­zyja, obie strony góry Chemus i wąwozy jej zajmu­je i tutaj kończy się wschodnia część Bosnii. Dru­ga część Wołoszczyzny, która się dzisiaj Mołdawiją od rzeki tak nazywa u starożytnych stanowiła część niższej Mezyi i ciągnie się między Dunajem i Dnie­strem i od rzeki Irassus (20) brzegiem górzystej Wołoszczyzny aż do morza Czarnego.Wszystkich tych krajów granice szczegółowe i ludy je zamieszkujące i położenia miast pominą­łem, nie dlatego żeby to było długiem i pracowitem ale że mniemałem za wystarczające do mojej histo- ryi to, co dotąd powiedziałem. Dodam tylko, że Kra­ków jest stolicą królestwa Polskiego, Buda Węgier­skiego a Wilno Litwy i że tam monarchowie mie­szkają.
(18) Ziemia Spiżska.(19) Północna część Serbii.(20) Prnt.



WSTĘP.Nie wiem zkąd przychodzi mi zaraz do głowy myśl, źe rosnące pokolenie nie lubi jgzyka łacińskie­go , źe nawet młodzi literaci z trzeciej rgki biorą m ateryjały, bo sami do oryginałów nie zaglądają, bo tam wszgdzie łacina; i dla tego brak im oparcia silnego i powagi szperaczy. Ale to do rzeczy nie należy. Dobrze więc jest przepolszczać łacińsko- polską literaturę, bo tym sposobem czyni się przy- stępnemi dla wszystkich oryginalne źródła.Na tej drodze dużo już zrobili panowie: Mikołaj Malinowski, Muczkowscy, Syrokomla, i inni.Właśnie w tym czasie między iniiemi książkami nadesłano z Kalisza do biblijoteki rządowej w W ar­szawie rzadkie bardzo dzieło Kallimacha o wypra­wie Warneńskiej,a raczej bistoryja Władysława Ja­giellończyka od chwili obrania go na tron węgierski, aż do śmierci pod Warną. Dziwna rzecz, że ni­gdzie nikt dobrze tej książki nie opisał, chociaż o jej istnieniu wiedziano.Obecny egzemplarz składający się z 57 całych kart, ma taki tytuł: , ,F .  Callimachi, historia de rege 
Vladislao seuclade Varnensi. Pod spodem: CumprU  
vilegio Imperiali. Na końcu: Augusłae Vindelico^ 
rum excusa in officina Sigismundi Grim m , me-

K allim ach. 5



34 F . KALLIHACHA

dicL aique Marii Vuirsung. Anno virginis partus 1519, X X X  die Mense Mai. Libri duo.'"*Jestto najpewniej pierwsze Avydanie, a zatem ma powagę niezaprzeczoną, bo tego dowodzi umie­szczony na początku list Zygmunta Scheufler kano­nika fryzyngińskiego (1) do Egidiusza Rema kano­nika i doktora padewskiego.Pan Wiszniewski taki daje tytuł: De rebus ge- 
stis a Vladislao Polonorum atque Huńgarorum 
rege ad Casimirum regem. Libri 111. Auguste Vin- 
delicorum^ Sigismun. Scheufler 1519,Różnica bardzo wielka, a jednak jestto tytuł je ­dnej i tej samej książki, jak się to z przytoczonych wyjątków w Historyi literatury Polskiej tom lllci pokazuje. Dziwna rzecz! Nie mogę sobie tego ina­czej wytłómaczyć tylko tern, że albo p. Wisznie­wski widział późniejsze jakie i zmienione wydanie, albo że na wiarę cudzą tytuł powtórzył. ' Radbym bardzo, aby kto z biegłych rzecz tę objaśnił.Gołębiowski w swojej Historyi Władysława Ja­giełły i Warneńczyka, ma niektóre wyjątki z tej samej jak się zdaje książki, ale na nieszczęście, także tytułu jej żadnego nie wypisał.Pan Malinowski w tłómaczeniu Wapowskiego czy objaśnia, czy różnice wykazuje Długoszem, a w dwóch tylko miejscach wspomina Kallimaclia. A przecież jeżeli prawda je s t, co pan Wiszniewski powiada, że dzieło to Kallimaclia nie jest je g o , że

(1) Frisingen, miasto biskupie w Bawaryi.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 35przez niego tylko wydanem pod jego imieniem nie­sprawiedliwie zostało, bo rzeczywiście ma to być praca Grzegorza z Sanoka; to zawsze współcześni mają więcej wiary, i czy Kallimacb czy Grzegorz; to wielkie bardzo powagi. W żywocie Grzegorza, z Sanoka sam Kallimacb naiwnie przyznaje, źe Grze­gorz napisał bistoryją elekcyi Władysława na króla węgierskiego i jego śmierci w^dwóch księgach, i źe przyjaciołom kopije z nieb porobił. Zapewne więc odmieniwszy cokolwiek, pod swojem nazwiskiem pracę Grzegorza wydał; czego dowmdzi i egzemplarz który mam pod ręką na dwie księgi dzielący się, a nie na trzy, jak Wiszniewski i inni cytują, i nic innego tylko sarnę elekcyją Władysława i dwie jego wyprawy na Turków obejmujący.Rozczytawszy się w tej pracy tak dawnej, oder­wać się od niej nie mogłem. Zadziwia w niej naj­przód biegłość ЛѴjęzyku , sposób pisania jędrny i energiczny, Avymowa potężna i porywająca owych starszych jeszcze, a słynnych greckich i rzymskich historyków, znajomość doskonała stosunków i poło­żenia Polski, W ęgier, Turcyi i drobnych słowiań­skich dzielnic. Niewiele takich pomników mamy, i to mię do przełożenia na polską mowę dzieła tego skłoniło.Wapowski opisując tęż sarnę epokę, ma dużo szczegółów takich samych, jakie w Kallimachu się znajdują. Powiedziałbym nawet, że w wielu miej­scach żywcem z Kallimacha w ypisał, tak też same wyrazy i kolej opowiadanych faktów w jego dziele



36 F. КЛШИАСНА О KRÓLU WŁADYSŁAWIE.widać, a w niektórych znowu ustępach rozszerzył tylko niezmiernie ściśliwe i dla tego jędrne opowia­danie Kallimacha. Nigdzie nić ma żadnego więcej, ale za to dużo jest mniej szczegółów. Ale juźto nie ten Tucydydowski lub Liwijuszowski duch: nie ma w nim tej siły, powagi, wewnętrznego przekonania i wym owy, jakie miał sławny doradca Jana Albre­chta. Same mowy jig o , jakie w tem dziele w usta wielu kładzie, gdyby nawet nic historycznego w so­bie nie zawierały, warte były tłómaczenia, bo dru­gich takich z owej epoki nie mamy. Wiszniewski mówi o tem dziele; „Nie są to słowa czcze i wysta­wna gadanina, ale uwagi głębokie, rozwinięta gene- alogija pobudek wewnętrznych, rys żelaznej konie­czności, odsłonione przed okiem czytelnika pobudki: wszystko rzeczy ważne, które po największej czę­ści w ramki mów powstawiał.“Zresztą nigdzie i nic lepszego z opisów owego warneńskiego dramatu nie mamy. Wszyscy później­si powtórzyli zmieniając lub skracając tylko to, co Kallimach napisał; powagą więc pierwszą i nieod­wołalną, jest on sam tylko, bo ani Długosz, ani Kro­mer, ani Wapowski nic nowego nie dodali, a jeszcze mniej mają szczegółów i siły historycznej.



KSIĘGA 1.Zygmunt król wigierski dostąpiwszy siłą cesar­stwa , podbiwszy sobie później i Czechów, rządził jednak przeszło pięćdziesiąt lat z takiem umiarko­waniem, że kiedy umarł bez potomka płci męzkiej, Węgrzy nikomu nie chcieli podlegać, tylko Alberto­wi księciu Austryi, któremu już dosyć dawno Z y ­gmunt swę córkę był poślubił. Wydawało się, że przez to ukołyszą tęsknotę po dobrym i świętym monarsze, jeżeli się na jego córkę patrzeć będą; chociaż to uczucie nie wiele potem córce i wnukowi pomogło. Albowiem kiedy Albert także niedługo po swem wstąpieniu, zostawiwszy ciężarną wdowę, zszedł z tego świata; wnet liczni magnaci węgierscy, współ z posłami (mówcami) władcy Rascyi i hrabie- Cylii (1) pospieszyli do Budy, gdzie mieszkała kró­lowa, i zaczęto o sprawach kraju się naradzać. Za­raz rozdwojenie w umysłach się pokazało. Wielu z nich radziło na szczęśliwe rozwiązanie królowej oczekiwać i twierdzili, że nie można nic o nowym królu stanowić, dopóki ona nie urodzi: że się to nale-
( 0  Rascia północna część Serbii część Styryi. a Cylia południowa



38 F . KAŁŁIMACHAży pamięci na zasługi Zygmunta, który dla nich był prawdziwym ojcem ; źe nie ma potrzeby rzucać się nieroztropnie pod berło obcych monarchów, kiedy może u siebie w domu będzie taki, co jak dziad rzą­dzić będzie sprawiedliwością i łaskawością. Prze­mogłaby była liczba i miła dotąd pamięć Zygmunta, gdyby był Jan Huniad, przed wielu innemi dawnych i swego wieku mężami wojownik i wielkoradca pa­miętny, nie był o groźnem niebezpieczeiistw'ie przy­pomniał: że i miasto Sunderovium (1), i cała prawie Rascia, niby przedmurze Węgier, za którem bezpie­cznie sobie siedzą, już przez Turków zajęte zostały. Mowa ta żałosne po zmarłym umysły, ku obecnym potrzebom zvvróciła, i zaczęli sami między sobą ro­zbierać i szczupłość królestwa i rosnącą z dnia na dzień potęgę turecką, i łatwy dla nich do Węgier przystęp. Co więcej, gdyby doczekano się rozwią­zania królowej i chociażby, jak sobie sami życzyli, urodziła potomka płci męzkiej; nie na wieleby się to przydało do ocalenia państwa, bo męzkie umysły pogardzają rządami niewieściemi, dla niedołęźności tej płci wrodzonej; a jeżeliby pogrobowcowi opie­kunów wyznaczono, niebezpiecznem byłoby w po­dobnych okolicznościach losy państwa wystawiać na chciwość i namiętność kilku. Królowa sama, cho­ciaż bardzo .troszcząca się o to , nie wiedziała coby w takich nagłych okolicznościach przedsię-
(1) Dzisiaj Semendria. Długosz nazywa je Sunderowem, Gołębiowski Senderów.



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. 39wziąść wypadało. Jedno z dw ojga: albo synowi, gdyby si§ urodził, odbierze dziedziczne jego państwo albo je wystawi na łup Turkom. A i to nie było je ­szcze pewńem, czy się chłopiec urodzi, i czy , gdy się coś twardszego przytrafi, życzliwość Węgier dla niej i dla jej dzieci nie zachwieje się do końca.Gdy tak różni różnie dowodzili, najwięcej było takich, którzy za najstosowniejsze uważali, aby Władysław król polski, który niedawno młodzień­czego dosiągł wieku i którego zdolności i męztwo prawie nadludzkie u wszystkich głośną sobie zjedna­ły sławę, zaślubił królowę wdowę i nad obudwoma władał narodami. Przy grożących wewnątrz i ze­wnątrz niebezpieczeństwach ten jedyny był ratunek, jeżeli tem zbliżeniem połączy się ze sprawą Węgier niezwyciężona dotąd waleczność Polaków.Przewidziano zaraz i to, że niepewne dzieci swo­ich następstwo przy ciężarności królowej, najwięcej może odstręczyć W ładysława; dla tego za zgodą królowej uradzono zaraz, że gdyby się chłopiec na­rodził, nad Austryją i Czechami, a dzieci nowego króla-jeżeli się urodzą, nad Węgrami panować będą, i że pod tym warunkiem królestwo i małżeństwo, ofiarują Władysławowi. Zastrzeżono jednak, aby nie wprzód o następstwie dzieci wspominać, ażby trudność tej okoliczności tego wymagała. Wyzna­czeni tedy za zgodą wszystkich na posłów: Jan bi­skup segnijski, Mateusz Talautius, Emeryk Marcel­lus, Jan Pereny, Władysław Palocius (1). Gdy(1) Oprócz Jana biskupa, jednakowo przez wszystkich na-



40 F. k a ł ł im a c h atedy owi posłowie do Krakowa przybywali, wysłał Władysław o 1000 kroków naprzeciw nich brata swego Kazimierza, a przyjęci od niego wzajemnem pozdrowieniem, wprowadzeni do miasta, trzeciego dnia otrzymali posłuchanie i w tych do króla, jak mówią, odezwali się słowach:„Gdyby sąsiedztwo i różne różnemi czasy sto­sunki, nie były połączyły królestwa naszego z two- jem i wzajemnemi i licznemi przymierzami i obowią­zkami: to i tak dzielność i sława twoja. Najjaśniej­szy Panie, byłyby nas ku tobie w nieszczęściu na- szem zwróciły. Gdy bowiem nie podobało się Naj­wyższemu, aby nad nami panował Albert, którego­śmy wprawdzie wybrali nie dla wielkich ztąd ko­rzyści, ale że tego po nas wymagała wdzięczność i świeża jeszcze, a zatem żywa pamięć na Zygmun­ta; wszyscy teraz jednozgodnie w'ybrali ciebie, abyś królem naszym był. Pomijamy to , że przymioty twoje prawdziwie królewskie, że przodków twoich świetność, wszystkich umysły zniewoliły i zapewni-
zwanego, inne nazwiska nasi historycy, każdy inaczej mniej więcej poprzekręcali. K ro m er. Jan biskup sygieński, Mateo 
V. Mathias Talocinius Dalmaciae et Croatiae praefectus. Eme- ricus Marcellus magister Curiae, Joannes Perenus major et La­dislaus de Pulocius. D łu g o sz  z polska ich nazywa: Jan bi­skup, Mateo de Talencz, Emericus de Marcellis, Joannes ma­jor de Peren, et Ladislaus de Palencz. Gołębiow ski'. Jan bi­skup, Mathias Taloneciua, Emeryk Marczatty, Jan Peren i Wła­dysław Gallocyjusz. W a p o w sk i tjlko Jana biskupa wy­mienia.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 41ły, że ty tylko tak rozległych państw sprawom po­dołać możesz; ale co ważniejsza, że losy obu naro­dów czgsto wiązały się z sobą i że prawie zawsze dzieliły one z sobą wszelakie szczęście, gdy ich nieszczęsny jaki los w zamiarach i sprawach nie rozdzielił. Jak kiedyś Gotowie, jak Wandalowie i inne ludy przez nieznajome prawie na ziemi drogi; jak potem Tatarzy przez Polskę do Węgier naprzód, a potem do innych wtargnęli krain: tak i teraz, jeżeli cię Bóg nie natchnie tą samą myślą do przyjęcia królestwa naszego, z jaką my ci go ofiarujemy, tak i teraz prawdopodobnem jest, co ze zgrozą przewi­duje um ysł, że Turcy otwarłszy sobie drogę przez W ęgry, na was potem wojnę i zniszczenie obrócą. Rascia i Bulgaryja, dwie królestwa naszego tarcze napadnięte zostały, a my poleniliśmy się iść im zbrojno na pomoc, i dla tego wpadliśmy w to kry­tyczne położenie, że zamiast, jak wypadało, bronić granic cudzych, musimy teraz znosić napad i wojnę w naszych własnych granicach. Gdybyśmy tedy0 nic więcej cię nie prosili, jak o to, żebyś nam po­mógł w nieszczęściu naszem, powinieneś to uczynić: bo lepiej bronić cudzego, niż swoje na niebezpieczeń­stwo narażać.“„Teraz zaś, gdy nie tylko opiekę, ale prawa1 losy najbogatszego państwa pod nogi ci rzucamy: czegożbyś się miał wahać? Czyliź za tak wielką i świetną nagrodę nie chciałbyś iść na harce wspól- nemi siłami przeciw owemu wrogowi, którego my sami własnemi piersiami nieraz rozbijaliśmy? Czyliź
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42 f . «ALLIM^CHasię obawiasz, że nie dotrzymasz bezbronnemu i roz­bitemu nieprzyjacielowi, którego my sami, bez ob- (̂ ycl̂  posiłków za nic zwykle mieliśmy? Imię sa­mo twoje, jak żywię Bóg, wystarczy na to: a je­żeliby przyszło do walki, to wspóluemi siłami obu narodów tem pewniej go przemożemy i na wieki się od niego uwolniemy. Nie myśl zaś, że przy­szliśmy tu do ciebie dla tego, żeśmy już rozpaczyli0 naszem położeniu. Nie! Z przekonania rozumo­w ego, a nie z potrzeby wybraliśmy sobie ciebie za króla, bo wiemy, że będziesz umiał tak dzielnie, jak poprzednicy tw oi, rządzić naszem państwem. Bezpieczniej zapewne połączonemi obu krajów siła­mi bronić nas będziesz i powinieneś, bo obecnie jedno i toż samo grozi nam niebezpieczeństwo.^^„Nie będziemy tu wspominać o tera, iłeto szczę­ścia majestatowi twemu ztąd przybędzie, ileto pra­wdziwej doda ci sławy teraz i w potomności, uzna­nie tak jednomyślne dzielności twojej przez niepo­ślednie państwo ; ileto chwały przyczyni ci, gdy tych, co tak życzliwe dla ciebie chowają uczucia, dobrą i chętną wolą pod władzę swe przyjmiesz, a nieprzyjęciem, od czego niechaj nas Bóg zacho­w a, w przykre i niebezpieczne popchniesz po­łożenie. Pomijajmy i to , że ten sam los czeka1 twoje państwo: ale czyz nie powiedzianoby o to­bie , żeś nie tylko sąsiedzkie i przyjazne państwo w biedzie opuścił, aleś nadto jedyną zasłonę i o- bronę imienia chrześcijańskiego zgubić dozwolił. Wszakźeż wielkość twego imienia ramieniem i pier-



о KRÖLÜ AVLADYSLAWIE. 43sią naszą stała i że stać będzie, mamy nadzieję; ałe pamiętaj, źe fortuna niestałato bogini, i ie  nić łatwo ją  potem uchwycisz, gdyś nią pogardził wte­dy, kiedy ci się sama podawała.“„Nie ma po co wystawiać łaskawości nieba i zie­mi, jaka wylała się na królestwo nasze: bo i przeż sąsiedztwo i przez wielość a głośność spraw na­szych nie możesz o tern nie wiedzieć; ale nie za­wadzi przypomnieć, że kraj nasz jest tego rodzaju, źe warto o niego wielkiemi trudami a nawet i woj­ną się dobijać, a cóż dopiero spokojnie i życzliwie ofiarowany przyjąć. I żebyś lepiej jeszcze uczuł, jak wszystko składa się ku szczęściu twojemu, oświadczamy ci, źe i królowa, chociaż z początku przeciwną temu b y ła , prosi cię o to samo, o co i my prosimy, i na utrwalenie tak korzystnego dla obu krajów przymierza, rękę swoję ci ofiaruje. Owa szlachetność jej i znaczenie nie mogą cię nie poruszyć, a wiek jej i piękność nie są do pogar­dzenia. Ale czyż godzi się w tak ważnych celach wspominać o tak marnych i przemiennych rzeczach? Czyliżto małżeństwa zawierają się dla. cielesnćj rozkoszy, a szczególniej między monarchami, gdzie godność ich tylko i nadzieja licznego potomstwa ma się na względzie. A jeżeli się głębiej jeszcze sięgnie, to , ponieważ królestwem zwykle jeden tylko rządzi, królowie takie kobiety za małżonki wybierać sobie powinni, któreby najmniej były płodne. Ty zaś nie odrzucaj tego , co ci dobro­wolnie oddajemy, a o coby wielu ogniem i mie-



44 F. KAŁLIMACHAczem si§ dobijało, i nie chciej być lub wydawać się mniej szczęśliwym, niż się Bogu i ludziom o to­bie podoba/'Kiedy takie prośby i przełożenia szły od posłów węgierskich, przybyli także posłowie tureccy. Za­skoczyła ich w Krakowie śmierć Alberta, lecz albo0 niej rzeczywiście nie wiedzieli, albo dla interesu niewiadomość udawali, bo takie mieli zlecenia. Amurat cesarz turecki ofiarował przez owe posel­stwo ludzi i pieniądze Władysławowi, do prowa­dzenia wojny z Albertem w Czechach , gdzie po śmierci Zygmunta spierały się dwa stronnictwa; jedno z nich za Kazimierzem bratem Władysława, drugie za Albertem jako zięciem Zygmunta trzyma­ło. Oczywistem zresztą było, że przymierze to do tego zdążało, aby Władysława i Polskę, gdy całe Czechy poddadzą się Kazimierzowi, od przyjaźni1 związku z Węgrami oderwać. Gdy tedy przez śmierć Alberta sprawa ta inny obrót wzięła, posłów tureckich pod różnemi pozorami w Krakowie zatrzy­mano, bo‘ chciano się doczekać, jaki kierunek we­zmą sprawy w Węgrzech po śmierci ich króla. Gdy tedy posłowie przez tłómacza się dowiedzieli, jakie Węgrzy przynoszą zlecenia, opanowała ich, jak to łatwo można było z ich twarzy wyczytać, wielka trwoga i smutek.Ale Polacy nie jednakowym umysłem te zle­cenia Węgrów usłyszeli. Najprzód zaraz nie u wszystkich jednakowy wyraz oczu i twarzy, nie jednakowe ruchy, a potem i niejednakowe mowy.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 45Byli tacy co utrzymywali, że Wggry nic oprócz wojny nie przynoszą, że już wprzód wielu innych błagali, ale napróżno, żeby do nich przybyli, i że nie wypada brać na siebie ciężąru, o którym tylu innych zrozpaczyło. Co więcej, niekorzystiiem jest króla swego oddalać gdzieś tam na odległe władz­two, bo przez to właśnie królestwo wystawia się, jfeb y  w bezkrólewiu jakiem, na zamieszki i niesna­ski wszelkiego rodzaju. Czyżbo to podobna, aby sfę okręt bez sternika, albo wojsko boz dowódzcy obejść mogło; albo czyż jeden sternik dwom okrę  ̂tom, albo jeden wódz dwom wojskom pożytecznie przywodzić potrafi? Zakryte przed człowiekiem to naw et, co się jutro stać może : to też przy nieobe­cności królewskiej niegodziwość złych urosłaby do nieskończoności i zawichrzyłaby srodze państwem, boby brakło dobrym opieki i obrony. Zresztą, po­minąwszy wszystko, mamy do prowadzenia w do­mu wieczną wojnę z Tatarami, a bez króla ani jej silnie utrzymać, ani silnie rozwinąć niepodobna.Młody umysł W ładysława, czujący wstręt ku małżeństwu, które mu wraz z królestwem i ciężar­ną królową ofiarowano, bardzo chętnie byłby po­szedł za tą radą; ale bardzo wielu innych, a mia­nowicie Ostroróg, Jan Czyżowski i Grzegórz z^Sa­noka inaczej radzili. Wychwalali oni bogactwa i potęgę królestwa, które mu oddawano, dowodzi li, że dla pogromienia zupełnego Turków, koniecznie warunki przyjąć potrzeba. Co się tyczy nieobecno­ści króla, to zupełnie do rzeczy nie należy: bo od



46 F. KAŁŁIHACHAdawna przyzwyczajono się działać bez niego, gdy do Litwy odjeżdża, bo Buda bliższa Krakowa niż Wilno. Możnaby się zaś bardzo łatwo o tem, cze- goby się obawiać albo życzyć wypadało, z królem teraz naradzić; a gdyby co nadzwyczajnego się przytrafiło, król będzie prawie na zawołanie: bo oba państwa tak są z sobą połączone, że jakby nie nad dwoma, a nad jednym tylko panował krajem. Tern więcej nawet stałby się potężniejszym, im bardzićj połączenie obu państw stanie się głośmejszem. Od napadów zaś zdradzieckich Tatarów, wystarczą ro­dzime siły Podola i Rusi. A gdyby wojnę otwartą .wypowiedziano, dalekoby łatwiej było połączonemi obu narodów siłami ją  odeprzeć. Nie można odrzu­cać tej okoliczności i dla większej stąd sław y, że król polski i w Węgrzech będzie panował i że on jeden przed innemi monarchami osądzony był za godnego do rządzenia tak wielkiem państwem. Dla tak wielkiej chwały nie masz warunku, któregoby nie przyjąć, ani niebezpieczeństwa przed którem cofnąćby się można.W wojnie grożącej Węgrom nie tyle idzie o utra­tę wolności, ale raczej idzie o to , aby nie pogwał­cono i nie podeptano instytucyj i obyczajów przod­ków, aby nie sprofanowano świątyń i świętości, aby nie rozrzucono grobów i kości ojców, i aby małżo­nek, sióstr, braci i dzieci nie uprowadzono albo do niewoli, albo do sprośnćj rozpusty. Daleko nawet korzystniej -jest tak straszne klęski usuwać w ob* cych granicach, niż щ  na nie we własnych wy-



о KjRÖW W tipySŁAW IE. 47Stawiać. Potomne wieki głosić będą «hwałę naszę, kiedy tak strasznie groźne nieszczęście oddalimy od owego nie tylko tyle słynnego państwa, ale są­siadującego i przymierzami powiązanego z Polską; i byłoby to nawet nieuniewinnioną nigdy zbrodnią, gdybyśmy je teraz opuścili. Sama wieść o tym tak silnym dwóch narodów związku, wystarczy do powstrzymania Tatarów i Turków w ich krwawych napadach.Do tego tedy już doszło, źe gdy nikt więcej się nie sprzeciwiał, Władysław warunki przyjął. Wtem doniesiono, że królowa pogrobowca urodziła, a tak na nowo całą tę sprawę zbijać poczęto: bo pocóźby miał Władysław pojmować żonę, jeżeliby dzieci je ­go dziedziczyć po nim nie miały? Lecz kiedy po­słowie węgierscy uwiadomili, jakie o synu, jeżeli się urodzi, wydano w Węgrzech postanowienie, a tym sposobem i tę przeszkodę usunęli; poczęto na nowo podmawiać Władysława, aby się podniósł na wysokość tak wielkiej chwały i tak w'ażnej sprawy, i żeby nie dawał się odstręczyć mniej ogni­stą zapewnie rozkoszą, jaką w poważniejszej już po innym wdowie, spodziewał się znaleść.Dla dania odpowiedzi Węgrom naznaczono dzień uroczysty i kościół na zamku w Krakowie. Gdy tedy licznie ze wszystkich stanów zbiegli się na to widowisko ludzie; gdy i pierwsi w narodzie w przygotowanem dla nich miejscu zasiedli: wtedy zwróciwszy się do posłów, Władysław oświadczył.najprzód, stosownie do miejsca i czasu, wdzię-



48 F . KAŁLIMACHAczność swoje za obecnie okazaną mu życzliwość. Wyznał potem, źe warunki pod jakiemi oddano mu władzg i opiekę nad W ęgram i, korzystne będą dla obu narodów, że co tylko człowiek uczynić jest w stanie, uczyni, aby Węgry wyboru swego nie żałowali; do nich zaś należy starać się, aby to, co imieniem całego narodu przyrzekli, trwałem pozo­stało, on- zaś w stosownym czasie obietnic swych dotrzyma.Gdy skończył, zagrzmiały zewsząd okrzyki ra­dości, a we wszystkich kościołach składano Bogu uroczyste dzięki.Uwiadomiono potem posłów tureckich, jaki obrót rzeczy wzięły po śmierci Alberta; ci też rozjątrze­ni wnet wyjechali. A nawet, jeżeli Amurat chciał w granicach swoich usiedzieć i na warunki pokoju przystać, daleko stosowniej będzie do robienia o to układów wtedy, gdy Władysław królem węgierskim będzie.Odebrawszy pomyślną odpowiedź Węgrzy ura­dzili między sobą, żeby jedni z nich przy Włady­sławie pozostali i wyjazd jego do Węgier przy­śpieszyli , a drudzy żeby królowej i panom donieśli co tu zrobiono i postanowiono. Zostali tedy w Pol­sce: Jan biskup segnijski i Władysław Polocy; inni hojnie obdarzeni do królowej powrócili. Władysław z swej strony uważał za stosowne wyprawić z nie­mi swych posłów, aby ci królowej i panom publi­cznie i prywatnie podziękowali, i o przyjeździe jego



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. 49do Węgier donieśli. Wyznaczeni do tego zostali Ostroróg i Jan Koniecpolski (1).Śpieszyli się z powrotem posłowie węgierscy, aby jak najprędzej uwiadomić swoich o szczęśliwie, jak mniemali, dokonanej sprawie i serca wszystkich radością napełnić. Polacy powolniej za niemi je ­chali*Tymczasem przyjście na świat następcy do tak wielkich przeznaczonego rzeczy, zatrwożyło umysł królowej; i czy okrutnem i niesłychanem wydawało jej się, aby matka, jak gdyby przez miłość ku no­wemu małżonkowi, miała zapomnieć na najświętszą powinność, i własnego syna od należnego mu dzie­dzictwa odsądzić; albo czy namowami nieprzychyl­nych interesom Polski, do tego nakłoniona:— żmie- niła swe chęci, powracających z Polski posłów do więzienia wtrącić rozkazała, i rychło potem' publi­cznie wolą swoję w tym względzie ogłosiła. Na to postanowienie królowej wpływał najwięcej hrabia Cylii, bo miał nadzieję, że będzie opiekunem pogro- bowca, a z czasem i rejentem państwa.Wiadomość ta różnie od różnych była przyjętą. Jedni oburzyli się na to , że tak zbawienne dla obu krajów zamiary, niestałością jednej kobiety i nieu- miarkowaną dumą hrabiego Cylii wniwecz poszły: radzili tedy, że gdyby się przekonać i przy danych obietnicach wytrwać nie chciała królowa, siłą ją  do lego zmusić potrzeba; w przeciwnym bowiem razie,
(1 )  Pierwszy wojewoda poznański, drugi kanclerz koronny.
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50 F . KALŁIMACHAzamiast zewnętrznej w ojn y , którąśmy odeprzeć chcieli, będziemy mieli wojnę domową, jeżeli Wła dysław wybór na królestwo zbrojno popierać będzie Widocznem byto, że wielu w takim razie lubiących niezwykle położenie rzeczy, mających nadzieję po prawienia sobie losu w czasie domowych żarnie szek, złamie przysięgę wierności daną Włćulysławo wi i przy królowej stanie. Inni znowu dowodzili że Bóg sam przeciwny owemu zlaniu się dwóch na rodów, natchnął tą myślą królowę; bo chociaż nie można zaprzeczyć, że połączenie to dawało niejaką pomoc do odparcia wojny grożącej od Turków: za­wsze jednak powaga i świetność imienia węgier­skiego mocnoby na tem cierpiała, a chwała dokona­nych czynów wewnątrz i zewnątrz spadłaby na Polaków. Niktby bowiem inaczej tłómaczyć sobie nie mógł przyzwania na tron obcego monarchy, jak tem, że Węgry bez pomocy Polaków ostać się nie mogli. Odpowiadali na to inni, że tylowiekowem doświadczeniem przekonono się, że dla utrzymania godności swojej Węgry nigdy niczyjej nie potrzebo­wali pomocy, ale że Władysław będzie zawsze wię­cej sprzyjał swoim niż Węgrom, i że wreszcie sam B ó g , przez urodzenie następcy, wyraźnie objawił swę wolą, kto ma u nas panować.Takie i tym podobne zdania sprzeczne krążyły nie tylko między pry watnemi, ale i na radzie panów. Miasta nawet niektóre, bliżej granic Polski leżące, żywy w tej sprawie udział wzięły,jakoto: Kassowia,



о KRÓLU W ŁADYSŁ4WIE. 51Baradinum, Lubolia i Kremnic (1). Wiedziały one na co się to przy tak niezgodnych umysłach zano­si; nie mogły więc z załoźonemi rękami wypad­ków oczekiwać. Rychło zgromadziwszy wewnątrz murów wszystko, co za stosowne uważały do w y­trzymania i odparcia oblężenia, zaczęły rowy, mu- r y , szańce naprawiać i umacniać. Gdy się o tern posłowie polscy w drodze dowiedzieli, zawrócili się do ojczyzny, a chociaż królowa usilnie nalegała, aby przyjechali., nie chcieli jej zaufać; a kto wie, czyhy byli sami tej sprawy, tak jeszcze nowej, nie załatwili.Ale nie tylko zmienność umysłu królowej wstrzy­mała Władysława na jakiś czas od podróży do W ę­gier: więcej jeszcze różne w'e własnem państwie trudne okoliczności. Zygmunt książę litewski za- 'h ity ; kłótnie i zamieszki stąd w ynikłe; głód tak okropny, że ludzie jak zwierzęta korą z drzew i ko­rzonkami żywić się musieli; potem zima straszliwa, co siła ludzi i zwićrząt wygubiła, a naostatek nie­zwykłe a niezmiernie szkodliwe powietrze.Mimo to jednak Władysław rozkazał przygoto­wać do podróży konie, broń i ludzi, naznaczył pun­ktem zbornym Sandecz, gdzie miano ostatecznie postanowić: i o tern co w kraju się działo, i o tem Jak podróż ma się odbyć. Poprzedzili króla do na­znaczonego na zjazd miejsca: matka jego królowa Zofija, Bolesław książę mazowiecki, wszyscy prawie
(1) Dzisiaj Koszyce, Bardejowo, Liibacza i Kremnica.



52 F . KAŁUMACUApanowie polscy, oprócz tych , co przy królu byli, i poselstwo litewskie. Gdy tedy król z bratem swoim Kazimierzem przybył ,  wysłuchano zaraz Litwinów, a ci donieśli, źe kraj ich po zabiciu Z y­gmunta w wiejkiem jest zamieszaniu i na różne rozpadł się stronnictwa; że magnaci chcą mieć za pana Władysława, a lud Michała syna Zygmunta. Oprócz tego Swidrygiełło z rodu udzielnych władz- ców pochodzący, zajmuje kilka zam ków , dokąd Krzyżacy dosyć często zaglądają, żeby w mętnej wodzie ryby łow ić, źe nawet i książę mazowiecki zbrojno Drohiczyn zajął. A tak, jeżeliby się szyb­ko nie zapobiegło szerzącym się wewnątrz rozru­chom, może stać się łatwo, źe kraj i imię litewskie przepadnie. Gdy się tedy panów o radę zapytano, najwięcej pokazało się takich, którzy Węgry zanie­chać radzili, a całą siłą własnym zaradzić nieszczę­ściom. Dowodzili, że dosyć się uczyni powinno­ściom sąsiada i sprzymierzeńca , jeżeli Węgrów pod opiekę tylko się przyjmie; a w obecnem położeniu rzeczy, kiedy umowę pogwałcono, nierozsądnemby było zaniedbawszy własne kłopoty, brać obce na siebie i to jeszcze dosyć niebezpieczne. Wtedy tylko z prawdziwą chwałą mogą Polacy udać się do Węgier, kiedy ich przeciw Turkom o pomoc pro­sić będą; ale mięszać się do wewnętrznych i domo­wych zamieszek, i niebezpiecznie i szpetnie. Trzeba tedy odprawić do ojczyzny węgierskich posłów, jeżeliby ci uważali, źe związek obu krajów pod je ­dnym monarchą, bez żadnych gwałtownych śród-



о KB0LÜ WŁADYSŁAWIE. 53ków przywrócić są w stanie, i gdyby przyznali, że* wina niedotrzymanej wiary cięży na nich samych, a tymczasem załatwić sprawy litewskie.Do tego zdania przychyliła się najwięcej królo­wa matka: juźto dla tego, że jej żal było oddalenia syna, a jeszcze bardziej żal, że panować tam idzie; już też, że jako urodzona Rusinka, cierpiała bardzo nad tćm, że jej ojczyzna przez zamieszki w Litwie, na zaburzenia wystawioną zostanie. A i Bolesław książę mazowiecki szeroko się nad tern samem roz­wodził, bo nie życzył sobie nieobecności króla dla zaciętej z Litwą walki, którą chciał za prawną i sprawiedliwą wydać.Grzegórz z Sanoka, Jan Czyżowski i Krzesław z Kurozwęk i wielu innych, którzy od początku za­raz przyjęcie warunków doradzali, utrzymywali i teraz, że albo trzeba było wcale nie przyjmować poselstwa węgierskiego, albo przyjęte warunki w y­pełnić; zresztą nie dla samych Węgrów korzyści je , ale dla odparcia wspólnego niebezpie­czeństwa: że tem stałej trwać przy nich należy, im bardziej w Węgrzech zamieszki łatwiejszem czynią op^anowanie całego kraju. Łatwiej nawet teraz za­raz, niż później rozbujane namiętnościami umy.sły uspokoić: bo gdy zobaczą, że Polacy stoją przy swojem, uśmierzą się i do przyrzeczonej wierności wrócą, i królowa nawet ustąpić musi, gdy zobaczy przemagające siły. Gdybyśmy zaś całą tę sprawę oddali na wolą stronniczych miotań, to oczywistem jest, że alboby przepadli, alboby się zwrócili do



54 F. KALLIMACHAkogo innego, ktÓFPgoby potęga groźną, .aniedołę- ztwo bardzo kosztownem dla nas być mogło.Dla uspokojenia Litwy moźnaby posłać Kazimie­rza; bo nawet i Litwini umiarkowaniej sobie będą poczynać, gdy ujrzą, że Władysław został królem węgierskim. Do tego jeszcze dodali posłowie wę­gierscy , źe opór królowej przeciw powszechnej wszystkich woli nie wiele znaczy, bo nie wiele zo­stanie przy niej, a i ci co zostaną na jej stronie, nie są to ludzie wielkiej powagi i wziętości. Ci zas, w rękach których losy ich kraju spoczyw ają, bar­dzo dobrze wiedzą, źe nic nad to pożyteczniejszego dla obu, szczególniej dla ich kraju być nie może; źe nie pozwolą, aby kaprysem jednej kobiety, oca­lenie*! pomyślność narodu na szwank były wysta­w ione, i że dostatecznie rozważyli i z rozmysłem postanowili to , co im się najkorzystniej wydawało. A i królowę albo zdrową radą, albo siłą można zwró­cić do dawnej myśli: niechby tylko Polacy silnie trwali przy tem, co tak roztropnie przyjęli.Przemogło tedy zdanie Grzegorza z Sanoka i w y­jazd Władysława do Węgier został postanowiony. Kazimierz miał z wojskiem pociągnąć na Litwę, gdzie mu dla rady dodano Dersława z Rytwian i wo­jewodę lubelskiego. Z  Bolesławem księciem mazo­wieckim , dla długiej króla nieobecności ,  dobre stosunki utrzymać wypadało; a o ićrn wszystkiem, wraz z wyłożeniem konieczności i korzyści z odja­zdu króla, uwiadomiono litewskich posłów, w odpo­wiedzi na ich domaganie się.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 55Wyznaczono potem do zastąpienia króla i rzą­dzenia Polską w czasie jego nieobecności w Krako­wie Jana Czyżowskiego, w Poznaniu Piotra z Buj­na (1), a na Podolu Teodoryka Buczackiego, (Guna- scunum).Gdy tedy wszystko już było przygotowane, wszystko urządzone i wszystko przewidziane, roze­sławszy wszystkich na naznaczone im miejsca, z wybranemi do tej podróży wyruszył Władysław, matkę i brata przez dwa dni mu towarzyszących trzeciego dnia pożegnał, napomniawszy Kazimierza jak ma z Litwinami postępować. Pojechali zaś z nim, oprócz mnóstwa pospolitych ludzi, mężowie zacni i pierwsi w narodzie, dla pomocy i rady w trudniejszych okolicznościach: dwaj Tęczyńscy, Andrzej i Jan, dwaj Ostrorogowie, Dobrogost i Sę­dziwój, dwaj Janowie Tarnowscy,Wincenty i Scidwa Szamotulscy, Łukasz Górka, Mikołaj Lasocki i Grze- górz z Sanoka, który potem przez dwadzieścia pięć lat był arcybiskupem Lwowskim. Słynął on już wtedy nauką i wielkiemi zdolnościami; a do rady i działania niezmiernie zdatny, mógł najbardziej kró­lowi w Węgrzech być pożytecznym. Do tego jeszcze kształtnej był postawy, a miał serce tak czyste i niepokalane, że nikt nad niego nie był godniejszym błagać Boga o łaski i powodzenie dla króla, co mu też szczególniej powierzono. Jak Grzegórz do bła-
(1) Wszyscy insi nasi historycy namiestnikiem w Wielko- polsce podają Wojciecha Malskiego wojewodę łęczyckiego.



56 F . KAŁŁIMACHAgania nieba, tak Leszek Bobrzycki do staczania bi­tew niezmiernie ważną dla króla byl osobą. Słynął on óddawna między naszemi z męztwa, śmiałości, r dla tego też sam król wybrał go sobie do boku. Był zaś ten Leszek dziadem bozkiej Fannii (1), któ­rą wierszami opiewałem, chociaż nie wielka może z nich dla mnie chwała.Kiedy tak szedł do Węgier Władysław, prz-yby- wały do niego po drodze całe oddziały rozmaitych zacnych i porządnych mężów: jedni z nich obawiali się, aby nie powiedziano o nich, że jako niedołężni odrzuceni zostali; inni chcieli w tak szlachetnej wy­prawie waleczność swoję okazać, ale byli i tacy, co tylko poświecić zbroją, koniem i ubiorem przyby­wali. Gokolwiekbądź, uwierzyć prawie niepodobna, jak wyborną pod każdym względem miało owe wojsko postawę: żołnierz prosty miał minę dowódz- cy; a wieść także, jak się to zwykle w nadzwyczaj^ nych okolicznościach zdarza, powiększyła to wszy­stko i wystawiła królowej owe siły polskie do zwy­ciężenia niepodobne*Znajdowali się wtedy przy niej: Dyonizyjusz Zacz arcybiskup strygońskij Władysław Gara ban i wielu innych; ale chociaż miała wszystkie miejsca uzbro­jone, gdy się dowiedziała, że Władysław przybliża się i że Kesmark otworzył królowi bramę, wpadła znowu w trwogę, sama nie wiedząe co robić. -Wre-
(1) Owa Świętochna, która pierwsza we Lwowie Kallima* cha przyjęła życzliwie, i z którą się później ożenił.



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 57szcie, czy to stracifa nadzieję uzyskania pokoju i zgody, po tak jaYvnych ze swojej strony nieprzy­jacielskich okazach, czy też nie miała żadnej od swoich rady, którąby uczciwie przyjąć można by­ło, postanowiła siłę siłą odpierać. Wiedząc zaś, że w ważnych wypadkach są pewne oznaki zewnętrz­ne i ceremonije jakieś, któremi można łatwo pocią­gnąć i utrzymać umysły ludów: pojechała co prędzej do Wyszehradu, gdzie dowodził Władysław Gara, aby uwieźć stamtąd koronę, którą obyczajem i obrzę­dem dawnym królowie węgierscy przy wstąpieniu natron, zwykli się koronować. Myślała sobie, że Władysław dostał, wnetby cały prawie naród do niego przeszedł.Gdy tedy dowódzca fortecy nie sprzeciwiał się temu, wyłamała skryte miejsce, w którem koronę chowano, zabrała ją, pozostawiwszy wszystkie inne klejnoty przy obrzędzie koronacyi używane, i jak najśpie- szniej ze swojemi stronnikami do Komorna wyjecha­ła. Inni znowu, czy nowością wypadków, czy przy­sięgą wierności przez posłów Władysławowi zło­żoną, czy bojaźnią kary zniewoleni, kiedy kto mógł do króla przybywali. Różne wtedy napady na mnie­manych stronników królowej mimo-jazdem poczy­niono; szczególniej też Szymon Rozgoni biskup z Agrii (1 ) , dowiedziawszy się, że miasto Emperia- 
scium (2) nie ma ani czujnych straży, ani żadnego

(1) Dzisiaj Erlau, po słowiańsko Jager.(2) Dzisiaj Eperies, Preszów.
Kallimach. 8



58 F. KALLIMACHAporządku nie zachowuje, ale sobie spokojnie i bez­piecznie po dawnemu poczyna, niespodzianie w no­cy ubiegł je  i opanował. Umocnił je potem załogą i do Kesmarku przybył, donosząc o tćm Polakom. To wszystko pokrzepiło umysły naszych już odrę­twiałe i upadłe z powodu poruszeń królowej; naj­znaczniejsi panowie węgierscy przybywali do Ke­smarku, za niemi pójdą mniej zamożni, a resztę nie­chętnych łatwo będzie przemódz orężem.Gdy tak nadzieja w naszych ożyła, że zaczęta wyprawa dobrze się powiedzie, odesłano drugie po­selstwo Litwinów, które aż na to miejsce przybyło, żeby Władysława do Litwy odciągnąć. Polecono mu udać się do Kazimierza, jako do sprawowania Litwy naznaczonego; a chociaż wielu z Janem Tę- czyńskim trudami znużonych i smutnemi wypadka­mi , o jakich Litwini donieśli, zafrasowanych, miało niezmyśloną chęć powrócenia do Polski; za­trzymały ich jednak wstyd i bojaźu niesławy, cze­go im bardzo żywm i wymovvnie Grzegórz z Sanoka i Jan z Jarosławia dowiedli.Postanowiono tedy, zostawiwszy w Kesmarku mocną załogę pod Mikołajem Peronem, wyruszyć do Budy. Gdy zaś tak połączone obu narodów siły nie mogły szybko postępować, umyślono wysłać na­przód jakiś oddział do zajęcia Budy, aby uprzedzić w tern królową, któraby stamtąd, gdyby jej pozwo­lono czasu do umocnienia się . mogła opóźnić działanie Władysława, albo je zupełnie sparaliżować. Polecenie to powierzono biskupowi zAgrii, a dodano



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 59mu Wincentego z Szamotuł, Andrzeja Tęczyiiskiego i Leszka Bobrzyckiego. Gdy tedy (irzybyli, lud przy­jął ich w swe miiry, i bardzo chętnie rękami i jak kto mógł, do umocnienia miasta pomagał: dnwóilzca zaś zamku Wawrzyniec Endrewera (1), ani się opie­rając, ani oddając, czekał co się stanie, widocznie przychylny tej stronie, która mniej w kraju zamie­szek sprawi. Przybywał z przeciwnej strony z pięć­dziesięciu jeźdźcami Fryderyk liralna Cylii, jiosłany przez królową po to , alty także Budę opanował; ale dowiedziawszy się, że już się tam Polacy znaj­dują, nie widząc nic innego do czynienia, zmitrę- żony do Komorna powrócił.Powiększały się siły Władysława przybywają- cemi do niego zewsząd Węgrami. Kiedy zaś król przybył do Emperiascium i dniówkę tam naznaczył, smutny wydarzył się wypadek. Sekretarz króle- Avski (2), niezmiernie mu miły, na jmlowaniu chcąc ratować jastrzębia z kaczorem walczącego, w podłej rzece utonął, a wnet potem niezmiernej wielkości grad z szumem i trzaskiem upadł. Oba te zdarzenia rzuciły popłoch na Polaków; nie umieli bowiem ani pierwszego do przypadkowości, ani drugiego do zmienności atmosfery odnieść, ale zaraz za cudowne ostrzeżenie biorąc, jak kto miał myśl i wiarę, tak różni różnie to sobie tłómaczyli.(1) Długosz nazywa go Hedżewera; Wapowski, Heder- wara.(2) Dtugnsz nazywa go Joannes Sienkonis de Semniów. Nikt inny nazwiska jego nie wymienia.



60 F . KALŁIHACHAKrólowa dowiedziawszy się, źe Polacy już Bu­dę opanowali, źe Władysław do Agrii się zbliża, źe lud go z otwartemi rękami oczekuje, uczyniwszy odezwę do innych miast, aby jej wiernemi pozosta­ły , do Alby królewskiej (1) wyjechała, gdzie dowo­dził jej, stronnik Mikołaj Frystarchy. Tutaj idąc za radą tych, co z nią przybyli , syna swego ledwie cztery miesiące liczącego, w kościele zwykłym, ko­roną i tytułem króla ukoronowała; myśląc, źe przez to więcej powagi, a dla ludu i miast węgierskich jakby świętym będzie! Wielu bowiem, przez sarnę obawę zdrady majestatu, wiernemi mu zostanie.Przytomni byli tej koronacyi ci sami prawie, którzy niedawno przyzwanie Władysława radzili: arcybiskup strygofiski (2) Jaiirineiiski biskup Bene­dykt Tum, hrabia Cylii, Mikołaj Erystarchy czy Fry- sztacky i Stefan Rozgoiiy, i wszyscy potem z kró­lową do Jaurina wyjechali.Znowu zatrwożyła wiadomość o tern Polaków, ale tak daleko już zaszli, źe się bez wstydu cofnąć nie było można. To też wyruszył Władysław z Agrii i wygodnemi drogami i odpoczynkami do Budy przybył Wyszedł naprzeciw niemu dowódzca zamku Wawrzyniec Eudrewera z dwojgiem dzieci i mnóstwem ludu: król zaś bojąc się jakiej zdrady, po ’wzajemnem przywitaniu, osądził za stosowne
(1) Biatogród stoliczny.(2) Strygonium po niemiecku Gran, po słowiańsko Ostry- hom; lepiej Stryhom.



о KRÖLÜ WtADTStAWIE. 61pozostać w namiocie, i do Budy tego samego dnia nie wjeżdżać.Tymczasem królowa przyrzekając Endrewerze przez posłów morza i góry, usilnie go błagała, aby wiernym pozostał; i mało brakło, źe nie przeszedł do niej, powodowany do tego więcej pamięcią na Zygmunta, niż przyrzeczeniami tak ponętriemi. Prze­mogła jednak myśl, że Władysław silniejszą jest rę­kojmią do utrwalenia losów chwiejącego się państwa i oddał mu zamek, a król polski przez wdzięczność, ЛѴ godności dowódzcy go utrzymał: bo był pewnym, źe na zawsze wiernym mu zostanie, gdy na stronę jego przeszedł nie w szale namiętności lub uniesie­nia, a ze spokojną rozwagą.Rzadkie to i znakomicie świetne było widowisko, kiedy Władysław do Budy wjeżdżał; oprócz niesły­chanie przepysznych statków, któremi go przez Du­naj razem z wojskiem przewieziono, wszędzie ma­gnaci, panowie i lud walczyli z sobą o pierwszeń­stwo w tym względzie, aby wjazd jego uczynić jak najświetniejszym. Wyszli też naprzeciw niemu z Budy i dowódzcy z wojskiem w paradnych mun­durach i duchowieństwo w szatach kościelnych ze świętościami, i różnego ludu niezliczone tłumy.Szli potem pierwsi w kraju panowie, porządkiem starszeństwa i zasług; a gdy do kościoła weszli, podziękowali uroczyście Panu Bogu za szczęśliwe przybycie Władysława, którego wnet do zamku od­prowadzono, a lud wesołość swoję z powodu takiej uroczystości do późnej nocy przeciągał, czyniąc po



62 F. KAtLINAC^Aulicach różne processyje, śpiewy i tańce; panowie zaś w idząc, że co najwaźniejszem w tej sprawie było, już dokonano, spokojni udali się na spoczynek, roz­myślając teraz o tem, jakby ją  do końca bez zwło* ki i zawady doprowadzić.Kiedy wieść o zajęciu Budy przez Władysława rozeszła się, wnet przybyło do niego wielu zpowin- szowaniami i oznakami wierności, nie tylko tych co mu sprzyjali, ale i takich, którzy na wypadki ocze­kując, stanowcze oświadczenie się dotąd odwlekali. Naprzód Mateusz Talaucy, z więzienia gdzie go kró­lowa wtrącić rozkazała, przez cyrulika swego oswo­bodzony, Mikołaj Frystarchi, Stefan Rozgoni, Jan starszy Pereny, a co najważniejsza, Jan Huniad. Oprócz tego, biskupi: wesperyjski, pięciokościelny, transylwański, nitreński, sirrniński, walciński, wara- dyński i arcybiskup koloceński; miasta prawie wszy­stkie uznały W ładysława, oprócz Kassowii i tych, które z początku zaraz uzbroiły się.Przybyło także poselstwo od króla Bośnii, męża­mi i powagą znakomite. Przypominali oni, że wspól­nego z Polakami są plemienia i że wspólny mają ję­zyk , i że dla tej wspólności pochodzenia i języka, władca ich niezmiernie się rozradował, gdy się o szczęśliwern w Węgrzech powodzeniu Władysława dowiedział. Szeroko się potem rozwodzili nad ko­rzyściami dla obu pokrewnych ludów, gdy się wspól- nemi siłami i zamiarami na grożące a straszne tyrań- stwm tureckie obrócą; że dla tego przymierze i przy­jaźń między Bośnią i Węgrami trwałe być powinny,



о KB0LÜ WliAPTSŁAWIB. 63i Że dla tego oni o toż przymierze! przyjaźń Włady­sława proszą.Łaskawie im odpowiedziano, że bardzo słusznie powodzenie Władysława ucieszyło ich króla: już to dla owej, jak nadmienili, wspólności pochodzenia i języka, już też dla tego, że im wspólnie dużo na tern zależy, aby, gdy się Węgrzy uspokoją, całemi si­łami na wspólnego uderzyć nieprzyjaciela. Podzię­kowano tedy Władysławowi za to, że pomoc swoję przeciw Turkom przyrzekał, i że plany, jakie w tym względzie ułożone będą, przysłać im nie zaniedba; nie przestano na tern, ale w uniesieniu życzliwości, przymierze między obu narodami potwierdzone za­raz zostało.Przybyli także posłowie despoty Rascyi (1), a mowa ich, jak przystało, skromna i potulna była. Był albowiem ów władca przez Turków z państwa swego wyrzucony, a przez królów węgierskich ży­wiony, Litując się losu takiego człowieka, umieścili go na granicy królestwa, naznaczyli mu w niektó­rych miastach dochody i prawa, tak, że i obecność nie była mu tak przykrą, a i żal po przeszłości nie tak bolesny. Owoź posłowie ci, tak jak i Bośniacy wspomnieli naprzód o tożsamości pochodzenia i ję ­zyka z Polakami, a potem uniewinniali samego despo­tę, że jak był powinien osobiście nie przybył, bo wybranego w drogę zatrzymali Turcy, zabraniając mu to czynić. Zresztą od chwili, kiedy mu państwo
(1) Stefan.



64 F. KALLIMACHAzabrano i dzieci do niewoli uprowadzono, teraz pier­wszy raz odetchnął, i nie wie, czy swoje własne szczgście, czy powodzenie Władysława więcej go wzruszyło. Zawsze jednak winszuje mu, że dostą­pił już i dostąpi jeszcze większej z pomocą Boga chwały i znaczenia: a kiedy tak wysoko stanie, to zapewne i o nim nie zapomni. Złupiony z ojcowi­zny, wyrzucony nie tylko z dzielnicy swojej i z oj­czyzny, ale nawet z domu familijnego ogniska, nie­szczęsny żebrak żyjący litością obcych, ma teraz nadzieję w tobie, że nie tylko położenie jego obecne polepszy się , ale źe nawet do godności dawnej i fortuny swojej powróci. Potem zaczęli rozpra­wiać o połączeniu sił dwóch niezwyciężonych naro­dów, nad które żaden inny ani harmoniją, ani ener- giją głośniej nie słynął. Widzi on już, jakby wła- snemi oczyma, jak przerażenie rzuca Turków w roz- sypkę, jak ziemie ich ogniem i mieczem są pusto­szone, jak on sam do siedziby przodków swoich powraca, i dla tego nadludzką napawa się radością. Władysław dla niego jest największym w świecie monarchą; a gdy tak wielkie rzeczy dokona, i gdy mu władza i państwo dostaną się znów w ręce, bę­dzie jego najpierwszym pomocnikiem i towarzyszem. Aby zaś nie zdawało się, że przyrzeka to, czego nie ma, poddaje się zaraz królowi jako ochotnik, na wszystkie trudy i niebezpieczeństwa gotowy.Wzruszył niepomału i króla i obecnych los tego męża i pokora posłów. Odpowiedziano im tedy, aby dobrą nowinę zanieśli swemu władcy, żeby nie upa-



о KRÓLU WfcADYStAWłE. 65dal na duchu, i że bardzo wiele będzie sposobności, do wzajemnych usług i korzyści stąd. Tymcza­sem niech miejsca powierzone m u, tern silniej od Turków strzeże; wnet zaś W ladyslaw 'zsiłami przy­będzie i położonej w siebie nadziei nie zawiedzie.Tymczasem arcybiskup strygoński i Władysław Gara, którzy najbardziej ukoronowanie pogrobowca doradzali, czy zrozpaczyli już o sprawie królowej dla wielkiego powodzenia Władysława, czy myśleli że przejściem swojem pociągną za sobą wielu in­nych , a tym sposobem i umysł królowej przełamią i pokój w Węgrzech przywrócą: zaczęli potajemnie z Władysławem przez posłów traktować, aby im wolno było bez żadnej odpowiedzialności do niego przejść. Gdy na to zapewnienie otrzymali, do Budy pospieszyli. Władysław zaś wiedząc dobrze, jak wielką mężowie ci mają wziętość u swoich, nie tyl­ko między ludem, ale i szlachtą, jak wielki wpływ лѵу wierają na um ysły: skoro tylko się dowiedział że do miasta się zbliżają, wyszedł na ich spotkanie, łaskawie ich uścisnął, i żeby mu ufali i wiernemi zo­stali, rozkazał. Nazajutrz, gdy przedniejsi obu na­rodów w jak najokazalszym przepychu u króla się zebrali, posłano po nich, aby przyszli na owe ze­branie, i arcybiskup strygoński tak zaczął mówić:• „Uniewinnić się naprzód prześwietny monarcho z tego musiemy, żeśmy w tak ważnych rzeczach trzy razy już zdanie zmieniali. Najprzód, żeśmy cię do panowania nad nami zapraszali, żeśmy potem do królowej syna swego koronującej odpadli, i że te-
K a llm a ch  ^



66 F. KALLIMACHAraz znowu porzuciwszy tamtą sprawę, do ciebie po­wracamy. Czynimy to dla tego, ażebyś nami, jako niedołężiiemi głowami albo nie pogardzał,albo дѵ po­dejrzeniu nie miał, źe i tobie teraz więcej wieTne- mi nie będziemy. Zmieniając bowiem zdanie i wia­rę, nic sprzecznego nie uczyniliśmy, bośmy wszę­dzie i zawsze tam byli, gdzieśmy nadzieję uspoko­jenia i chwały ziemi naszej wiilzieli; tośmy jedynie mieli na celu, a nie żadne widoki i podłe zyski. Ani też nas nie zaślepiała głupia nieдviadomość tego, co- by najlepszem dla kraju naszego było, żeśmy raz to, drugi raz owo radzili. Nie zmieniamy tedy zdania, a zwracamy się zawsze ku temu, co najskuteczniej­sze nam się zdaje, nie przez namiętność stronnictwa, ale przez miłość ku ojczyźnie, której szczęście i zna­czenie wydawały się nam zagrożone.“„Nie dla tego Ьодѵіет, wyznaję otwarcie o sobie to, co zapewne u wielu innych było дѵ m yśli, gdy cię na państwo zapraszali, nie dla tego zgodziłem się żeś nam się wydawał najgodniejszym dla dzielności sw ojej, przez chwałę swych przodków. Prawda, że i ten дvzgląd дvpły wał nie pomału na moje zdanie: ale nie myślałem wcale o tern, żeby cię nową tą chwałą przyozdobić lub potężniejszym uczynić. Kie­dy po śmierci Alberta królestwo nasze osierocone nie­jako, na łup Turkom miało się dostać, przyszła nam zaraz na myśl niezwyciężona dotąd państwa twojego potęga; wydawało się, że sąsiedztwem i jednem przy­mierzem powiązany z nami powinieneś chcieć, a przez wspaniałomyślność i siłę łatwo nas obronić potrafisz.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 67Był w tem nawet własny twój interes, abyś.gro­źnie nasze nieszczgśeia odparł. A tak, gdy ściśle jeden i ten sam dla nas i dla Polaków miał nastąpić skutek z biegu obecnego rzeczy, utni nadto w potę­gę i charakter państwa twojego, jednozgodnie przy­biegliśmy do ciebie, spodziewając się, że pod rządem twoim i opieką położenie nasze wewnątrz i zewnątrz znamienicie zasłynie. Kiedy zaś królowa, czy przez złą radę, czy przez jakieś fatalne zrządzenie, za­częła się od zdania ogólnego odsuwać, chociaż i ja i ci, co ze mną poszli, jasno widzieliśmy, że nie wie­le tam było rękojmi na usunięcie publicznych nie­szczęść; przystaliśmy jednak do niej, już dla tego, że podłością było opuszczać królowę, kobietę, i to córkę Zygmunta naszego, kiedy nic tego po nas nie wymagało; już też i dla tego, żeby ją , jeżeli będzie można, na dobrą drogę naprowadzić. Sambyś odpa­dnięcie nasze pochwalił, gdybyś był wiedział, żeś­my o niezem innćm tylko o uspokojeniu zaburzeń domowych myśleli, a które rychłe twoje przybycie, obok wahającej się królowej, wywołało.'*„Żyw a przejmowała nas boleść na myśl, że przy­zwanie ciebie na tron, zamiast zewnętrzną usunąć, domową zapali wojnę. Dla tego to, żeśmy woleli wszystko znieść, a rozlewu własnej krwi nie dopu­ścić, dotąd uparcie przeciwko tobie staliśmy, dopóki obowiązek względem królowej i najmilsza dla nas pamięć Zygmunta, miłości ojczyzny nie krępowały. Kiedj’’ zaś ambit królowej tak wyniosłym się poka­zał, że nie chciała na niebezpieczeństwo kraju i pod-



68 F. KALLIMACIIAdanych pamiętać; kiedyśmy się w tak krytycznem ujrzeli położeniu, że albo ojczyznę zdradzić, albo powinność zgwałcić wypada: wycięliśmy aby nas za dobrych obywateli, niż za wiernych stronników uważano. Opuściliśmy tedy owę kobietę, która ani państwa dostać, ani się na niem utrzymać, bez wszelkich klęsk kraju naszego nie mogła, a wrócili­śmy do ciebie, bo nam powaga twoja wewnątrz po­kó j, a potęga zbrojna zwycięztwo zewnątrz zape­wnia. Taż sama miłość ojczyzny, która nas do przywołania ciebie nakłoniła, która nas potem na stronę królowej przerzuciła, taż sama nas te­raz do ciebie przyprowadza. A stałość ta i wier­ność nasza dla kraju naszego, dla którego nawet sławy osobistej nie pożałowaliśmy, powinna cię hardzo o uczuciach naszych przekonać. Wolelibyśmy prawda, aby pierwsze nasze zamiary były się uda­ły , i abyś u nas tak rządził, żebyśmy wiernemi królowej i pamięci jej rodzica zostać mogli. Spo­kojni wtedy u siebie, podparci silnie twoją, i twoich walecznością, nietylkobyśmy mogli wyprzeć nieprzy­jaciela z granic naszych, ale nawet na jego własną ziemię ponieść miecz i zniszczenie. Kiedy jednak niepodobne jest jedno i drugie razem, przychodzimy do ciebie przez miłość i chęć ocalenia ojczyzny, i błagamy cię, abyś pobłażliwy na powody, które nas przy królowej zatrzymały, nie poczytał nam za zdradę tego, że , gdy radą pokoju wzgardziła, odbie­gliśmy od niej, a do ciebie przyszli. Zresztą jakiemi nas w przyszłości znajdziesz, za takich nas miej.



о KRÓLU WŁAPYSŁAWIE. 69Władysław i modpowiedział, źe iiigdyby im był nie zawierzył, inie pozwolił przystąpić dosiebie, gdy­by ich nie miał za dobrych i zacnych ludzi; że wie do­brze, jak spokojnosć ojczyzny każdemu drogą być po­winna a szczególniej dla tych, co wysoko znaczeniem i godnością stoją, że wszystko co zrobili przyjmuje za zrobione przez miłość pokoju i dla szczęścia kra­ju, a nie wprost przeciwko sobie. Nic albowiem nie popełnił takiego, coby mu nieprzyjaciół narobić mia­ło; chyba że się o to na niego urazili, że opuściwszy najświetniejsze swoje państwo, że pozostawiwszy Litwę na wolą zawichrzeń, po zabójstwie jej księcia powstałych, zwrócił cały swój umysł i wszystkie siły na obronę ich królestwa. Co się tyczy królo­wej, nie można im mcale brać za złe, że nad jej wo­lą przenieśli szczęście całego kraju; nie dla obalenia bowiem, a dla bronienia królestw, są królowie, i wier­ność im się należy. Zachęcał ich potem, aby wszy­stkich sił dokładali do ukończenia zupełnego tej spra­wy; przyrzekał im, źe spokojność ogólna, której tak sobie życzą wkrótce nastąpi, jeżeli oni tylko radą i czynem wyrazy sWoje potwierdzą.Królowa chociaż z żało^ścią widziała, jak jej stronnicy łamią wiarę i gonią za szczęśliwą gwia­zdą Władysława, ukryła jednak starannie kobiecą trwogę, aby pozostałych swych stronników nie prze­rażać. Wezwała do siebie hrabiego Cylii, i naradzi­wszy się z nim, rozesłała posłów do Kassowii i in­nych miast które uznać Władysława nie chciały, rozkazując im, aby nie traciły ducha, i donosząc za­razem, że wnet nadejdą posiłki i że bezpiecznie wte-



70 F. AALLIMACHAdy trzymać się będą mogły, a Władysław zupełnie z kraju wypartym zostanie. Zaraz też najemne wojska z Czech sprowadziła, i za zgodą biskupa jak najstaranniej Jaurinum (1) umocniła, osadziwszy ЛѴ nim swe w ojska, jakoby w miejscu do czynienia wycieczek na Władysława bardzo korzystnem; z sy­nem zaś do Posonium wyjechała (2).Gdy się o tern Polacy dowidzieli, wysłał Wła­dysław liczne, z obu narodów złożone wojsko do oblegania Jaurinu, pod dowództwem Jana Huniada i Stanisława Ostroroga. Przypadkiem wydarzyło się tak, źe hrabia Cylii, który tam przybył, aby obejrzeć czy wszystko w należytym stanie uzbro­jenia się znajduje, i czy wszyscy stale i mężnie na stronie królowej trw ają, popadł wraz z innemi w oblężenie przez wojska Władysław^a. Był to mąż energicznego i odważnego serca; zachęcał tedy naj­przód swoich do dzielnego wytrzymania oblężenia, a potem ożywił ich nadzieją rychłej pomocy, która z Austryi i Czech przybyć miała. Że zaś uważał za konieczną swoję obecność przy królowej, aby jej w żadnym razie, chociaż tak sifne były przedsięwzię­cia Władysława, na duchu upaść i zdania zmienić nie dozwolić, i ponieważ widział, że w otwartej wy­cieczce nic nie podoła, postanowił tajemnie do Po- onium się przedrzeć. Z małą garstką tedy swoich,
(1) Raab, albo Rab, po słowiańska Jawrzyn, nad rzeką Raab. •(2J Posonium, Preszburg.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 71nocą przez straże nieprzyjacielskie sig przekradł, i minąwszy Raab, na wyspie jednej na Dunaju się ukrył, myśląc, że już ztamtąd łatwo do królowej się dostanie. Gdy się tedy nasi przez szpiegów o tem do­wiedzieli, wysłano natychmiast z Leszkiem Bobrzy- ckim, kilkunastu doświadczonych żołnierzy na ści. ganię i pojmanie uciekającego. Wnet i hrabia Cylii dorozumiał s ię , że ucieczka jego odkryta została, i że ma z tyłu za sobą nieprzyjaciół. Nie szukając ocalenia swojego w szybkości, zamydlić oczy ściga­jącym postanowił. Rozkazał więc swoim, aby się łatwo ścigającym uchwycić dozwolili, i udawali, że pan ich w mieście pozostał, a ich samych z róźnemi zleceniami do królowej wysłał. Bez żadnej potem zwłoki, sam w gęsty i niezmierny las się zapuścił. Gdy zaś pochwyceni jego przyboczni i badani wszy­scy pojedynczo na jedno się zgodzili, i gdy poszuki­wania wszelkie były nadaremne, już mieli Polacy swe miejsca opuścić, kiedy jakiś Sam seta chytrze zagadnął ujętych, że podle pana swego opuścili, i że żołnierze polscy nie znając go, niedaleko stąd w le- sie zabili. Na tę doskonale zmyśloną wiadomość, wykryły się zaraz myśli i uczucia niewolników, rozpoczęto na nowo poszukiwania, przetrząśnięto wszystkie kryjówki, i wreszcie sam Leszek znalazł i ujął hrabiego, z wielką całego oddziału radością, 1 zaraz go do Budy do Władysława odesłał.Kiedy się publicznie miał okazać, zebrali się nie- tylko przedniejsi obu narodów, ale i wszelkiego sta­nu mnóstwo. Jedni żałowali i litowali się obecne-



n Fi KALŁIMACHAgo losu tak wielkiego znaczenia męża; drudzy są­dzili, że bardzo słusznie spuścił na niego władca rzeczy ludzkich taką karę za jego przeniewierstwo. On zaś sam, nie uniewinniając się wcale, zapo­mniawszy wrodzonej mu srogości, błagał o litość zmienionym głosem i oznakami pokory, Władysław bez najmniejszego wyrazu gniewu, podniósłszy go, rzekł:„Wolałbym był, aby cię tu wierność twoja jako przyjaciela, a nie szczęście moje, jako niewolnika do mnie sprowadziła. Nie trudnem, jak żywię bóg, było­by to dla ciebie, gdybyś byt umiał powściągnąć twę dumę; aleś ty wyroił sobie w głowie, że za­miast być towarzyszem moim, możesz być rejentem państwa, które do mnie należy. Kiedyś tedy losu mego raczej, niż łaskawości chciał wypróbować; kiedyć przez próżną nadzieję życzliwość moję dla siebie zabił; kiedyś szedł przeciwko mnie, chociaż Avidziałeś, że jednozgodnie wybrany zostałem na to, abym wam panował: nie będziesz miał mi za złe, że i ja z mojej strony więcej na obecne twe czyny, niż na mój wybór, od którego bez mojej winy od­padłeś, pamiętać muszę.“1 zaraz w więzieniu osadzić go rozkazał.Tymczasem Władysław czy przez troskliwość o Litw ę, domowemi rozruchami niszczoną, czy przez tęsknotę do rodzinnej ziemi, czy przez wstręt ku długiej domowej wojnie, którą w Węgrzech bę­dzie musiał prowadzić, czy wreszcie chęcią jawne­go poznania, co o nim teraz Węgrzy myślą, powo-



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 73dowany, zwoławszy wszystkich co przedniejszych godnością i doświadczeniem, tak do nich przemówił:„Widziałem ja dobrze, źe kiedyście mnie na kró­lestwo wasze zapraszali, więcej to krytycznemu wa­szemu położeniu, niż mnie przypisać należało. Nie- tylko posłowie wasi nie ukrywali tego przedemną, ale i wielu z pomiędzy was otwarcie to samo wyzna­liście. Chwała Najwyższemu, miałetn i bez was sze­rokie, przestronne i sławne państwo, a jednak wzią­łem na siebie ten wielki ciężar urządzenia spraw wa­szych nie dlatego, żebym władzę moję daleko rozsze­rzył, bom tego nie potrzebował. Donieśliście mi, że w całym kraju u wasspokojność panuje, i że wo­le wszystkich na jedno się zgadzają; powiadaliście, źe co tylko trudów, pracy i niebezpieczeństwa się znajdzie, to wszystko przeciw takiemu tylko nieprzy­jacielowi miałem obrócić, którego pokonanie nie­zmierną sławę i głośność ma mi zjednać u wszy­stkich ludów, religiją chrześcijańską wyznających. Nie chce was przez to obrażać, ale wcale inaczej dzieje się tu wszystko: bo i wielu z was różnicie się w zdaniach, a daleko więcej bojowania będzie w do­mu, niż z zewnętrznym wrogiem. To tćż w przy- krem postawiliście mnie położeniu, że albo odstąpić będę musiał od zaczętej sprawy, albo będę musiał zostać przywódzcą w walce, bardzo dużo do ojcobój- stwa podobnej. Zresztą i dla was i dla mnie lepiej za­pewne będzie wyrzec się nadziei, którąście mi zrobili, niż się jej domową wojną dobijać. .Już teraz nawet mam przed oczami obraz całej tej wojny. Jesteście
Kalłimach. Ю



p

Т4 F. KAŁUM^CHAjednolitym narodem, a nie jak wiele innyeh z przyby­szów różnych losem potączonych, złożoną całostką; macie jeden i ten sam język, jedno i to samo gniazdo; jesteście wszyscy razem i pojedynczo, niby członkami jednej familii. Tak dalece jesteście złączeni między so­bą krwią i różnemi związkami, że was raczej domem, niż narodem nazwać można. Nikt nie może być między wami pokrzywdzony , żeby krzywda jego nie oburzyła wszystkich, i przezjakieś krążenia po­krewne spada wreszcie na tego, kto ją  wyrządził. Ta to ścisłość stosunków pomiędzy wami zawsze лѵат dużo pomagała, a i mnie miała także dopomódz w zewnętrznej wojnie; teraz zaś rozrywać ją  i za­burzać byłoby to gwałcić prawa natury, i wszystko 
GO w niej jest świętego i godnego szacunku. W y­padki wojny bardzo są wątpliwe; a kiedy wytoczy­my krew ojców, braci i krewnych , czyż myślicie, że i wtedy nieprzyjaciel ulegnie przed nami? Przypuść­my, że Turek napadnie teraz, my stawimy przeciw­ko niemu domową wojną wyniszczonego żołnierza, a co gorsza, stać obok siebie będą pokrewni i powi­nowaci zabitych: jakaż tu nadzieja zwycięztwa w tak rozjątrzonych nienawiścią szeregach, krwią ranami i zdradą swoich zniesławionych. Bóg tego nie chce a wiek też mój i położenie nie jest takie, żebym przez tak obmierzłe walki dobijał się rozszerzenia granic mej władzy. Nie braknie mi siły i męztwa na uczciwsze boje, ale teraz, dopóki wzajemnemi zbrodniami nie shańbione jeszcze wasze ręce, dopóki siły waszego państwa jeszcze całe, a broń krwią



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 75współrodaków niezaczerwieniona, może pogodzić sig jeszcze zdołacie, i wróciwszy do dawnego znaczenia, obrońcg sobie jednozgodnie wybierzecie. Ja  zaś myślg, źe najlepiej i najgodniej sobie postąpig, gdy jako przyczyna zamieszek migdzy wami, wrócg do domu, a jak mnie nie bgdzie, bardzo łatwo sig uspo­koicie. Gdyby wam nawet zarzucano, żeście czgsto w tak ważnych rzeczach zdanie i czyn zmieniali, łatwo sig z tego uniewinnić potraficie tern, żeście zawsze los całego kraju i jego szczęście mieli na myśli. Jeźelibyście znowu do mnie sig udali, pa­miętny na pierwsze i drugie zaprosiny, błagam was teraz, abyście mi wierzyli, źe przy oddaleniu sig mo­jem nic innego jak szczęście wasze miałem na celu. Zapewmiam was, ze nigdy z serca mego nie wypu­szczę sprzymierzonego z Polską, a mnie tak dro­giego narodu, a Litwę tak urządzę, że gdybyście mię znowu na obrońcę losów waszych wybrali, swobodniej będę mógł działać.“Tamowa Władysława z wielką pochwałą umiar­kowanych przyjęta, wielom łzy z oczu wycisnęła. Gdy tedy powstał już i odejść chciał, aby w nara­dach wszelką im swobodę zostawić, zewsząd po­dniosły się głosy, że właśnie on tu jest najpotrze­bniejszy , bo tak do serca wziął ich sprawy, źe na chwałę i potęgę swoję zapomniał, i że dla tego sa­mego godzien pozostać ich królem, bo przekłada szczęście narodu nad chciwość panowania. Kiedy go wybierali, nie znali go jeszcze; teraz za ś , gdy sami i stałość, i męztwo, i szlachetność prawdziwie



76 F. KALLiMACHAkrólewską w nim uwielbiają, nie mogą na żaden sposób na to pozwolić, aby o nich kiedyś powie­dziano, źe mądrzy byli w w yborze, ale nie mieli serca i stałości do utrzymania wybranego króla.Kiedy Władysław usiadł znowu, i gdy wszy­scy jakby nie na obradach na wyścigi usługi swe królowi ofiarujący, ucichli, wysłuchano głosu Hu- niada (1). On wybór obcego króla za konieczny przy obecnie grożących nieszczęściach, uw aża, bo dopókiby pogrobowiec nie dorósł, krajby albo ze­wnętrzną wojną, albo wewnętrznemi spiskami mógł upaść. Twierdził potem, że wszystko co wzglę­dem wyboru Władysława mówiono i uczyniono, z rozwagi i potrzeby czasu i położenia wypłynęło, a co znowu przeciwko niemu przedsiębrano, to wszy­stko albo ułomności ludzkiej, albo wierności do królewskiego rodu przypisać należy. Wie on, mó­wił dalej, że królowa ma daleko więcej stałości niż jaka kobieta mieć jej może; ale i bez tego, trudno kobiecie wyrzec się naturalnych przywiązali. Trze­ba jej wybaczyć, jako matce, że kiedy się jej nie­spodzianie syn urodził, wszystko dla niego chce poświęcić; a jeżeli nie może, czy nie chce przystać na to , co państwu i jej samej jest najzbawienniej- sze,to darować trzeba niewieście. Tylko tacy dotąd przy niej pozostali, którzy dojrzeć korzyści w wy­borze twoim nie m ogą, ci zaś, którzy dla dobra
(1) Długosz i Wapowski utrzymują, że Endrewera na mo­wę króla odpowiadał.



о KRdLÜ WŁADYSŁAWIE. 77Ogólnego obok Władysława sig zgromadzili,  po­znawszy jego charakter, wiernemi mii na zawsze pozostaną. Ale i owi pierwsi chociaż są w błgdzie i przywiązaniem do królowej w przeciwną nam stronę odciągnieni zostali, zmienią zdanie swoje- a kiedy tak rzadkie i świetne ciała i duszy przymioty nowego króla rozgłoszą sig , chgtnie mu sig pod-
^ Dokonano już wreszcie najważniejszych rzeczy. Buda stolica królewska wzięta, i hrabia Cylii, który jeden tyiko podtrzymywał nadzieję królowej i do zamieszania podmawiał, na szczgście wszystkich ujęty I wwiezieniu osadzony. Inni bez broni, bez walki, bez rozlewu krwi poddadzą sig; bo nie będą chcieli wystawiać sig na gniew króla, a zaufają ra­czej jego wspaniałomyślności; tern więcej, że nie równi na siłach nie tylko o zwycigztwie marzyć, ale nawet utrzymaćby się nie potrafili. Wdzigcznośó sama nie pozwala królowi opuścić w takiem za­mieszaniu życzliwych mu poddanych , tćm bardziej ze odjazd jego powiększy jeszcze niebezpieczeń­stwo. Stronnictwo królowej uporniej bronić jej wtedy będzie, a i ci, którzy dla dobra ogólnego od mej sig odłączyli, zacięciej jeszcze przy swojem stać będą. Turcy wtedy na rozdwojonych niesna-  ̂ ami domowemi i pozbawionych obrońcy napadną I łatwą podbiją. Д chociażby wszyscy do królowój przystali, to I tak bez wodza, bez głow y, gwał- ownego napadu Turków nie wytrzymają.Dowięcćj, i to sig stać może, że albo znudzeni.



78 F. KALŁIMACHJkalbo panowaniem kobiecem zawstydzeni, zwróeą się do kogokolwiek innego, któryby potem dla Po- laków’ mógł być bardzo przykrym jako władca Węgier.Dla samego nawet króla odjazd taki nie byłby zaszczytnym, bo niktby inaczej sądzie nie mógł opuszczenia tak świetnego królestwa, tylko źe albo rządzić, albo go obronić nie umiał. Zaklinał po­tem króla na szczęście obu narodów, aby w przed­sięwzięciu wytrwał i tak dobrze zaczętą sprawę do końca doprowadził. Że wszystko w krótkim czasie spokojnem będzie, i że ci, co przy nim s ą , gotowi są na nowo królem go obwołać, i przysięgę na wierność jako prawemu władcy wykonać.Słowa te tak znakomitego umysłu męża, poru­szyły bardzo Władysława. Za niemi odezwały się krzyki wszystkich błagających go, aby ich w tak krytycznem położeniu nie opuszczał, jednozgodnie siebie, wszystko swoje pod jego władzę poddają­cych. Ogłoszono go tedy na nowo królem, i na­tychmiast o jego koronacyi naradzać się poczęto.Nasunęła się dosyć ważna przeszkoda do odby­cia tej uroczystości starodawnym i święcie dotąd dochowywanym zwyczajem, bo właśnie korona do tego używana, była w ręku królowej.Nie chciano przytem użyć do tak wielkiej rzeczy byle jakiej korony, aby się nie zdawało, że to wszy­stko jedno i to samo. Gdy tedy nie było żadnej na­dziei do przekonania lub zmuszenia w tym wzglę­dzie królowej, gdy uroczystość koronacyi królewskiej



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 79nową koroną spospolicić nie chcieli, postanowili, zmuszeni do tego naglącemi okolicznościami użyć innej korony; ale prawie tyle co tamta świętej, to jest korony, którą się Stefan pierwszy węgierski król koronował, a którą jako przypominek męztwa i sprawiedliwości dla jego następców z niezmierną czcią przechowywano.W  takim kłopocie wszyscy łajać Władysława Garę poczęli, bo za jego pozwoleniem królowa ko­ronę uwiozła. Chociaż słaby był i chociaż król wsta­wiał się za nim przez wzgląd za jego dobrowolne ku niemu przejście, mimo to wszystko w więzieniu osa­dzony został: gdy jednak później król nalegał, że przez to słowo jego, wiarę i chwałę narażają, uwol­niono go trzeciego dnia, ale mu dowództwo nad W y- szegrodem odjęto, a na miejscu jego naznaczył król Wincentego z Szamotuł kasztelana międzyrzeckiego.Gdy tedy ujrzała królowa, że przez uwięzienie hra­biego Cylii i z rady ogołoconą, że działania jej spa­raliżowane zostały; gdy ujrzała, ze stronnicy je j, jako to, arcybiskup strygoński, odbiegają ją; wtedy jak niektórzy twierdzą, a czego ja  na żaden sposób w tak znakomitej kobiecie przypuścić nie mogę, rzu­ciła się do zdrady i zbrodniczego podejścia. W y­brała tam kogoś ze swoich jako najwierniejszego, przyrzekła mu wielką nagrodę, i wysłała go do Bu­d y , aby tam Władysława jakimkolwiek sposobem otruł. Ale chciwość, która owego wysłańca do tak niegodziwego przedsięwzięcia popchnęła, sprawiła potem to, że wyznał wszystko Władysławowi, my-



80 F. КАШМАСНАŚląc, że więcej za odkrycie zamiaru, niż za sarnę zbrodnię dostanie. Król albo nie uwierzył, albo że nie wierzy udawał, nie chcąc srogim zarzutem zbro­dni otruęia obciążać królowej, i przez to wszelką na- dzićję pojednania się z nią utracić.Oburzony tedy na donosiciela fałszywych rzeczy odejść mu precz rozkazał; ale panowie węgierscy skoro się o tern dowiedzieli, godnym go wszelakich mąk osądzili. Wybrawszy cztery najdzielniejsze konie, rozerwali go na cztery części, myśląc, że naj- sprawiedliwiej go ukarali, chociażby prawdę nawet a nie fałsz wykrywał.Udali się potem wszyscy do Alby królewskiej na koronacyją Władysława, dokąd już z Wyszegra- du przeniesiono skrzynię ,  w której ozdoby religijno- koronacyjne się znajdowały.Złożono je na środku i dodano, jak to pierwej uchwalonem zostało, koronę św. Stefana. Taki zaś był ów obrząd koronacyi.Pomazanie odbywa zawsze najwyższy stopniem duchowny , mając około siebie wszystkich, do któ­rych mianowanie króla należy. Przyszły król sta­wa przy ołtarzu, gdzie go zaraz kanonicy rozbierają, i celebrujący odmawia uroczystą modlitwę. Prosi w niej Boga, aby królestwo i króla wziął pod swoję opiekę, aby na niego zesłał łaskę i spokój, żeby mu dozwolił szczęśliwie zawsze i wszędzie sobie, pań­stwu, miastom, wsiom i sąsiadom i innym narodom panować, zęby rozmnożył jego zdolności i owoce, żeby granicę i potęgę państwa rozszerzył, a powagę



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 81i chwałę jego rozgłośną uczynił. Wtedy dłonie je­go, krzyż i głowę świętym olejem namaszcza, i ubrać go rozkazuje. Przybranemu w święte szaty korona­cyjne podaje najprzód krzyż, na znak, że papież pier­wszym jeszcze królom węgierskim dał pozwolenie do mianowania biskupów, potćm berło, jabłko i cho­rągiew, tłóraacząe mu zarazem znaczenie każdego z tych przedmiotów. Potem wyniósłszy na środek księgi praw i instytucyi, przysięgę mu złożyć rozka­zuje, podług słów już naprzód ułożonych. Gdy przy­sięgę wykonywa, siada ukoronowany naprzygotowa- nem do tego podniesieniu, i wielu na rycerzy pasuje, na znak, że broń ocala państwo i że dla królów nic Uad siłę zbrojną i wojskową karność nie powinno byćwiększem : wszystko inne przystraja, ona je ­dna broni i powiększa państwo.Przechodzi potem nowo koronowany do kościo­ła św. Piotra i Paw ła, tam na trybunale zasiada i kilka spraw rozsądza, także na znak, źe po wojsku i waleczności, sprawiedliwość najświętszą dla niego być powinna. Wsiada potem na konia, zwiedza miasto, wyjeżdża za bramę, wychodzi na wieżę św. Marcina, jako najwyższą. Tam wyciągnąwszy jak najszerzej ramię, macha na cztery części świata go­łym mieczem, jak gdyby zewsząd królestwo obronić, i daleko granice jego rozciągnąć pragnął: wraca potem do miasta i tu rozpoczynają się bankiety, uczty okazałe, a domy i ulice brzmią powszechną radością.Gdy tedy zwyczajem owym, podług tych cere- monij arcybiskup ukoronował Władysława, wszyscy
Kallim ach. 11



82 F. KAŁLIMACHAobecni uchwalili trzeciego dnia potem, aby koronę i szaty ceremonijalne ukryć i zachować do koronacyi przyszłych królów, jeżeliby się nie udało owej świę­tej odzyskać.Koronacyją pogrobowca unieważniono i biskup Agrii aż do zazdrości innych w łaskach u Władysła­wa będący, ogłosił edykt, aby nikt syna Alberta za króla uważać nie odważył się. Zrobiono nową kró­lewską pieczęć, ażeby stąd jakaś zdrada łub błąd nie wyniknął, wywołano powagę dawnej pieczęci i ogłoszono, że żadne inne dokumenty piśmienne wa­żne nie będą, tylko opatrzone tą nową pieczęcią, i że wszystkie przywileje i nadania dawnych kró­lów mają być tąż pieczęcią stwierdzone. Rozdano potem wiele nagród w godnościach i dobrach tym, co królestwu i królowi dobrze służyli, a wielom, je­żeli się godnemi tego pokażą, łaskę królewską przy­rzeczona. Niedługo potem , gdy już bardzo łatwo było uspokoić ostatki zamieszek, i że bez obcej po­mocy dosyć tam sił mieć będzie Władysław, wielu z Polaków za zezwoleniem królewskiera do ojczyzny powróciło.Królowa dowiedziawszy się o koronacyi Wła­dysława, srogie i dotkliwe Węgrom czyniła wyrzu­ty, że się tak bardzo niższemi od Polaków pokazali: tamci nie tylko młodego króla z największem stara­niem wychowali, nie tylko czczą go najświęciej u siebie, ale nawet ze szkodą własną na obce popro­wadzili go królestwo: oni zaś prawego władcę nie­dawno przez siebie ukoronowanego, syna Alberta,



о KRÓLU WfcADYSŁAWJE. 83а wnuka Zygmunta przez niesłychaną zbrodnią z oj­cowskiego dziadowskiego tronu wyzuli, a cudzoziem­ca, z pokrzywdzeniem praw i słuszności, do siebie przyzwali. Co wigcej, że będąc mocniejszemi, przez zaciekłość jakąś natrząsają się z niej, kobiety i dzie­cka króla, a przecież i płeć i wiek szanować nale­żało przez wzgląd na zasługi przodków. Zapomina­ją  na Boga mściciela, który przecież więcej od nich może. Rozesławszy potem posłańców, aby ci po­tajemnie obszedłszy po kraju, ile można w wierno­ści jej stronników utrzymywali, i zamiary jej im oznajmili, do Aiistryi wyjechała, i tam Fryderykowi cesarzowi jako stryjowi, dziecko swoje i koronę świętą węgierską pod opiekę oddała. Zaufana je­szcze w stałość i wierność kilku miast, stamtąd na­wet usiłowała tajemnemi drogami magnatów wę­gierskich do siebie przyciągnąć; z Austryjakami i Czechami o posiłki zbrojne ciągle się układała,'a to wszystko dla tego, aby jakimkolwiek sposobem Władysława z Węgier wysadzić.Tymczasem Turczyn myśląc, że łatwo przy we- wewnętrznych rozterkach Węgry opanuje , zaczął miasto Belgrad zdobywać. Gdy mu się szturmem nic nie udało zrobić, postanowił je oblężeniem do poddania się zmusić. Miasto Belgrad tak jest na brzegu położone, że z dwóch stron przy zejściu ze sobą oblewają je Dunaj i Sawa; z trzeciej zaś stro­ny murem i fosami, jakby od lądu oddzielone się w y­daje. Wybudowali tedy Turcy statki, postawili je na straży na obu rzekach, aby ani posiłków, ani



84 F. KALŁIMACHAŻywności do miasta nie dopuścić; obóz przytem z trzeciej strony tak urządzili, że nikt z oblężonych wyjść ani nikt do miasta wejść nie mógł. Oni zaś wszelką mieli łatwość podchodzić aż pod mury, pró­bować ich siły, machinami je rozbijać, zasypywać fo ssy , tak nawet, że od strony zamku miejskiego pobudowali dosyć duże wieże do spędzania z murów oblężonych. Zaczęło jednak i Turkom brakować już żywności; nie spodziewali się oni, że tak długo oblegać miasto będą, i zdawało się, źe dłużej już nie wytrzymają. Ale chociaż coraz dotkliwiej głód czuć im się dawał, to tylko ich jeszcze przy obleganiu utrzymywało, źe mieszkańcy miasta straciwszy zu­pełnie nadzieję pomocy, gdy kraj ich kłótniami we­wnątrz jest zajęty , nie potrafią się dłużej bronić i poddać się muszą.Dowódzcą nad wojskiem i miastem był Jan Ura­nus (1 ) , mąż wypróbowanej odwagi i słynnej w sztuce wojennej biegłości. Pochodził on z Flo- rencyi, i obok zwykłej zdolności germańskiej, po­siadał dziką prawie waleczność Węgrów. Wszyscy
(1) Malin, ttóma. Wapow. str. 364 taki przypisek o nim dodał: „Urana czyli Wrana w Dalmacyi była głównem siedli­skiem zakonu Templaryjuszów w Węgrzech; po ich zniesieniu Urana i inne miejsca dostały się rycerzom św. Jana Jerozo­limskiego. Przeor wrański, jako wódz zakonu w Węgrzech, w każdej potrzebie, a zwłaszcza z niewiernymi, bronił kraju. Jan zwany przez Turocza Zowanus, rodem z ziemi raguzań- skićj był bratem Macieja z Thallocz, pana dalmackiego, zna­nego z poselstwa do Krakowa.



о KR^ŁU Wf;ADTStAWl£. 85też przekonani byli, że miasto długo i silnie bronić si§ b§dzie; tem wigcej, że Belgrad był jakby bramą do całego królestwa.Władysław pojął dobrze, że potrzeba jak naj­prędzej wstrzymać gwałty tureckie; ale nim wojsko zbierze i uzbroi, postanowił najprzód przez posłów0 odstąpienie od oblężenia układać się : pamiętny na to, że go dawniej już o przyjaźń Turcy prosili,1 że mu nawet posiłki do Czech przyrzekali. W y­słani zostali Dobrogost Ostroróg i Łukasz Górka (1). Gdy już byli na miejscu, przypomnieli Turkom ich poselstwo do Krakowa, prośbę o pokój i przyjaźń, a nawet przyrzeczenie posiłków do Czech , gdyby były Polakom potrzebne. Te wszystkie okazy ich życzliwości tak poruszyły umysł Władysława, że nie chciał mieczem wojny przez nich zaczętej odpierać, dopóki wprzód o pokój i dobre stosunki z niemi się nie porozumieją.Owóź gdyby się Turcy cofnąć chcieli i nie na­pastowali Węgier, które już z woli Boga i ludzi do Władysława należą, łatwo hardzo przymierze za- wartćm być może. A Władysław znowu wszystko uczyni, aby im nie zarzucono zbytniej miłości poko­ju i za wielkiego na wzajemne stosunki względu: bo gdyby chcieli bronią walczyć i sił swoich doświad­czyć, możeby i im udało się zwyciężyć. Gdy to wszystko Turczyn wysłuchał, pod pozorem żeby
(1) Długosz i Wapowski utrzymują, źe posłem od króla do Turków był Piotr Łączyński z Łączna.



86 F. KALLIMACHAposfów polskich od wszelkiej zniewagi, przy tak wielkiem zbiegowisku zasłonić, i żeby swobodniej naradzać się mogli, do Sunderowium odesłał; sam też chcąc wprzód nim jakąkohfiek da odpowiedź, wszy­stkiego, co w mocy jego będzie, próbować, polega­ją c  najwięcej na tern, że miasto wnet się podda, za­czął załogę i mieszkańców jeszcze swietniejszemi obietnicami do poddania się namawiać. Przywiąza­wszy listy do strzał, rzucał je  do miasta z owemi świetnemi obietnicami zdrady; ale ani jednej odpo­wiedzi na nie nie odebrał. Zwołał tedy radę ze swoich, i w te do nich odezwał się słowa:, , Pokój ofiarują nam nieprzyjaciele: nie chciałem sam o odpowiedzi stanowić, i żądam, abyście i wy żołnierze zdanie swoje wyrzekli. Wojna którą te­raz prowadzimy, ma na celu nie tylko szczęście czysto ludzkie, którem ja u was rozrządzam, ale i świetność i rozprzestrzenienie religii naszej, co znowu i do mnie i do was zarówno należy. Różni­my się wprawdzie i bardzo formą życia naszego, ale wszyscy jednej i tej samej po śmierci spodzie­wamy się nagrody. O woź chciałbym , abyście to wszystko co wam powiem, tak uważali, jakby to nie odemnie , a z umysłów wszystkich pochodziło. Gdybym tylko na moje osobiste interesy miał wzgląd, mam tyle w Azyi i w Europie, że każda z tych czę­ści nie do pogardzenia, stanowi całość , i gdybym tylko dbał o zachowanie tego co mam, a nie o zabór cudzej własności, miałbym i tak znakomitą fortunę. Ale tu chodzi o was, czy każdy ma tyle ile potrze-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 87buje; a gdybyśmy złożyli broń, czyby nie powiedzia­no o nas, żeśmy przy materyjalnych zyskach o re- ligii i o Bogu zapomnieli. Nieprzyjaciel prosi najprzód o to, aby wojnę przerwać, a wtedy dopiero o pokój układać się przyrzeka. Pomijam hańbę, że oblega­jącym i silnym, oblężeni a słabi; mocnym i wytrwa­łym, niedołężni a wyniszczeni, pokój przyrzekają; pomijam i to, ile już pracy podczas tego oblężenia na wybudowanie machin, holowanie statków podjęli­śmy, a to wszystko jakbyśmy zamknięci i zwycię­żeni byli, nieprzyjaciel nam opuścić rozkazuje. Bul- garyja i większa część Rascyi, już oddawna uległa przed naszym orężem, a i w Serbii wiele do nas na­leży. To wszystko albo zachować, albo wraz z in- nemi w Europie nabytkami utracić trzeba. Ktokol­wiek zaś, co dobrze i nieprzyjaciel rozumie, będzie miał w swej mocy miasto, które oblegamy, będzie miał zaraz nie tylko tarczę i pewność swej pracy, ale także zamek i najdoskonalsze miejsce do czynienia na sąsiadach zaborów. Królestwo nieprzyjaciół roz­dzielone jest teraz domowemi kłótniami. Siły, które z Polski połączonej z Węgrami przychodzą, paraliżują owe zamieszki, i dla tego tylko o pokój układać się chcą z nami, żeby zyskać na czasie, że­by uspokoić swoje królestwo i żeby potem połączo- nemi siłami na nas uderzyć. Gdybyśmy zaś od oblężenia odstąpili, bardzo łatwo, utrudniając warun­ki , dopóty na formalny nie przystaliby pokój, do- pókiby albo szczęście Władysława, albo upamięta- nie się Węgrów, domowych rozterek nie uśmierzyło.



8S F. KAŁŁlIfAĆttkWtedy dumniejby jeszcze o warunkach mówili, boby zbrojno przeciwko nam wystąpić mogli, kiedy teraz, sami w niebezpieczeństwie wewnątrz u siebie bę­dąc, ściśnieni prawie przez nas, jakby zwycięzcy ja­cy, żądają wprzód odstąpienia od Belgradu, nim nam pokój przyślą.“„Już teraz obijają się o me uszy owe dumne do­magania się, o powrócenie Bulgaryi i Rascyi, i in­nych jeszcze miast i prowincyj, któreśmy krwią swo­ją  i życiem nabyli. Gdybyśmy tedy przystali te­raz na pokój, to wojna zaczepna, którą rozpoczę­liśmy, przez wzgląd na domowe niesnaski nieprzy­jaciela, spadnie potem na nas, gdy się Węgry uspo­koją i Polacy z niemi się połączą. A chociażbyśmy i przyjęli tak haniebne i zwrotu tylu podbojów wyma­gające warunki pokoju, to myślicie może, że despo­ta spokojnie usiedzi? Połączenie się dwóch tak świetnych i potężnych państw, umysł jego i nadzie­je niezmiernie podniosło, tak, że nie tylko chce od­zyskać co stracił, ale grozi wydarciem nam wszy­stkiego , co w Europie posiadamy. Nie uśnie on spokojnie, wiem pewno, że aż wtedy, kiedy połą­czone siły Węgrów i Polaków na nas sprowadzi, i kiedy ogniem i mieczem naszę, tak i my jego zie­mię, spustoszy.**„ A  jeżeli, czego niechaj Bóg i prorok nie dopu­szczają, a co jednak stać się może, jeżeli powtarzam los na ich stronę padnie: jakież okropne klęski i cier­pienia na lud nasz spadną, od rozgniewanego zwy­cięzcy. Czyżbyście chcieli odstąpić od wyznania re-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. «dligijnego przez przodków wam przekazanego, a prze­szli do innej jakiejś, do wiary niepodobnej nauki? Wierzy ów nieprzyjaciel n asz, że najdoskonalej i najskuteczniej zasłuży się Bogu swojemu, jeżeli świątynie nasze zburzy i sprofanuje, jeżeli obrzędy nasze i najświętsze tajemnice wyśmieje, jeżeli bó­stwa nasze i kapłanów znieważy; i żebyście lepiej pojęli, z jaką zawziętością przeciwko nam i religii naszej walczą, to wiedźcie, że każdy z nich, kto w walce z nami na placu legnie, za świętego między niemi jest uważany.“„Napróźno, żołnierze! byłoby się łudzić nadzie­ją  pokoju wtedy, kiedy zbierze, połączy swe siły i uzbroi się: bo ani zdobyczy, ani chwały u ludzi, ale aż nieśmiertelności w niebie w walce i zwycięz- twie szuka. Cięższe roboty już dokonaliśmy, a co jeszcze zrobić mamy, jest łatwem, bo i stoimy tłu­mnie na około, i szańce grożące murom usypaliśmy, a macie nawet machiny: to też miasto prawie już za zdobyte uważać należy. A pamiętajcie jeszcze na to , że Belgrad właśnie jest takiem miastem, że gdy je mieć będziemy, będziemy zewsząd bezpieczni i pewni, a nieprzyjaciel otwarty i na napady nasze i zdobycze wystaw ony. Jeżeli tylko choć trochę sił swoich natężycie , jeżeli, pamiętni na męztwoprzod­ków waszych, pomyślicie tylko, że jeżeli jutro mu- ry nieprzyjacielskie miasta padną przed nami, obro­nimy tym sposobem swoje domy? świątynie, religiją i wszystkie ludzkie i boskie sprawy, zwyciężymy nie na raz tylko, ale na całą przyszłość. Gdybyśmy
Kalltmach 12



90 F. KALLIMACHAnic innego z tej walki odnieść nie mieli, tylko silne bezpieczeństwo kraju naszego, zdaje się, źe to jest dosyć duża nagroda za wszelkie trudy, a nawet i za śmierć sarnę. Co więcej, zwycięztwo to niby mu- rem i szańcem nas otacza, a nieprzyjaciela znowu odkrywa i odsłania. Dotąd walczyliśmy w śnieży­stych górach Bulgaryi i Rascyi, gdzie głód, pragnie­nie , trudy, zwątpienie ciągłe nas niszczyły, a my wszystko w tej jedynie znosiliśmy nadziei, źe kie­dyś do bogatych Węgier się dostaniemy i tu na­grodę i sławę za swoje prace znajdziemy. Stoimy już przy bramie, a po za nią nie ma ani skał niedo­stępnych, ani pustyń bezdroźnych, a same tylko naj­przyjemniejsze z natury i ręką ludzką uprawne oko­lice. Będzie dla ludzi i dla koni pożywienia nie tylko tyle co potrzeba, ale aż do zbytku nawet: będzie ziemia urodzajna , niebo pogodire i wody podosta- tkiero. Co z wielkim mozołem gdzieindziej praca zaledwie wydobywa, to tam sama ziemia z siebie wydaje, i wydałoby się, że natura za przykład uprawy ziemi Węgry innym narodom wskazała, tak wybornie umieją tam gospodarować. Nie skąpiej uposażyła ich i w bogactwie: bo złoto, które inni śmiertelni tak skąpo i rzadko i z takim mozołem wykopują, Węgrzy jakby jaki wybrany naród, sto­sami mają. Od was teraz żołnierze zależy, czy chce­cie otworzyć sobie bramę do owego raju, lub wła­sną swoję ziemię na łup nieprzyjacielowi oddać. Kiedy pójdziecie do s*zturmu, przypomnijcie sobie wszystkie obrazy szczęścia; pamiętajcie , że za tern



о KRÓLU WLADYSŁAWIB. 91miastem z przodu spotykają was bogate i urocze łupy nie bronione wcale, a z tyłu dzieci, żony, bogi domowe, domy i świętości religijne zachowane, będą nagrodą zwycięztwa. A jeżeli nie zdobędziecie mia­sta, to nie tylko nic nie zyskacie, ale jeszcze ścią­gniecie na to wszystko gniew i zaciekłość nieprzyja­ciela, który wszelkiemi udręczy i zniszczy nas cier­pieniami. Ja  zaś podług tego jak walczyć będziecie, jak więcej do rozkazywania niż do niewolnictwa oka­żecie chęci, dumnym domaganiom się nieprzyjaciel­skich posłów odpowiem. W y zaś i ciało i broń, jak potrzeba przygotujcie, abyśmy jutro, równo ze świ­tem, na rnury się dostali.“Rozeszli się z weselem żołnierze, i jak gdyby już zwyciężyli i zdobycz bogatą w ręku mieli, tęgo sobie pohulawszy; resztę nocy, żeby do szturmu mieć więcej siły, spokojnie przespali.Równo ze świtem dostali się do murów, niosąc rozmaite pęki słomy i wici dla wyrównania drogi, i zapełniając fossy drzewem i darniną. Nieśli ró­wnie drabiny i drągi, i inne machiny do zdobycia fortecy potrzebne. Tymczasem c i, co za drewnia- nemi wieżami ukryci, walczyli, nie dozwalali oblężo­nym wystać na murach, i rażąc silnemi pociskami nieprzyjaciela, swoim najłatwiejszy przystęp przy­gotowali. Nie zatrwożyli się tern wcale mieszkań­cy miasta, bo najprzód wiedzieli, że Turczyn siły użyje, skoro tylko nadzieja, że miasto się podda, na niczem spełzła. Gdy tedy bisurmanin do poddania się namawia, tymczasem oblężeni te strony miasta,



92 F. KAŁLIMACHAKtóre sig rzek dotykały, przeciw szturmowi z okrę­tów , ludźmi, armatami i innemi machinami ognie i kamienie wyrzucającemi, jak najtajemniej wzmo- .cnili. Z drugiej zaś strony, gdzie już tarany ro­zmaite wyłomy poczyniły, gruzem i ziemią szybko, tak wysoko jak potrzeba było, zasypali, a w czasie ciemnej nocy smołą, olejem siarką i prochem pal­nym , o ile mieli , drzewo nieroztropnie w fossy wrzucone, polali. Zresztą wszystko do obrony, co same okoliczności i rozwaga nasuwała przewidzieli i przygotowali, nie tylko pod względem broni i po­cisków, ale i pod względem karności i porządku.Tak więc kiedy Turcy tem nieostroźniej, im bez­pieczniej na mury śpiesząc na owych pękach, któ- remi drogę usłali, stanęli; oblężeni nagle wyrzuci­wszy z miasta pochodnie i inne ogniste pociski na­przód przygotowane, nie tylko zrazu okropny po­strach rzucili, ale zupełną w końcu klęskę nieprzy­jacielowi zadali.Wzniecili tym sposobem w kilku miejscach po­żar, który się wnet na całej powierzchni, którę­dy Turcy szli, rozszerzył ta k , że ani naprzód się posunąć, ani w tył cofnąć nie mogli. Straszliwe tam były szamotania się, bo i wieże drewniane płomie­niem się zajęły, i w obozie popłoch się rozszerzał, dokąd dym i płomienie, zwykle rankowe wiatry przy rzekach, zanosiły. Ta okoliczność ochroniła samo miasto od pożaru. Pomięszał się tedy porzą­dek i szyk wojenny : każdy o ocaleniu własnem m yśląc, spostrzegłszy co się naokoło dzieje, broń



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 93rzucać i gdzie tylko mogl przy tak groźnem nie­bezpieczeństwie, uciekać począł. Ale ogień własną siłą i wiatrem pędzony, gwałtownie wszystkie pal­ne przedmioty opanował, uciekających parząc wstrzymywał i wszystkie wyjścia przeciął. Jednym dym drogę zasłaniał, drugim przerażenie przyto­mność odbierało; a tak wszyscy prawie spaleni zo­stali, bo ich nagłość tak straszliwej klęski nieru- cbomemi prawie uczyniła. Bardzo niewielu, i to z ostatnich szeregów, poparzonych i napoi umar­łych do obozu się schroniło. Wszyscy inni w nie­zmiernej liczbie zginęli w pożarze, razem ze wszy- stkiemi przygotowaniami do oblężenia.I na okrętach szczęśliwiej się nie powiodło: bo jedne z nich kamienie z machin rzucone pogrucho­tały , drugie ogień zniszczył, reszta albo z winy przerażonych sterników i m ajtków, albo przez tłumne wdzieranie się na statki uciekających i na nich ocalenia szukających, niedaleko od miasta rozbiły się.Zgnębiony tą klęską Turczyn, jak gdyby ją  na niego nie ludzka, a boska jaka zesłała ręka, posta­nowił od oblężenia odstąpić. Rozeszła się do tego jeszcze wieść, że znakomite wojsko przez króla już zebrane, ku Segedynowi nadciąga. Nie chcąc je­dnak przed nieprzyjacielem najmniejszego znaku trwogi okazać, wezwawszy do obozu posłów pol­skich, ostro im odpowiedział: że dotąd ani słuchać chce o pokoju, dopóki mu Władysław nie ustąpi części Rascyi, którą już posiadał, i nie odda Bel-



94 F. KALLIMACHAgradu, który oblega, na zakład dotrzymania wa­runków przymierza; odstępuje jednak od oblężenia, aby Władysławowi miejsce i czas do naradzenia się zostawić. Radzi mu przytem, aby przyjazne sto­sunki na tych warunkach utrzymał, i nie chciał dla takiej fraszki narażać w wojnie losów dwóch kró­lestw. Wszak tego tylko domaga się , co mu się prawem wojny należało jeszcze wprzód, nim Wła­dysław na tron węgierski wezwany został, a czego właśnie Węgrzy nie mieli prawa czynić, bo przez to gwałcili prawa trzeciego. Jeżeliby zaś Włady­sław wolał cudze ziemie zabierać,» niż swoje spo­kojnie dzierżyć, przybędzie on w stosownym czasie, a z nim przybędzie także rządca i mściciel sprawie­dliwości —  Bóg.Na to doniesienie, a jeszcze więcej i dla tego, że od królowej Elżbiety nie można się było nic do­brego spodziewać, uznał król za konieczne wysła­nie poselstwa do Polski, aby o stanie Węgier i o grożącej od Turków srogiej wojnie donieść, a za­razem o posiłki w ludziach i pieniądzach prosić. Wysłany tedy został poseł Grzegórz z Sanoka ( l) .
(1) Wap. tłóm. Malin, powiada że posłem od króla był Jan z Tęczyna. W tern miejscu także Długosz i Wapowski opo­wiadają, że kardynał Zbigniew w powrocie do Polski w mia­steczku Kwewesz od pospólstwa był napadnięty. Jego przy­boczni dzielnie go bronili i miastu spalili. Nic o tern nie ma w Kallimachu, a przecież jako przyjaciel wielki Zbigniewa był­by nie zapomniał i o jego pobycie w Węgrzech, i o takiem nie­bezpieczeństwie wspomnieć.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 95którego wymowa i gwałtowna konieczność sprawy łatwo mogły wymódz zgodzenie się Polaków na żą­dania królewskie. Zgromadzili się tedy pierwsi w kraju do Korczyna, dokąd przybył i Grzegórz, i tak do zgromadzonych przemówił:„Gdybym nie pamiętał z jak szlachetnem uczu­ciem doradzaliście, chociażby największe na drodze leżały przeszkody, aby nie odrzucać ofiarowanego tronu: rozpowiadałbym wam szeroko czegośmy już szczęśliwie w Węgrzech dokonali, i jak blizcy już jesteśmy tego, że przemógłszy tysiączne niebezpie­czeństwa, i swoje i obce królestwo w pokoju i bez­pieczeństwie utrzymać potrafimy. Ale ponieważ brzmią mi dotąd w uszach owe przesławne zdania w asze, że nie można na żadne trudy i niebezpie­czeństwa się oglądać, że nie można tu nie tylko mienia, ale i krwi, życia nawet oszczędzać, aby tylko chwałę Węgier związanych z naszą ziemią podtrzymać: to nie powiem wam, jak dzielność i szczęście Władysława zjiściły prawie zupełnie wa­sze życzenia. Emperiascium w naszych rękach; Buda, stolica królestwa przez nas zajęta; hrabia Cylii, od którego rady, zamiary wszelkie i czyny królowej zależały, ujęty, w więzieniu osadzony zo stał. Od despoty Rascyi i króla Bośnii przybyli po słowie z prośbą o przyjaźń i z przyrzeczeniem po słuszeństwa. Co więcej, wszyscy prawie magnaci węgierscy poddali się zupełnie pod rozkazy króla Arcybiskup i inni, którzy z początku przy królowej zostali, do nas już przeszli, a wreszcie za zgodą



96 F . KAŁLIMACHiłych wszystkich, do których to należy, król uro­czyście ukoronowanym został. Tak strasznym wnet się przez to uczynił, że na pierwszą o tern wieść Tarczyn od oblężenia Belgradu odstąpił, a królowa wprzód jeszcze zwątpiwszy o swojej sprawie, trwożna do Austryi wyjechała, zostawiwszy nie­wielką w Jaurinum załogę, już przez naszych oble­ganą. Inne mniejsze miasta, które się na wszelki przypadek także umocniły, oglądają się więcej na wasze, niż na królowej przedsięwzięcia, i bez tru­du do posłuszeństwa zmuszone być mogą.^‘,,T e i tym podobne szczęśliwie dokonane dzieła, niech wychwalają ci, którzy wojnę przez chciwość zysków , a nie dla sławy i godności doradzają. Dla was zaś inne przynoszę wieści. Nie tylko po Europie, ale i po Azyi nawet rozleciała się już wia­domość o tern , żeśmy wzięli na siebie trudny cię­żar bronienia i ocalenia Węgier. Nie tylko ci, co na waszej są stronie, ale i ci co są waszemi przeciwni­kami , oczekują co wypadki pokażą; wszyscy wy­znający religiją chrześcijańską widzą dowodnie, że losy jej w waszych rękach leżą, i że od was teraz zawisło, aby imię chrześcijańskie nie tylko teraz, ale nigdy nie zaginęło.“„Przeciwnie ma się rzecz z poganami. Przeczu­wają oni koniec bałwochwalstwa swego i wiedzą, że nawet z Europy mogą być wyparci, jeżeli z ró­wną stałością przedsięwzięcie wasze popierać bę­dziecie, z jaką wspaniałomyślnością, szlachetnością na siebie je włożyliście. Nie chciejcie dopuścić, aby



о KSÖLU WŁADYSŁAWIE. 97pierwsi napróźno nadzieją się łudzili, a drudzy na- próźno strachem się przerażali. Kiedy będziecie mieli stanowczą na żądania królewskie wydać od­powiedź, pomyślcie sobie wtedy, że jesteście niby na scenie, że niezliczone ludy i narody na was spo­glądają i oczekują jaki los, jakie położenie dla nich, dla dzieci, małżonek, rodziców i wszystkich drogich osób; jaką przyszłość ołtarzom, świątyniom, religii i świętościom od dziś dnia gotujecie. Pomyślcie i to jeszcze, że od wyroku waszego nie tylko Węgier, ale całej prawie kuli ziemskiej losy zależą; że po- dług tego, jako to lub owo postanowicie, w takim stam'e znajdą się w tych lub owych królestwach i ziemiach sprawy ich duchowne i świeckie.“„Wolno wam było wtedy, kiedy was wzywano wezwanie odrzucić: teraz zaś musicie wytrwać w tern, co raz postanowiliście: chociażby was to nie wiem wiele miało kosztować: bo nie wolno wam już opuścić tak wielkiej, a raz przedsięwziętej w y­prawy. Nim króla waszego do Węgier posłaliście, już one przez wiele lat wprzódy radząc same sobie niby mur jaki, własnemi siłami, własnym kosztem Turków od granic swoich i od granic całej chrześci­jańskiej Europy odpierali. Teraz na ich miejscu wy stanęliście; i gdy nie tylko ich kraju, ale i ca­łego chrześcijaństwa bronić m acie, hańbąby było cofać się, gdyście już tak daleko zaszli, że i Węgry i całe chrześcijaństwo albo zgubić, albo ocalić mo­żecie. Nie zawadzi tu przypomnieć, ile to juz ludzi dla utrzymania i powiększenia chwały swojej oj- 
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d8 F . KiLLlMACHAezyzny poginęło, ile to ludzi chwalę z ocalenia ży­cia pojedynczej osobie, nad własne życie przekłada. A jeżeli dla chwały jednego państwa i dla ocalenia jednego obywatela, naraża się z ochotą życie, co jest niezmiernie zaszczytnem; z czeraźe tedy poró­wnać chwałę jaką was wszyscy otoczą, kiedy nie jeden już, a wiele krajów i królów, nie jednego obywatela, a niezliczoną liczbę ludzi ocalicie?, , Daleko zapewnie mniejszą naznaczyliście so­bie nagrodę, gdyście się o wystanie króla do W ę­gier naradzali: a chociaż wam wtedy przedstawiano wszystkie trudności i niebezpieczeństwa w domu u was i zewnątrz: woleliście jednak owej ciernistej chwały się dobijać, niż spokojnie przy swoich inte­resach siedzieć. Gdybyście się tego byli spodzie­w ali, czyż szczęście każdego z w as, ba! nawet dzieci waszych i ojców ocalenie i wolność, nie by- łożby się wam przez Bóg żywy matem w porówna­niu z tak ogromną chwałą wydało? Ale dzięki Bogu, w walce obecnej nie chodzi ani o głowy, ani o wol­ność waszę. Szczupłym żołnierzem i niewielkim ko­sztem możecie owej chwały dostąpić, jeżeli tylko królowi swojemu na pomoc pójdziecie. Żąda on te­go po was nie dla tego, żeby nie ufał szczęśliwej swej gwiaździe, swym siłom i poświęceniu się i po­wadze tych, co za nim poszli; lecz żeby bez domo­wego rozlewu krwi i bez walki zaciętej, pod wła­dzę swoję przywiódł tych wszystkich ludzi i te wszystkie miasta, które dotąd wahają się raczej niż sprzeciwiają; i dla tego jeszcze że wie, jakie to



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 99gwałtowne nienawiści wyradzają sig z wojen domo­wych, i ile to sił i zbawiennych rad domowe roZ' terki, kiedy sig miecz krwią bratnią zaczerwieni, zużywają i do zewnętrznych działań paraliżują.“  „Sama wieść o posiłkach przez was wysłanych może zakończyć te smutne boje, woli tedy czynnej życzliwości waszej posiadanie Węgier być winnym, niż je mieczem zranione posiadać. Nie dobrzeby nawet było, gdybyśmy owe królestwo przez wyni­szczenie sił jego podbili: bo chociaż Turczyn na do­maganie się króla od oblężenia odstąpił, gdyby je­dnak zebrawszy silniejsze wojsko, znowu późnićj napad uczynił, i gdyby wtedy albo jeszcze zakłó­cone, albo kłótniami wyniszczone państwo znalazł: potrzebaby było do odparcia go wtedy daleko wię­kszych wysileń, niż teraz do shołdowania kilku małych miast, które jeszcze między królową i kró­lem się chwieją. Skłonniejsze są one nawet do od­padnięcia od wątpliwej sprawy, a przystąpienia do szczęśliwszej: tem bardziej, że dotykając granic na- szyeh, stąd od nas, stamtąd od króla nacierane, na­wet nadziei utrzymania się mieć nie’mogą. Gdy tak bez żadnego nadwerężenia sił naszych Węgry po- siądziemy,nie tylko Turczyn od napadów się wstrzy­m a, gdy nas silnemi i spokojnerni u jrzy , nie tylko chrześcijaństwo swobodnie odetchnie, ale nawet bę­dziemy mogli, czego właśnie całe chrześcijaństwo od nas nawet oczekuje, zanieść wojnę daleko i nie­godziwie bałwochwalstwo dzikiego ludu nie tylko



100 F. KAŁLIHACHAZ Europy precz usunąć, ale nawet w Azyi ścigać i do szczętu znieść.‘ ‘„Wyobraźcie sobie teraz z jednej strony sławne i bogate królestwo, nie tylko sąsiedzkie i sprzymie­rzone z wami, ale będące dotąd obroną i zasłoną waszą; dodajcie do tego świeży jeszcze okaz jego życzliwości, kiedy się naszemu królowi dobrowolnie poddało; złączcie z niem Włochy, Francyją, Hiszpa- niją, Niemcy, Grecyją i inne jeszcze chrześcijańskie kraje: pomyślcie tylko ile to tam narodów, ludów, prowincyj, miast, wsi; ile publicznych i prywatnych ozdób, ile świątyń, świętości i gmachów; jakie umo­cnienia i pałace, ile tam wielkich monarchów i sła­wnych książąt, ile przesławnych męzkich i żeńskich zakonów: — a wszystko to z losem naszego króla powiązane! Z drugiej strony cóż jest? Nie wiele żołnierzy i trochę pieniędzy, których król od was żąda, aby mógł swoje szczęście i tych wszystkich com wam wspomniał, ustalić.“„Czyliżbyście nie woleli, aby ci żołnierze i te pieniądze bez nadziei przepadły, niż żeby tyle lu­dzi i rzeczy jednćj chwili w niebezpieczeństwie się znajdowały? A gdy nie na żadne niebezpieczeństwa i nie na zgubę id ą, ale po to , żeby mieli udział w zwycięztwie i chwale, jaka się słusznie obrońcom tylu krajów, ziem i miast należy, toć powaga i mą­drość wasza nie pozwala wam od takiej chwały od­biegać, dla której wy sami niedawno, zapomniawszy na własne kłopoty, wszystko przedsięwziąć radzili­ście. Kiedy o tem samem macie teraz stanowić,
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к

nie zapominajcie, błagam was, że owemi szczupłemi zasiłkami nie tylko siebie i swoje sprawy, ale całe chrześcijaństwo na bezpiecznej stopie postawicie; że okryjecie się na zawsze nieśmiertelną sławą, kie­dy całą Europę wraz z tak dobrym dla was waszym monarchą, i ze wszyskiemi ludzkiemi i boskiemi w niej rzeczami, ocalicie. Przeciwnie, gdybyście przez niepojęte jakieś skąpstwo czy niedołężność, zawiedli oczekiwanie wszystkich: gdybyście i króla własnego i sąsiedzki a sprzymierzony z wami naród opuścili, i jako podłe zbiegi od chrześcijańskiego imienia odpadli: nie tylko od wszystkich pogardzeni 
\ i opuszczeni, ale sami w sobie zmitrężeni i zrozpa- > czeni musielibyście stanąć do walki o życie i wolność . z najpotężniejszym wtedy nieprzyjacielem.“Kiedy skończył, wszyscy razem zgodzili się na to, że trzeba posłać posiłki, ale nie wszyscy na li­czbę żołnierza i pieniędzy. Byli tacy, którzy chcieli aby wszystkie siły państwa do Węgier wysłać i uspo­koiwszy ów k ra j, zaraz na Turków uczynić wy­prawę radzili, dopóki przelęknieni, nieprzygotowani, znękani oblężeniem Belgradu, niby rozbitki po wiel­kiej burzy, nie będą mogli się jeszcze opamiętać. Inni przeczyli temu , twierdząc , że nie można tak pusto zostawiać Polski dla napaści tatarskiej i rozru­chów litewskich, że trzeba ograniczyć liczbę żołnie­rzy i pieniędzy, i jedni najwięcej 12,000, a inni naj- mniej 2,000 posłać pozwalali. Postanowiono je ­dnak, aby kosztem ogólnym wysłać królowi 5,000 żołnierzy z rocznym żołdem, i pozwolono każdemu,



102 F . KAŁŁIHACHAktoby sobie tego życzył, prywatnie o własnym ko­szcie iść na wyprawę do Węgier (1). Dosyć tego będzie królowi do uspokojenia Węgier, a gdyby się gwałtowniejsza jaka potrzeba pokazała, liczbę owę powiększyć można.Gdy się to w Polsce i Węgrzech dzieje, tymcza­sem królowa nalegała na mieszkańców Kassowii i innych miast, które się zaraz przy początku tych wypadków umocniły, aby jej załogi swe przeciw Władysławowi przysłali. Zaczęła także i panów wę­gierskich na nowo już prośbami, juźwielkiemi obie­tnicami ku sobie przyciągać. Czasami znowu srogie czyniła im w yrzuty, że zapomnieli na dawną swę godność, którą przed jej ojcem, przed nią i jej mę­żem słynęli; źe znoszą cierpliwie jak ich Władysław niżej od jednego biskupa z Agrii kładzie, jak gdy­by ród jego i zasługi tak wielkie były, źe ani ich wszystkich miłość kraju, ani ich wszystkich wier­ność, ani ich wszystkich zasługi wyrównać mu nie zdołają i w zapomnienie dla tego poszły. Tćm tak ich nbodła, że arcybiskup i Władysław Gara i wielu innych znowu do niej przeszli. Wnet naradzać się z sobą zaczęli, co mają począć, i widząc, że wielu Polaków do ojczyzny wróciło, że Władysław wwąt- pliwem znajduje się położeniu, zgodzili się na to: że królowa przyprowadzone przez siebie wojska z Au­
li) Uchwalono jeszcze pobór na żołd: od kmieci z każde­go łanu po groszu , a od szlachty i ludzi wolnych, włościan nie mających, po grzywnie.



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. ІОЗstryi, Morawii i Czech, odeśle do wzmocnienia Kas- sowii i innych miast, oraz do wprawienia ludności tamtejszej do walk z Władysławem, powiększy za­łogę Jaurina, a sama do Strygonium odjedzie. W ła­dysław zaś Gara zebrawszy ile będzie mógł, z dru­giej strony wojnę rozpocznie, i jeżeli mu szczęście posłuży, połączy się z wojskiem królowej pod Jau- rinem, i razem albo obiegną Budę, albo ją  zdobędą. Co postanowiono, szybko dokonano. Wojskami na- jętemi z Czech i Austryi, które od Kassowii działać miały, dowodził Jan Iskra, mąż wypróbowanej wa­leczności, i między wojownikami owej epoki znajo­mością sztuki wojennej i siłą ciała najpierwszy; był on przytem i na wojnie dzielny i w pokoju nie ostatni.Gara tymczasem między swojemi srożąc się, wi­nę wielką w tem Władysławowi czynił, że łaskę swę, która się wszystkim należała, jednemu tylko biskupowi z Agrii okazał. A przecież nie jego same­go kosztem i staraniem Władysław wezwany i ko­ronowany został; więcej daleko znaczyły tu zdania i powaga tych, którzy rodem, majątkiem, prywa- tnemi i publicznemi zasługami, niezmiernie wyżej od biskupa stali. Jeżeli tylko mamy patrzeć na rosną­cego biskupa z Agrii, jeżeli mamy tylko od jego woli być zależnemi, nie było po co cudzoziemskiego kró­la do siebie przywoływać: mogliśmy i bez tak wiel­kiego kosztu, i bez tak wielkich wewnątrz zamie­szek oddać biskupowi najwyższą władzę. Odrzuca- jąc pogrobowca, chcieliśmy właśnie uniknąć owych



104 F. KALLIMACHArejentów i opiekunów, którzy między równemi wnet p owagą i samowolnością przeważają i przewodzą; a jeżeli mimo to mamy to samo teraz znosić, daleko sluszniejby było, żeby się to stało przez wzgląd na dziada i ojca pogrobowca, a nie dla rozszerzenia sławy imienia polskiego. Tym sposobem ciągle prze­ciw Władysławowi i biskupowi z Agrii drażniąc umysły, odciągnął od Wiadysława całą prawie tę część W ęgier, która do Dalmacyi dotyka (1). Wnet też dla tego zebrał dosyć silne wojsko.Wszystkie te okoliczności nic a nic Władysława nie zatrwożyły. Zaczął po szczególe wszystko ro­zważać, i dopóki posiłki w żołnierzach i pieniądzach z Polski nie przyjdą, dopóki nie będzie miał tyle siły, żeby wszędzie nieprzyjacielowi dorównać mógł, po­stanowił mniej niebezpieczne nieprzyjaciół ruchy sztuką uwodzić, a wszystkie siły tam zgromadzać, skąd większe niebezpieczeństwo groziło, gdyby je zaniedbano. Tak więc gdy los walki, którą Iskra od Kassowii rozpoczął, miał prawie w swym ręku, i prędko, gdyby chciał, mógłby ją  Polakami zakoń­czyć; polecił jednak Janowi Perenie staroście kesmar- skiemu, aby Iskrę ciągle niepokoił, dodawszy mu żołnierzy, którzy załogami w różnych miejscach stali. Sam zaś aby nieobecnością swoją w nikim chęci do zmienienia stronnictwa nie wywołać, bo wojsko kró­lowej w blizkości stało, i żeby zawsze na wszelki przypadek niby we środku się znajdował, w Budzie
(1) Dzisiaj Pogranicze wojskowe.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 105pozostał. Wypadało tedy wszystkie siły skierować przeciw Władysławowi Gara, bo przy nim najgłó­wniejsza leżała sprawa, i to tem prędzej, żeby się ani wódz do rozkazywania, ani spędzone tłumy do szykownych bojów nie nazwyczaili. Wysłał prze­ciw niemu Huniada, jako niezwykle w sztuce wojo­wania biegłego, równie do czynu jak do mowy zrę­cznego. Do tego jeszcze miał on niezmierną łatwość zjednywania sobie umysłów i serc ludzi i wojska. Polecił mu tedy Władysław i upoważnił do tego, aby zgodę przedewszystkiem zawrzeć usiłował, bo może Gara, na niepewność miecza bacząc, od za­miarów teraźniejszych razem z wojskiem da się od­ciągnąć. Gdyby zaś namową nic nie poradził, wte­dy siły niech użyje. Dodał mu dla tego do pomo­cy Mikołaja Frystarcha i przybocznych swoich żoł­nierzy, i tych, którzy dotąd raczej trapili, niż oble­gali Jaurinura. Wystąpił w pole Huniad i jakby ze­wsząd zagrożony, ciągnął лѵ bojowym szyku, wszę­dzie pilnie drogi badając. Zalecił także swoim żoł­nierzom, ażeby, dopóki najmniejsza będzie nadzieja zgody, od łupieztwa i zniszczenia się wstrzymywali: bo chciał przyrzeczeniem przebaczenia i łaski raczej do zgody, niż orężem do walki jednoplemienne woj­ska naprowadzić. Nie dalej jak o 5,000 kroków od miasta Batty będąc, staranniej jeszcze wszystko obejrzał, wszystkich zachęcił, zewsząd obóz umocnił, aby nic takiego nie uczyniono, coby zamiary jego zawarcia pokoju pomięszać mogło. O tysiąc kro­ków od nieprzyjaciela rozłożył się obozem i umocnił 
KalUm ach. 14



106 F. KALLIMACHAW takiem miejscu, źe nieprzyjacielskiego obozu nie było widać: bo się obawiał, aby uczucie braterskie i widok rodaków naprzeciw siebie, nie rozstroiły bartowności jego żołnierzy.Wysłał potem do Władysława Gary posłańca z prośbą, aby na umówione miejsce dla rozmówie­nia się przybył. Ale Gara nie tylko nie usłuchał pro- pozycyi, ale dumną jeszcze przysłał odpowiedź: źe wiedział dobrze wprzód jeszcze nim za broń uchwy­cił, co dla niego i dla królestwa najlepszem będzie; źe jeżeli tylko po to ich król przysłał, żeby się z nim rozmówili, to żałuje jego daremnych trudów. Roz­kazał więc posłom Huniad powtórzyć te wyrazy na radzie, a potem sam tak przemówił:„Wolałbym zaiste dostąpić chwały z pogodze­nia umysłów ku dobru ogólnemu, niż odnosić zwy- cięztwa nad ludźmi, co się na zgubę swej oj­czyzny usadzili. Gdy jednak ani uznać zbrodni do której się wciągnąć dali, ani kraju własnego zabu­rzeniem, ani bojaźnią Boga i wstydem przed ludźmi poruszyć się nie dają: trzeba wydobyć miecz i los ojczyzny żelazem rozstrzygnąć. Nie bójcie się wcale, nie pójdziem przeciw braciom waszym, ale przeciw zaciętym ojcobójcom; bo nie odzież ciała, nie rysy twarzy swoich od nieprzyjaciół odróżniają, ale my­śli, zamiary, czyny i mowy. A u tych, co ich wi­dzicie przed sobą, wszystko nie' tylko nieprzyjaciel­skie, ale ojcobójcze nawet. Patrzcież tedy pilnie wszyscy i pojedynczy, aby, gdy do walki przyj­dzie, umysły wasze nie trwożyły się i zapał nie sty-



о KRÓLU \?RADYSŁA\V1E. 107gnąl, kiedy zobaczycie ojczyste ubiory i zwyczaje; bo między owemi ludźmi i końmi ubiór tylko i broń jest węgierska, a wszystko inne najzażarciej nieprzy­jacielskie. Z daleko zimniejszem sercem wychodzi się zwykle na boje z zewnętrznym Avrogiem, bo ta­kich wojen często sprawiedliwe bywają powody, a i tych co walczą za kraj swój i chwalę zawzię­tość mocniejsza: bo idzie wtedy nie tylko o klęskę, ale i o chwałę całego narodu. A ci tu, nie tylko bez słusznej przyczyny, ale z pogwałceniem wiary i przysięgi danej, nie dla rozsławienia, a dla zni­szczenia i zaguby zupełnej imienia rodaków swoich za broń uchwycili. Nie ma więc litości dla tych, którzy puściwszy się za szaleństwem kilku, przy­chodzą przez chciwość i dumę nie opanować, ale wy­wrócić z gruntu najdroższą naszę ziemię; a wy po to, żebyście ją  z ostatniej toni wyratowali. Wszak wszyscy wiecie że jest Bóg mściciel przeniewierstwa i zdrady; i do tego wybrał, abyście krwią zdrajców, wiary Władysławowi zaprzysiężonej dowiedli i szczęście swego kraju utrwalili. Nie wiele to na­wet trudów będzie was kosztowało; stoi bowiem na­przeciwko was tłum bez brom i porządku, ani do dowódzcy, ani do szyku nieprzyzwyczajony, i nic za sobą nie ma, chyba to przekonanie, że złej sprawy broni. Gdyby się ich zapytano tera  ̂ czego chcą, nie wiedzieliby co odpowiedzieć; to też jak nieroz­sądnie do boju stają, tak za pierwszem na nich na­tarciem w rozsypkę pójdą.“



108 F. KALLIMACHAWywiódł potem i uszykował wojsko na nieprzy­jaciela , a i Gara walki nie zwlekał. Z tąż samą dzikością z jaką posłom odpowiedział, wybiegł z obozu ciągnąc za sobą wojsko, i jak kto pierwszy był podrgką, tak go do szyku ustawiał, bez żadnych prawideł sztuki wojennej. Równa tedy była broń na obu stronach, ale nierówny porządek i karność. Na jednej wszystko porządnie uszykowane, wszy­stko przewidziane nie tylko do walki, ale na wszelki losu przypadek; na drugiej ani śladu karności woj­skowej. Pierwszych przekonanie, drugich złość podburzała; to też starcie było gwałtowne. Z po­czątku długo z równem szczęściem walczono, bo wodzowie wszędzie obecni, nadzieją i groźbą swo­ich podbudzali, ale kiedy Huniad mając doskonale uszykowane wojsko, ciągle świeże przeciw zmęczo­nym, całe przeciw przerzedzonym szeregom stawiał: wtedy żołnierze Gary, wytrzymując dotąd jako tako walkę, znużeni ciągłym bojem, ranami i potem okry­c i , ustępować pomału zaczęli. Spostrzegłszy to Huniad wezwał do walki Mikołaja, którego na nie­przewidziane wypadki w odwodzie trzymał, i wszy- stkiemi siłami uderzył na chwiejące się już szeregi tłumnie zebrane; ani obozu, ani wodza, ani chwały ze zwycięztwa, ani hańby z ucieczki nieznające, i rozbił je zupełnie. Wielu w boju i ucieczce zabito, wielu też do niewoli wzięto , a między niemi byli i tacy, co powagą i znaczeniem niepoślednie zajmo* лѵаіі miejsce. Gara napróżno po kilka razy nawró­cić uciekających usiłował; z niewielą swoich umknął,



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 109а bojąc sig ich raczej, niż im ufając, i sądząc ze nigdzie bezpieczniejszym nie bgdzie, skryterni droga­mi do Strygonium do królowej uszedł. Huniad sprawi­wszy jak najlepiej zlecenie, z niewolnikami i zdobyczą do Władysława powrócił; a ten niewolników dosyć łagodnie o złamanie wiary i przysięgi zgromiwszy, jak równie przypomniawszy im wspólność pocho­dzenia Polaków, Kroatów i Dalmatów, i źe tym sposobem jakby przeciw własnej krwi walczyli, pod straż oddać ich rozkazał. Wielkie potem pochwały i łaski wylał na Huniada i Frystarcha, do tego do­dał im jeszcze nową 'godność — książąt siedmio­grodzkich. Że zaś Huniad słynął przed innemi jako wojownik, oddał mu w posiadanie te miasta, które przy granicy tureckiej leżały, i dodał mu ile mógł żołnierza, aby nie tylko się bronić, ale i w nieprzy­jacielską ziemię zapuszczać się mógł; co też często czynił, a przez to Turkom strachu nie mało napędził i w swoich niezmiernie nadzieje rozbudził. Wiele potem roztropnych postanowień wydal Władysław; a skutek okazał, że on jeden do tej sprawy godnym się okazał, i że on jeden chrześcijaństwo upadkiem grożące podtrzymać był w stanie.Niedługo potem wszystkich niewolników na wol­ność wypuszczono; wielu z nich wsparcie na drogę do­stało , a wszyscy wdzięczni, wielkie potem przy­sługi królowi wyświadczyli. Przyrzekli oni mię­dzy innemi, że wszystkich, których zwycięztwo w ostatniej bitwie oszczędziło, na stronę Władysła­wa przeciągną; posłano zatem z niemi Mikołaja Las-



по F . KALLIMACHAsockiego i Grzegorza z Sanoka, aby ci wszystką ziemig obszedłszy, mieszkańców do odstąpienia kró­lowej namawiali: co też prędko uskutecznili samem przypomnieniem tożsamości pochodzenia i krwi.I nie tylko wiarę zaprzysięgli, ale i pieniądze złożyli na żołd dla żołnierzy, których przeciw Iskrze wy* prawić miano.Nie tak bowiem szczęśliwie w tamtej stronie po­wodziło się Janowi Perenie. Iskra nie tylko często wielkie zdobycze czynił, ale nawet Spekuzyjską zie- (1) ogniem i mieczem pustoszył, a niektóre miasta zabrał i ograbił, jako to: Emperiascium, Ska- ruscium i Klisticum (2). To ostatnie długo oblegał, podkopami wreszcie opanował; a leżało ono na wy­sokiej górze i niby skała urwista Kassowii groziło. Ztamtąd to Iskra klęskę za klęską roznosił, i albo za zdobyczą wychodził, albo ze zdobyczą w Kasso­wii się ukrywał. Ale i Jan Perena nie zasypiał sprawy, albo zasadzkami szarpał nieprzyjaciół, albo w otwartem polu z niemi się potykając, jak miejsce lub los pozwalał, czasem zwycięzcą, a czasem zwy­ciężonym bywał. Niemniej natarczywie i niemniej często jak Iskra zapuszczał się za zdobyczą w nie­przyjacielską ziemię, i chociaż wszelkich starań do­kładał, aby odzyskać utracone miasto, nie mógł nic sprawić, i na tych usiłowaniach rok cały prawie upłynął.
(1) Księstwo spizkie.
(2) Dzisiaj Preszów, Szakaros, Klizik.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. I l lKrólowa zaś namawiała wszelkiemi siłami Wła­dysława Garę jeszcze raz do w alki: że nie męzką jest rzeczą nie próbować kilka razy szczęścia, i za, pierwszem nieudaniem zaraz na umyśle upadać; że nic nie ma tak zmiennnegona świecie, jak szczęście w w ojnie, bo tam najmniejsza rzecz wielkie skutki czasem za sobą pociąga. Ale napróźnn były wszel­kie prośby i zachęty; to też w końcu domagała się od niego, aby jej tylko pieniędzy na zaciągnienie wojska pożyczył. Nie otrzymawszy nawet i tego udała się do Jaurinium, a nie długo potem dowie­dziawszy się, że Czechy o obiorze króla myśleć poczynają, aby ich w wierności dla pogrobowca i dla siebie utrzymać, do Austryi wyjechała. Poje­chał za nią i Władysław Gara, a tam Fryderyk ce­sarz do więzienia go, jakby zdrajcę wtrącić rozka­zał, i dotąd siedział zamknięty, aż go król na pro­śbę Węgrów wykupił, za cenę jakiej żądał Fry de- ryk (1).Tymczasem żądane przez Władysława posiłki nadeszły w znacznej liczbie i wybornym stanie. Zaraz też z początkiem następnego roku chociaż bardzo skąpo było zboża, i chociaż zima ostro się trzymała, wyruszył Władysław z Budy ku Kassowii, bo chciał jak najprędzej całe królestwo uspokoić. Iskra nie mając ani o połowę tyle wojska i tak dzielnego, nigdzie do boju stanąć nie chciał, a ciągle
(1) Za 70,000 czerwonych złotych. Wapow. tłóm. Malin, str. 377.



112 F. KALLIMACn.Vsię W muracli ukrywał. O woź bez wielkiego wy­silenia odebrawszy miasta i zamki, które przeszłego roku albo same odpadły, albo zabrane zostały; po­stanowił król ruszyć ku Kassowii i ku innym mia­stom, które dotąd ciągle królowej się trzymały, ażeby, jeżeliby Turczyn znowu co przedsięwziął, wspólnemi na niego uderzyć siłami. Ale Węgrzy sami obawiając się , aby dla blizkości położenia Władysław do Polski nie uszedł, puścili wieść, że królowa chce pokój z nim zawrzeć, i że nierozsąd- kiem byłoby wojną zdobywać to, co zgodą łatwiej otrzymać można. Namówili go tedy do tego, że powrócił do Budy, zostawiwszy tam tyle wojska, ile do zakończenia tej wojny było potrzeba.Zląkł się mocno cesarz Fryderyk, gdy o wypra­wie króla się dowiedział; myślał bowiem że gdy pozabiera twierdze królowej i całe Węgry mu się poddadzą, łatwo wtedy wojnę do Austryi zaniesie, domagając się świętej korony, którą królowa u niego złożyła; mówiono nawet, że już o wydanie jej układać się począł. Lecz gdy usłyszał że król wojsko opuścił, i że przez namiestników Avojna pod Kassowią prowadziła się, odetchnął swobodniej, i wszystko zerwał. A i królowa pokrzepiła upadły umysł: nie była ona dawniej zupełnie od pokoju, teraz zaś dumną odpowiedź dała posłom od panów węgierskich, którzy z nią o warunki zgody uma­wiać się przybyli. Do tego przyszła jeszcze zaraza grasująca po królestwie, szczególniej w Budzie, gdzie tak się srożyła, dotknięciem i leczeniem cho-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 113rych szerząc si§ , że codzieii po kilka pogrzebów rozpaczą i myślą o śmierci rychlej przerażała wszy­stkich umysły. To wszystko ożywiło nadzieję kró­lowej, że będzie przerwa w działaniach wojennych, i że będzie miała czas przygotować wszystko, co za potrzebne do wzmocnienia sił swoich uważała. W ła­dysław tymczasem dowiedziawszy się, że królował ani myśli o pokoju, zaczął tem pilniej o zdobyciu Kassowii przemyśliwać. Wysłał tedy Jan a, przy­domku Haler (1 ) , z licznym piechoty i jazdy od­działem, aby połączywszy się ze starostą kesmar- skim, wspólnemi siłami i radami, natychmiast na Iskrę gdziekolwiekby się znajdował, napadli, wyparli lub silnie obiegli. Iskra zaś, ponieważ mu miasta na stronie królowej będące, już dawmo chętnie podatki opłaciły i monetę też z napisem i wizerunkiem po- grobowca wybijał, zebrał w Czechach nowe posił­ki i do szeregów swoich dołączył.Nie miał jednak Iskra dosyć w ojska, aby mógł w otwartem polu w ystąpić: to też siedział w Kas­sowii, gotowy na wszelki przypadek i czekał do­kąd królewscy najwięcej siły swe skierują. Gdy tedy właśnie na ten punkt wszystkie wysilenia skierowano, zawzięcie z obu stron dobywano i bro­niono ŝię. Silne często wycieczki czynił Iskra na oblegających, często też małe utarczki sie trafiały, a wielu z obu stron padało: co bardzo szkodziło oblężonym, nie mogli bowiem niczem ubytku w lu­dziach zastąpić. Gdy tak codzieii liczba ich ma­il) Wap. tlóm. Malin. str. 384, nazywa go Jan Czapek.
Kallimach, 15



114 F. KALLIMACHAlała i widocznem byln, źe nit‘dhigo jtiż bronić się będą mogli; w tak krytycznem położeniu, chociaż rzadko się to udaje i tylko w ostatecznym razie się używ a, Iskra ze swoimi z miasta się wy­darł. Wtedy królewscy widząc rozpaczne położe­nie mieszkańców, pewni prawie byli zdobycia mia­sta, a usypawszy szańce, prawie bezczynnie nao­koło niego leżeli. Liczba mieszkańców wewnątrz niezmiernie większą była od ilości zboża i prowian­tu; owoż zgromadziwszy wszystko co do jedzenia w mieście było, dwóch dowódzców załogi i dwóch obywateli, codziennie, ileirn się zdawało koniecznern do utrzymania życia, pożywienie rozdzielało. Miara ta jednak co dzień śzczuplała, stosownie do tego, jak więcej czasu upłynęło i im mniej zapasów było. Głód zmusił wreszcie do jedzenia nieczystych zwie­rząt, i złe to samo z siebie, powiększała jeszcze rozpacz, źe zniskąd żadnej nadziei pomocy nie mieli. Zaczęły tedy między mieszczanami rosnąć szemra­nia o poddaniu się , a i załoga rozmaicie myślała, i to tylko opóźniło jej ucieczkę, że nie łatwo było bez niebezpieczeństwa z miasta się wymknąć. Nie wiedzieli o tern królewscy, a znudzeni tak długiem oblężeniem, gdy i zima już się zbliżyła, dla braku żywności słabnąć poczęli, i w samej porze zwycięz- twa obleganie zwolnili.Tymczasem załogi czeskie z innych miast ro­znosiły na około spustoszenia, aby królewskich od oblężenia na pomoc napadniętym odciągnąć. Wnet doszła także wiadomość, źe miasto Kesmark nie tyl­ko że się źle od owych napaści broni, ale nawet



о KRÖLU WŁADYStAWIE. 1150 poddaniu sig zamyśla. Gdy tedy dowódzca kró­lewski widział, że żołnierze nawet bez jego pozwo­lenia oddalają się , chcąc przynajmniej Kesmark w posłuszeństwie utrzymać, odstąpiwszy o»l oblęże­nia Kassowii, s[iiesznie tam pociągnął. Ale i to mu się nie powiodło, bo dniem wprzód, nim przyl'ył Czesi zdradą wpuszczeni, miasto zajęli. Ale cho­ciaż dowódzca załogi Mikołaj Pereiiy w zamięsza- niu trwożliwie ze swojemi z Kesmarku uciekł: pozo­stali jednak żołnierze trzymali się w kilku wieżach,1 łatwohy było miasto iia powTÓt odzyskać, gdyby jakakolwiek pomoc przybyła. Los chciał, że w tym samym czasie do Podoleiica przybyły z Polski świeże dla Władysława posiłki, pod dowództwem Wawrzyńca Zaremby i Mikołaja Stora ( l ) .  Kró­lewscy usilnie ich na pomoc Kesmarkowi wzywali, i nie ma wątpliwości że byliby Czechów wyparli, nie chcieli jednak iść na pomoc, czy to z obawy, aby zaczepiwszy Czechów, drogi sobie do króla nie zagrodzili, czy też dlatego, że jako posłani do kró­la , bez jego polecenia w żadne wj)rzód działania wdawać się nie powinni. Odrzuciwszy tedy pro­śbę, nikogo nie szarpnąwszy i sami od nikogo nic- zaczepieni, do Budy się dostali.
(1) Wap. tlóm. Malin, nazywa go Skóra, Potomkowie jego nazywali się Skoraszewskiemi; sir. 387- - Musi to być omyłka w druku w Kallimachu, bo widocznie Skóra jest na­zwisko polskie. Zaremba kasztelan sieradzki, Skóra sędzia 

ziemi poznańskiej.



И Г) F. KALLIMACHAZe zdobyciem Kesmarku, wojna ku Podolińcowi się przeniosfa, gdzie dowódzcą załogi był Mikołaj Komorowski. Z obu stron wszelkiemi sposobami i sztukami wmjowano. Gdy się tedy królowa o zwycięztwie swoich i odstąpieniu oblężenia króle­wskich dowiedziała, rozradowana do Posonium wier­nego sobie ciągle miasta przybyła. Na zamku w Prez- burgu ( Posonium) była załoga Władysława pod dowództwem Stefana Rozgoniego. Zaczęła go wnet królowa oblegać, korzystając z przyjaznego uspo­sobienia mieszkańców, silnie ją  popierających. Ale ponieważ nie słusznieby było swoich nakładami ró- żnemi obciążać, bo chociażby to nawet zrobiono, nie wystarczyłoby i tak żywności dla wielkiej cy- лѵііпусіі i wojskowych ludzi liczby: wysłała po zdo­bycz do tyrnawskiej ziemi, skąd mnóstwo różnego rodzaju zapasów zwożono i tym sposobem wszyscy w Prezburgu obficie byli żywieni, a Tyrnawczycy, klęskami ziemi swojej zmuszeni, od króla odpadli, Stefan szczęśliwym przypadkiem z zamku się Avymknąwszy, do Budy do króla przybiegł i opo- Aviedział, w jakiem niebezpieczeństwie zamek się znajdzie, jeżeli mu jak najprędzej żywności, żołnie­rzy i innych rzeczy do odparcia lub wytrzymania dłuższego oblężenia nie przyśle. Zapewnił go król, że to wszystko uczyni, rozkazał mu przytem nie upadać na duchu i jaknajśpieszniej do załogi zamko­wej powrócić. Bez zwłoki zaraz wysłał do Tyr- nawy Andrzeja Tenczyńskiegoze znacznym Polaków Węgrów oddziałem, zalecając mu, aby i swoich od



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 117najazdów nieprzyjacielskich bronił, i ziemię prez- burgską pustoszył, i zamkowi w czem będzie mógł pomagał. Dzielnie się z polecenia sprawił; zboże, żołnierzy, machiny i różnego rodzaju pociski do zamku wprowadził, nadzieję zdobycia zamku zupeł­nie królowej odebrał, i natarczywemi napadami na ziemię prezburską tyle dokazał, że słusznie za oblę­żonych, a nie za oblegających się uważali. Zacię­te z obu stron staczano walki, i wiele także z obu stron padało na placu boju; aż wreszcie Tenczyń- ski w zasadzkę nieprzyjaciół w ciągnąw szy, tak straszną zadał im klęskę, że o mało w zamięszaniu, ścigając zwyciężonych, miasta samego nie zachwy­cił, Klęska ta położyła koniec wycieczkom wojsk królowej; trzymali się odtąd za murami i fossami, i stamtąd na nowo wszelkiemi sztukami i machinami zamku pilniej dobywać poczęli. Przy końcu roku zaczęło im brakować żywności, a naciskani różnego rodzaju potrzebami i rozpaczą, do gwałtownych po­sunęli się kroków. Pobudowali tedy ruchome wie­że, i różnego rodzaju pociskami bronić się królewskim nie dozwalali; wybiwszy potem w kilku miejscach wyłomy, wszelkiemi siłami chcieli się przez nie, al­bo po drabinach do zamku dostać. Nie byłaby ni­gdy załoga takiej natarczywości wytrzymała, gdy­by był król, dowiedziawszy się o niebezpieczeń­stwie zamku, mimo srogą zimę z Budy nie nadbiegł, mając przy sobie wyborne obu narodów wojsko. Pomoc ta dodała ducha swoim, a królową tak prze­raziła, że zostawiwszy tam cokolwiek wojska, sa-



l i S F. KALLIMACHAma z inriemi do Wiednia potajemnie wyjechała. Król do zamku posiłki wysłał i próbował zarazem, czyby mu miasto nie udało się opanować. Gdy jednak długie oblężenie wszystko wewnątrz i zewnątrz wy­czerpało, i gdy przy ostrej porze roku, niemniej ze strony nieba i ziemi, jak od nieprzyjaciół spo­dziewać się można było trudnych położeń ; napra­wiwszy co większe popsute przez nieprzyjaciela umocnienia, do Budy powrócił.W tym samym czasie oddział Polaków, samych ochotników bezżołdowych, pod dowództwem Piotra Odrowąża (1) do Węgier idąc, napadnięty został przez Czechów utrzymujących się w wąwozach gór. Wybrawszy tedy bardzo zimny, pochmurny i dżdżysty dzień, najniepozorniejszy do marszu, wysławszy do tego naprzód kilkudziesięciu tęgich młodych chłopaków, którzy zastępujących im dro­gę, gdyby byli, zabijać mieli, przez zwinięte straże czeskie, bez żadnej zaczepki wąwóz przebyli i wnet miasto Kapuściany, niedaleko od Baradinum leżące, zdobyli. Gdy jednak król do siebie ich wezwał, natychmiast, jak należało, opuściwszy zaczętą spra­wę, do Budy się udali, gdzie z wielką pochwałą i podziwieniem od Węgrów zostali przyjęci: bo i ra­źni i doskonale uzbrojeni, i tak chętni na pomoc królowi swemu przybyli.Władysław zaś pochwaliwszy wszystkich ra­zem i oddzielnie każdego podług jego godności i za­
l i)  Wojewoda i starosta lwowski.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. Іі9sług, przyrzekłszy im swę życzliwość, wysłał ich na zdobycie Kassowii (l) , skąd często i wielkie klę­ski w owej ziemi codziennie Czesi na stronników króla roznosili. Powierzone sobie zlecenie Polacy prędko wykonali, i żeby przerażeniem napełnić całą załogę, wszystkich Czechów, którzy im tylko w rę­ce wpadli, na śmierć skazywali.Tymczasem doniesiono z Polski, że Tatarzy na Podole napadli. Król tedy widząc, że z ucieczką królowej wszystko się polepszyło, a Iskra rodzime- mi sitami łatwo pokonanym być może: żeby barba­rzyńcy ogołoconej z wojska Polski nie zastali, na- powrót do ojczyzny Odrowąża z jego oddziałem odesłał, a dla honoru, kilku .panom węgierskim do granicy odprowadzić ich kazał. Gdy tedy do Agrii przybyli, hojnie przez biskupa przyjęci, czy ufni w swe siły, czy że w szczęściu zaniedbanie się ła­twiejsze niż w nieszczęściu, podhulali sobie bardziej niż tego czas i blizki nieprzyjaciel pozwalał. Tele- fus, który w owym czasie załogą w Kassowii do­wodził, myśląc że mu się bardzo korzystna podaje okoliczność do zwycięztwa, z silnym oddziałem nocą, spiesznym marszem wybiegł. Gdy tedy, jak­by w pokoju zupełnym, żadnej straży nie znalazł z tej strony, z której mu się najlepiej wydawało, przez mury przelazł, pożar dla większego strachu w niektórych miejscach podniecił, i jak gdyby już
(2) Wapowski powiada, że ich do Roznawy posłał. Ale 

dotąd o Roznawie jako fortecy nigdzie wzmianki nie było.



120 F . KALLIMACHAmiasto zdobył, ogromne krzyki podniósłszy, na uśpionych i bezbronnych napadł i odrazu wiele do­mów i wozy polskie złnpił. Gdy zaś nasi krzykiem, mordami, rabunkiem i ogniem przerażeni, napół sen­ni, nie mogli dość prgdko broni uchwycić; z ogromną zdobyczą bydła, ludzi i wielu innych rzeczy uchodzić począł. Węgrzy też i Polacy z przestrachu ochło­nąwszy, zbiegli się razem już uzbrojeni. Nie tru- dnem było doścignienie uciekającego nieprzyjaciela i odzyskanie zdobyczy, bo zmordowany! obciążony wolniej uchodził: to też natychmiast w całym pę­dzie koni za nim się udano. Daleko jeszcze było ku zachodowi, kiedy już z tyłu usłyszał nieprzjaciela szum i świst pogoni. Telefus w idząc, że żołnierze jego szybkością nocnego marszu i bójką są znużeni i że dla wielkiej i ciężkiej zdobyczy uciec nie zdoła, postanowił siłę siłą odpierać. Zabrał on był do nie­woli Piotra Odrowąża, a że to był wojewoda lwowski, miał więc nadzieję, że albo wielki okup za niego do­stanie, albo wielu jeńców za niego jednego wymie­ni. Polecił potem poufnemu swemu, jakiemuś So- loma, którego wierność i obejrzałość bardzo dobrze jak mniemał, znajoma mu była, aby wojewodę do bliskiego miasta odprowadził i dobrze strzegł. Bez żadnej zwłoki, mając szczęścia próbować, dalej na­przód zdobycz wysław szy, do swoich przemówił: że licha garstka nieprzyjaciół goni za niemi, bez­bronna, nieszykowna, a do tego jeszcze klęską mi­nionej nocy przerażona, poraniona i osłabiona. Nie mieli siły i ducha do bronienia się we własnych do-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 121mach, а teraz szaleni za broń chwycili, jak gdyby łatwiej było walczyć w otwartem polu i stratę odbi­jać, niż jej w zamknięciu po za murarni strzedz. Je ­żeli były jakie niebezpieczeństwa i trudy, to już przeszły. „Szybkim i niespodzianym napadem ma­cie już w ręku bogatą zdobycz, a daleko łatwiej niż porwać, obronić ją  teraz przy równych siłach mo­żecie. Wielu nieprzyjaciół w naszym jest ręku, a są to ludzie najdzielniejsi, których ani sen, ani strach, ani nagłe zamięszanie podejść bezbronnycli nie mo­gło; ci zaś co pozostali, winem i snem dotąd znuże­ni, poranieni, zaledwie na koniach utrzymać się mo­gą. A chociażby zresztą wszystkie okoliczności równemi się z obu stron pokazały, daleko mocniej- szemi powinni być ci, co bez nadziei przebaczenia i życia walczą, niż c i ,  co dla odzyskania błahej straty za broń uchwycili/' Przypomniał im potem, jak to srogo i okrutnie z ich rodakami obchodzono się niedawno pod Kassowią, źe powinni walczyć do ostatniej kropli krwi i zginąć raczej, niż w ręce nie­przyjaciół się dostać, żeby potem jakby bydlę jakie pójść na śmierć niechybną. Im silniej opierać się będą, tern bezpieczniejszą uchodząca zdobycz, a sami pewniejszemi ocalenia będą.Zbliżyli się już nieprzyjaciele; to też zwróciwszy się ku nim Czech, silnie i tęgo wytrzymał kilka pier­wszych i gwałtowniejszych napadów, i tak dzielnie odpierał, źe ani znaku na ludziach i koniach po prze- byłych trudach nie było widać. Dodawało im sił zrozpaczenie o darowaniu życia i chciwość obronie-
Kallimach. 16



122 F . KALUMACHAIlia i zatrzymania zdobyczy; Polaków zaś i Węgrów nie tyle strata materyjalna , ile wstyd zagrzewał. Szpetnem bo by to dla nieb, że daleko mniejszej li­czbie, winem i snem rozmarzeni, dali się podejść, i że zwycięztwo tylko może zmyć z nich tak szka­radną plamę. Wątpliwie tedy długo walczono, a wielu już i raniono i poginęło: wreszcie znużenie przemogło, i żołnierze Telefa ustępować zrazu po­częli, a potem w ucieczce ratunku szukać byli jirzy- muszeni. Wielu wtedy zabito, wielu końmi roztra- towano, zdobycz w zupełności odzyskano, Telefa zaś z wielą Austryjakami i Czechami do niewoli za­brano i biskupowi z Agrii pod straż oddano.Soloma tymczasem nic o klęsce swoich nie wie­dząc, cały zajęty m yślą, aby powierzonego sobie Odrowąża w bepiecznem ukrył miejscu, jak najspie­szniej do zamku Mikołaja Zudar się udał. Mikołaj ów niedawno temu do królowej przeszedł, a myśląc, i bardzo słusznie, że powaga Władysława i sprawa jego przez ucieczkę królowej do Austryi niezmiernie zyskała, i że mu się teraz dobra sposobność do przebłagania WładysłaAva podaje, więźnia, o którym wiedział, że jest między swojemi rodem i godnością wiele możnym, do Budy do króla odprowadził, i jak przewidział, przebaczenie uzyskał.Wpośród tak zmiennej kolei wypadków, kiedy noc, przypadek, strach, napad ciągle po sobie nastę­powały, wiele dziwnych przypadków śmierci i nie­zwykłych usiłowań w napadzie i obronie często się



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 123przytraüalo. Między wielą innemi wypadkami, na­stępujący godny pamięci i niezmiernie był żałośliwy.Był Wx4grii człowiek ludu, młodością i kształtem odznaczający się, i zakochał się w młodej panience swojego stanu i wieku. Dosyć często z wszelkiemi ostroźnosciami nocą do niej zwykł chodzić, nie po to jednak, żeby tęsknotę swoję owocami miłości zaspokoić, ale żeby ją  jeszcze bardziej rozjątrzać. Gdy tedy rabunek miasta przy kochance go zasko­czył, myśląc, że to sw'oi pijani rozbiegli się po mie­ście i trwogi mieszkańców nabawili, tem więcej że wiedział, jak dużo лѵіпа wczoraj wypili, na pierwsze usłyszane krzyki z miejsca się nie ruszył. Ale pó­źniej, kiedy nie tylko chrzęst zbroi i tętent jazdy, ale i płacze i wyrzekania niewiast i krzyk dzieci za wiel­kie mu się zdały; domyślając się, że chociaż pijani, tak wielkiej kłótni, przekleństw i narzekań nie w y­wołaliby; chciał, dokąd wzywało go niebezpieczeń­stwo, natychmiast polecieć. Zatrzymała go jednak kochanka i upomniała, aby drzwiami nie wychodził, boby mógł przy takiem zamięszaniu, pobudziwszy pomocników obcych, jaki przypadek na siebie lub na nią wywołać; oknem więc do sieni domu się spu­ścił.' Wypuściwszy go na podwórze, sama scho­dami za nim pobiegła; wtem nadbiegli już nieprzy­jaciele i bramę wyłamawszy, do domu wpadli. Na wychodzącego młodzieńca mieczem napadają i ranią, Ićm zawzięciej, że sam jeden nieustraszony w^pośród powszechnej trwogi odważnie się potykał. I nie uległ tak prędko; chociaż ciężkie już odebrał rany,



124 F. KALLIMACHAdzielnie się bronił, i dwóch jeszcze nieprzyjaciół za­bił. Wtedy kochanka jego boleścią i rozpaczą unie­siona, nie chcąc przeżyć swojego lubego , o ile jej m iłość, gniew i rozpacz sił dodały, wyrwawszy broń jednemu z zabitych żołnierzy i natrząsając się srodze ź żywych, zanim ją  ująć pomyślano, bo za wstyd sobie walkę z kobietą poczytywali, wielu raniła. Pojmana wreszcie, opowiedziawszy przy­czynę takiej zawziętości, tern samem żelazem, któ- rem śmierci kochanka swego pomścić się chciała przebiła się, i w tej chwili obok trupa, droższego jej nad życie, upadła. Obecni żołnierze oniemieli z po- dziwienia, i kiedy towarzysze ich ze zdobyczą z mia­sta uchodzili, oni jedni w tym domu bezbronni i prze­rażeni w ręce Polaków się dostali’.Takiż sam los, jak Telefa, spotkał także w tym samym czasie Czajkę i Komorowskiego. Pierwszy z nich w Brosonitium ( 1), drugi w Podolińcu zało­gą dowodził. Gdy się bowiem przeź szpiegów do­wiedzieli , że miasto Emperiascium niedbale jest strzeżone i nie silną ma nawet obronę, wziąwszy ze sobą każdy jakich miał najlepszych лѵ załod«e żołnierzy, jak najciszej, nocą tam się udali. Przy­stawili drabiny do murów i jak gdyby do swojej fortecy bez najmniejszego oporu do miasta weszli. Gdy zaś krzyk a potem mordy, nie tylko przeraziły nieprzyjaciela, ale mu zmysły prawie odebrały, tak że nie tylko do broni, ale do rady nawet trafić nie
(1) Berzewicz.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 125mógł; jakby za pozwoleniem lub dla zabawki wiel­ką zdobycz uczynili. Przypadkiem dnia poprzednie­go przyszło do Emperiascium pi§ćdziesięciu Czechów którzy si§ do Iskry, zbierającego wojsko na oblę­żenie Rychnaw y, udać mieli. Ten tedy oddział, jak to się zwykle w zamięszaniacli dzieje, kiedy ka­żdy nie o tem co powinien’, lub co może, ale o wła- snem ocaleniu myśli, kiedy Polacy miasto rabowali, zajął wieżę doskonale umocnioną, i dzielnie się w niej bronił. Trudno było zdobyć j ą ,  a bali się i tego Polacy,* aby czasem Iskra niedaleko stąd bę­dący, z wojskiem nie nadbiegł; nie mogliby bowiem i miasta niezupełnie podbitego bronić i zdobyczy za­trzymać; a więc skąd przyszli, tam i odeszli. Prę­dzej niż myśleli, dowiedziawszy się o klęsce swo­ich, i mając już dawniej zebrane i wyćwiczone лѵо]- sko, Iskra nadbiegł chcąc znienacka, jak zwykł, na rozstrojonych pomyślnością nieprzyjaciół napaść. Nie zastał już Polaków, bo prędko z zdobyczą na- zad odeszli; pognał za niemi, i doścignąwszy ich, ma­jąc nie tylko przemagającą liczbę, ale świeżego je­szcze żołnierza, bardzo łatwo rozbił i rozpędził wszystko; nie było nawet oporu i bitwy, bo zmę­czeni i zdobyczą obciążeni Polacy, pierwszego na­wet natarcia nie czekali. Czajka i Komorowski z nie- wielą innemi do niewoli zabrani zostali, i nikt się w gwałtownej ucieczce o wyrwanie ich z rąk nie­przyjaciela nie pokusił. Iskra zaś, jako mąż dzielny na wojnie, po tern zwycięztwie prosto ku Rerzewicz pociągnął, bo mając w ręku dowódzcę owego mia-



126 F. KALLIMACIIAsta, myślał bardzo sprawiedliwie, źeje łatwo zdobę­dzie. Kiedy przybył, zastał mieszkańców daleko le­piej niż przewidywał przygotowanych do obrony, i już nie chcąc nawet próbować szczęścia zabierał się do odwrotu, kiedy jedna z wież, a było ich dwie, czy przypadkiem czy zdradą, zapaliła się. Oblęże­ni spiesznie do drugiej przeszli, a obawiając się aby i z tą to samo się nie stało, dobrowolnie poddali się Iskrze. I oczy wistem z tego było , że los dla obu stron równą radość i równy smutek rozdzielić chciał.Wprowadzili potem Polacy świeże załogi do Po- dolińca i Lubolii, a Iskra na zdobycie Rychnawy wy­ruszył, zabrawszy z sobą posiłki ze wszystkich miast, które pogrobowcowi sprzyjały. Polacy mu­rów silnie bronili, musiał tedy formalne rozpocząć oblężenie. Wojsko naokoło rozłożył, i mury tara­nami i innemi machinami rozbijał. Ale co on w dzień zepsuł, to w nocy natychmiast oblężeni naprawili, i tak kilka miesięcy przetrwało oblężenie. Gdy je­dnak gwałtowne potrzeby z jednej, a z drugiej nie­przyjaciel naciskać począł; gdy konieczne poddanie się, nadzieja tylko odsieczy od biskupa agryjskiego zwlekała, a on nie przybywał, a głód i natarczywość oblegających co dzień się zwiększały, poddali się wreszcie, wymówiwszy sobie, że wolni z bronią i dobytkiem z miasta wyjdą, zamek próżny oddadzą, i że Polakom żadna krzywda się nie stanie. Jak raz nazajutrz po poddaniu się biskup agryjski z woj­skiem nadbiegł i niedaleko od Iskry obozem stanął,



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 127jak gdyby chciał wszystkiemi spotkać się z nim siłami. Ale do walnej bitwy i do rozwinięcia cho­rągwi nie przyszło, chociaż oba wojska w małych utarczkach często się szarpały, bo i Iskra szczęścia kilku lat w jednym dniu utracić nie chciał, a i biskup agryjski nie ufając swoim, jako świeżo zebranym i wcale nie wyćwiczonym, wolał zwłoką w okoli­cach już wyniszczonych codziennemi harcami, przy­wieść nieprzyjaciela do niedostatku w żywności, niż otwarty bój stoczyć. Tak więc, gdy Iskrze i jego żołnierzom, jak się tego spodziewał biskup, niedostatek żyYvności prędko dokuczać począł, i gdy widocznćm było, że na żaden sposób, a przynajmniej bez wielkiego niebezpieczeństwa nie będzie się mógł w tych miejscach utrzymać, bez żadnej większej potyczki do Kassowii powrócił.Nie długo potem zaczęły się między Iskrą a bi­skupem agryjskim układy o zgodę; po długich a bar­dzo różnych ustąpieniach, zaślubił Iskra synowicę biskupa. Tak więc nie tylko pokój, ale i pokrewne stosunki między sobą zawiązali, a bardzo wielu wąt­piło, czy się to wszystko dobrą wiarą stało. Nie przyszło bowiem na to, jak wypadało, pozwolenie królowej, a i Czesi widocznie wiarę złamali, bo wy­puściwszy podług umowy wszystkich jeńców na wolność, zatrzymali Czajkę i Komorowskiego, cho­ciaż i ci w umowie wymienieni byli, Iskra do tego jeszcze miasto (1) na Spiżu, którem teść jego nowy
(1) Wapowski nazywa je Podgrodzie.



128 F. KALLIMACHAdowodził zabrał, i na stronników króla ciągle napa­dał i rabował.Rozdwojone były w tym czasie umysły chrze­ścijan względem najwyższego kapłana. Jedni przy­znawali papieżem Eugenijusza, przez kollegium kar­dynałów wybranego, drudzy stali przy Feliksie, którego w Niemczech sobór Bazylijski naznaczył. Wielu jednak monarchów i książąt i ludów, a mię­dzy niemi Polacy i W ęgrzy, czekając jaki skutek tak wątpliwe i drażliwe rozdwojenie mieć będzie, zdanie swoje zawiesili, a tymczasem ceremonije i obrzędy jakie od przodków swych w spadku do­stali, najgorliwiej spełniali. Gdy tedy tak Feliks jak Eiigenijusz nie tylko przeciwników swoich, ale i tych, co obojętni, ukrywszy uczucie i przekonanie, żadne­mu z nich pierwszeństwa nie przynawali, różnemi sposobami namawiać i na stronę swoję przeciągnąć usiłowali, wysłali też oba poselstwa do króla.Feliks V wysłał Aleksandra z książąt mazowie­ckich pochodzącego, nie dawno kardynałem i bisku­pem trydenckim przez siebie nominowanego, myśląc że jako krewny Władysława, łatwiej sprawy jego bronić potrafi; a chociażby wzgląd na pokrewień­stwo nie wiele miał wagi, zawsze jednak cóś znaczy. Od Eugenijusza przybył kardynał Julijan Cesarini, a ten szeroko dowodził, że Rzym, jako miasto skro­pione krwią ś. Piotra i Pawła i wielu innych wy­znawców nauki Chrystusa jest najstosowniejszem miejscem do wyboru i rezydencyi najwyższego ka­płana; że prześwietne kollegium kardynałów ma pra-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 120wne i dziedziczną powagę, a za tem , źe on sam tylko jest prawnie wybranym następcą ś. Piotra; ze cale Wlocliy i umysły Greków dały zaEiigenijuszem swe głosy. „A  cóż przytoczy druga strona na swo­je poparcie? —  mówił dalej — oto chęć zamieszek nie wielu złych ludzi, co zmarnowawszy fortunę, ani się bojąc Boga, ani wstydząc ludzi, w zaburzeniu stronnictw bez powagi, bez porządku, bez powodu zebrali się na stanowienie o rzeczach świętych."* Aleksander zaś kardynał twierdził, że nie miejsce ale czystość umysłu i serca i świątobliwość do reli- gii należą; że to nic nie znaczy , gdzie mieszka lub wybranym został najwyższy kapłan, kto i od kogo wybranym został; źe w szczupłym zanadto obrębie ogranicza się filar nauki chrześcijańskiej, jeżeli na­czelnik jej tylko w Rzymie ma się wybierać i stano- nowić. A cóż będzie wtedy, jeżeli przypadkiem wiekuiste miasto wpadnie w ręce barbarzyńców, albo zupełnie zniknie z ziemi? Jeżeli w rzeczy naj­zupełniej na samym umyśle i uczuciu opartej, miej­sce to lub owo ma mieć jakieś znaczenie, toć Jeru­zalem świętszą daleko krwią niż krew ś. Piotra i Pawła poświęconćm zostało. Tam jest najpra­wdziwsza głowa naszej лѵіагу, tam wszystkie taje­mnice naszej nieśmiertelności spełniły się, tam go­dności najwyższego kapłana, pierwsze zaczątki, nie przypadkiem ludzkim , lecz wolą i wyborem same- 
go Boga przypadły. Wszakżeż wszyscy wiecie, że s. Paweł jako zapozwany do Rzymu przybył, a św. Piotra ściągnęła do tegoż samego miasta próżność 
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130 F. KAŁLIMACHAmagika Szymona. Gosię tyczy kardynałów, nie wie­le znaczą ich tytuł i nazwiska: bo kapryśnej fortuny zachęcenia mogą to wszystko i takiemu nawet udzie­lić, który na to wcale nie zasługuje. Inni przecież, chociażby nigdy Rzymu nie widzieli, chociażby ty­tułu kardynała nie posiadali, są jednak przed Bogiem prawdziwemi wiary naszej podporami i fundamen­tami, bo ich nauczanie, życie, obyczaje, czyny, my­śli nawet, zupełnie z religiją się zgadzają. Nic tu nie znaczy, jaki kto posiada stopień i godność: bo Bóg nie na to co zewnątrz człowieka, ale co w my­śli i sercu jego jest, spogląda i z tego go sądzi; i nie szczęśliwego, ale najcnotliwszego zdanie, w rzeczach do religii należących, ma wagę. Ze ani ceremonie zwykłe przy obiorze, ani zajmowanie stolicy rzym­skiej, nie są oznakami prawdziwego boskiego na­stępstwa na namiestnikostwo Chrystusowe: bo gdzie­kolwiek dobrzy zgromadzą s ię , tam zaraz zamiesz­kuje między niemi Duch Święty; cokolwiek tedy oni powiedzą, uczynią, postanowią, to wszystko za natchnione od owego św. Ducha uważać należy. Byłoby to nawet nie tylko nierozsądnem, ale i nie- bezpiecznem, dla kilku upartych umysłów, które przez złe sumienie przy sw’ojem trw ają, odrzucać posta­nowienie publicznego rzeczypospolitej chrześcijań­skiej soboru. Ani Eugenijusz, ani ci co przy nim sto­ją , nie wątpią o powadze swojej i soboru: ale mimo to nie jaśnieją cnotami chrześcijańskiemi, bo od sa­mej wiary duchem i czynem daleko odpadli. Gdyby im tylko o sarnę naukę Chrystusa chodziło, nie sprze-



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 131civvialiby się soborowi, którego właśnie największem zadaniem jest zachowanie religii w zupełnej święto­ści i godności. Wszyscy papieże, którzy dotąd ko­ściołem Chrystusa rządzili, nie byliby nigdy przyzna­wali tyle powagi soborom, gdyby byli nie wiedzieli źe daleko pewniej może stanowić c rzeczach boskich zgromadzenie z całego chrześcijaństwa zebrane, niż kilku rzymskich kardynałów lub biskupów. Zresztą to , co słusznie do wszystkich należy, o tern też wszyscy obmyślać powinni. Dla tego to , jakby jakim czterem ewangelistom, kościół przyznawał zawsze i przyznaje nieodwołalną powagę czterem soborom , niceńskiemu, konstantynopolitańskiemu, efezkiemu i chalcedońskiemu, na których, oprócz różnych wielu postanowień względem świetności i trwałości religii naszej, zbijano i wyniszczano niegodziwe i szkodliwe herezyje, któremi zasady wy­znania naszego obalić chciano. Jeżeli tedy w Nicei Aryjusza, w Konstantynopolu Macedonijusza,AV Efe­zie Nestoryjana, a w Chalcedonie Entychijusza błędy bezbożne wykazane i potępione zostały; niemniej tedy i następnych soborów postanowienia moc obowią­zującą zachowały. Nie żądają zaś ci, co się w Ba­zylei zgromadzili, aby im nieomylnie wierzono, co do postanowień o szczęściu wszystkich, i o'najwyższej i o najniższej w kościele godności, coby i nierozsąd- kiem i bezbożnćm było: ale domagają się, aby na roztrząśnienie i wydanie o tych przedmiotach osta­tecznego wyroku, w szyscy, do których to należy, zwołani zostali.



132 F. KALLIMACHÄGdy tedy tak ten i ów przed królem i jego radą stronę swoję popierali, nie wyrzeczono nic stano­wczo o przyznaniu któremu z nich godności i praw papieża. Julijan Cesarini do własnej swej sprawy dodał jednak jeszcze i to, że Eugenijusz i ci, którzy0 całość religii chrześcijańskiej dbają, z przykrością widzą, jak Węgry, najpotężniejsza osłona i przed­murze chrześcijańskiego imienia, szarpią się wewnę- trznemi rozterkami; radził zatem, aby złożono dla zgody broń, i źe on, jeżeli obie strony na to po­zwolą, słuszne warunki pokoju ułoży. Kiedy mu zaś oświadczono, źe król niczego nie zaniedbał uczy-_ nić, aby pokój przywrócić, i źe napróźno kilkana­ście poselstw do królowej posyłał: prosił, aby mu dozwolono popróbować jeszcze raz, czy się co nie da zrobić: czego mu też nie odmówiono. Widząc tedy, źe Władysław najzupełniej był skłonnym do pokoju, pojechał do królowej. Tu wypowiedziawszy jej wszystko, co uważał za stosowne do rzeczy, wystawiwszy jej korzyści pokoju, a szkody i niebez­pieczeństwa na wojnie, zwrócił jej uwagę na go­dność i płeć jej, na zmienność przywiązania ludzi1 niestałość fortuny, czego tyle razy doświadczyła. A teraz cóż pocznie z garstką swoich, czyliż podo­ła w wojnie przeciw siłom i zgodzie wszystkich pra­wie, tak bardzo niższa w siłach, radzie i zasobach? Stoi bowiem z przeciwnej strony cała potęga pol­ska, a z nią większa część Węgrów jaśniejących między swojemi bogactwami i znaczeniem; mają do tego i ludzi i zaprzęgów i żywności w zapasie do-



о KKÜLU WŁADYSŁAWIE. 133syć, Że na wszelki przypadek mają czem wojsko podpierać i odświeżać. A ona i mało ma żołnierzy i to jeszcze najemnych, których wierność nie z ser­ca płynie, a za pieniądze kupiona; przyjaźń nawet Iskry i biskupa agryjskiego bardzo sprawiedliwie podejrzaną się jej wydaje. A nawet to wszystko co ona ma przygotowane i za obmyślone doskonale uważa, los jednej bitwy zniszczyć może, a jakimże sposobem wzmoże się znów na siłach, jeżeli raz zwyciężona zostanie? Oby żył jak najdłużej po- grobowiec; ale trzeba jednak pamiętać, na ile to przypadków życie ludzkie jest wystawione, a im mniej dzieciństwo ma siły do odparcia chorób, tem bliższe jest zniszczenia. Niech tedy pamięta , aby i sobie i dwom dorosłym już córkom losu nie zagra­dzała; bo chociaż wielu jeszcze nadzieja łaski pogro- bowca w wierności utrzymuje, osierocenie jednak królestwa przerzuci ich na przeciwną stronę. Trze­ba tedy obmyśleć dobrze, ażeby, gdyby przedwcze­śnie śmierć syna z królestwa wyzuła, córki przy­najmniej utrzymały się przy niem, i żeby chociaż jedna z nich, jako żona króla panowała. Między mężem i żoną, gdyby o to tylko chodziło, żeby rodzicami być mogli, płeć wszystko stanowi; ale Władysław posiada do tego jeszcze wszystkie przy­mioty, które go godnym którejkolwiek z królewnych mężem a jej zięciem czynią. Położenie zaś czasu i rzeczy nie tylko obie strony do zawarcia pokoju nakłania, ale go koniecznym prawie czyni. Powin­na wreszcie pamiętać na męża i ojca swego, którym



134 F. KALLIMACH Voprócz czci prawie boskiej, z niezachwianą wierno­ścią shiźyl ciągle ów naród, którego szczęście ona teraz na niebezpieczeństwo w ystaw i, jeżeli się na pokój nie zgodzi. Mężom wybacza się niekiedy, że dla podtrzymania godności jednego cztowieką, narażają czasem losy wielu narodów; ale kobiecie, jako kobiecie nie wypada ktaść wyżej nadzieję sła­bego dziecięcia, nad szczęście i spokojność tylu miast i łudzi, którzy się jej nie byle jako zasłużyli. 1 są­du ludzi i zemsty Boga powinna się obawiać, gdy­by przez nią niegodziwa i dla chrześcijańskiej spra­wy niebezpieczna wojna, nie mogła być odpartą.Na to królowa odpowiedziała: że zna dobrze stan swój i stan nieprzyjaciół, i że nie mniej wie, ile siła i los mogą na wojnie. Że daleko znośniej i nie tak boleśnie jest ustąpić w bitwie, niż przez tchórzo­stwo i próżną bojaźń z królestwa być wyzutym. Że sprawa jej jest najsłuszniejsza, że Bóg, mściciel sprawiedliwości, nie opuści jej, i że syn jej zdrów jest i za łaską Boga zdrów będzie. A jeżeliby nie­szczęsny jaki przypadł na nią los, i wtedy poradzić sobie będzie umiała. Wie ona, że zasługi Węgrów względem niej i drogich jej osób są niezmierne, ale im większe są, tern ona usilniej starać się o to po­winna, aby ich wydobyć z nienawistnego im pod­daństwa. Żeby się to bez rozlania krwi i zaciętych mordów stać mogło, bardzo sobie tego życzy.Na te słowa Julijan pochwaliwszy królow ą, że gdyby konieczność ją  zmusiła i wojny się nie oba­wia, i że pokoju nie odrzuca, aby tylko korzystne



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 135otrzymała warunki, zaczął się z nią o zgodę ukła­dać. Po wielu rozmaitych z obu stron przytoczo­nych i odrzuconych warunkach, gdy serce matki równie o los dwóch dorosłych już córek, jak i o szczęście dziecka nie pomału się troszczyło; zgodziła się w końcu królowa na przesłanie Władysławowi następujących praw i zasad zgody.Przedewszystkiem, aby jednę z królewnych on sam, a drugą brat jego Kazimierz namiestnik pod­ówczas w Litwie poślubili, Kazimierzowi przyrze­kała królowa wypłacić posagu sto dwadzieścia tysię­cy czerwonych złotych; Władysławowi zaś ustępo­wała 200,000, na ziemi sziązkiej ulokow^anych, którą mu w dzierżawę puszczała, zastrzegając so­bie prawo okupu, kiedyby tylko zechciała. Co się tyczy Węgier, Władysław zrzecze się tytułu króla, zatrzyma zaś zarząd i opiekę aż dotąd, dopóki po- grobowiec stosownych lat nie dojdzie; a gdy doro­śnie, Władysław opiekę złoży. Gdyby zaś po- grobowiec albo dzieckiem, albo kiedykolwiek bezpo­tomnie zmarł: wtedy tytuł i prawa króla na W ła­dysława przejdą. Wreszcie na pokrycie kosztów, na wyprawę obecną poniesionych, ziemia spizka na zawsze do Polski przyłączoną zostanie, a Węgrzy ze swej strony dobrowolnie zrzehą się wszelkich praw, jakie kiedykolwiek do Podola i Wołoszczyzny rościli.Władysław byłby przyjął niewątpliwie te wa­runki, tak korzystne dla obu państw, a szczególniej dla Polski; wielu nawet Węgrów obawiając się



130 F. к ALUM АПІАwojny zewnętrznej i w obrzydzeniu mających we­wnętrzną , zgadzało się na przełożenia królowej. Ale ponieważ była to sprawa o całość stanu i rozle­głość królestwa, wypadało tedy czy przez posłów, czy listami, zasięgnąć jeszcze rady tych panów, którzy obecnemi nie byli. Ci jak to zwykle, jak kto rozumiał takie dali zdanie: nie tylko rozmaite, ale zu­pełnie sprzeczne. Byli tacy co twierdzili, że aby tylko z zewnątrz nie im nie zagrażało, daleko gorsze potem warunki otrzymać będzie można, a inni utrzymywali, że w żadne układy nie warto wcho­dzić , i że najlepiej aby broń o pokoju stanowiła. Im więcej jedni przez bojaźń trwożliwie, drudzy przez rzutkość niebezpiecznie radzili, tćm łatwiej zdanie Huniada przyjętem przez wszystkich zostało, bo na żadną stronę wyraźnie się nie nachylało. Pi­sał on, że dla grożącej od Turków napaści, byłoby nieroztropnością odrzucać pokój, ale też chciwie ku niemu się garnąć, równie nie zaszczytnem. Bo chociaż pokój sam w sobie wyższym jest nad woj­nę i nie dla czego innego wojny się prowadzą, tylko dla utrwalenia pokoju: trzeba jednak dobrze rozpatrzeć warunki zgody, aby, jeżeli niekorzystne były, innych potem dostać, a najwięcej na to baczyć, aby pokój i zgodę w kraju przywrócić. Wtedy odłożywszy na bok nienawiści wszelkie, pójść na zewnętrznego wroga. Gdyby zaś królowa, przez wzgląd na siebie i na swoich chciała wytrwać przy obecnych warunkach, któremi nie tylko лѵіеіе pro- wincyj obcym w dzierżawę puszcza, ale niektóre



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 137nawet zupełnie od królestwa odrywa, wszystkiemi siłami opór stawić potrzeba. Nie braknie ducha i sił tlo wymuszenia i lepszego pokoju, i mniejszym ko­sztem, niż zgoda, którą teraz nam ofiaruje.Julijan powtórnie do królowej pojechał, i przy­wiózł od niej zmienione nieco warunki. Ale gdy i tych Węgrzy przyjąć nie chcieli, znów pojechał i tak jeździł po kilka razy, a zawsze czy z tej, czy z tamtej strony nowe ustąpienie wymógł. Nareszcie dopiął tego, co mu się najważniejszem wydało: że Władysław do Jaurinum do królowej pojedzie, a wtedy obecność i rozmowa osobista, daleko skute- czniejszemi będą w zawarciu pokoju, niż rady i przekonywania obcych.Gdy tedy się zjechali, nie mogli się sobie dosyć nadziwić: z jednej bowiem strony wiek ledwie mło- dzienczy azdolnościmęzkie i ogromnemu zadaniu rzą­dzenia dwoma królestwami wyrównywające; z dru­giej wiek już podeszły, a wielkość umysłu лѵ nie­bezpieczeństwach i wielu innych działaniach niepo­spolita, godnemi ich szacunku czyniły. Jak się tego można było spodziewać, sprzeczki i uniewinnie­nia wzajemne pierwsze zajęły miejsce; bo obie stro­ny zarzucały sobie zgwałcenie praw i słuszności, i że za broń z konieczności, a nie z własnej woli chwyciły. Przeciągnęły się owe rozmowy o pokoju kilka dni, wreszcie ustąpiły obie strony ze swoich domagań się, pogodziły się, i wzajemnemi a boga- temiuczciły się darami. Jakim sposobem broń złożyć miano, nie ogłoszono. Nie długo potem królowa do
Kallimach J  g



138 F. KXLLIMACHABudy wyjeeliafa, i tutaj uwolniwszy wprzód z wię­zienia hrabiego Cylii, w którem od początku wojny zamknięty siedziat, zawarła ostatecznie pokój. Po­dobało się niezmiernie królowej ułożenie i charakter słodki Władysława; chodziła też xviesc, że królowa przyrzekała pod przysięgą oddać mu zupełnie Węgry, aby tylko król polski albo prośbami, albo bronią wydarł z rąk cesarza Fryderyka i koronę świętą wę­gierską i samego pogrobowca. Korzystając bowiem z jej wdowieństwa, zabrał i użytkuje posiadłości dziecka, bez żadnego wynagrodzenia.Wróciwszy do Jaurinum zachorowała królowa, i po trzydniowych mękach umarła; nie bez podej­rzenia o otrucie dla tak nagłej śmierci, i dla różnych na ciele zewnętrznych oznak.Władysław zmartwił się nie pomału jej śmiercią, bo przewidywał, że gdy śmierć uniosła z sobą za­kład i pewność pokoju, Czesi na nowe wypadki chciwi, zaczną przeciw pokojowi intrygować, aby znów działania wojenne i rabunki rozpocząć. Tak się też stało: bo nie długo potem, razem z miastami, w których załogą stali, do cesarza odpadli, i już nie ukradkiem, ale jawnie otwartym bojem na króle­wskich napadać zaczęli.W tym samym czasie przybyło znakomite męża­mi i okazałością poselstwo od Amurata; więcej jak wieść niosła, dla wybadania obecnego stanu Węgier, szczególniej rozruchów wewnętrznych, które go najbardziej obchodziły, niż dla popierania swych żądań. Chociaż ITuniad, któremu, jak powiedzieli-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 13Ѳśm y, powstrzymanie napadów tureckich zleconem było , nie tylko ich dzielnie odpierał, ale ufając męztwii i dzielności swojej, często się za zdobyczą na nieprzyjacielską ziemię zapędzał i niemałe Tur­kom klęski zadawał, i tak mądrze sobie poczynał, że w końcu Turcy nabyli tego przekonania, źe ła­twiej zwycięźonemi niż zwycięzcami zostaną: mimo to jednak, terniż samemi prawie słowami, z jakie- mi w Belgradzie posłów polskich odprawili i teraz pokój ofiarowali, domagając się albo Belgradu, albo rocznego haraczu.Przybył tymczasem posłaniec od Huniada z do­niesieniem, źe znowu dwa razy Turków pobito, źe wielu do niewoli zabrano, wielu w ucieczce śmierć znalazło, a między niemi dwóch znaczniejszych do- wódzców, źe kilka chorągwi i лѵіеіе innych rzeczy zabrano, źe wreszcie obok zwycięztwa i bogate lu­py naszym się dostały. Daleko tedy ostrzej odpo­wiedziano posłom, niź się spodziewali; w końcu do­dał król, źe się w^zględem ich żądań zniesie z Hu- niadem, i źe podług tego, jak los jemu lub Turkom sprzyjać będzie, przyśle nie długo przez swoich po­słów odpowiedź na ich żądania.Po śmierci królowej, wszyscy węgierscy pano­wie do Władysława przeszli; nie było tedy już we­wnątrz żadnego oporu; jedno tylko miasto Kasso- wia z okolicznemi miastami wytrwale przy swojem stało, ale i tam powinowactwo Iskry z biskupem ^g'*yjskim, nadzieję pokoju łatwą czyniło. Sam na­wet cesarz, do którego część.owa Węgier odpadła,



140 F. KALLIMACHAnie bgdąc nigdzie niczego pewnym, przez wrodzoną miłość spokoju, zgodę nad wojnę przekładał.Widząc tedy Jnlijan kardynał, że teraz najsto­sowniejszy byłby czas do rozpoczęcia wojny z Tur­kami, zaczął i króla publicznie, i panów węgierskich prywatnie do niej podmawiać.Przypomniał Władysławowi nadzieję, jaką w nim położyli wszyscy chrześcijańscy monarchowie, kie­dy się dowiedzieli, że na tron węgierski wezwanym został: bo wielką w tern korzyść dla chrześcijan-^ skiego imienia przewidywali. Wszystkich życzenia i uroczyste modły o jego pomyślność ku niebu po­sz ły , i jeżeli uspokoił tak prędko całe królestwo węgierskie, nie mniej to modłom wszystkich chrze­ścijan, jak własnemu orężowi winien. Powinien tedy wszystkich starań dołożyć, aby tak ogromnego0 sobie oczekiwania nie zawiódł. Wymaga po nim tego nie tylko religija, którą wyznaje, ale i konie­czność jego położenia, i opieka nad temi, którzy mu się jako wierni poddani powierzyli. Nie może nie przedsięwziąć tej w yprawy, już to dla tego, że przysiągł na bronienie Węgier, już też i dla tego, że bezpieczeństwo tego kraju ściśle z bezpieczeń­stwem Polski jest powiązane. Powinien nadto zemścić się za znieważające domaganie się haraczu, dowieść że prawie żartem wmjnę dotąd z niemi prowadzono,1 okazać całą różnicę między wyprawą z jego po­lecenia odbywaną, a wyprawą, w której on sam już będzie dowodził. Porównawszy zaś to , czego



о KKÓLU WŁADYSŁAWIE. 141dokazal Hiiiiiad ze szczupłą garstką żołnierza, z tem co on sam, mając daleko silniejsze zastępy, doko­nać potrafi: nie można na żaden sposób wątpić o zwycięztwie. Do panów zaś węgierskich prze­mawiał, że Bóg sam natchnął ich myślą przyzwa­nia na tron Władysława, i połączenia razem sił dwóch tak potężnych narodów ; że tym sposobem nie tylko władzę i granicę państwa swego obronią, ale je nawet aż do Hellespontii i egejskiego morza rozszerzą; że nie powinni opuszczać tak przyjaznej okoliczności, której los i szczęście wyraźnie sprzy­ja, kiedy właśnie usunął królową, aby tym sposo­bem koniec wewnętrznym rozterkom położyć. Nic im wszakże nie brakuje do utrwalenia szczęścia ogól­nego, nie tylko na teraz, ale i na zawsze, jedno do­brej chęci; niechże tedy nie krzyżują się sami z so­bą, kiedy im wszystko razem, rozum, los, szczęście zwycięztwo zapewnia.Do tych namów dołączyły się błagania natar­czywe i ciche łzy despoty, który nie tylko króla, ale wszystkich z kolei prosił i z płaczem błagał, aby nie opuszczali tak stosownej pory do pomszczenia krzywd chrześcijanom wyrządzonych i mąk najbez- karniej zadanych. Ze zgrozą wszystkich żałośli- wie opowiadał, jak mu wszystko Turcy zabrali, sy­nom oczy wyłupili i wstydliwe członki oberznęli. Przypomniawszy potem królowi i pierwszym w ra- <lzie, jak niedawno temu silne państwo, dzieci i obfi­te dary fortuny posiadał, a teraz, niby żebrak jaki litością obcych żyje: zaklinał wszystkich, aby i za



142 F. KALLIMACHAniego samego i za dzieci jego i za całe chrześci­jaństwo pomścili się. Dodał jeszcze, że burza zbli­ża się już do granic węgierskich, i że lepiej jest bronić od krzywdy obce krainy, niż czekać aż ra­zem z niemi i własną ich ziemię rozbiją niewierni.Nie wiele jednak miały znaczenia i sprawiedliwie wyrzekania despoty, i mądre doradzania Julijana Cesarina. Dla tak w âżnej rzeczy zwołano do Bu­dy Avszystkich panów, a na zgromadzeniu te sa­me, cośmy wyżej przytoczyli, namowy powtórzono, i лѵіеіе nowych dodano; a szczególniej Julijan kar­dynał przyrzekał, że i inni chrześcijańscy monarcho­wie na pomoc Węgrom przyjdą. Postanowiono tedy jednozgodnie, aby z początkiem zaraz wiosny, król zebrawszy jak największe i wyćwiczone woj- sko, do Bulgaryi wyruszył. Zaczęto zaraz z ce­sarzem albo o pokój, albo o przymierze się układać; wzyw'ano go, aby albo sam osobiście, albo posiłki dla sprawy całego chrześcijaństwia przysłał. W y­słano również liczne w różne strony poselstwa, nie- tylko do sprzymierzonej iuż Polski, ale i do Krzy­żaków i do Wołochów, wszystkich na wyprawę przeciw Turkom wzywając.Cesarz na dwuletni rozejm przystał, ale na wy­prawę, całemu chrześcijaństwu tak potrzebną i ko­nieczną, ani sam nie przybędzie, ani posiłków nie przyśle, dając za wymówkę zaburzony stan Czech. Tak samo sobie i wielki mistrz począł. Przypo­mniawszy, że długie wojny niezmiernie ziemię jego spustoszyły, żadnej nadziei na jego posiłki nie zo-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 143stawiL Z Polski i Wołoszczyzny przysłano posiłki w piechocie i konnicy z półrocznym żołdem. Za nim szły tłumy uzbrojonych, które ani na chwilę nie wahały się opuścić dla takiej walki domy, małżonki, dzieci, ojczyznę, i wszystkie przyjemności i wygo­dy; nie przez doradzanie czyjeś, nie dla zysku i nagrody, ale przez czystą pobożność i chęć bro­nienia i rozszerzania religii chrześcijańskiej. Rodzaj ten wojska, krzyżem naznaczony, na wieść o w y­prawie religijnej, przybyszami ze wszystkich krajów nieztnernie urósł.Po odprawieniu tedy modłów i suplikacyj uro­czystych , oraz spowiedzi, która się ze wszelkiemi ceremonijami kilka dni ciągnęła, około końca Maja król z Budy wyruszył (1), przeprawił wojsko przez Dunaj i postępował ciągle małemi marszami, czeka­jąc na swoich, którzy jeszcze dotąd nie zebrali się. Przebywszy potem przez Fibiscum, znowu do Du­naju przytarł. i u Słonego Kamienia całe już woj­sko przeprawiwszy, prosto szedł do Bulgaryi, na zdobycie Sofii, gdzie despota z wojskiem królewskiem swoje wojsko połączył.Miasto owe nie tylko z położenia swego nie bar­dzo mocne było , ale je jeszcze niespodzianie nagłe przybycie króla zaskoczyło, a tak w krótkim czasie bez wielkich wysileń zajęte zostało. Ale ponieważ więcejby kłopotów przyczyniło utrzymanie go w po­
l l)  VVapowski tlóm. Malin, powiada, że król wyruszył 22 Lipca 1443.



144 F. KALLI MACH Asiadaniu, niż samo zdobycie; zebrawszy znaczną w niem zdobycz, król dalej ruszać rozkazał. Zają- wszy równie szczęśliwie i zdobycz wszędzie uniósł­szy z wielu mniejszych miasteczek, do Morawy rzeki przybył, i tam obozem stanął w miejscu ani zupeł­nie wzgórzystem, ani zupełnie płaskiem.Wysłano stąd zaraz pięćset jeźdźców', już to po zdobycz, już to na prześpiegi, aby wojsko bezpie­czniej dalej postępować mogło. Ze wschodem słoń­ca wyruszywszy, napadli około południa na garstkę Turków, także na zwiady wysłaną; czterech z niej ludzi złapali, i dowiedzieli się od nich , że około dwóch tysięcy nieprzyjaciół lasem przybliża się. Nie równe mając do walki siły , i do tego zadaleko od rzeki zasadziwszy się, uciekli nasi, a wnet też i Turcy się z tyłu pokazali, i jeszcze bardziej strach i chęć do ucieczki w nich powiększyli. Między ucie- kającemi i rzeką leżała wynioślejsza ziemia, a z wie­rzchołka jej daleko rozlegał się widok na zamora- wskie krainy* nie widać jednak koryta rzeki obok płynącej, gdy wzrok na dolinę, przez rozpościera­jącą się równinę , jak najdalej na przeciwległe pa­górki sięga.Gdy tedy uciekający królewscy pagórek już przebyli, i dla niezmiernej wysokości i spadzistości brzegów, na drugą stronę do swoich dostać się na żaden sposób nie m ogli, część z nich na koniach rzuciła się w rzekę, a część na brzegu pozostała, odważna na wszystko; bo i nadziei obronienia się lub ucieczki nie miała, i pewną śmierć przed sobą.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 1450(1 prztonagającego liczbą nieprzyjaciela. Na szczę­ście 1 ѵ Г ( И  na polowanie z wielu uzbrojonemi iia tę stronę rzeki się przeprawił, i wnet przybliżającym się na przeciwległy pagórek Turkom wpadł w oczy. Wnet przyszło im na myśl, że to utajona zasadzka, bo daleko więcej innego żołnierza ujrzeli, niż któ­rych z tyłu ścigali; dla tego też nagle w biegu się zatrzymali. Kiedy król nieprzyjaciół dostrzegł, wnet od polowania do walki rzeczywistej odciągnięty, z niesłychaną bystrością ze swojemi ku rzece po- skoczył. Ci zaś, co dotąd między nieprzj^jacielem i nieprzebytym jak mniemali brzegiem, opuszczeni i zrozpaczeni, nieochybnej wyglądali śmierci; kiedy ujrzeli swoich, którzy im jakby z nieba na pomoc przybywali, ducha nabrawszy, z ogromnym krzy­kiem, dla zmazania wstydu z ucieczki, napowrót co sił na górę się darli. Tymczasem i król ze swojemi nad brzegiem stanął, i nie wybierając wcale dogo­dniejszego do przeprawy miejsca, z urwistego i prze­paścistego brzegu w rzekę wskoczył, a za nim wszyscy tak szybko na oślep się rzucili, że wielu z nich wpadłszy w wir, gwałtownością wody unie­sieni zostali; wielu znowu przy swem szamotaniu z koni spadłszy, ciężkością uzbrojenia do dna pocią- gnieni, w jednej chwili w oczach лvszystkich po- tonęli. Turcy jednak nie czekali chrześcijan i bez walki tył podali.Król potem o dwa dni drogi za rzekę się posunął, wysławszy po drugi raz na zwiady o liczbie i za­miarach nieprzyjaciela. Wnet też doniesiono mu,
KalUmach, . 1 9



14G F. КАІЛЛМАСНАŻe Turek zogromuemi silami nie daleko stąd zasadz­kę uczynił, i czeka tylko przyjaznej do napadu oliwi­li. Dowiedziawszy się o tóm Władysław, wybrał co najdzielniejszych 10,000, i posłał z niemi Hunia- da, aby nocą, niczego nieobawiającycłi się nieprzy­jaciół, zeszedł i poraził.Szedł tedy za przewodnikami od południa aż do wieczora, i gdy już był niedaleko Turków, przy świetle księżyca zajął swojemi szeregami wszystkie miejsca, przez któreby nieprzyjaciel mógł mu ujść z ręki, i nagle ogromny krzyk wydawszy, na uśpio­nych i o żadnej walce niemarzących nawet, napadł. Pierwszym też napadem takiego strachu tłumom na­pędził, że każdy nie o broni ju ż , a o ucieczce tylko myślał. Ale gdy wszystkie miejsca do ucieczki prze­cięte zostały, jak to zwykle w takich razach się dzieje, straciwszy zm ysły, zaledwie władać końmi i bronią zdołali; z drugiej strony Huniad zachęcał swoich, aby jak najdzielniej na bezbronnego jeszcze i z pierwszego snu przestrachem zbudzonego nie­przyjaciela uderzyli i zwyciężyli.Tak więc zaraz z początku samego przerażeni Turcy nie tęgo się bronili, i była to raczej bójka na oślep i zamęt, a nie porządna walka. Kiedy zaś dowiedzieli się jeszcze, że sam Huniad jest obecny, , ów mąż , którego imię częste zwycięztwa nie tylko sławnym, ale i strasznym dla Turków uczyniły, i że wszędzie swoi od zasadzonych nieprzyjaciół pobici zostali; że c i , co dotąd zdrowo uciekli z rannemi, na pół umarli z umierającemi pomięszani, przedsta-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 147w'iają straszliwy obraz ginących, podług mniejszej lub wigkszej bnjaźiii: przez niedostępne miejsca cierniami i krzakami zarosłe ujść usiłowali, ale nie­przyjaciel tuż za niemi bardzo łatwo gonił.Straszną tedy w uciekających uczyniono rzeź: daleko większą niżby się można było po liczbie zwycięzców spodziewać. Powiadają bowiem że do 30,000 Turków zabito, a 4,000 do niew^oli zabrano i dziewięć chorągwi zdobyto. Tak to ów nagły na­pad chrześcijan, na przywykłych oddawna do pora­żek, najzupełniej pomięszał Turkom zmysły; tak, że ani na wielką ilość swoich, ani na szczupłość sił na­cierających, uw âgi nie zwracali. Wiele także obo­zów wpadło w ręce zwycięzców, które spalono, wy­niósłszy z nich bogatą zdobycz. Huniad pochwali­wszy niezwykłe czyny swoich żołnierzy, z wielką radością wrócił do króla, gdzie go z niezmierną chwałą przyjęto.Był pomiędzy jeńcami jakiś muzułmański ksiądz^ znaki i religijności pomiędzy swojemisławny. Owoż Grzegorz z Sanoka , jako ciekawy badacz obycza­jów i obrzędów cudzoziemskich, zarzucał m u, że wszystko co w history! kościelnej Muzułmanów się znajduje, jest albo bezbożne, albo szpetne; Turczyn zaś ani losu swojego obecnego, ani wyznania nie zapomniawszy, odpowiedział, że nie wypada mu, jako zwyciężonemu, o błędach jego religii rozpra- wiać. Gdy zaś Grzegorz nalegał na niego, żeby albo przyznał, albo obronił uczynione religii jego za­rzuty, co nawet jako ksiądz tern bardziej uczynić



148 F. KALLIMACHApowinien, odpowiedział: źe i Turcy są ludźmi, że też same zasady co i inni śmiertelni w yznają, że wierzą w ciało i duszę, i źe , jeżeli się w tem wszystkiem, co zmysłami pojąć i osądzić się da, z całym rodzajem ludzkim się zgadzają: to i w tera także, co przekonanie i pojętność wyrabia, bez w i­docznych przyczyn wcale się nie różnią.Po takiem zwycięztwie, wiele bułgarskich miast już z nienawiści ku Muzułmanom’, już z przychyl­ności do wiary chrześcijańskiej i do Polaków, jako jednoplemiennego i jednojęzykowego z sobą narodu, wyparłszy załogi tureckie, do króla przeszły. Inne znowu, przy tak ogromnem przerażeniu siłą zdobyte zostały: już to przez królewskie wojsko, już też przez ochotników krzyżowców, którzy pod dowódz­twem Julijana, bardzo лѵіеіе głośnych dokonali czy­nów.Tak tedy zwycięzcy wnet do granic Tracyi dotarli, nie bez wielkich korzyści, ale też i nie bez strat. Od rzeki Tyabru, oddzielającej kiedyś Mizyjczyków od Trybullów, Bulgaryja z tyłu góry Heraus na wschód i zachód się rozciąga, od południa Tracyi dotyka, a na północ ku Dunajowi się w yciągając, zajmuje część Niższej Mizyi. Owoź środkowe owego kraju okolice same nieprzystępne urwiska i przepaściste skały zajmują, niższe zaś części, chociaż już dużo w równinę się zmieniają, głębokiemi lasami pokryte, są puste i nieurodzajne. Ziemia też najzupełniej niepłodna, a nawet do hodowania była nie bardzo



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 149przydatna; dla tego też, obok innych przykrości, któremi drogi już przy nadchodzącej zimie, trudne- mi się stawaty; obok tego, że i nieznośne zimno i znużenie, wiele ludzi i zwierząt wygubiło: dawał się jeszcze czuć dotkliwy niedostatek żywności. A chociaż pieniędzy było dosyć, ale nie było gdzie kupić zboża, a tak do głodu rozpacz się przyłą­czyła.Wojsko znękane tylą przeciwnościami, byłoby się z pewnością rozeszło, ale je zatrzymały per- swazyje Huniada; a twierdzenia jego, jako znajo­mego dobrze z miejscowością i biegiem rzeczy, z wielką nadzieją przyjęte zostały.„Ile tylko już zimna, głodu, unużenia, rozpaczy wycierpieliście, mówił, tyle znowu, gdybyście się cofać chcieli, wycierpicie. Że tyle ludzi i zaprzę­gów wyginęło, nie tyle pusta i nieurodzajna kraina, ile wojenne starcia temu są winny; a zresztą dale­ko więcej pustyni i tudtiości za wami, niż przed wa­mi, pozostało. Jeżeli pójdziecie dalej, chociaż przez daleko wyższe pasmo gór, niż te góry trackie prze­chodzić będziecie musieli, ale za to w dwóch dniach staniecie na granicy szczęśliwszego kraju, gdzie nie tylko przyjemność położenia, alei obfitość wszystkich rzeczy do podźwignienia sił swoich znajdziecie. Tyle tylkopracy mieć będziecie, że albo sami zdobywać al­bo zdobyczy bronić będziecie musieli. Nie będzie to ''^ojna, a spustoszenie. Pamiętajcie tylko z jaką ochotą i szybkością wszystkie dotąd nieodstępne i i bezdrożne miejsca przebywaliście, chociaż sama



150 F. KALLIMACHAnatura na zawadzie wam stata. Ale to wszystko na nichy sig nie przydało, gdybyście ze zwycięztwa swojego korzystać nie chcieli; bo chociaż znakomi­cie pobity został nieprzyjaciel, ale łatwo postawi się na nogach rozjątrzony bardziej, niż zwyciężony: zajmie znowu opuszczoną przez nas ziemię, miasta i znowu będziecie przymuszeni odpierać wojnę od własnych granic, ognisk i bogów domowych, kiedy ją  teraz na obcej ziemi ukończyć możecie. Niepe- wnem jest i to jeszcze, czy z równćm szczęściem będziecie na nowo walczyli; lepiej więc nie opuszczać nieroztropnie obecnej chwili, kiedy Bóg i los w y­raźnie wam sprzyja. I nietylkobyście wstydem się okryli, żeście nie chcieli z tak szczęśliwych okoli­czności korzystać, alebyście samego Boga na siebie rozgniewali,“Tak i tern podobnie często naradach i do żołnie­rzy przemawiał Huniad, i razem z despotą, którego cała nadzieja odzyskania swych posiadłości na obe­cnej wojnie polegała, podtrzymywali upadające umy­sły nie tylko żołnierzy, ale i dowódzców.Dopóki tedy oni mówili, dotąd każdy na Avszyst- ko był gotów; ale jak tylko głód i inne przykrości dokuczać zaczęły, wpadali wszyscy na nowo w da- wuie zwątpienie i rozpacz. Byłyby w końcu, jak się to często trafia, dolegliwości ludzkie zwycię­żyły obawę wstydu, gdyby ich była wieść o zbli­żającym się nieprzyjacielu nie zatrzymała; a zo­stali więcej przez bojaźń, aby ich rozproszo­nych, rozdzielonych, nieświadomych do tego po-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 151łożenia, nieprzyjaciel nie wymordował, niż w na­dziei zwyciężenia przy tylu naciskających nieszczę­ściach. Zresztą milej było razem, cokolwiek wy­padnie, i walczyć i zginąć. Gdy tedy dowiedzieli się , że nieprzyjaciel wnet przybędzie, rozradowali się wszyscy i szczere Bogu składali dzięki, że im podał sposobność do walki i do zgonu, bo nie sa­mej śmierci wprzódy, ale rodzaju śmierci obawiali się: bo nie chcieli jakby liche jakie zwierzęta; gło­dem na pustyni poginąć. Z takim zapałem w całym obozie wszyscy broń gotowali, że łatwo można było przewidzieć, iż gdy nieprzyjaciel przyjdzie, bez porządku, bez rozkazu na niego uderzą.Tymczasem Huniad, z niewielkim oddziałem na górze będący, doniósł, że Turcy na szczytach gór zasiedli, jak gdyby w bojowym szyku w^alczyć nie mieli, ale tylko królowi przejście zagrodzić. Obóz bowiem tam założyli, kamieni i drzewa naznosili, i tym sposobem, jak naprędce mogli, przystęp do siebie zaparli. Nie omylił go domysł, bo Amurat, kiedy się o klęsce ostatniej dowiedział, obawiając się, co się właśnie stało, aby wojna do Tracyi lub do Macedonii nie przeniosła się, wysłał zaraz silny oddział, aby przejście naszym w górach prze­ciąć. Ściągnął on swe wojska z Azyi i połączył je z temi, co od ostatniej klęski ocalały; i poleciwszy im, aby się na żadne stanowcze bitwy nie puszczali, rozkazał zająć wąwozy w górach, i tak ciągle trzy­mać na oku W ładysława; bo wiedział, że i bez



152 F. КАЫЛМАСНАtego nasi nie tylko od zimFia i gtodii, ale i od innych 
jeszcze nieszczęść wiele ucierpią.Dowódzcą owej wyprawy był Karambus (1) ba­sza fuygijski, mąż i ręki i umysłu prędkiego. Wi­dział on ze szczytu gór, jak królewscy ruszać się poczynali, w wielu miejscach bez rozkazu dowódz- có w , tłumnie i nieroztropnie do walki się darli, i gwałtowniej niż wypadło, po pochyłościach do góry się pięli. Owóź czy zniecierpliwiony tern, że go się nasi nie bali, czy myślał, mając większe woj­sko, że zwycięztwo tak pewne, jakby je miał już w ręku; przeciw wydanym rozkazom stoczyć bitwę postanowił, w nadziei, że cbwała ze zwycięztwa, winę z przestąpienia rozkazu pokryje.Zwinąwszy tedy obóz, chorągwie na nieprzy­jaciół wysunął. Gdy tedy Władysław spostrzegł, zwoławszy do siebie Huniada i despotę, przemówił do żołnierzy, którzy więcej nadzieją prędkiej a uczci­wej śmierci, niż zwycięztwa pędzeni, tłumnie na góry biegli.„Bóg sam — mówił — sprzyja nam i pomaga. On to nieprzyjaciołom naszym natchnął myśl, że opu­szczają górne szczeliny , gdzie tak bezpiecznie sie­dzieli, i skąd mogli byli napaść oczy swoje zgubą naszą: bo nas i głód i zimno i wszelkie złe nęka. Lecą teraz zaślepieni na nas, a nie wiedzą, że my tu wszyscy stajemy do walki z tern przekonaniem.

(1) Karambej. Przekręcił nazwisko tureckie Kallimach, bo prawdziwe było: Kasim-bej.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 153Żeby jej nie przeżyć. W lot chwytajmy taką porę, bo możemy wszyscy chwalebnie zginąć, a jeszcze pewniej zwyciężyć; bo nic tak do zwycięztwa nie pomaga, jak odwaga i niepamięć na śmierć. Im kto z większą rozpaczą uderza na nieprzyjaciela, tćm pewniej go odpiera i zabija; a tak śmierci szukając, zwycięztwo znajduje.‘ ‘Ani chwili nie zwlócząc z despotą i Jiilijanem wyruszył, a resztę odesłał od oddziału Huniada, który rozpierzchłych nieroztropnie zbierał, i W’szy. stko układał o ile mu nagłość sprawy, niecierpliwość i wściekłość spieszących na tę stanowczą wyprawę, pozwalały, aby zaciekłość owa szalona nie stała się więcej naszym, niż nieprzyjaciołom szkodliwą. Po­stępując więc spiesznie za bezładnym tłumem, na­pominał każdego i wszystkich, aby biegnąc na góry uszykowali się, żeby się na oczywistą zgubę, jakby na rzeź, nie wystawiali; bo nie w ich śmierci, a w klęsce nieprzyjaciół spoczywa koniec cierpień i dolegliwości. A chociażby i nadziei zwycięztwa nie było, to niech każdy mężnie Avalczy dla tego, żeby się śmierci własnej pomścić; ale zawsze nie jak bezrozumne bydlęta, ale jako dzielni mężowie, w szyku i porządku bojowym: idzie tu bowiem jeszcze i o przyszłą chwałę, aby krwawego zwy­cięztwa nad sobą nieprzyjacielowi nie dozwolić. Mówiąc to, o ile przypadek i zamięszanie pozwalały, każdego do szyku stawiał, łagodnie w tył cofał, na równinie gromadził, skąd łatwiej na Avyniosłości piąć się można było. Król tymczasem z resztą woj-
KaUimach. •20



154 F. KALLIMACHAska nadbieg?, a i Тпгсу szybko z gór zstępując, tak już byli blisko, że pociskami zdaleka bitwę rozpoczęli. Blaliemi strzałami wielu przed bitwą jeszcze ranili, im gęściej stali królewscy i im kto zapalczywiej na spotkanie nieprzyjaciela się wydzierał. Lecz kiedy do bliższego boju przyszło i mieczem działać zaczę­to: wtedy Polacy przed wszystkiemi innemi rozpa­czą i gniewem miotani, z zaślepieniem prawie rzucili śię na nieprzyjaciół i rozbili tak natarczywym napa­dem, że się w źadnem miejscu utrzymać nie mogli, i szyki ich połamane mięszać się poczęły. W tak krytycznej chwili nadbiegł Karambus, i wielu ze swoich, jednych mieczem i ranami, drugich głosem i groźbami wstrzymawszy, wyrzucał im na oczy, że przez podłe tchórzostwo zwyciężyć się pozwala­ją  znękanym zimnem i znużeniem. Przywrócił tedy ЛѴ szeregach porządek i bitwę na nowo rozpoczął. Wszędzie, gdzie silniej potyczka лѵггаіа przytomny, лѵоЫ że oślepiony rozpaczą nieprzyjaciel sam na zgubę idzie , i że tylko naciągnąć łuki potrzeba, a wszyscy poginą: słowem, wszystkiemi sposobami dzielnego źołnierra i dowódzcy, Avypadek niebezpie­cznej dla siebie bitwy przyciągał.Wielu tymczasem z obu stron albo padało od ra­zu, albo tak eiężko było rannych, że upadłszy na zie­mię, nie mieli już siły do powstania: roztratowani kopytami końskiemi, tern nędzniej ginęli. Ale naj­okropniejsze dla oczu były rany, koniom przez pol­skich krzyżowników zadane. Byli to prawie sami piechotni żołnierze, ale nosili lance; tern się tylko



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 155
0(1 myśliwych różnili, że nie tylko żgać, ale i rąbać równie zręcznie i dokuczliwie potrafili. Owoż oni to między jazdą turecką uwijając się w miejscach ró- żnemi zaroślami pokrytych, nie tylko brzuchy koniom nożami rozrzynali, ale i nogi od ciała odcinali, ka­dłuby głębokiemi ranami razili i tym sposobem większą część Turków do pieszej walki zmusili. Nie umieli oni potykać się pieszo, i o ile doskonale bili się na koniach, o tyle nic pieszo podołać nie mogli, i wudocznie ustępować poczęli. Koń wreszcie na którym siedział Karambus, w brzuch lancą ugodzony, boleścią uniesiony, wpadł obces z jeźdzcem mię­dzy naszych, i wnet rozeszła się między Tur­kami pogłoska, że wódz ich albo zgintjł, albo do niewoli się dostał. Wtedy tłumnie zwróciwszy się w góry uciekać poczęli, chcąc się tam uchronić. Pognali za niemi chrześcijanie i tak ich zapalczywie ścigali, jakby chcieli aż na najwyższe szczyty, przez przykre i bezdrożne miejsca się dostać. Lecz ponie­waż daleko więcej trudności przedstawiała sama miejscowość niż nieprzyjaciel, i dzień już się miał ku schyłkowi, a w nocy na równych nawet miej­scach, łatwo było zabłądzić, król rozkazał swoim wstrzymać się od ścigania nieprzyjaciela w niedostę­pnych miejscach, i dał znak do odwrotu. Z przeci­wnych wojsk ci co od rzezi ocaleli, bojaźnią i po­śpiechem pędzeni, przez skały, przepaści i urwiska, rzuciwszy broń, chwytając się rękami wyrosłych gdzieniegdzie krzaków, schronili się do tych, którzy uzbrojonego obozu na wierzchołkach gór strzegli.



156 F. KALLIMACHAW czasie samej bitwy Karambiis i inni znakomici mężowie rodem i godnościami do niewoli zabrani, a wielu w ucieczce zginęło (1).Utraciwszy wodza i wszystką prawie odwagę, релѵпёт b yło , źe Turcy żadnego już nie wytrzy­mają napadu, jeżeli silne zastępy tuż za niemi pój­dą, dla tego też zaraz nazajutrz król obozem stanął przy wejściu do gór, które Turcy zajmowali. Do­dawała odwagi naszym dopiero co szczęśliwie sto­czona walka, a niemniej żywa chęć przebycia gór, dostania się do lepszych okolic, gózieby wszystkie klęski, tak długo ich trapiące, usunąć mogli. Stąd między zwycięztwem i nędzą nie mając wyboru, rzucili się na pochyłości gór; ale ich ze szczytów strzałami potężnie raził nieprzyjaciel. Ujrzawszy tedy król jakie trudności są miejscowe, i źe z wielką stratą swoich, a bez żadnej szkody nieprzyjaciół kusić się nawet o przebycie gór niepodobna, nieroz­tropnie wyprowadzone szeregi do obozu cofnął. Wnet potem, myśląc, źe dosyć już było tegorocznej wyprawy, że zrobił nie mało; postanowił przed sro- gością zimy i przykrością miejscowości ustąpić.Upierał się mimo to Huniad przy swćm zdaniu, aby wszyskiego wprzód wypróbować, nim się od­wrót uczyni. Dostrzegł on, że pochyłości gór nie są urwiste, do wejścia na nie bardzo przystępne; a sądząc, źe tamtędy może się «lostać aż na sam
(I) Biiwa la stoczoną była przed samem Bożem Narodzę* niem, 24 Grudnia 1443 r.



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. 157wierzchołek, poprowadził swoich tą drogą. Sterczał z tej strony pionowy i przepaścisty szczyt, który przed Turkami naszych, wdzierających sig na góry, zasłaniał i dla tego nie tylko łatwo ale i bezpiecznie szli do góry. Gdy to król ujrzał, zmieniwszy myśl, z resztą wojska za Haniadem wyruszył. Pierwsze szeregi przebyły już sam szczyt, właśnie tam, gdzie sig Turcy usadowili, aż tu ogromna skała i przepaść przejście dalej zupełnie przecigły. Nadbiegł zaraz Huniad i sam ujrzał że przepaść ta była tak wielką, że ani niczem tak prgdko zapełnić sig nie da, ani też mostu przez nią zarzucić nie można. Nie bgdąc dalej jak o dwa staje od nieprzyjaciela, posłał dziel­nych i doświadczonych żołnierzy, aby prostą drogą przejście przez góry zajgli, jeżeliby sig udało ruszyć Turków z miejsca. Sam zaś jak najśpieszniej wy- kierował na nich machiny, i niezwykłej wielkości kamienie do nich wyrzucał. Szum jakie one spra­wiały, strachem nieprzyzAvyczajone uszy przerażał, a do tego sama siła rzutu i tak wielkich kamieni, wielu przygniotła, i mało brakowało, że Turcy nie uciekli przerażeni nową i dziwną zasadzką : bo je­den kamień na nich spadły zabijał wielu od razu, i to różnego rodzaju ranami, a nie mogli sig od tych po­cisków uchronić, tylko ucieczką. Lecz Ali-bey, po wzigciu do niewoli Karambeja, wodzem przez swo­ich okrzykniony, nauczył ich zaraz, że bardzo ła­two ochronić sig mogą, jeżeli jak tylko świst usły­szą, natychmiast do ścian skalistych sig przycisną; i  tym sposobem nie tylko od ucieczki Avstrzymał, ale



158 F. KALLIMACHii (lo oporu zachęcił. Gdy tedy raz i drugi wyrzu­cone na siebie machinami urwiska skał, nic im nie szkodziły, zaczęli nawzajem nacierać i szarpać kró­lewskich, chcących koniecznie przejście opanować.Władysław też znowu widząc, że nieprzyjaciel dobrze osłonięty, próżnemi czynił wszelkie wysilenia jego wojska, aby mogło zdobyć sobie przejście; gdy nie tylko ostrość zimy odbierała zupełnie nadzieję przejścia przez góry, ale i głód do wytrzymania prawie niepodpbny czuć się już dawał, zaczął znów0 odwrocie przemyśliwać. Despota Rascyi przeci­wnie, wiedząc ze od tej wojny odzyskanie krajów1 godności jego zależało, wszystko raczej znieść go­towy niż na odwrót dozwolić, twierdził, że hańbą byłoby cofać się teraz, kiedy i dowódzca Turków w niewoli i wojsko ich rozbite, a resztki same prze­rażone, jak dzikie zwierzęta po jamach i norach się ukrywają. Ze i oni cierpią takiż sam niedostatek jak i królewscy, i tęż sarnę ostrość pory znosić mu­szą; i że wnet ulegną przed rozmaitemi przykremi potrzebami, jeżeli choć trochę nasi wytrwają: bo ciała ich rozpieszczone azyjatyckim zbytkiem, nie są tak wytrwałe na wielkie przykrości, jak ciała Niemców i Węgrów, od młodości zaraz do przykrych zmian nieba i ziemi.przywykłe. Ze da pieFiiędzy ile będzie potrzeba do zakupienia zboża, którego wszę­dzie w okolicy лѵіеіка jest obfitość.Julijan kardynał także różne podobne tamtym powody przytaczając, odciągnąć króla od przedsię­branego odwrotu usiłował. Tymczasem ludziom



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 159i zaprzęgowi coraz mocniej i dotkliwiej głód i zimno dokuczać poczęły, do takiego stopnia, że już i wąt­pliwa nawet nadzieja przejścia przez góry straciła swój urok: to też w końcu dolegliwe potrzeby, zwyciężyły w zrozpaczonych umysłach wzgląd na zacność sprawy. Zwinąwszy tedy лѵ tył szeregi, na równinę zeszli; tutaj zaraz zebrawszy i naprzód wysławszy wozy drogą, którą przyszli, odwrót uczy­nili. Gdy tedy Turcy ujrzeli, że nasi o zwycięztwie zrozpaczyli, rozradowani i nową nadzieją zagrzani, z wierzchołków gór zbiegli i silnemi napadami z tyłu cofających się szarpać poczęli, i chociaż niewielkie ale częste korzyści odnosili, sami często porażeni ł)y li. Wysyłano przeciwko nim najdzielniejszych żołnie­rzy, a ci wielu Turków ubijali i na chwilę napad ich wstrzymywali. Często jednak próżne były ich usiłowania, bo Turek zaraz w rozsypkę idzie, i wnet znowu zbiera się, i znowu napada, a nasze wmjsko dla wielu wozów i wielkiej zdobyczy, dosyć prędko ustępować nie mogło.Był im na drodze gęsty la s , a miał on nie tyle dużych i wysokich, ile raczej rosochatych i karło­watych drzew i krzaków. Oprócz tego otoczony załamaniami wijącemi się, przepaścistemi i bagniste- mi, jak to zwykle się dzieje w miejscach, którędy dawniej rzeki płynęły, skoro albo praca ludzka, albo siła natury koryto odmieniła. Dla tego cały był bezdrożny, a jedyna drożyna, którędy można było przejść, była bardzo wązka, i częstemi przekładana



160 F. KALLIMACH\mostkami. Gdy tedy do tego lasu się zbliżyli, 'wy­siali naprzód z bagażami lekko uzbrojonych, a z tyłu umieścili pancernych, ahy jakby mur jaki, ustępują­cych zasłaniali, i w tym porządku ową wązką dro­żyną postępowali. Turcy przyzwyczajeni do cią­głych napadów, gdy już większa część jazdy w la­sach się zapuściła, rzucili się na ostatnich, a ci krzy­kiem wnet swoich ku sobie zwrócili. Im kto żywiej 3 zatem i nieroztropniej biegł swoim na pomoc, wnet z drogi zbaczał i wpadał na trzęsawiska i błota, skąd po wielkich trudach, zsiadłszy z konia, siebie i ko­nia zaledwie wydobyć zdołał; gliniasta bowiem zie­mia tam była, i łatwo w niej zabrnąć, ale trudno wydobyć się było. Tymczasem Turcy zabrali do niew'oli około 80 naszych; ale gdy królewscy z bło­ta się wydostali, dopędziwszy uciekających odbili swoich, i jeszcze około sześćdziesięciu do stu w nie­wolą zabranych natychmiast życia pozbawili, re­sztki rozbite uciekły. Daleko trudniej szła przepra­wa dla złych dróg, niż w otwartem polu walka z nie­przyjacielem. Głódcodzieu mocniej naciskał, Tur­cy nużyli częstemi utarczkami; bo też obok innych dolegliwości, ubytek sił żywotnych prawie w całem wojsku jawnie się pokazał; dla tego wszystkie ba­gaże mniej potrzebne a próżnym tylko ciężarem dla wojska będące, zebrano i spalono, zaprzęgi zmize- rowane lub zbyteczne pozabijano, a broń albo z za­bitych żołnierzy; albo zdobyczą zabraną, zakopano. Co dokonawszy, wojsko jakby zmartwychwstałe, nowych zupełnie sił nabrało, i większemi już mar-



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. 161szami, tak że Turcy napadać na nie nie m ogli, do Belgradu przybyto. Tutaj kilka dni wypocząwszy, wyruszył król dalej, zmierzając do Budy. Gdy sig wmieście o jego przybyciu dowiedziano, wyszło przeciwko niemu w pontyfikalnem ubraniu ducho­wieństwo , ogromne wszelkiego stanu tłum y, i z okrzykami radości wracających witały. Sam król, jak ślubił, szedł pieszo prosto do kościoła katedral­nego; przed nim postępowali znakomitsi niewolnicy z Karambejem, potem niesiono chorągwie na nie­przyjacielu zdobyte i część zdobyczj^, która pozosta­ła. Za temi szło wojsko: najprzód polscy krzyżo- wnicy energicznie, jak żołnierze-pod niebiosa wyno­sząc chwałę imienia Władysława, źe on jeden tylko był, co dzielność i męztwo prawdziwie królewskie miał i okazywał; obrzucali innych srogim zarzutem, źe licho i niedołężnie w domu pozostawszy, odbie­gli od sprawy całego chrześciajaństwa, które dopiero co głowę podniósłszy, wnet do dawnej smutności powróci.Obok zasług Władysława, niemniej wysławiano imię Huniada, bo jego gienijuszowi i przezornej wa­leczności, świeże zwycięztwo przypisyvvano. Zre­sztą, widok owego powrotu byłby daleko okazal­szym, gdyby była konieczność wyprawienia gdzie­indziej wojsk temu nie przeszkodziła, i gdyl»y І‘у1і W4‘ększćj części łupów nie spalili lub nie zakopali. Gdy tedy uroczyste dzięki za tę pomyślność Bogu złożono, zawieszono chorągwie u sufitu, i wymie­niwszy wszystkie czyny każdego w szczególności
Kałlimach, 21



162 F . KALLIMACHA(lowódzcy, szczodrze ich za nie wynagrodzono* Że­by zaś sława ich i zasługa aż do potomności prze­szła, najstaranniej herby ich i nazwiska w najwi- doczniejszem miejscu kościoła wymalowano (1).
(1) Oto są nazwiska Polaków wypisane na ścianach ko­ścioła Panny Maryi w Budzie; 1. Piotr ze Szczekocin podkan­clerzy koronny, h. Odrowąż. 2. Piotr z Szamotuł, h. Nałęcz. 3. Paweł Wojnicki z Sienna-, h. Dębno. 4. Jan z Tarnowa, h. Leliwa. 5. Mikołaj Chrząstowski, h. Kościesza. 6. Miko­łaj z Zakrzewa, h. Róża. 7. Niuko z Bain, h. Topor. 8. Mi­chał Lasocki, h. Dołęga. 9. Stanisław z Pieszowa , h. Suli­ma. 10. Zbigniew Rosperski, h. Płomieńczyk. 11. Jan Li­gęza z Bóbrka, h. Półkozic. 12. Piotr Kamieniecki, h. Pila­wa. Długosz dodaje jeszcze trzynastego Tomasza Wawrzy- nowskiego, h. Pomian.



KSIĘGA К.
Kiedy się wieśćotakiem zwycięztwie Władysła­wa króla nad Turkami rozeszła, wszyscy prawie chrześcijańscy monarchowie posłów do niego przy­słali. Najliczniejsi przybyli z całych Włoch, który to kraj, o tyle tylko spokojnym się od Turków wi­dział, o ile ich Polacy i Węgrzy albo zupełnie po­biją, albo ciągłą wojną trapić przynajmniej będą. To teź wszyscy jednemi usty zapewniali, źe jak dotąd sprzyjał, tak i na przyszłość sprawiedliwej wojnie Bóg sprzyjać będzie. Pod niebiosa wynosili to wszystko co dotąd zrobiono i niemniej zachęcali, aby do końca w zamiarach przeciw Turkom wy­trwano.Przed wszystkiemi papież Eugenijusz IV , Wene- cyjanie. Genueńczycy i Filip burgundzki książę wy­sławiali odniesione zwycięztwo, do nowej wyprawy namawiali, przyrzekając nawet posiłki i wystawie­nie wielkiej floty na Helesponcie (1), przez co Tur­cy z Azyi przeprawić się i z Europejskiemi połączyć się nie będą mogli.
( U  Ciasnina Konstantynopolitańska-



164 F. KALLIMAIHATym sposobem bardzoby łatwo było pokonać nieprzyjaciół, bo icli bardzo mało w Europie pozo­stało, a i to przerażeni i znękani, zawsze jakby do klęski przeznaczeni. Jeżeliby tylko król jakie takie usiłowania uczynił, będzie mógł łatwo bezbożną i obrzydliwą muzułmanów potęgę z całej Euro[»y wysadzić, a sprawę chrześcijańską na wieki umo­cnić i trwałą uczynić.Powodzenie Władysława rozradowało także {po­krzepiło nadzieje Jana Paleologa cesarza greckiego, że będzie mógł stan swój polepszyć, a nawet zupeł­nie przyjść do siebie, kiedy dotąd Turcy, państwo i majestat jego nie tylko ciągle szarpali, ale zupełnym wywrotem grozili. Posłał dla tego posłów od siebie, którzy powiedziawszy to wszystko, co w życzeniach przy takim wypadku powiedzieć wypadało, rzeczy bozkie z ludzkierai splatając, opowiedzieli pod reli- gijnem zaklęciem, źe wielu w Konstantynopolu wi­działo przy bramie do Macedonii prowadzącej mło­dzieńca na koniu w świetne szaty przybranego, niby dla zabawy radośnie tu i tam jeżdżącego. Było to tćj samej godziny, jak później sprawdzono, kiedy chrześcijanie szczęśliwie przeciw Karambejowi wal­czyli. Nagle młodzieniec ów zniknął. To widzia­dło zrazu zakłopotało wszystkich, ale wnet dowie­dziawszy się o zwycięztwie króla, posłańca niebie­skiego w nim uznali.Roztropniejsi zresztą i ci, którym albo świętobli- wość żywota, albo biegłość w tajemniczej nauce  ̂przyszłość odkrywała, w ierzyli, że tak cudownie



о KBÓŁU WŁADYSŁAWIE. 105nie tyle о zwycięztwie Władysława іш doniesiono, jak raczej napomniano Greków, aby na czas i poło­żenie obecne rzeczy nie zapominali. Sprawa bowiem Turków w Europie prawie zupełnie upadła, w Azyi także chwieje się przez czyhających tylko na dobrą sposobność okolicznych tetrarchów ( władców czy rządców prowineyj). Nie ma więc czego zwłóczyć, ale jak najprędzej na przerażonych słabością swoją i przewagą Władysława napaść i zgnieść icb potrze­ba. Cesarz bacząc na to, gotów jest sam zbrojno z drugiej strony wystąpić, jeżeli tylko królowi po­dobać się będzie iść dalej za pierwszem zwycięz- twem, które odniósł przy Avyraznej opiece Boga, kiedy je aż cudownemi rozgłosił posłańcami.Do tego dołączały się jeszcze ciągłe a pokorne despoty prośby, zaklinania łzawe, jak niemniej na­tarczywe zachęcanie kardynała Julijana i poAvszechne wszystkich g ło sy , silniejsze ju ż , bo szczęśliwem powodzeniem pierwszej wyprawy upojone.Że król na to wszystko nie tyle zważał, ileby wypadało, winny temu były sprawy polskie. Przy­było bowiem w tym samym czasie poselstwo od Po­laków. Powinszowali jak wypadało posłowie naj­przód szczęścia królowi, a potem go napominali, że nie wprzód powinien drugi raz próbować losu, do- pókiby się z panami polskiemi nie naradził, chociażby na granicy królestwa; wprzód powinien król sprawy własne uporządkować i utrwalić, a tern bezpieczniej wojnę dalej [»opierać będzie w stanie. To się na



166 F. KALLIMACH\Żaden sposób z zdrowym nawet rozsądkiem zgodzić nie może, aby ktoś dbał bardzo o cudze, a swoje własne sprawy zaniedbywał. Opowiadali potem, jaki tam nieład w Polsce, jak się swawola wszędzie rozhukała, jak się bezecne żądze i chciwość rozkieł- znały, jakie zaniedbanie, prawie pogarda dobra pu­blicznego. Korzystali z tego Tatarzy i nadbiegłszy na Ruś i Podole, okropnie krainy te zniszczyli.Nie dosyć na tern, że prywatne panów zajścia i kłótnie, aż do ran i mordów się posunęły, ale na­wet pograniczni śmiało łotrują, i jakby na wojnie jakiej a sprawiedliwej, rabują, szczególniej Bolesław książę opolski. Powiadają naw et, że i Kazimierz z Litwy lada chwila wojnę do Mazowsza poniesie. Tylą klęskami, jeżeli im się prędko nie zaradzi, zgi­nąć może polskie królestwo.Wszystko to tern bardziej poruszyło umysł króla, że wiedział, iż wszystko to, co opowiadali i donosili posłowie, prawdziwem było. Żeby jednak nie zda­wało się, że przekłada prywatne interesa jednego państwa nad sprawę całego chrześcijaństwa, podzię­kowawszy za pamięć i życzliwość ku sobie każdemu w szczególności poselstwu, i za ich względem Boga i religii pobożność, odpuścił od siebie wszystkich tak że odeszli z pewną nadzieją, że król wszystko uczy­ni , czego od niego żądali. Polakom zaś odpowie­dział, iż natychmiast zwoła przedniejszych panów węgierskich do Budy, i ze wszelkich dołoży starań, aby urządziwszy wszystko co potrzebnem będzie,



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 167czy to do pokoju, czy do wojny tegorocznej, pro­śby ich mógł jak najlepiej zaspokoić.Naznaczono też zaraz dzień na zgromadzenie Węgrów (1), ażeby jeżeli znowu jednozgodnie wszy­scy na odnowienie wojny z Turkami przystaną, pe­wniejszą wewnątrz mieć spokojność. Pod rękojmia • wiary publicznej, przyrzekł kró l, że gdy się sejm rozwiąże, każdy bezpiecznie do siebie powróci.Zaprosił także na ten sejm i Iskrę, i wszystkich urzędników od niego zależących, chociaż się temu kardynał Julijan sprzeciwiał: bo mniemał, że przy obecności Czechów, nie będzie można nic stanowcze­go co do religii postanowić (2). Podpierał dzielnie w tym zamiarze króla, Franko Ban, mówiąc, że ani czas, ani miejsce po temu rozbierać, jak myślą i cze­go chcą Czesi w ceremonijach i ustawach chrześci­jańskiego wyznania,jak wierzą o rzymskim najwyż­szym kapłanie, o obrzędach i przepisach w wyko­nywaniu świętych tajemnic religii. Że co innego jest szeroko słowami o religiją się sprzeczać, a co innego, kiedy z religiją życie i wolność na niebez­pieczeństwo są wystawione, kiedy nie językiem, a ręką bronić się potrzeba.Jeżeli jest coś w myśli i uczuciach Czechów, co się albo od nauki boskiego mistrza, albo od jej tajemnic wyłamuje; nie braknie potem czasu i sposo-(1) Na dzień ś. Jerzego, 1444 r.(2) Czesi wtedy jeszcze przy hussytyzmie stali, i wrzały tam jeszcze hussyckie walki; dla tego to Julijan za kacerzy ich uważał, a obecność na sejmie za niestosowną.



168 f .  KALLIM\CHAbności do wytępienia owycli różnic, jeżeli co komu na tem zależy.Nateraz przy grożącem nieszczgściu nie tylko je­dnemu państwu, ale całemu chrześcijaństwu nie ma co wybierać w obrońcach, a brać pierwszych le­pszych, szczególniej też Czechów będących pod ręką» którzy nie ЛѴ jednej już wyprawie dowiedli, że w sprawie religijnej nie tylko gorliwi są uczuciem, ale i dzielni przy jej obronie. Wszak z ich jednego i to nie bardzo licznego narodu, przybyło Avięcej ochotników krzyżowców, niż ze wszystkich razem chrześcijańskich narodów. W'reszcie, czy będą uży­ci, czy nie, zawsze daleko więcej niż komu innemu nam na tem zależy, aby ich na tę naradę wezwać bo pochlebstwem tem ujęci, żądzą wielkich czynów zagrzani, gdyby nic innego, to przynajmniej spokójiwewnątrz mieć będziemy. Inaczej nie tylko jawny nieprzyjaciel, ale jeszcze i , rozjątrzony zostałby w samem sercu państwa.Gdy tedy wszyscy się zgromadzili, kilka dni zeszło na usiłowaniach przytłumienia zupełnie wojny do­mowej. Co gdy się nie powiodło, uchwalono za­wieszenie broni na dwa lata, niewolników sobie nawzajem wydano, pod tym warunkiem, że gdy zawieszenie broni ustanie, wrócą znowu do niewoli. A tak chociaż stanowczego pokoju nie zawarto, ucieszyli się jednak wszyscy i rozejmem czasowym, bo byli przynajmniej spokojni, że już niczego we­wnątrz u siebie obawiać się nie będą. Zaczęto po­tem o zewnętrznej wojnie się naradzać. Wielu a



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 169szczególniej despota i Jiilijan Kardynał nalegali, pu­blicznie i prywatnie namawiali, źe już przygotowane * że w stosownym czasie przyjdą posiłki od pa­pieża i innych chrześcijańskich monarchów; a tak bardzo łatwo upojone świeżem jeszcze zwycięztwem i ufne w sobie umysły, do odnowienia wojny nakło­nili. Wydawało się bowiem, że przy pomocy tylu morskich i lądowych posiłków, od tylu monar­chów i ludów, łatwo będzie zgnieść tegoż samego wroga, którego dopiero co, bez żadnej obcej pomo­cy, krom ochotników krzyżowców, własnemi tylko siłami rozbili i rozpędzili. Postanowiono tedy na koszta tej wyprawy nadzwyczajny podatek na kra­jowców, i aby go jak najprędzej zebrać, natychmiast poborców wyznaczono. Przygotowania wojenne zupełnie Huniadowi powierzono. Wybrano także posłów, aby ci o tern, co Węgrzy i Władysław postanowili, donieśli wszystkim monarchom, szcze­gólniej tym, których ta wiadomość bliżej obchodziła.Przybył na owe zgromadzenie do Budy Pankrac od ś. Mikołaja (1), stronnik Władysława, ale ło- trowstwem swojem całej krainie, którą rzeka Wag oblewa, nieznośny i inebezpieczny. Owoż, ponie­waż spokojność domową mięszał, nie miano już względu na powagę wolnego zebrania, a jedno tylko na powszechną wszystkich ku niemu niena­wiść; pojmano go i na domaganie się krzykliwe tłu­mu, w więzieniu osadzono. Towarzysze jego je-
(1) Starosta sokolczański.

KalUmach •22



170 F. KALLIMACH\ilriocześnie na szubienicy życie zakończyli. Możehy się byJo i co Iskrze wtedy dostało, przy tak rozją­trzonych umysłach, chociaż z pogwałceniem za­przysiężonej w iary; ale Władysław widząc, jak tłumy burzyć się i rozpalać zaczynały, i że ich ani napomnieniem, ani powagą żadną słuszności po­wstrzymać nie będzie moźfja, wybrał potajemnie kilku Polaków i ci Iskrę tyłami przebranego wypro- Avadzili z Budy, i do Jauriiium odprowadzili. Dlatego to, nigdy potem Iskra nie mógł bez uwielbienia o Władysławie wspominać, nazywając go zawsze zbawcą swoim (1).
(2) Czynności te"o sejmu wydane zostały po raz pierwszy z rękopismu przez Józefa Mikołaja Kovachiih w dziele: M o- 

num enta veteris legislationis H v n g a r ic a e . Zagrzeb, 1815, w 8ce, w części drugiej od str. 30 do 35. Narady zakończo­no dnia 18 Kwietnia 1444 r. Głównym ich przedmiotem było wev\'iiętrzne uspokojenie królestwa; uchwalono więc w art. 1, aby wszyscy biskupi, baronowie i urzędnicy krajowi, przez wydane osobne zapisy, pud pieczęciami, ponowili królowi przysięgę na wierność. Dla otoczenia króla większą władzą, zgodzono się w art. 2, że nie tylko służyć ma królowi prawo naznaczania na wszystkie, nawet na najwyższe dostojeństwa, ale będzie miał moc czynić ws*zelkie zmiany w urzędach i co­fać nadania oparte na zupach solnych, bez żadnego skądkol- wiek oporu. Dobra, kopalnie, pobory i t. d. własność korony składające, nieprawnie komukolwiek zawierzone, nazad do skarbu powrócone być mają.Art. 3, 4. Majętności w czasie zaburzeń krajowych stron­nikom Elżbiety skonfiskowane i rozdarowane tym, którzy w wierności dla króla wytrwali, za otrzymaniem przebaczenia



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. П ІUrządziwszy tym sposobem sprawy w Węgrzech, zwrócił się teraz Władysław ku chwiejącemu się ojczystemu państwu i ku uspokojeniu Kazimierza od zawziętości jego na Mazowsze. Dla tego to, dopó­ki w Węgrzech podatek nałożony zbierać i do przy­szłej wojny przygotowania czynić się będą, chciał odwiedzić Polskę, aby wewnętrzne rozterki i tam usunąć i naradzić się, jakimby sposobem swaAvolne łotrowstwa Szlązaków i zawicbrzenla litewskie po­wściągnąć; oprócz tego nie pomału ciągnęła go tam chęć pokazania się matce i swoim po tak świetnie dokonanej wyprawie,wrócą do dawnych właścicieli, nowi zaś posiadacze stosowne odbiorą wynagrodzenie,.Art. 5, 6. Prawo bicia pieniędzy i oznaczenie ich warto­ści, służy wyłącznie panującemu.Art. 7, 8. Wielcy urzędnicy koronni przyrzekają, iż nadal me dopuszczą się żadnych gwałtów nad współziomkami, z po­wodu różnicy mniemań politycznych: na przypadek wykrocze­nia przeciw tej uchwale, wskazany jest tryb przewodu sądo­wego. Zamki i warownie z których czyniono najazdy, zbu­rzone zostaną, zaciągów zbrojnych za granicami kraju, w za­miarze nękania współobywateli, pod gardłem czynić nie wolno.Art. 9, do 30. Wchodzić w układy z nieprzyjaciółmi kraju lub stawić opór sprawiedliwym rozkazom królewskim, zabra­nia Się pod karą śmierci.Art. 30 do 33. Nakoniec król zaręcza , że to wszystko, najściślej wykonanem zostanie, a nadto, że żadnemu cudzo­ziemcowi urzędów w Węgrzech poruczać i nadań czynić nie będzie.Dan w Budzie 18 Kwietnia 1444 roku. (Malinowski w tłó- ,maczeniu Wapowskiego, stronnica 459).



172 F. KALLIUACHAWiedzieli dobrze Wggrzy, że Polacy nie wypu­szczą od siebie Władysława wprzód, aż wtedy, kiedy ostatecznie wszystko względem ich spokoj- ności i bezpieczeństwa załatwi; do tego jeszcze wię­cej obawiali się, aby młodzieńczy um ysł, rozko­szą wypoczynku na rodzimej ziemi nie dał się uwieść, albo żeby go matka i inni od niebezpieczeństw ko­niecznych na nowej przeciw Turkom wyprawie nie odciągali. Podmów ili tedy despotę j Julijana, niby dwa do wszystkiego motory, aby królowi myśl tę z głowy wybili, i w Węgrzech go zatrzymali.Sami przez się byli oni oba do tego skłonni, a teraz przez Węgrów namówieni, prośbami i rada­mi zwyciężyli i dokazali tego, że król nateraz przez posłów wytłómaczy swoję nieobecność w Polsce koniecznością i ważnością przedsiębranej wyprawy, i że bez zarzutu zdrady sprzymierzeńców swoich na tę wojnę i bez wielkiego niebezpieczeństwa oddalić się z Węgier nie może, bo Turczyn skoro się do­wie, co mu chrześcijanie przygotowują, zbierze ogro­mne wojsko, i nimby się co przedsięwzięło, uprze­dziłby nas i'W ęgry splądrował. Polecono oprócz tego posłom uzyskanie z Polski nowych posiłków na przyszłą wojnę.Posłano także z tern samem zleceniem i do Pru­saków , od których tern słuszniej wymagać pomocy można było, że z powołania swego wojnę z niewier- nemi prowadzić są obowiązani i że od pierwszej wyprawy najspokojniej się usunęli. Ale żądanie to bez skutku u Krzyżaków pozostało, a odłożony przy-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 17:̂jazd króla na złe bardzo Polakom wyszedł. Udy bo­wiem umysły wszystkich oczekiwaniem Władysła­wa zajgte, zacz§ły się już uspokajać i łagodzić, jak tylko dowiedzieli się, że nie przyjedzie, natychmiast jak gdyby podżegnięci tern pewniejszą od kary swa­wolą , rzucili się do dawnych nadużyć i swarów, i tak nie tylko sami między sobą siła szpetnych na- broili czynów, ale jeszcze i zewnętrzne napaści bez zemsty pozostawili. Dla tej samej przyczyny i po­graniczni tern śmielej łotrować poczęli: wielu poczci­wych kupców pojmali i z majątku wyzuli, na ziemię nawet napadali, i daleko większe rabunki niż na wy­powiedzianej sprawiedliwie wojnie, poczynili. Ale najsroższe b^ły rozboje księcia opolskiego, który zasadzką wielu kupców krakowskich na jarmark do Wrocławia dążących, napadł i obdarł. Wszyscy taką krzywdę kosztem ogólnym pomścić, ale wprzód królowi o tern donieść postanowili. Władysław odpowiedział, żeby nic podczas jego nieobecności siłą nie działać, a prawnie krzywdy poszukiwać; on zaś jeżeliby im sprawiedliwości nie wymierzono, sam w stosownym czasie zajmie się tą sprawą.Gdy się to działo w Polsce, w Węgrzech tym­czasem wszystko, co było potrzeba do wojny, przy­gotowano. Doniesiono o tern powtórnie cesarzowi greckiemu, aby się także na wojnę przygotował i wyruszył z przeciwnej strony, kiedy Władysław ku Tracyi i Macedonii z wojskiem pociągnie. Niemniej także przypomniano i papieżowi przyrzeczoną wiarę i czas stosowny, równie i tym wszystkim, którzy



174 F. KALL1MACHAprzyrzekli, że wezmą na siebie staranie aby opano­wać Helespont. Ci ostatni nic nie zwłócząć, zebrali i uzbroili pod Gaeta flotę z 70 okrętów złożoną, i wysłali natychmiast Franciszka Alberta kardynała florenckiego, aby na Helespont wypłynął, brzegi doskonale obsadził i żadnych posiłków Turkom z Azyi nie przepuścił. Do pilnego spełnienia tego rozkazu, nie tylko ich przyrzeczenie dane Władysła­wowi i uczucie religijne zaclięcało, ale i wiadomość także, że Karmamiskról Cylicyi i Karmanii ( I j  z po- tężnera wojskiem przeciw Turkom wystąpił. A tak wszystko, jakby widomą opatrznością Boską szczę­śliwie się układało, aby bezbożna i szpetna niewia­ra na zawsze zniszczoną została.Turczyn też nie pomału się przeraził grożącą mu od Karmana wojną, bo wiedział, źe mu inaczej nie dorówna, jeżeli się cały na niego nie obróci; a mu­siał koniecznie rozerwać teraz siły swoje przeciw Polakom, Węgrom i przeciw Włochom na morzu. Wiedział bowiem dobrze o wszystkiem co przeciwko niemu tak jednomyślnie przedsięwzięto. Doświad­czył niedawno z wielką swoją klęską sił i szczęścia Władysława, to też tćm więcej się go teraz obawiał: bo wiedział jak wielkie przybędą mu zewsząd posił­ki. Dla tego to żeby nie był zmuszony wojsk swo­ich rozrywać i tak rozrzucony na pewną nie wysta­wiał się klęskę, postanowił ująć sobie najprzód de-
(I)  Północno-wschodnia część dzisiejszćj Turcyi azyjaty- ckiej.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 115spotg, myśląc, że za nim łatwo wszystkich umysły do pokoju się nakłonią.Posłał więc do niego potajemnie posłów, którzy niby to o wykup Karambeja układać się mieli, a przy tej sposobności uczynić despocie przyrzeczenie źe i synów jego sułtan uwolni, i dawne jego państwo i fortunę mu powróci, jeżeliby cbciał być pośredni­kiem między nim i królem w zawarciu uczciwego pokoju. Despota zrazu m yśląc, że go zdradliwy i chytry nieprzyjaciel podejść usiłuje, podejrzliwie wysłuchał zlecenia posłów tureckich; ale gdy go wielkiemi zaklęciami, aby wierzył, przekonali: gdy go pomału niepewność zwycięztwa a pewność odzyskania swych posiadłości na drodze układów nakłaniać ku sobie poczęła; gdy sobie przypo­mniał, że synowie jego w obrzydliwern więzie­niu w kajdanach jęczą , że im już wprzód oczy wyłupiono, że teraz na wszelkie zniewagi są w y­stawieni, że już tak długo, czego serce rodzicielskie znieść nie mogło, niegodnie, boleśnie hańbą, więzie­niem, smutkiem, boleścią dręczy ich srogi nieprzy­jaciel; gdy tedy wspomnienie to nićmniej jak rozbi­te własne jego szczęście silnie go wzruszyło: wszy­stko co mu posłowie tureccy przyrzekali, Huniado- wi powtórzył.Huniad zaś, chociaż i dawne swe zwycięztwa pamiętał, i siłom swoim ufał, bo wiedział, jakie to posiłki lądem i morzem przyjść miały; ale wiedząc także z drugiej strony, źe wojna wewnętrzna nie zgasła do szczętu, a na czas tylko przycichła; źe Fry-



176 F. KALLIMACHAderyk groźny bogactwem i wzigciem u swoich stoi jako niebezpieczny nieprzyjaciel; źe bardzo są zmien­ne i niespodziewane rezultata wojen; źe może nanich nieszczęśliwa wypaść kolej; źe i Władysław zara­zem bedzie mógł spokojnie rządzić państwem; utrzy­mywał tedy, źe myśl pokoju przez Turków podsu­nięta, nie jest do pogardzenia, tern wiecej, źe drogą pokoju sam despota daleko wiecej zyskuje, niżby mógł najszczęśliwiej prowadzoną wojną osiągnąć. Przedewszystkiem jednak za stosowne osądził wy­badać, na jakich rzeczywiście warunkach Turczyn pokój chce zawrzeć.Gdy tedy przeświadczył Sie sam, że to', co mu despota o wykupieniu Karambeja i oddaniu tych krain, których wojną poszukiwano było prawdziwem; ułożył sie najprzód o cene więźnia i wziął za niego 50,000 czerwonych złotych (1). Potem nie pominą­wszy niczego co trzeba było przygotować do przy­szłej a zacietćj walki, doniósł królowi o tem co tu sie działo i prosił go , aby z licznem i wyborowem wojskiem do Szegedina wyruszył, dokąd posłowie tureccy przybędą z warunkami pokoju, które przy obecnym czasie i położeniu królestwa bardzo są ko­rzystne; a jeszcze zobaczą przygotowane tak ogro­mne siły, zmiękną tern wiece] (2).(1) Wapowski utrzymuje, że 70,000.(2) Nie ma tu ani wzmianki nawet o tern , żeby despota i Huniad różne sobie wzajemne ustąpienia i nagrody poczynili za namówienie króla do pokoju. Wyglądałoby to trochę na zdradę kraju, czego przy takich okolicznościach w jakich



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 177Zasmucony dotąd Władysław zaburzonym sta­nem Polski, z radością przyjął myśl o pokoju,botem pewniej zgromadzonemi na zewnętrzną wojnę siłami oba swe państwa wewnątrz silnemi i spokojnemi uczyni, przygniótłszy do szczętu, albo precz wy­rzuciwszy buntu i występnej swawoli pierwiastki (1). Ale i wielu innych życzyło sobie, aby się już raz, tyle lat bez przerwy prowadzona wojna skończyła, i pokój z Turkami zawarty został. Przybył tedy na dzień 1 Lipca 1444 r. król do Szegedina; znajdowali się tam już despota i Huniad z posłami tureckiemi. Pierwszy między niemi rodem Grek, ale wiarę mu­zułmańską w yznający, gdy stanął przed królem, tak przemówił:, ,Gdybyśmy zapróbowawszy wprzód losu woj­ny, teraz dopiero, prześwietny monarcho, o pokój
wtedy Władysław się znajdował, nikt nigdzie Huniadowi, ja­ko dzielnemu mężowi, zarzucić nie poważył się. Podejrzenie to Długosza rzucone w tym względzie na jednego z najpier- wszych owoczesnych wojowników, krzywdzi jego samego, a nie Huniada. Kallimach wyraźnie powiada dalej, że dla za­wdzięczenia i uczczenia jego męztwa, darowano mu, (mówi ogólnie, a zatem cały naród), miasta i zamki, które wprzód w Węgrzech despota posiadał. Powtórzył za Długoszem, chociaż nie tak dobitnie, krwawy ów zarzut i Wapowski, cze­go nie powinien był tera bardziej uczynić, że żywcem Kal- limacha się trzymaL

(1) Widać w tem wyrzeczeniu owego męża, który to doradzał Janowi Albrechtowi, aby ukrócił buńczuczną szlachtę a władzęmonarchiczną więcej samowładną uczynił; coby nara było pewno na lepsze wyszło.
Kallimach. 23



178 F. KALLIMACHAcię prosić przybyli: mogłoby się zdawać, że cesarz Amurat nie ufa już więcej siłom swoim: lecz ponie­waż daleko wcześniej, nim mu myśl zbrojnego starcia się z tobą do głowy przyszła, chęci swoje za­warcia pokoju nie raz ci objawiał, i przyjaźń ci swoję, sam będąc jeszcze potężnym, ofiarował: nie możesz tedy myśleć, że go teraz naciskająca jakaś potrzeba ku temu nakłania, ale że i teraz też same chęci, które miał zawsze, wywołują w nim też same zamiary zawarcia z tobą przymierza i pokoju. Nie możesz także za wiele ufać przeszłorocznemu twemu zwy- cięztwu, ani myśleć, żeśmy obok twojego szczęścia upadli na duchu: m y, których tylekrotnie ciągłe zwycięztwa, nad wszelkie klęski wyższemi uczyniły. Gdyby nas zresztą nic innego nie pokrzepiało, to sa­mo przekonanie, żeśmy już tyle razy twoich rozbijali żo zwyciężeni szybko nowe siły zbieraliśmy, i klę­ski naszej jeszcze prędzej się mścili; przekonanie to samo powtarzam, wystarcza na to, że tak małą klę­skę i to z nieroztropności dowódzców naszych po­niósłszy, rozpaczać o szczęściu i siłach naszych nie mamy potrzeby.“„Tak więc nie z konieczności i rozpaczy z wa­runkami pokoju do ciebie przybyliśmy, ale z tą my­ś lą , że nie chcąc wywoływać twojego szczęścia, własnemu też ufać zabardzo nie chcemy.“„Kiedy okiem i umysłem spojrzysz na niedawne twoje nad nami zwycięztwo, i na wielkie obecne przygotowania twoje do w ojny, ile to wszystko warte, my jesteśmy dla ciebie żywym przykładem;



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 179my tyle razy zwycięzcy i takiemze samem powo­dzeniem, jak twoje upojeni a teraz zwyciężeni. Nikt bardziej nie powinien mniej się na zmienność losu wystawiać, jak ten, który jeszcze żadnej przeciwno­ści nie doznał. Niedawno temu jeszcze młodzień­cem i rządom ojczystego królestwa zaledwie podołać będąc w stanie, przywołany zostałeś do władania drugićm państwem, które i zewnętrzną wojną za­grożone, i wewnętrznemi niesnaskami zawichrzoiie, możeby silniejszemu nawet wielkim ciężarem się stało; a ty przyjęte na siebie warunki tak szczęśliwie spełniłeś, żeś zaraz wojnę domową usunął, oręż na nas obrócił i pokazał, »że ci, których samo imię zgrozą wszystkich przejmowało, nie są nie zwycię­żeni. Im tedy łaskawiej los się z tobą obchodzi, tern bardziej strzedz się powinieneś jego niestałości; bo nie ten, co wielkie, ale ten, co miłe i bezpieczne posiada ziemie, prawdziwie szczęśliwym nazwać się może.“„A  cóż ci może i powinno być milszem nad oj­czystą twę ziemię; cóż pewniejszego jak W ęgry, kiedy je pokojem z nami zawartym z Polską połą­czysz? Ale ty za bardzo ufasz zaczynającemu się twemu szczęściu, zawiele sobie obiecujesz z przelo­tnego uśmiecbu fortuny, kiedy dla odzyskania despo­cie jego posiadłości, narażasz na klęskę i niewolni­ctwo dwa potężne państwa. Nierówna tutaj trudom i niebezpieczeństwom nagroda: bo to, czego przez tak nawalną wojnę poszukujesz, nie warto tylu prac i usiłowań. O ile się nam zdaje, i twym i naszym



180 F. KALŁIMACHAzarówno jest interesem, przez zbytnią gorliwość0 obce, swoim państwom nie pozwolić słabnąć. Warunki pokoju i zgody bardzo różne przedstawić1 przyjąć lub odrzucić można; a z wojny jeden za­wsze skutek na przyszłość: upadek kraju , a z nim wszystkich boskich i ludzkich rzeczy zburzenie, tam gdzie kto zwyciężony zostanie.“„Jeżeli wolno o przeszłości wspominać, mieliśmy i my chwile, kiedy nam siła i oręż niezmiernie dużo przyrzekały; a jednak woleliśmy ustąpić teraz przed niepewnością wypadków, niż się dać uwieść nieroz­tropnej zarozumiałości. Do ciebie teraz należy, naradzić się z twojemi przyboczfiemi nad tern, czy wolicie korzystać z przykładu niestałości szczęścia, który z nas macie, czy jej na sobie samych doświad­czyć chcecie.“Już pierwej nakłonione ku temu umysły, łatwo teraz na układy o pokój przystały. Trudniejsza daleko była sprawa z warunkami zgody. Turczyn bowiem chciał zatrzymać sobie Bulgaryją i kopalnie srebra i wiele miast w Serbii; Władysław znowu pragnął prawnym posiadaczom wszystko pozwracać. Zgodzono się wreszcie na to, że Bulgaryja tylko w poddaństwie u Turków zostanie, a wszystko inne jakimkolwiek sposobem zajęte, oddadzą tym, którzy przed wojną prawo do tego mieli. Niewolnicy z obu stron na wolność wypuszczeni będą, szczególniej synowie despoty. Naznaczono potem dzień, w któ­rym prowincyje i miasta podług umowy, wydane zostaną, a pokój na dziesięć lat zawarto.



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 181Nie sprzeciwiał się temu i Julijan kardynał, nie dla tego jednak, żeby serdecznie pokój potwierdzał, ale dla tego, że nic mu do głowy nie przychodziło, coby mógł postawić przeciw tylu i takim korzy­ściom, czemby mógł do odrzucenia ich zniewolić; albo też dla tego, że przy tak ogólnej i prędkiej zgodzie, wszystkich uszy głncbeby były na jego przedsta­wienia. Czekał więc sposobniejszej ku temu pory, a tymczasem gryzł się nie pomału, że jego to rady najwięcej sprawiły, że Wenetowie, burgundzki książę, i papież, flotę na Hellespont wyprawili, i że go albo o próżność , albo o zdradę niesprawiedliwie posądzą, jeżeli pokój jak ułożono do skutku nie przyjdzie.Jak zaś pokój ten przez pamięć na dawne klęski, na krew wylaną, jak równie odzyskaniem tylu strat poniesionych, drogim był dla W ęgrów : to jeszcze z tego się pokazuje, że Hnniadowi mniemanemu sprawcy tego pokoju, dla zawdzięczenia i uczczenia jego męztwa, darowano wszystkie miasta i zamki, które wprzód w Węgrzech despocie na utrzymanie wyznaczono. A kiedy Turcy żądali, aby na po­twierdzenie warunków pokoju król przysiągł na Eucharystyją, nie bardzo się temu sprzeciwiano, aby posłowie tureccy nie myśleli, że gdyby się Włady­sław od tego rodzaju przysięgi wzdrygał, nieszcze- rem sercem o pokój z niemi się układał. Tak to gwałtownie życzyli sobie wszyscy zgody, że chcieli nawet najmniejsze podejrzenie usunąć, któreby je rozerwać mogło.



182 F. КАШМАСНАKiedy Grzegorz z Sanoka spostrzegł, źe i król od tak bezbożnego czynu dalekim nie byt,podźe- gnięty wielką w nim gorliwością religijną, zawołał: „O b y Bóg nie chciał mścić się nad nami za tak wielką zbrodnię, żeśmy dopiero co walcząc przeciw bezbożnikom, wszystkie przykrości dla zwycięztwa znieśli, a teraz znowu za religiją uzbrojeni, i prawie pewne zwycięztwo w ręku mając, najświętszą i bo­ską tajemnicę przed oczy niewiernych dobrowolnie przynosimy. Na cóż się przydała owa pierwsza i ta druga wyprawa, na co było domagać się tylu od tak odległych od siebie narodów, jak Włochy, Burgundyja, Tracyja, posiłków; na co było powtórnie przypasywać oręż, po co tak daleko się posuwać, kiedyśmy o zdradzie religii zamyślali. Mniejszą daleko zbrodnią, bo spokojnćm a gniiśnćm pozosta­niem w domu bylibyśmy tego samego dokazali, kiedy uzbrojeni ze spokojriem sumieniem na znieważenie świętości naszych patrzymy. Wstyd nam i pozdro­wień, któremi nas jako zwycięzców obsypano, wstyd nam i pochwał, któremi nas jako obrońców imienia chrześcijańskiego pod niebiosa wynoszono, wstyd nam nakoniec, że nas za zdolnych do tak niegodzi­wych postanowień wszyscy mieć będą: nas, na któ­rych nadzieje królów i monarchów całej Europy spo­czyw ały; nas, za których niezliczone ludy i narody we wszystkich świątyniach korne do Boga zanosiły modły błagając go o zwycięztwo dla nas.“,,Jakże daleko szlachetniej poczynali sobie starzy owi Rzymianie, którzy kiedy Gallowie miasto ich



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 183zdobyli, żeby nawet w^zrokiem bogów ich obrazić nie mogli, w ziemię ich zakopywali. A my zwycięzcy, naszego prawdziwego Boga sami niewiernym okazać zamyślamy i dozwalamy, żeby kiedyś powiedziano, że z większą czcią tamci kłamliwe swe bóstwa, niż my najprawdziwszy i najświętszy zakład nieśmier­telności naszej, strzegli i bronili; żeśmy publicznie taką zbrodnią się zmazali, którą w pojedynczym nawet człowieku, jak najostrzej ukaraćby wypadało.“„Pomijam to, jak bardzo przed Bogiem zawinimy że nie tylko sami od niego odstępujemy, ale go jesz­cze za świadka i zakładnika niewiernym podajemy; ale cóż o nas sam nieprzyjaciel pomyśli, kiedy zo­baczy że tak bardzo pokoju pragniemy, że bez wstrę­tu świętokradzko tak przysięgniemy, jak on nieroz­tropnie tego od nas zażądał. Przez korzyść, jaką po­kój ten daje, za nic sobie mamy wszystko, cokol­wiek w naszej jak równie i w innych sektach wy­żej stoi, niż człowiek pojąć jest w stanie i zakryte jest zwykle przed ludźmi osłoną obrzędów i forma­mi tajemniczemi. Jeżeli to tedy na widok publiczny w zupełnej nagości pokażecie, odrazu wszyscy po­wiedzą, że ponieważ na żadnym rozumowym do­wodzie nie jest to oparte, głupstwem jest i twier­dzenie, a bezwstydem nauczanie, aby w to wie­rzono.“».Słyszeli już oddawna nieprzyjaciele, że czcimy Boga przytomnego i że go w tajnikach świętości przechowujemy; nie pojmują oni, jakim sposobem stać się to może, więc gdy o nim m yślą, wyobra-



184 F. KALLIMACHAźają sobie, źe nie ma tam nic ziemskiego i chwilowe­go, ale źe wszystko poza śmiertelnością i materyją istnieje. Nieświadomi znowu jaka może być owa nie* materyjalność, przypuszczają , źe musi przynajmniej odpowiadać wyobrażeniom o naszym Bogu; a my przez odsłonięcie tajemnic naszych, owe ich przekonanie osłabimy, a myśli ich o religii naszej ku niebu i bo- skości wzniesione, na ziemię odwołamy, postać chleba im okazując. Że zaś w tym clilebie prawdziwe ciało Clirystusa spoczywa, wierzymy stale, bo to w nas sprawia nauka i łaska boska w której się urodziliśmy: więc Turcy pozbawieni j e j , gdy przedmiot sam przez siebie nie obudzą wu’ary , wyśmieją nas, źe wierzymy w niepodobne rzeczy. Zaklinam was na Boga, nie dozwalajcie słabnąć owemu przerażeniu, które na wojnie zwykle ich opada, kiedy mają bitwę z nami rozpoczynać: bo wierzą dotąd, źe Bóg zawsze tak nam sprzyja, iż go prawie zawsze oczami obok siebie oglądać możemy, lleby krok ten odjął po­wagi majestatowi naszej religii, o tyleby dodał irn śmiałości: bo będzie im się wydawał z postaci któ­rą im pokażemy, że nie tylko nie jesteśmy pod opieką prawdziwego Boga, ale że nawet pod żadne­go bóstwa opatrznością nie zostajemy.*^„Jest jeszcze bardzo wiele innych środków, do potwierdzenia warunków pokoju, chociaż samo sło­wo królewskie, jest najpewniejszą rękojmią. Inne zaś między prywatnemi, a inne między panującemi zachowują się ostrożności. Zresztą, dodał, że opu­ści sprofanowany obóz, jeżeli król tym sposobem przysięże.“



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 185Gdy się tedy wszystkim wydało, źe bardzo gor­liwie i słusznie przemawiał, postanowiono, źe zaprzy­siężenie pokoju odbędzie się na księgach świętych obu stron, które się u nas ewangeliją , a u Turków alkoranem zowią. Gdy tedy każdy rękę na nich położył, uroczyście zaprzysięgli, że co ułożono speł­ni się i nierozerwane przez lat 10 zostanie.Ukończywszy tak układy o pokój, posłowie tu­reccy odjechali.Nie długo potem nadeszły listy od kardynała Franciszka, w których donosił, źe sułtan zniezmier- nem wojskiem do Azyi się wyprawił, a wszystkie swe kraje około Helespontu leżące otwarte i bezbron­ne zostawił; on zaś sam flotą tak dobrze brzegi ob­sadził, że na żaden sposób, nic z Azyi do Europy przejść nie jest w stanie. Ze nie trzeba pomijać takiej sposobności, kiedy prawie bez oręża i bez walki (nożna będzie wypęilzić aż do pierwo­tnych jego siedzib dziki naród i obrzydliwą zabo- bonność. Żeby pamiętał król na wiarę i przyrze­czenie chrześcijańskim monarchom dane , żeby jak będzie mógł najprędzej pospieszał z obiecaną wy­prawą, kiedy oni już posiłki swoje wyprawili.Z takiemiż sameini prawie zleceniami przyszły listy od greckiego cesarza (1) z dodatkiem, źe tem(1) Długosz cały ten list umieścił; wypisuję go tu dosło­wnie tak, jak go pan Malinowski przetłómatzył.«Najjaśniejszy , Najpotężniejszy Królu ! Poseł Nasz wró­ciwszy od Waszego majestatu, złożył Nam listy Wasze, z któ­rych równie jak z jego doniesienia dowiadujemy się o Wa-
KcUlimach. 2 4



18Ö F. KALLIMACHAwięcej ma nadziei, że król z większym zapałem, podług przyrzeczenia wojnę odnowi, bo Turczyn jemu samemu myśl o pokoju nasuwał*, ale on nie tylko warunki*odrzucił, ale mu nawet wojnę wypo-
szem zdrowiu i powodzeniu. Co nie tylko Nas, lecz wszyst­kich książąt chrześcijańskich najżywszą radością przeniknąć, oraz pobudzić powinno,aby Stwórcę wszech rzeczy modlitwa­mi, postami i ślubami nieustannie błagać i zaklinać o Waszę pomyślność, jako stojącego na czele chrześcijaństwa, już to dla sławy przeszłych zwycięztw, już to dla nieodzownego za­miaru wystąpienia przeciw zdradzieckim i niegodziwym Tur­kom, ku większej czci Boskiej, ku chwale i jedności świętej wiary naszej! Tego zamiaru słowa Nasze dosyć uwielbić nie zdołają, chociażby Nam Bóg sto brzmiących ust udzielił, nie potrafimy dostatecznie zalet Waszych wypowiedzieć ,* ale serce zdolne pojmować cnotę , wspaniałomyślnym przedsię­wzięciom Waszym, życzeniami swojemi błogosławi. Wszak­że, kiedy tam gdzie działać należy, na słowach poprzestać nie można; skoro doszło do Naszej wiedzy, że Wasza Wysokość mieliście postanowienie, w ciągu tego lata wyruszyć przeciw Turkom, natychmiast umyśliliśmy całą potęgę i usiłowania Na­sze złączyć z Waszemi na Amurata okrutnego i zdradliwego wroga chrześcijan, pragnąc ze wszelkiem staraniem i.pilnością Waszemu majestatowi okazać się wdzięcznym, w przeświad­czeniu, iż to jest obowiązkiem całego świata chrześcijańskiego. Gdy atoli nad tern pracujemy, gdy przygotowania czynimy, oczekując na przybycie Waszego Majestatu w te kraje wscho­dnie, doszło do wiadomości Naszej, że despota Jerzy razem z Waszą Królewską Miłością, pewne układy o pokój z Amu- ratem rozpoczął i zawarł, oraz że sułtan mianował posłów do ich dokonania i stwierdzenia. Ten wypadek zdumiał Nas nie­wypowiedzianie, bo niepodobna nam zrozumieć, skądby wyni-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 187wiedział i stoi pod bronią gotowy, aby się z królem przy trackich górach połączyć, albo gdzie każe ocze­kiwać, jeżeli tak z planów wypadnie. Najnatarczy- wiej działać teraz potrzeba, kiedy rozerwany w ró-kło, iż zwyciężywszy i upokorzywszy nieprzyjaciela, przerazi­wszy go takim przestrachem że na sam odgłos Waszego imienia, zdawało się że państwo jego runie; dziś wyzutemu ze wszelkich nadziei, sami podajecie czas potrzebny, aby za­chwiane siły dźwignął, pokrzepił, aby z upadku powstał z największem niebezpieczeństwem i zagładą tylu książąt i narodów chrześcijańskich, którzy ufni w Waszę potęgę i po­wagę, z rzeczonym Amuratem i jego krajem nieprzyjacielskie kroki rozpoczęli. W mysli Naszej pomieścić się to nie może, aby takim błędem zniweczone zostały tak świetne, tak znako­mite początki, których odgłos całą kulę ziemską napełnił i Wa­szę Królewską miłość z najslawniejszemi cesarzami, z Justy­nianem i Tytusem porównał. W ielkość, powaga i szczęście Waszego imienia podnieciły książąt i narody chrześcijańskie; poddani sułtana, sprzymierzeńcy, sąsiedzi i.stronnicy, wielu nawet jego współwyznawców jako książąt Karamanii, który wielką część Azyi wschodniej dzielnością oręża aż do brzegów morza shołdował, z nim synowie Karaman Agłu, oraz wielu innych powstało przeciw sułtanowi; cieśnina też Hellespontska wkrótce zamkniętą zostanie przez pożądany nadpływ okrętów. Trudno zatem wierzyć, aby wśród tak mnogich, tak niespo­dzianych nadziei zwycięztw'a, cisnących się do rąk Waszego majestatu, Wasza Królewska miłość broń złożywszy, miał ra­czej skierować umysł do pełnego zdrad pokoju, niż przystą­pić do pomnożenia potęgi i chwały wiernych, do zatarcia od­wiecznej hańby chrześcijaństwa, do wytępienia bezecnych i okrutnych Turków, którzy sromotnie i najbezbożnićj wiarę naszę i imię chrześcijańskie prześladują. Wszakże, aby po wszystkie wieki chwata Wasza nie zamilkła, aby potomność



188 F. KALLIMACH.Vźne strony snhan, w różnych miejscach na lądzie i na morzu wojną zagrożony, nie będzie mógł skupić sił swoich, a niedawno jeszcze pobity, dotąd się jeszcze po klęsce nie opamiętał. Boi się on przy-
majestat Wasz błogosławieństwem otoczyła , chciej przewyż­szyć wielkością Tytusa, który po trzydziestu żydów za jeden pieniądz przedawał, mszcząc się za to, iż Chrystusa za trzy­dzieści srebrników sprzedali. Jeżeli zaszły jakie umowy sło­wne, rozkaż je cofnąć, powróć królu do pierwotnych wysokich zamiarów, nad które nic wspanialszego, nic świętszego wyna- leść nie podobna. Wasza Królewska Miłość, rozumiem, iż ni­gdy nie zawierzysz tym doradcom, których dzień i noc myśląc nie mogę pojąć, chyba dla tego zdawałeś się dozwolić im ucha aby Amurat opuściwszy Grecyją udał się na obronę Azyi, co też jak nam doniesiono, na dniu 12 tego miesiąca uczynił, i abyś tym fortelem pokonawszy nieobecnego , całą stronę zachodnią podbił pod ewoję władzę. Czytamy wyrok ogło­szony ustami Zbawiciela: W szelk ie  królestw o rozdzielone  
w sobie upadnie] podobno i sułtan nie potrafi obronić dwóch różnych posiadłości, nie potrafi z wojskiem, zwłaszcza że okręty drogę mu przetną do Grecyi wrócić, a nikt tćż z jego wodzów nie będzie tak zuchwały, aby z małą garstką narażał się na jawne niebezpieczeństwo; nic mu więc nie pozostanie, jak naśladować owego myśliwego, który razem w różnych kie­runkach goniąc dw'a zające, obadwa stracił. Spuścić się tćż na nikogo nie może : doradcy jego są przedajni, zwodzą go w najbłahszych naw'et rzeczach; według przyjętego zaś w pra- wnictwie pewnika, kto się raz złym być pokazał, ma być za­wsze miany za złego w podobnym rodzaju. Owoż jego pod­dani, stronnicy, sąsiedzi i my razem z nimi, wziąwszy do wa­szego majestatu otuchę, pozostaliśmy przeciw niemu; wiemy, iż nie jest tajnćm Waszej Królewskiej miłości, że wnet po za­częciu kroków nieprzyjacielskich, ubiegliśmy niektóre dotąd



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 189szłych klęsk, i nie tylko napadu, ale nawet samego imienia Władysława znieść nie może, jak się z tem posłowie tureccy, chytrze zagadnieni, wygadali. Nie trzeba dopuszczać, aby tak szczęśliwe zaczątki, gnu-
ulegle mu miejsca, że i obecnie ufając sławie Waszej czynimy jawne bez żadnej osłony, bez żadnych podstępów, przygoto­wania do wielkiej wojny; że nie szczędzimy ani starań, an czuwania, ani troskliwości, ani trudów, ani pracy, ani nakła­dów w dokonaniu tak świetnego dzieła; że wszystkie potrze­by wojenne, z najbieglejszemi wodzami opatrzywszy, posta­nowiliśmy najdzielniej na zamierzoną wyprawę w-yruszyć; że najszlachetniejszych mężów naszego cesarstwa, naraziliśmy na widoczne niebezpieczeństwo; nakoniec zachęciliśmy sąsie­dnie ludy chrześcijańskie przez Turków shołdowane, aby jęły się swojego wyzwolenia i obrony w-iary naszej. Wszyscy życie, oręż i dostatki mają w pogotowiu; wszyscy czekają przybycia Waszego majestatu z takiem utęsknieniem, z jakiem ojcowie śwdęci czekali przybycia Chrystusa. Wielkość zaś Wasza taką zgrozą przeniknęła wrogów, że Amurat nie śmie nawet słownie im tego wymówić , acz z poddanych i sprzy­mierzeńców, stali się najjawniejszemi jego nieprzyjaciółmi. Dziwimy się tedy wielkiem zadziwieniem, że Wasza Króle­wska Miłość po zwycięztwmch i tryumfach nad tymi, którzy od blasku Waszego imienia tają jak śnieg od słońca, jak mgła od wiatru, jak wosk od ognia, dozwoliłeś jednak ucha podszep­tom , bez względu na to, że tylu własnemi pismami przybycie swoje w te kraje zaręczyłeś. Z  obawy więc na niesławę, z uwagi na niebezpieczeństwo i na zgubę tych, którzy za wa­szą namową uwikłali się w tę wojnę, nie godzi się Nam wie­rzyć, abyś nie tylko Wasza Królewska Miłość, ale nawet naj­nikczemniejszy człowiek, tak sławne przedsięwzięcie, na tak poniżające miał zamienić. Wszakże abyśmy wiedzieli, co ma-



190 F. KALLIMACHAsnem niedbalstwem wniwecz się obróciły; owszem chwytać trzeba gorliwie sposobność do zmazania hańby ciążącej nie na jednem albo kilku miastach, ale na całych chrześcijańskich ziemiach, już to zra­bowanych, już w poddaństwie u Turków jęczących. Sułtan tak pospiesznie przez Hellespont z wojskiem
my sądzić, wyprawiliśmy jednego z urzędników dworu Na­szego, oddawcę tego listu, który już zapewnie w drodze Maje­stat Wasz znajdzie; z otrzymanej odpowiedzi zrozumiemy, co nam czynić wypadnie, i o ile siły nasze starczą, wykonamy wszystko, czego zaszczyt i chwała Wysokości Waszej wy­magają. Jeśliby jednak, na co się myśl wzdryga, inaczej było, błagamy i zaklinamy Wasz Majestat, aby nas otwarcie bez żadnej wątpliwości o zamiarach i postanowieniach swoich uwiadomić raczył, iżbyśmy wcześnie niebezpieczeństwom na­szym zaradzić mogli; zostając bowiem w błędzie, lękać się należy, abyśmy w zgubne i śmiertelne sidła, nad wolą i za­miar Waszej Królewskiej Miłości nie wpadli. Powtórnie tedy zaklinam Wasz Majestat, o szczere, otwarte i wyraźne oświad­czenie nam swoich myśli. Mamy w Bogu nadzieję, że wspa­niałomyślne postanowienie Wasze, przychyli się na stronę świętej wiary i prawdziwej chwały Waszej Wysokości, któ­rej imię, zaszczyt i dostojeństwo u nas i potomków naszych pozostaną w największćm uwielbieniu , już to przez pamięć dawniejszych sławnych przewag, już przez wdzięczność za oczekiwany list, w którym Wasza Królewska Miłość, nauczy nas, co czynić mamy. W gotowości spełnienia chętnem ser­cem wszystkich rozkazów Waszego Majestatu, błagamy Boga aby Was w najdłuższe czasy szczęśliwie zachować raczył.Dan w mieście naszćm Mesestra (dawna Sparta), dnia 30 Lipca, roku Pańskiego 1444. Imię Jana Paleologa rzymskie­go cesarza.“



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 191się przeprawiał, źe się zdało, jakoby raczej uciekał od w o jay , którą miał za sobą, niź szedł na odpar­cie tamtej, która mu w Azyi zagrażała. Zresztą błagał, aby go jakby pod nożem jakim, na pewny łup okrutnemu nieprzyjacielowi nie zostawiać, który niewąpliwie, skoro się dowie że Władysław nie przy­będzie, całe wojsko z Azyi na niego obróci; a prze­cież to całe nieszczęście dla tego tylko spadłoby na niego, źe zaufał słowu i przyrzeczeniu króla.Kiedy oba te listy w obecności króla i panów radnych odczytano, jakiś nagły smutek wszystkich umysły i serca opanował. Przypomnieli sobie wszy­scy i nadzieje, jakie na nich chrześcijańscy monar­chowie zakładali, nasuwały im się też zaraz na myśl owe pozdrowienia, które im od tylu narodów, tyle poselstw jako obrońcom imienia chrześcijańskiego przyniosło, Avstyd im było samych siebie, że chwi­lowe korzyści nad wieczną chwałę przenieśli, i że u wszystkich na pogardę pójdą. Przypomnieli sobie że wiarę Grekom i łacinnikom przyrzekli, i że tamci wymagane posiłki już przygotow^ali; że teraz opu­ścić ich w tak krytycznem położeniu, w które oni sami ich popchnęli, byłoby ohydną zbrodnią.To wszystko tak ich myśli i uczucia w przeciwną pociągnęło stronę, że ci sami co niedawno pokój wybrali, teraz wojny się domagali. 1 nastręczył się też w samej rzeczy prawny niejako powód do zerwania umowy, bo sułtan dotąd ani niewolników nie wydał, ani nawet prowincyi w oznaczonym dniu nie ustąpił.



192 F. KALLIMACHAWtedy to Jiilijan kardynał uznając za stosowną tę chwilę , kiedy się umysły między pragnieniem a wstydem zawartego pokoju chwiały, i gdy z wie­lu poprzednich wypadków dowodnie był przekonany że Grzegorz z»Sanoka siłą swoich rozumowań i zdol­nościami , wszystkiemi podług woli kieruje: chciał jego najprzód na swoję stronę przeciągnąć, aby ra­zem i pokój zerwać, a wojnę rozpocząć mogli. Ale kiedy mąż ten przystać na to nie eliciał, bo nietylko zgadzał się w zdaniu z despotą i Hiiniadem, ale jesz­cze utrzymywał, że z całą rozwagą zaprzysiężonej nieprzyjacielowi wiary na żaden sposób, bez świę­tokradztwa, łamać nie można: sam zwróciwszy się do obecnych, mówił: ■„Wolałbym był, abyście się od przymierza z Tur­kami powstrzymali byli; nie dla tego, że gdybyśmy teraz wojnę rozpoczęli, jakieś pogwałcenie prawa i przysięgi mógłby nam kto zarzucić, ale dla tego, źe przyjąwszy warunki, dużo najkorzystniejszego do wyprawy czasu napróżno straciliśmy. Od po­czątku zaraz sprzeciwiałem się temu, ale widziałem, jak wszyscy pokoju pragnęliście; nie odzywałem się dla tego, bom wymowie swojej nie ufał tyle, że was do wojny nakłonić potrafi; wiedziałem oprócz tego o wszystkiem, co wam teraz doniesiono, wie­działem jak łatwo znieść można było Turków w Eu­ropie zajętych azyjatycką wojną : ale wołałem cze­kać aż wam kto inny to rozpowie, niż nie w swo­im czasie przepowiadać i dopuścić na siebie zarzutu, że wymyślam niebywałe rzeczy, lub was łudzę



о KRÓLU WtADYSUAWIE. 193próżną nadzieją. Teraz, kiedy domagania się o ko­rzyści ze zwycięztwa waszego skąd inąd a nie ode- mnie do was przychodzą; kiedy jak sobie źyczyfem żal wasz z zawartego pokoju dowodnie przekonywa, że wierzycie temu co wam doniesiono: uważam so­bie za powinność wytlómaczyć wam, że wojna którą wszyscy za konieczną, a jak teraz za niemo­żliwą uważacie, bo chcecie obok szczęścia i wolno­ści, honor wasz nieskazitelnym utrzymać, bo jej na nowo rozpocząć dla zawartego obustronnie przymie­rza nie możecie, jest i możliwą i konieczną.“, , Widzę pomiędzy wami wielu, których urojone widziadło wiary i przymierza w zawieszeniu trzy­ma, którzy rozważają ii siebie nie to, cohy uczynić chcieli, ale to, co słusznem się im wydaje; jak gdy­by nierozważne słowa, nadzieją i obawą wymuszo­ne, mogły mieć .znaczenie i świętość przymierza. Prawnie przymierze wtedy dopiero obowiązuje, kiedy ci co je zerwali, nie slownemi przyrzeczeniami, a prędkiem wypełnieniem warunków umowy swoje stwierdzili. A w obecnem położeniu, pokój zawarty ani powagi żadnej, ani spełnienia warunków dotąd nie wywołał; jest on najwyraźniej czczą formą i próżną ceremoniją, która wtedy dopiero nabywa świętej nietykalności, kiedy obustronne przyrzecze- nia wypełnione zostaną.“„Zresztą zaczynając od tego, kto był głową owego pokoju, muszę powiedzieć, że król mógł sam dowolnie układać się z Turkami o pokój i przymie­rze, dotąd, dopóki samemi tylko prześwietnego swo- 
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194 F. KALLIMACHAjego państwa sitami wojnę prowadził, dopóki przez nikogo obcego niewspomagany, bronił ogólnej spra­wy całego chrześcijaństwa kosztem i niebezpieczeń­stwem własnego tylko królestwa. Teraz zaś, kiedy o zamiarach swoich prowadzenia dalej wojny, za­wiadomił i innych chrześcijańskich monarchów i po­siłków od nich zażądał, nie mógł jej zawieszać bez zezwolenia tych , którzy mu pomagać mieli. Zre­sztą, chociażby cała ta sprawa zupełnie od króla zależała, na tej zasadzie że ani dawniej, ani teraz inni monarchowie nigdzie czynnie nie wystąpili; to ani zaAvierac z takiemi ludźmi przymierza, ani w ża­dne ukrady wchodzić nie wolno było bez pozwo­lenia papieża. Inaczej umowa nieważna. Dla te­go jeszcze i to dodać trzeba, że nieprzyjaciel warun­ków pokoju dotąd nie spełnił, a zatem wszystko co umovviono i uczyniono, unieważnił.“„Owoź widocznem je s t , że król od przyrzeczeń swoich, jeżeli jakie były, nie tylko jest zupełnie wolnym, ale że i posłowie tureccy, którzy z prośbą o pokój do nas przyszli, zdradą i podejściem wa­runki podawali i układy poczynili. Bo gdyby był chciał nieprzyjaciel stałego i niewzruszonego pokoju, gdyby był chciał wszelkie podejrzenie z umowy tej usunąć, czyżby był nie miał przysłać do nas kogo innego, a nie człowieka mową, pochodzeniem, oby­czajami a wreszcie oprócz udawanej wiary, całym sposobem życia od Turków różnego, który ani nic święcie i religijnie ze strony ich przyrzekać, ani przyrzeczeń zaprzysiądz nie był w stanie? Aby po-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 195tern, jeżeli to będzie potrzebnem, wszystkie jego przyrzeczenia, umowy, bez obawy cofnąć i za nie­bywałe ogłosić można było. Wstyd go było na tak podłe a pokorne udawanie wysłać własnego ro­du posłańca; obawiał się też, aby zanadto pokornie sobie nie poczynał, coby i z wielkością imienia swe­go i z rozgłoszonemi siłami niezgodne było. Nie chciał dopuścić, aby się król mógł pochwalić kiedyś, że widział przed sobą błagającego Turka: to też kiedy się puścił na chytre sztuki, mniemał, że nikt nas tak dobrze podejść nie potrafi, jak ten, co nie­dawno jeszcze jednę prawie z nami wyznawał reli- giją; i że co samo przez się niepewnej będzie wiary, to pod osłoną religii łatwo do umysłów naszych przypadnie. Jeżeliby zaś to , co prosił otrzymał, miał tę myśl u siebie, że pokoju dotrzyma, a jeżeli nie, to udaną zgodą zyska tyle przynajmniej czasu, że się do przyszłej wojny przygotuje. Że tak jest, przekonywa i to, że w naznaczonym czasie nic z te­go, co przyrzekł, nie wykonał. Wiem, że despota a szczególniej Huniad, znają doskonale różne chy- trości nieprzyjaciół, że mają tyle doświadczenia, że niegodziwością byłoby utrzymywać, że nie wszyst­ko tak jest, jak im wmówiono. Ale wierzę, że pier­wszego żądza oswobodzenia synów swoich i odzy­skania posiadłości i mienia, drugiego zaś nieufność w posiłki sprzymierzeńców wojennych oślepiła, tak źe pod szumem i obietnicami zdrady nie dojrzeli.“,> Zresztą uiczyja powaga i wzięcie nie może więcej u was znaczyć niż oczywista prawda, i po-



196 F. KALLIMACHAwiniliście przecie to pojąć, że nikt nie jest obowią­zany żadną um ow ą, jeżeli albo prawnie zawar­tą nie była, albo zdradliwie niedopełnieniem wa* rnnków przez nieprzyjaciół, zerwaną została, A cho­ciażby też wszystko król prawnie, a nieprzyjaciel szczerze wykonał, powinniście jednak pamiętać na przyrzeczenia, jakieście chrześcijanom zewsząd we­zwanym na przyszłą wojnę wprzód jeszcze niż Tur­kom poczynili. Znajdujecie się tedy w ciasnem ko­nieczności logicznej kółku, że zobowiązania wasze dwukrotne razem istnieć nie mogą, że od obu na raz uwolnić się nie możecie, że w końcu jedno z nich silniejsze, za obowiązujące nieodwołalnie uznać musicie. Gćż macie wspólnego z nieprzyjacielem takiego rodzaju ? — że od niego wiarą, obyczajami i sposobem życia najzupełniej się różnicie; kiedy z chrześcijanami wszystko was najściślej jednoczy. Że pominę wspólne nieśmiertelności zaczątki, ofiary 
i pogrzeby, to same obrzędy święte i religijne dale­ko ściślej wiążą was między sobą, niżby to uczucia naturalne, Jako dzieci jednych rodziców, uczynić po­trafiły. Gzy liż to ci, co flotę na Hellespont wypra- 
ЛѴІІІ dla waszej chwały i szczęścia siły swe z wasze- mi połączyli, wojnę z wami razem prowadzić zamie­rzyli, nie są nierozerwanemi waszemi sprzymierzeń­cami? Nie można bez wiecznej hańby i podłego odstępstwa jako niewdzięcznicy opuścić ich, bo kie­dy z tej strony stoją tacy, którzy wszystkie ludz­kie i Boskie względy wspólnie mają z wami, którzy wam nowe dobrodziejstwo wyświadczyli ofiarowa-



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 197niem posiłków: nie tylko nie mogliście innej zawie­rać umowy, ale teź bez wielkiej zbrodni, tylu wę­złami liidzkiemi i Boskierni zjednoczonych z wami, odstępować nie powinniście.“„Z  drugiej strony stoi nieprzyjaciel groźny, wia­rołomny, nie tylko nieprzyjaźnią od was odepchnię­ty, ale wyznaniem i wiarą w innego Boga wszyst­kie wasze świętości pomiatający, i gdyby tylko mógł wszystkoby to w niwecz obrócił. Nie można mu te­dy ani bez niegodziwej zbrodni, wiary dawać, ani bez ciężkiej w iny, gdy się ją  nieroztropnie dało,* dotrzymać. Nie ma tu nad czem tak długo się za­stanawiać, czy tym lub tamtym zobowiązań waszych dotrzymać macie. Jeźelibyście trwali w zawartem przymierzu, to nie tylko, że oszukani jesteście kiedy przeciwna strona warunków nie dotrzymała, ale je­szcze ciężyć będzie na was nieopowiedziana zbro­dnia: utracicie chwałę, którąście wojną zdobyli, i z przekleństwem na wszystkiem co posiadacie, bezsławne życie pędzić będziecie. Ale kiedy oprócz innych waszych zasług, samo z siebie czcze i nie­ważne przymierze zerwiecie, i pomożecie tym którzy jak dobrze w iecie, [irzez was w tak krytyczne wplątani zostali położenie; wtedy nie tylko bezpie­cznie to co macie, w nieśmiertelnej sławie posiadać będziecie, ale jeszcze i to, co w umowie wymienio­ne, i wszystkie przez owych barbarzyńców w Euro­pie posiadane kraje, zdobędziecie.“„Ż e  to łatwem jest do uskutecznienia, to wam dowodnie listy cesarza greckiego i kardynała Frań-



198 F. KALLIMACHA

Ciszka wykazały, a powaga icli w tym względzie 
tem jest silniejsza, że są blizcy nieprzyjaciół i wła- 
snemi oczami wszystko to widzą.“„Mniej daleko ufności i sam nieprzyjaciel ma w sobie samym, niż posłowie jego utrzymywali, a to wszystko daleko więcej, niż jakie tam namawiania, nakłonić was powinno do chwytania takiej sposo­bności. Bo jeżeli ją  przepuścicie, będziecie przy­muszeni we własnych granicach, wzgardzeni i opu­szczeni od wszystkich , z większem niebezpieczeń- •stwern i hańbą do walki stanąć, w której sami sobie poradzić nie potraficie, kiedyście już wprzód o posiłki dla siebie prosili.“Mówił potem jeszcze wiele o prawach, sile i zna­czeniu papieża, i zakończył uwiadomieniem, że papież na mocy najwyższej swej powagi, pokój ten, jaki- kolwiekby on był, rozwiązuje i unieważnia, a króla i tych wszystkich, którzy w tern udział mieli, od przysięgi i zobowiązań uwalnia.Tak mało było w zgromadzeniu sprzeciwiających się zerwaniu pokoju, że kiedy Julijan skończył, ogól­ny prawie podniósł się głos, i wszyscy odnowienia wojny żądali, utrzymując, że trzeba pomódz tym, których do wojny wciągnęli, i na niebezpieczeństwo w ystaw ili, boć oni uzbroili się jedynie na prośbę i domaganie się Węgrów i Polaków. Majątki raczej i życie nawet poświęcić trzeba, niż złamać wiarę wiernym przyrzeczoną. Należy się to od nas nie tyl­ko przez ufność i nadzieję, jaką całe chrześcijaństwo w nas położyło, ale i przez wzgląd na bezpieczeń-



о KRÖLÜ WtADYStAWIE. 199stwo i zachowanie własnych naszych ziem i posia­dłości; i jeżeliby już nic innego do walki i śmierci za religiją nie zachęcało, to sam zarzut, żeśmy spra­wę jej opuścili i zdradzili, a tym sposobem Bogu i lu­dziom obrzydliwemi się stali: sama żądza do zmaza; nia takiego zarzutu jużby wystarczyła.Postanowiono tedy pokój i umowę za nieważne uznać, i wojnę dalej z innemi chrześcijanami prze­ciw Turkom prowadzić.Nie sprzeciwiali się temu ani despota, ani Huniad: tamten szczęśliwego wypadku wojny prawie pewny, a ten za wolą królewską chętnie idący (1), i przy­rzeczeniami do tego nakłoniony. Przyrzekł mu bo­wiem Władysław Bulgaryją po skończonej wojnie, i list mu na to królewski, potwierdzony przez wielu panów wydał.Uwiadomiono tedy o zerwaniu pokoju Franci­szka kardynała dowódzcę floty, jak równie greckie­go cesarza i innych monarchów, do których wieść o zawartem przymierzu z Turkami już była doszła. Rzadko kiedy Polacy tak radośnie odbierali posel­stwa, jak było owo, które im donosiło, że król z Tur-
(1) Bardzo słusznie pan Malinowski w tlómaczeniu Wa- powskiego broni Huniada przeciw Długoszowi, który go, nie wiadomo z jakiej przyczyny, o zdradę jawną oskarża. Kal- łimach do samego końca, ze czcią i szacunkiem o nim mówi, i nigdzie cienia nawet podejrzenia na niego nie rzuca. W liście nawet greckiego cesarza, tylko despota jeden jest wymienio­ny, jako winowajca zawartego pokoju.



200 F . KALLIMACHAkami pokój zawarł; Kazimierz bowiem wypowie­dziawszy Mazowszaiiom wojng , całemi siłami Li­twy Drohiczyn oblegał. Stali tuż naprzeciwko i obozami prawie się dotykali Mazowszanie i nie jtyle przez obawę wzajemnych sił do walki nie przychodziło, ile raczej dla podejrzenia, że gdy się bój rozpocznie, większa część wojsk Kazimierza przejdzie na stronę Michała, syna niedawno za­bitego Zygmunta, który u Bolesława między Ma- zowszanami walczył. Myśleli wtedy wszyscy i tę błogą nadzieję mieli, że król po zawarciu pokoju na­tychmiast, jak tego sobie wszyscy życzyli, do Pol­ski przybędzie. Z przykrością bowiem spoglądali na zajścia między Bolesławem i Kazimierzem; spo­dziewali się, że król pogodzi obie strony i wojnę do­mową zakończy. Gdy bowiem i Mazowsze i L i­twa pod opieką królewską stały, wiele na tem Po­lakom zależało, aby żadno z nich nie było zwycię­żone.Gdy się tedy o zerwaniu pokoju dowiedzieli, silnie znowu zatrwożeni, dla naradzenia się do Pio­trkowa zjechali ( l) . Wyznaczyli zaraz na tym sej­mie na posłów do Węgier biskupa Włocławskiego (2) i Jana z P ilicy, aby przypomnieli królowi, że zaprzysiężoną wiarę i nieprzyjaciołom dotrzymać należy, i namowami wszelkiemi do odwiedzenia Pol­ski zachęcali, w której dla jego nieobecności wielkie
(1) Zjazd ten podtug Długosza był 24 Sierpnia 1444 r.(2) Władysława z Oporowa.



о KRÖLU WLADVSf.AWIE. 201dzieją się rozruchy. Przedewszystkiem zaś przy­tłumić trzeba vvojnę między Litw ą i Mazowszem.Przeczuł Władysław i zamiary Kazimierza i ze­branie się na radę Polaków; dla tego też, aby mu stamtąd nie doniesiono co takiego, coby mu w przed­siębranych zamiarach przeszkodzić mogło, i żeby im dowieść, jäk zawsze życzliwym jest dla Polski; wy­słał natychmiast Jana Gruszczyńskiego aby doniósł Polakom, źe król na żaden sposób, bez narażenia swej sła w y , rozpoczętej na nowo nie może zawieszać wojny, że zaraz wyrusza z Szegedynu, i że zmu­szony jest koniecznością iść na pomoc tym, których prośbami do wojny wciągnięto. Zresztą, przy tak ogromnych tylu monarchów posiłkach , zwycięztwo jest pewne nad owym ludem, który przeszłego roku z małemi tylko posiłkami ochotników krzyżowców, zupełnie przez niego pokonanym został, i tylko go ostrość zimy a przykrość górzystego położenia, śnie­gami i przepaściami przystęp tamującego, od zupeł­nej porażki zasłoniła. Kiedy, czego przy boskiej pomocy prędko się spodziewa, powróci z tej wypra­w y, natychmiast do Polski przybędzie. Tymczasem niech pilnie baczą, aby jakiej szkody kraj ich nie po­niósł, a przedewszystkiem niech dopomogą Bolesła­wowi księciu mazowieckiemu przeciw zamachom Litwinów.Poselstwo to , ponieważ niespodziewanie przy­było, bardzo Polaków ucieszyło i przekonało ich, że król, jak sobie życzyli, troskliwym się o spokojność i losy Polski okazał; dla tego nie uważali już za
Kallimach, 2 6



202 F. КАІЛЛИЛСНАstosowne wysyłać posłów do Węgier, ale listownie uwiadomili króla o wszystkiem, jak im się sprawy domowe zewnętrzne wydawały.Tymczasem sułtan, chociaż nie w naznaczonym dniu, ze wszystkich zamków, które warunkami po­koju objęte były, załogi swoje Avycofał, i prawnym właścicielom je powrócił. Uwolnił wielką liczbę niewolników, a między niemi i synów despoty. Wła­dysław zaś, jakby przeczuwał przyszłość, niechę­tnym umysłem, podbudzany ciągle przez Julijana, wyruszył z Szegedy nu 19 Października 1444 roku. Mniej miał teraz w ojska, niż przeszłego roku, bo i ochotników mniej przybyło dla rozgłoszonego po­koju z Turkami, i rozpuszczono także w czasie wstę­pnych układów bardzo wielu Polaków i Włochów do domu, jako w pokoju niepotrzebnych. Przybył król do Orsany (1) dnia 4 Listopada 1444 r. przez Dunaj z wojskiem się przeprawił, i stanął w^Bul- garyi, gdzie najprzód do Florentiiny, a potem do Widdynu przybył, chociaż okoliczne miasta i zamki wszędzie tureckiemi załogami obsadzone były. Za­kazano jak najsurowiej, aby się żołnierze za zdoby­czą nie rozbiegali, z nieprzyjaciół nie urągali, i ża­dnego po ziemi spustoszenia, jakby wojny nie było, nie czynili. Nie chciał bowiem Władysław ani cza­su, ani sił na nadaremne walki i zdobywania tracić, dopóki się nie połączy z morskiemi wojskami, które na Hellesponcie się znajdowały.
(1) Orsowa.



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. ‘203Dwie do Gallipolis prowadziły drogi: jedna osta­tnim krańcem Tracyi, który się Macedonii dotykał, ludna zamieszkała i krótsza, ciągnęła się między rodepejskióm i bistońskiem bagniskiem. Tą gdyby postępować chciał, byłby przymuszony zostawić wozy, bo niepodobna było inaczej wprost tak przez górę Hemus się przedrzeć. Druga droga szła przez niższą Bulgaryją, najprzód na wschód, a potem na południe, przez środkową Tracyją: jako krzywa, tern dłuższa. Ale tędy, chociaż w wielu miejscach góry i gliny się znajdowały, wozy chociaż z tru­dnością postępować mogły. Wolał tedy król tędy wojsko poprowadzić, bo nie cłiciał na równych i otwartych potykać się miejscach; nie chciał też ogołocić się z obronnych wozów, któremi oparkanio- ny wolnym był od nieprzyjacielskich napadów, i sam też ze sw'ojemi zupełnie był bezpieczny, bo trzeba było w jak najlepszym stanie wojsko do Gal­lipolis doprowadzić. Zwrócił się tedy ku morzu między Dunaj i górę Hemus, i chociaż małemi, alê  ciągłemi marszami do celu zmierzał. Kiedy przy­byli do Nikopolis , stolicy bułgarskiej , którą jćdnę część Dunaj oblewa, a druga na pagórku się wznosi, ponieważ rozeszła się w ieść, że tutaj całego króle­stwa skarby ukryto , nie można już było powstrzy­mać żołnierza i wnet rozbiegł się po przedmieściach za zdobyczą, wszystkie budowle zburzył i spalił, a nawet do bram samego miasta dociera! Ale bramy i miiry silnie były bronione, i wydano też rozkaz aby od oblężenia stanowczego odstąpić.



204 F. KAŁLIMACHAZresztą, ponieważ żyzne na około pola urodzajność ziemi pokazywały, i pagórki obiecywały dostate­czne materyjały do odświeżenia sił żołnierzy i za­przęgów: postanowiono dwa albo trzy dni zatrzy­mać się tutaj. Król tedy liczył swoich, i wszystkie przygotowania na wojnę przeglądał: be żołnierz nie tyle odpoczywał, ile raczej usilnie przygotowywał sobie wszystko, co mu się potrzebnern wydawało do drogi, która i z położenia naturalnego przykrzej­szą się już stawała, i z przyczyny częstych załóg nieprzyjacielskich w miastach i zamkach zewsząd groźnych niebezpieczniejszą.Przybył do króla, zawsze na przyszłość przez wielkiego i potężnego cesarza mianowany władca 
'Wo\o^z(',zyzx\y, górzystą przezwanej, Władysław Drakula wojewoda wołoski. Zawarł on już dawniej pokój z Turkami, zmuszony do tego, jak twierdził, nieuniknioną koniecznością. Nie liczny bowiem był jego naród, nie miał żadnych obcych posiłków, a jednak wytrzymywał długo wojnę, całemu chrze­ścijaństwu prawie nieznośną wielkością umysłu swo­jego i męztwem swoich, dłużej nawet, niż się po tak nierównych siłach spodziewać można było; ale też stracił bardzo wiele ludzi, tak że do uprawy roli brakuje mu teraz rąk pracujących. Codziennie wy­padki ostrzegały g o , że przeciw takiemu tłumowi nieprzyjaciół, męztwo jego tak szczupłych sił ża­dnego innego skutku, jedno podziwienie i sławę mieć będzie. Zawarł tedy pokój nie dla tego, że­by w niewolnictwo się oddał, które nawet jeżeli



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 205jest sprawiedliwem, znośnem bywa, i na tyle na­rodów i ludów najsławniejszych już wprzódy spa­dało: ale dla tego, żeby obok ojczyzny, obok podań rodzinnych, ziemi karmicielki i powietrza swojego, ocalić można świętościreligijne i ołtarze: bo musiał­by był przyjąć obrzydliwe zwyczaje i bezbożne a przesądne obrzędy, gdyby był na warunki poda­wane nie przystał. Tym sposobem, oprócz tego, że wszystkie boskie i ludzkie rzeczy od świętokradztwa i zbezczeszczenia zasłonił, zachował też i ostatki swojego ludu do godniejszej takiego inęztwa spo­sobności.Gdy tedy ujrzał, jak małe siły król z sobą pro­wadził, prosić i zaklinać go począł, aby się wrócił, bo on sam własnemi nieszczęściami dobrze się prze­konał, jak potężni są Turcy. Sułtan na polowanie wyjeżdżając, liczniejszą ma na około siebie świtę, niż wojsko tutaj na wojnę zgromadzone. Koniecznie wstrzymać się trzeba od tak śmiałego i niebezpie­cznego kroku i obmyśleć wprzód doskonale, aby zrównemi do walki wystąpić siłami. Tymczasem najrozsądniej będzie, na lepsze czasy obecne wojsko zachować: bo gdyby nawet wystarczyło do wojny, którą г takim nieprzyjacielem prowadzić mają, i gdyby wszystko życzeniom waszym odpowiedzia­ło, to i tak przy nadchodzącej zimie, a z nią wielu przykrości, ulegnąć koniecznie musicie.Słuchano tej mowy Drakuły nie jako osobiste­go a silnego przekonania, ale jako wyniku pokoju z Turkami zawartego; zresztą rzecz sama świadczy-



20G F. KALLIMACHA.ła O sobie; to też wielu zdanie jego popierało, znaj­dując je prawdziwe a nie wymyślone.Ale fatalny los porywał króla ku blizkiemu i stra­szliwemu rozwiązaniu; a iJu lija n  przypominał cią­gle przeszłoroczne powodzenie , potrzebę dalszego prowadzeFjia wojny; przyrzekał, źe znajdzie wszy­stko bez żadnej obrony, że Amurat poza Hellespon- tem się znajduje, rady sobie z Karmanem dać nie mogąc; a chociażby i wolnym był od tej wojny, nie może swoim przyjść na pomoc, bo Wenetów, Burgundów i papiezka flota pilnuje go dobrze, a i Grek nie z małemi wojskami ma aż pod same góry (trackie) przyciągnąć. Mimo to usłużność i mowę Drakuły z wielką pochwałą wszyscy przyjęli, jako oznakę życzliwości jego dla nieb. Nie ma się cze­mu dziwić, mówili, że o zwycięztwie naszem roz­pacza, bo nie wie z jakiemi przygotowaniami, zja- kiemi posiłkami wystąpiliśmy. Byłoby mu to nigdy do głowy nie przyszło, gdyby był wiedział, jaka flota i jakim żołfiierzem Włochów i Burgundów ob­sadzona, jakie wojska konne i piesze od Greków na pomoc nam przychodzą; że ani król, ani oni nie po­pełnili dla tego owej nieroztropnej śmiałości, że za­czynają wojnę, której podołać nie potrafią. Niech tedy będzie dobrej myśli, co się tyczy sił naszych, bośmy troskliwie przewidzieli i przygotowali wszy­stko, a szczęśliwy skutek Bóg sam jak dotąd zsyłał tak i teraz ześle, bo jego sprawy bronimy.Obrócił się tedy znowu do króla Drakuła i rzekł:,,Kiedy cię tedy albo los, który ci dotąd zawsze



о KRÓLU W ŁADYStAW lE. 207W świetnych twoich przedsięwzięciach sprzyjał, al­bo nadzieja obcej pomocy, która oby cię nie zawio­dła, pragnę, albo ukryta konieczność przeznaczenia ciągnie gdzieindziej, niż ja ci radziłem; kiedy nie mogtem zmienić zamiarów twoich, o ile czas i nie­przewidziane wypadki dozwalają, przyjdę ci na po­moc.“Do słów zaraz czyn dołączając, 4,000 jazdy pod rozkazami własnego syna do wojsk królewskich przydał; błagając przytem i zaklinając B oga, aby wszystkie nadzieje króla i panów, jakie sobie o obe­cnej wojnie poczynili, najszczęśliwszym uwieńczył skutkiem. Mając już zupełnie opuścić króla, zosta­wił jeszcze przy nim dwóch najdzielniejszych z po­między swoich młodzieńców, położenia dróg dosko­nale świadomych, i darował mu dwa wypróbowanej a dziwnej szybkości konie. Zaledwie powstrzymu­jąc łzy, „oto masz, rzekł, sposób do ratunku, gdyby jaki przypadek albo nieszczęsrły los, o czem ze zgro­zą myślę, zmusił cię do nieufności we własne twe siły. Wołałbym zaiste, aby te moje dary niepo- trzebnemi dla ciebie się okazały; co się z pewnością stanie, jeżeli życzenia moje i modły próżne nie bę­dą: ale kiedy konieczność zmusi cię do ich użycia, przekonasz się, jak zbawiennym był mój podarunek.“Zdrową bardzo i nader pożyteczną dawał radę Drakuła, gdyby była tak pilnie i chętnie przyjętą i wykonaną, jak życzliwie daną była.Rozeszła się potem wieść, że mąż ten wznio­słego ducha i do czynów wojennych jakby zrodzony



208 F. KALLIMACtfAkiedy si§ dowiedział o przygotowaniach Burgundów i Włochów, mocno bić się z myślami począł, za­wieszony między żalem, że z Turkiem pokój zawarł, i bojaźnią religijną, gdyby go zerwał; między sku­tkiem i przyszłym losem, a między sław ą, która teraz dla niego od tego zależy, czy z Władysławem na wyprawę pójdzie, lub w domu zostanie: bo wię­cej znaczyć będą przed wojennym ludem świetnie na wojnie dokonane czyny, niż chwała z dotrzyma­nia przyrzeczonej wiary. Ale go z natury ku wszel­kim oznakom przyszłości i zgadywaniem tajemni­czym skłonnego, zatrzymała przepowiednia kobiety. Na trzy dni bowiem przed jego przybyciem do obo­zu królewskiego, Sekuza, bułgarska niewiasta, nad­zwyczajnie stara, ale w przenikaniu przyszłości wieloma doświadczeniami biegła, we wsi Sullonie zapytana przez niego o wypadek i koniec wojny przepowiedziała, że król nieszczęśliwie będzie wal­czył, że chociaż nieprzj’jaciel zrazu kilka razy od­party zostanie, z resztkami które mu pozostaną, nagle szczęśliwie do końca utrzyma się i zwycięży. Stosując tedy i do siebie i do swoich owe proroctwo, postanowił na szczęśliwsze zachować się czasy, a od grożącego, jak mniemał niebezpieczeństwa, usu­nąć. Syna jednak posłał, a wysyłając napominał, aby jeżeli się chrześcijanom nie powiedzie, niero­zważnie życia swego w walce nie narażał.Zwrócił się potem Władysław do Tracyi i nie­zliczone mnóstwo statków rzecznych na rzece Pani- zie znajdujących się, spalił. Ma zaś Panizus źródło



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 209swe w górze Hemus, a między Messembryją i Odes­są do Czarnego morza wpada (1). Utrzymywano, źe statki naumyślnie do napadów na Węgry przez Turków przygotowane tam b yły; miano je potem spuścić na morze, i kiedy zupełnie będzie spokojne, około brzegów na Dunaj do góry holować, a Dunaj najdalej na południe wpada do morza o 30,000 kro­ków od Odessy.Po owem spaleniu, posunął się obozem pod górę Hemus, żeby ją  nim zima nadejdzie przebyć, a źe droga była i wązka i kręta, rozdzielił swe wojsko, aby od nagłych nieprzyjacielskich napadów się za­słonić i zawsze do odporu być gotowym. Wysłał tedy naprzód Huniada z posiłkującemi Wołochami i trzema tysiącami Węgrów, a sam szedł za nim do­syć oddalony z ochotnikami krzyżowcami i resztą wojska. Wozy na środku ustawiono, bo tak mię­dzy przodowemi i tylnemi szeregami bezpieczne by­ły, a król pewnym, że się nic w tyle nie zostanie, coby w tak wązkich przejściach łatwo przytrafić się mogło. Po drodze kilka miast i wiele wsi spalono lub z gruntu zburzono, a żołnierz tak dalece sobie pozwalał, iż napadał na święte miejsca Bułgarów i Greków, i kościoły ich świętokradzką ręką żela­zem, ogniem i wszelkiemi zbrodniczemi sposobami
(1) Odessy podobno w tamtej stronie nie było. Była pra­wda osada grecka nad morzem Czarnem, która się Odissos nazywała, ale leżała ona aż między Dnieprem i Donem , a za­tem w innej zupełnie stronie.

Kałlim ach, 27



210 г. KALLlMACn^gwałcif. Cźyn ten bafdzo słusznie bezbożnym się wydał Władysławowi rozkazał tedy, aby najści­ślej poszukiwano i zgłaszającym się oddawano wszy­stko, co jako do religii należące nietkniętern być by­ło powinno. ,,Nikt bardziej jak my, pisał w roz­kazie, nie powinien Szanować świętości religijnych, bo Za nie walczymy. Wiele wprawdzie na orężu i własnej sile polegać można, ale na Bogn najwię- cćj, który zmazanern świętokradztwem nie tylko nie przybędzie na pomoc w obecnej wojnie, ale jeszcze przeciwko nam stanie, aby się zemścić za swoję świątynie, za ołtarze i za świętości, jeżeli się od tak haniebnego rozboju nie powstrzymamy.“Wysłał potem kilku niewolników tureckich z li­stami do rozmaitych załóg z przyrzeczeniem, że wszy­scy, którzy stanowiska swe opuszczą, mają zupeł- ną wolność albo służyć pod rozkazami króla, albotodejść dokąd będą chcieli. Swnęcie przyrzeczenia dotrzymano; to też wiele zamków, które się dawniej silnie broniły, teraz się dobrowolnie poddały; bo będą­cy w nich Turcy obawiali się albo ciężkiej niew oli, albo śmierci z męczarniami. Tylko ci, którzy się w Su- miumi Pezechium (1) na wyniosłych dosyć skałach stojących zamkach trzymałi, zaufani w niedostępne i obronne z natury położenie, woleli doświadczyć, co broniąc się uczynić potrafią, niż w'ierzyc zape-
(1) Właściwie powinno być Sumen i Petrocz. Ten osta­tni dzisiaj nazywa się Baldzik.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. ^ilwnieiliom królewskim. Owoź ponieważ dla szczę^ śliwego położenia mogliby bardzo łatwo powrót naszym przeciąć, gdyby ich wypadek jaki do tego zmusił, uważano za konieczne siłą oba te zamki opanować. Tak więc, nie bez wielkiej straty między naszemi, bo trudność wdzierania się do góry, więcej niż zbrojny nieprzyjaciel, szkodziła naszym, zdoby­to oba zamki.W  zwycięztwie tern wielu sztuką, a wielu zno­wu walecznerni czynami rozsławiło się. Ale naj­więcej zasłynęli Jan Tarnowski i Leszek Bobrzycki: tamten przy wyłamywaniu bram dwa razy został ranny, ten zaś pierwszy na rniiry Petrecza się wdarł, i innym do wdzierania się niezmiernie pomógł, Po­wiadają, że około 5,000 nieprzyjaciół tam zginęło, z których większa część w czasie rabunku od mie­cza poginęła, reszta przerażona, ze skał na których tak bezpiecznemi się być mniemali, w przepaści po­wpadali.Kiedy tym sposobem pochód Władysław odby­wał, przybyły do niego listy od Franciszka kardy­nała (1) donosząc mu, że Amurat, albo sztuką prze-
p2) Franciszek Condolinieri synowiec Engenijusza IVgo dowodził galerami papiezkiemi, klóre złączone ze statkami Btirgundów, Wenecyjan i Genueńczyków, miały nie dopuścić Amuratowi przeprawy z Azyi do Europy. Filip Dobrotliwy książę burgundzki na wiosnę 1444 r. wysiał Jana z Warin do Wenecyi dla uzbrojenia czterech okrętów wojennych, które skoro przygotowano, wnet Yasko z Saaredra wsiadł na nie z ochotnikami burguiidzkiemi dzielić niebezpieczeństwa tej



212 F. KALLIMACHiłamawszy, albo przekupiwszy strzegących brzegi, poniżej Gallipolis, gdzie najwęższa była cieśnina Hellespont, ogromne liczbą wojsko przeprowadził do Europy, i złączył z temi, które niedaleko między-
świętej wyprawy. Godfryd z Thoisi za rozkazem tegoż ksią- żęcia uzbroił drugą flotę w Nica (Nizza dziś w królestwie sardyńskiem). Obie wypłynęły na morze , a lubo głównego celu chybiły, jednak obecność chrześcijan w tych miejscach stała się wielce pożyteczną dla opóźnienia zaborów osmań­skich. (Zob. Prospera de Barante Histoire des dues de Bour­gogne T. V, str. 180 i 280. Bruxel. 1835).Niewiadomi są z nazwiska dow'ódzcy galer weneckich wy­słanych przez dożę Franciszka Foscari i genueńskich przez Rafała Adorne. Rządy tych rzeczypospolitych, zapewnie nie splamiły się zdradą lecz kupcy genueńscy przez bezecną prze- daj’iość, bo wziąwszy od Turków po czerwonym złotym od głowy, w jednę noc całe wojsko Amurata z Azyi do Grecyi przewieźli i stali się prawdziwemi sprawcami klęski warneń- skiej. Nadto J .  J . Sękowski (Collectanea T . I, str. 64) do­kładnie oznaczając miejsce, w którem Amurat wojsko swoje pod samą [stolicą grecką bez najmniejszego ze strony Jana Paleologa oporu przeprawił, dowiódł najwyraźniej, że nikcze­mny władzca carogrodzki był współnikiem zbrodni Genueńczy­ków , że przyłożywszy się stanowczo wyżej przytoczonym listem do złamania rozejmu , gdy nadeszła chwila niebezpie­czeństwa, zapomniał o wspaniałych obietnicach, któremi Wła­dysława do tej krwawej wojny podniecał.Wiadomo nawet skądinąd (Chalkokondylas u Strittera T . II, str. 370), ŻB wśród gwałtownych okoliczności, w których każda godzina była tak drogą, Jan Paleolog odjechał do Ser­bii na gody weselne synowicy swojej Heleny z Łazarzem, najmłodszym synem Jerzego Brankowicza; straż zaś nad Dar- danellami poruczył bratu swojemu Konstantemu. Wszystko



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 213morza Trackiego czyli Cliersonezu, w niewielkiej li­czbie wprzód się już zebrało. Taka wiadomość do no­wych narad i przedsięwzięć zmuszała króla, zwłasz­cza że wielu było takich, którzy cofnąć się radzili albo przynajmniej w bezpiecznem zatrzymać się miejscu, dopóki nie będzie pewności, jaka jest rze­czywiście liczba nieprzyjaciela i dokąd się najprzód obróci.Od Petrecza, król na równinę zeszedł, chociaż mógł się tam w górach dobrze trzymać i umocnić. Takto uriiknąć niepodobna tego, co fatalnem prze­znaczeniem się nazywa. Potem wzdłuż rodopejską dolinę dwa razy przebywszy , znowu ku morzu, około góry Hemus skierował się. Dziesiątego dnia
króla Władysława zdradziło: despota serbski wiedząc, że zda­nie kardynała Julijana przemogło, cofnął się do świeżo odzy­skanego kraju, i na wielokrotne odezwy królewskie, aby z po­cztami stawił się do obozu, odpowiadał, że wzdrygając się wiarołomstwem, poczytując zamierzoną wojnę za niesprawie­dliwą i bezbożną, pewnym będąc nieuchronnej klęski Węgrów, dobrowolnie ludu swojego na nią narażać nie chce (Chalko- kondylas u Strittera T. Ili, cz. 2, str. 730); a nawet kiedy Skanderberg na czele hufców w pomoc Władysławowi pro­wadzonych zbliżył się już do granic serbskich, Brankowicz rozkazał przesmyk pod Białą-cerkwią obwarować i nie dozwo­lił mu Przechodu przez swoje księstw'0 . Teść Skanderberga Aranites Tofla Golemiis, jeden z książąt epirockich z innej przyczyny nie mógł zdążyć do obozu Władysława, gdyżjpapież Eugenijusz IVty dopiero dnia 7 Października 1444 r. uwolnił go w Rzymie od przysięgi sułtanowi wykonanej. (Malinowski, tłómaczenie Wapowskiego, str. 499).



214 F. KALLINACHAprzybył pod Tawarnę, i zajął ją  dla siebie, bo ture­cka załoga dowiedziawszy się co się w Sumen i Petreczu działo, na przybycie królewskie nie chcia­ła czekać. Tymże samym sposobem Makropolis, Galatę , Warnę i wiele innych na brzegu leżących miast, Turcy dobrowolnie opuścili, a nasi je zajęli i clirześcijańskiemi obsadzili załogami. Pasmo gór Hemus zaczyna się prawie od Messernbryi, wieczy- stemi tyłami ku Macedofui i wyższej Mezyi zwróco­ne, w przeciwne strony od brzegów, jakby kolano­we odnogi wyciąga. Pierwsza, niedaleko zaraz od początku swego na prawo się zwraca i wnet coraz mniejszerni pagórkami w równinę się zmienia. Na tej to drodze z położenia naturalnego miejsca wiele jest dolin, częścią dzikich i nieurodzajnych, częścią znowu do żywienia ludzi i bydła zdatnych i rękami rolnika do tego przysposobionych. Niektóre z nich na około pagórkami są zamknięte, a inne ku morzu zwró­cone, brzegami morskiemi się kończą. Szczególniej je­dnak miłą oku i najżyzniejszą była ta, która około Warny się rozciągała, z natury i pracą ludzką bar­dzo uprawna. Sama zaś Warna leży nad brzegiem, w miejscu w którem się rzeka cokolwiek załamuje, id o  spławu dla większych statków nie dosyć jest głęboką. Leży jeszcze między dwoma przedgórza­mi: na jednem z nich Galata, a na drugićm Makro­polis się wznosi. Na około wszystkie górzystości winnicami i iniierni owocowemi drzewami są pokry­te. Wnętrzne doliny po prawej stronie w małych



о KR ĴLU WfeADTSŁAWlE. 215i nicłudnycli wioskach rolnicy zamieszkują i upra­wiają; z lewej strony gdzie się wznosi Galata, ba­gniste źródło przy pagórkach, daleko na zachód aż na drugą stronę doliny gęste wody rozlewa. Ta tedy, nie tak dla wygodnego miejsca, bo i wody i drzewa i innych potrzebnych rzeczy miał tu pod- ostatkiem żołnierz, ale raczej dla słabości króla któ­remu na lewem udzie wrzód się zebrał, zapalenie sprawił, i dotkliwiej mu dokuczać począł, niż się z jego wielkości domyślać można było, zatrzymano się, i naparzanie zrobiwszy, czekano, aż wrzód wma- teryją się zmieni i wyjdzie: żeby król do przywdzia­nia i władania zbroją na koniu był zdolniejszym, gdyby co gwałtownego w marszu wydarzyć się miało. Tymczasem Turcy od międzymorza ku Adry- anopolowi się posuwali, a dowiedziawszy się że nieprzyjaciel się zbliża, forsowym marszem na prze­ciw niego spieszyli. Siódmego wreszcie dnia, nie dalej jak o 4,000 kroków od obozu królewskiego zatrzymali się. I szpiegi i nocne ognie o przyby­ciu ich uwiadomiły , bo chociaż pagórki okoliczne przed wzrokiem ich zasłaniały, jednak w czasie po­godnego nieba, kiedy księżyc na nowiu słabe jesz­cze rzucał światło, tak w owej stronie noc rozświe- cili, że nie tylko swę bliskość, ale i liczbę ogromną zdradzili. Podwojono tedy straże i nocne placówki w całem wojsku, i rozkazano broń wydobyć i przy­gotować.Kiedy już dzień nastał, Huniad, Julijan, despo­ta i inni, których rada i powaga większe miały



216 F. KALLIMACHAznaczenie, licznie u króla sig zebrali, i o przyszłej walce radzić poczęli. Julijan radził, aby się woza­mi na około obtoczyć, wewnątrz poustawiać machi­ny wojerme i tarany, których huk przestraszałby, a pociski raziły nieprzyjaciela, gdyby się odważył na nich napaść; żeby nic wprzód w otwartem polu nie zaczynać, dopóki nie rozpoznają dobrze i nie wy­próbują sił nieprzyjacielskich. Utrzymywał, że pra- wdopodobnem jest, że wojska morskie, które już na flocie są teraz niepotrzebnemi, przyjdą z tyłu za Tur­kami i pomoc ważną przyniosą, ho albo połączą się z naszemi, albo rozerwą siły nieprzyjaciela w drugą stronę, a wtedy najlepsza będzie chwila do pewnego zwycięztwa.Za tem zdaniem poszedł Franko banus(l) biskup agryjski i wielu innych Polaków i W ęgrów : król sam nie tyle potwierdzał, ile nie zbijał żwłóczenia stanowczej walki, bo zwolniał mu ból w nodze, któ­ry go właśnie w tym dniu najsrożej udręczył, i spo­dziewał się, że zupełnie zdrów do walki wystąpi.Huniad zaś i despota mocno zdanie to ganili, bo zamykać się na równinie nie jest rzeczą tych, co wojnę zaczepną przynoszą, ale jest ostatnią uciecz­ką dla tych, co w szyku bojowym pokonani zostali. Gdybyśmy się samego nieprzyjaciela o radę zapy­tali, innąby dał zapewnie, a nie z bronią w ręku, na przykre wystawić się oblężenie w polu. Wszy­stkich zamiarów, a szczególniej na wojnie, szczęśli-
(1) Franciszek z Tallocz ban Slawoni.



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 217we wypadki od pierwszych chwil zależą. Jakiem pierwsze natarcie będzie, taką w całej wojnie odwa­ga lub przerażenie tu lub tam w bitwach pozostanie. Dla tego żadnego znaku obawy ani swoim, ani przy­jaciołom okazywać nie można; na szybkości działa­nia polega całe szczęście; działaniem i śmiałością, a nie sztuką pokonywają się nieprzyjaciele tacy, jakich przed sobą mamy. Cóż się stanie, kiedy uzbrojeniami różnemi Turcy na około nas obsiądą. Ani wtedy do walki wystąpić, ani nie mając żadnych przygotowań, oblężenia takiego wytrzymać nie bę­dziemy mogli. Smiesznem zaiste jest to, co o mor­skich wojskach ktoś tu napomknął: bo gdzież to kiedy widziano albo słyszano, żeby lądowe boje, okrętowym staczać żołnierzem. Tyle z nich na lą­dzie pożytku, ile z jazdy na morzu. Każdy ma swoję sztukę i każdy ma swoję naukę, każdy też w tej tylko rzeczy podołać coś może, do której się usilnie kształcił. A chociażby nawet przeciw pra­wom naznaczenia swego i pola do działania, ludzie z okrętów na ląd w yszli, to nie tylko tak wielkiej odległości w tak krótkim czasie pieszo przebyć nie są w stanie, ale co większa, do lądowej walki prze­ciw konnicy, pieszo, morskim uzbrojeni orężem, bardzo mało , albo raczej na nic się nie przydadzą. Dla tego to i zapóźna i próżna jest nadzieja na po­siłki z floty. Gdyby ta była chciała być pożyte­czną lądowym walkom, powinna była wszystkie si­ły na to w ytężyć, aby nieprzyjaciela do Europy przeprawiającego się przynajmniej przy brzegach
Kałlim ach 28



ш F. KAŁŁIMACHAzatrzymać. Kiedy już tak daleko król zaszedt, niech odrzuci precz btahe nadzieje, i niech wystąpi ■do boju z tym samym nieprzyjacielem , któregośmy przeszłego roku aź do sytu rozbili i zwyciężyli. Przerażony teraz i zmięszany na um yśle, chwyta się raz tego, drugi raz owego, w niczem silnie nie trwa, to do Azyi, to do Europy biegnąc, na pier­wszą jakąkolwiek w ieść, wszędzie ze strachem i trwogą się bije.Nie o tern trzeba myśleć, jaka jest liczba z prze­ciwnej strony, ale jaka odwaga i umysł: bo chociaż­by byli najliczniejsi, nic innego nie przynoszą do walki, jak przekonanie o pewnej klęsce i bojaźń. Nie trzeba przyzwyczajać żołnierzy do chowania się w dolinie za wozami, bo jest to rodzaj obrony dla ty ch , co broni swej nie ufają; a że nic dla nas nie znaczą, tego właśnie odrazu dowieść trzeba. Wybierajcie co wolicie: albo z orężem w ręku napaść na nieprzyjaciela, albo niby jakie tchórzliwe tłumy, zamknąć się parkanami i okopami. A czyż nie bę­dzie to hańbą nad hańbami, że silni mężowie, wię­cej dolinie i wozom, niż własnej broni zaufali!...Wiedział dobrze Huniad, że to co doradził, jest ostatecznością; ale dla męża tak wielkiego umysłu, niczem było zwycięztwo nawet w porównaniu z nu­dami długiego oblężenia: zwłoki takiej znieść na ża­den sposób nie mógł.Kiedy więc już tak daleko zaszło, że ani na­przód się posuT»ąć, ani w tył cofnąć bez zwycięz- twa nie można było : postanowiono jak najkrótszą



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. 219drogą dobijać się o nie, i żołnierzy jak najprędzej do walki wypróbować, dopóki o świeżych powodze* Iliach, w skutek jakich nagłych nieszczęść nie za* pomną i na duchu nie upadną. A gdyby siły nieprzy* jaciół nie wytrzymali, wtedy dopiero doświadczyć, czego broniąc się na równinie za wozami dokonać będą w stanie.Zdanie Hiiniada i despoty u wszystkich przemo­gło, i sam król wyższy młodzieńczym duchem nad ból fizyczny, utrzymywał, że nie ma czego zwlekać dłużej walki. Wtem przerażone szpiegi donieśli, że nieprzyjaciel uzbraja się i do napadu na obóz przy­gotowuje. Uszykowanie całego wojska poruczono Huniadowi, a każdy inny dowódzca do swego od~ działu pospieszył.Huniad obejrzawszy najprzód pilnie te miejsca, skąd albo otwarcie napaść, albo przez zasadzkę ci­chaczem wkraśćby się mógł zbliżający się nieprzy­jaciel, żeby jaka zasadzka z tyłu niebezpieczeństwa jakiego na nich nie sprowadziła, na równinie, skąd jak powiedzieliśmy bagniste źródła się rozlewają, między pagórkami i błotnistemi jamami, skąd napad uczynić wypadało, tak ustawił cofnięte w ozy, że łatwiej do nich był przystęp z miejsca, gdzie wal­kę stoczyć miano. Z tyłu więc niczego się już obawiać nie trzeba było, kiedy tym sposobem przy­stęp zaparto i armaty i machiny w tamtę stronę skierować, ażeby niemi i zdaleka i zblizka razić i odpierać nieprzyjaciela. Przystąpił potem do uszy­kowania wojska. Środek doliny powierzył królowi



220 F. KALLIMACHA

Z nadwornym polskim i węgierskim żołnierzem. Obok jeziora i bagna,gdzie mniej było obaw y, już to dla tego, że bagno było nieprzystępne, i że góry urwi­ste nad niem w isiały, umieścił pięć tylko węgier­skich chorągwi. Prawe skrzydło , gdzie Warna od obozu się wznosiła, całemi siłami obsadził; bo my­ślał, że ponieważ tamtędy przystęp między brzegiem i bagnem najłatwiejszy, ztamtąd też najwięcej tru­dów i niebezpieczeństwa nadejdzie. Tutaj więc wielką chorągiew węgierską pod dowództwem Fran­ko bana i biskupa agryjskiego postawił, a despotę z jego oddziałem i Julijana z krzyżowcami do nich przyłączył. Niedaleko z tyłu przy wozach i amu- nicyi posiłkowe niby szeregi, chorągiew św. W ła­dysława pod dowództwem waradyńskiego biskupa umieścił, dodawszy mu Leszka Bobrzyckiego z ma­łą garstką Polaków. Sobie z Wołochami żadnego miejsca nie w yznaczył, ażeby mając zawsze świe­że szeregi, mógł wszędzie gdzie większe wzywać będzie niebezpieczeństwo, z pomocą przybyć, a tak żadnego wyłącznie miejsca się nie trzymając, losów całej walki pilnować.Amurat wysłał najprzód najdzielniejszej jazdy około 6,000, a sam za nimi z piechotą i resztą jazdy postępował. Zrazu jakby nie ufali losowi w otwar­łem miejscu, więcej szpiegowali, niż wyzywali siły nasze i pokazali się najprzód na prawej stronie na pagórkach, skąd cale nasze wojsko i szyk przej­rzeć mogli byli. W końcu czy walki żądni, czy za nic sobie mając taką małą garstkę chrześcijan, zda-



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 221lęka chmurę strza! na naszych wyrzucili. Kiedy zaś Franko i biskup agryjski wstrzymywali swoich, bo nimby na pagórki do nieprzyjaciół się przedarli, zmęczeni straciliby dużo na sile pierwszego napadu; Turcy za bojaźń to wziąwszy, zaczęli pomału na równinę zstępować, i na nasze szeregi zblizka już nacierać. Wtedy Franko przemówiwszy do swoich, że niepodobieństwo jest znosić dłużej, aby tak ze zw y­cięzców urągał nieprzyjaciel, który niedawno temu pokornie o pokój błagając, nie wiele widać w że - lazie miał zaufania; który przeszłego roku tyle ra­zy z pola walki uciekał, i winien ocalenie swego życia jedynie przepaścistym skałom i śniegom : dał znak do walki, i przypomniał swoim, aby i męztwa i szczęścia przeszłego pamiętni, dzielnie się teraz potykali.Nie wytrzymał pierwszego napadu Turczyn , cofać się do góry począł, szybkością jedynie koni od ran się zasłaniając. Nadeszła tymczasem reszta jego konnicy, i część jej zeszła na dolinę, a część uderzyła na królewskich do góry się pnących, po- mięszała ich i na dolinę zepchnęła. Ale tutaj nasi wnet się zebrali i uszykowali, a dzielnie się potyka­jąc , dopóki nieprzyjaciel z pagórków zstępował, przy samej dolinie rozbijają go i zawzięcie ścigają.Wtem biskup waradyński nie tyle biegły w sztuce wojennej, ile w piśmie świętem, zobaczywszy że Tur­cy tył podali, opuściwszy już wprzódy stanowisko swoje, z wielkim oddziałem na pewne prawie pobiegł zwycięztwo, a zapuściwszy się za nieprzyjacielem,



222 F. RAŁŁIMACUAnieroztropnie razem z despotą i agryjskim biskupem Avpadt między najsilniejsze tureckie zastępy, na koń­cu równiny rozłożone. Ztąd przeważającą liczbą aż na lewe skrzydło лѵурагсі zostali; despota wrócił jednak szczęśliwie do swoich, którzy w małej li­czbie na swem miejscu stali, ale waradyński biskup nie znając miejscowości równie tyleż, co i sztuki wojennej, myśląc że przez bagna лѵ góry schronić się potrafi, rzucił się w wodę, i naszamotawszy się z koniem razem w błocie, w końcu utonął. Agryj- ski zaś biskup około jeziora okrążywszy, do Galaty udać się postanowił; ale wnet zmieniwszy zamiar, wrócił do swoich, aby z niemi w alczyć, ale go już nigdzie nikt więcej nie widział. Turczyn tymczasem szedł jako zwycięzca prosto na chorągiew ś. Włady­sława, bo despota, Franko i Julijan, widząc przewa­żającą liczbę nieprzyjaciół, coraz natarczywiej z pa­górków zstępującą, cofnęli się z swemi do ammuni- cyi i tam z rozmaiłem szczęściem walczyli. Kiedy zaś Leszek Bobrzycki do walki szeregi swoje wyprowa­dził, i wielonaa ranami ugodzony umierający z konia spadł; bez żadnej wtedy wątpliwości przewaga na stronie Turków pozostała. Nie tylko żołnierzy zwy­ciężono, ale i wozy zabierać już poczęto. Kiedy król spostrzegł, jak kilka przy pierwszem natarciu prze­wrócili, a resztę rozbijać poczęli Turcy, z Huniadem szybko tam popędził, aby nie dozwolić nieprzyjacie­lowi zabrać sobie ostatni w razie przegranej sposób do ocalenia. Za ich przybyciem los bitwy nagle się zmienił; Turcy w rozsypkę poszli, na 2,000 kro-



о KRÖLÜ WŁADYSŁAWIE. 223ków pędzeni i bici ciągle b y li: z taką natarczywo- wością z tylu król na nich nacierał. Odwołał go ztamtąd Huniad; porzuciwszy tedy uciekających, wnet despocie i Julijanowi na pomoc przybył.Tutaj bowiem zwrócili się Turcy z całej równi­ny i krwawą bitwę rozpoczęli. Kiedy król nadbiegł, bitwa zawzięciej się rozpaliła. Boć różne do tego były pobudki: z jednej strony religija, świętości, ołtarze, św iątynie, dawne zwycięztwa i haniebne nieprzyjaciół ucieczki, życzenia i pochwały od tylu monarchów i ludów odebrane, i los całego chrze­ścijaństwa od wypadku dnia tego zależał; z drugiej strony nie tylko panowanie, ale zniszczenie nawet imienia tureckiego, jeżeli nie zwyciężą, jawnie się pokazywało. Azyją i morze, gdzie rozkazywali, zajmie nieprzyjaciel, i wszystko co w Europie po­siadali, od losu obecnej walki zawisło.Jeżeli nie wyjdą teraz zwycięzcami, dokądkol­wiek się obrócą, wszędzie na nich śmierć i męki już dawno przygotowane, czekają. Nie dla tego prze- cięż do tej walki wystąpili, w której nie tylko li­czbą i siłami, ale słusznością sprawy są wyżsi, bo przeciw prawu i godziwości, po zawarciu pokoju napadnięci zostali.Silnie tedy nacierali, m yśląc, że Bóg świadek przymierza, przestrach, ucieczkę i śmierć na gwałci­cieli spuści. Gdy tedy niemniej dzielnie potykali się żołnierze, jak ich wodzowie zachęcali, okropna się z obu stron rzeź rozpoczęła. Ale okropna massa Turków nie dozwalała im uczuć tak prędko ich stra-



224 F. kałłimachaty; chwiało się tedy długo zwycięztwo. Turcy co­fać się poczęli, uciekać: byliby wtedy straszną klę­skę ponieśli, gdyby się byli chrześcijanie od walki za zdobyczą nie upędzali. W tej właśnie bowiem chwili, kiedy za nieprzyjacielem gonili, nastręczyły im się wielbłądy obładowane:, konie znowu zapa­chem i widokiem niezwyczajnych zwierząt przerażone jeźdźcom na żaden sposób powodować się nie dały, a Huniada w różne miejsca powodzenie naszych odwoływało. Na wszystko bowiem baczny, i wszę­dzie gdzie potrzeba było z pomocą biegnąc, na śro­dek doliny popędził, gdzie lewe skrzydło zaledwie natarcie nieprzyjaciół wytrzymywało. Odnowiwszy tu korzystnie walkę, troszczyć się o króla począł, bo wiedział, jak to często młodzieńcza krew ze ślepą na wszystko rzuca się odwagą. Znalazł go między janczarami, to jest, piechotą turecką, gdzie bił się zapamiętale. Wielka tam liczba ludzi i koni poginęła; jedni od miecza polegli, drudzy z połamanemi no­gami na ziemi leżeli. Nie po ziemi ju ż , ale po tru­pach stąpano. Tak zawzięcie nacierano tutaj i od­pierano się wzajemnie, że to więcej na wściekłość niż na chęć zwycięztwa zakrawało. Przełamał wreszcie Władysław nieprzyjacielskie szeregi, ale uniesiony między nieprzyjaciół daleko od swoich, za zabitego już albo w niewolą wziętego miany, gdy już Turcy tył podawali, chrześcijanie także myśląc że stracili króla, w ucieczkę poszli, i tak równocze­śnie obie strony ustępować poczęły, nieświadome własnego losu, przy tak częstej i różnej zmienności



о KR6ŁU WŁADYSŁAWIE. 225szczęścia. Kiedy jednak janczarowie poruszenie chrześcijan zauważyli, zatrzymali się nagle, i walkę odnowili. Huniad kiedy zobaczył, jakie przeraże­nie i bojaźń na chrześcijan padły i szyki ich połama­ły, jak wielu haniebnie z placu ustępować poczęło; spiąwszy konia ostrogami, przez najgęściejsze szy­ki tureckie do króla przypadł, a uwiadomiwszy go0 ucieczce i przestrachu naszych, zaklinał aby się cofnął, utrzymując, że nie ma czego jeszcze rozpa­czać, źe tak mało w bitwie zginęło, że zaledwie stra­ta ta dostrzeżoną być może, jeżeli tylko wprzód za nim przesądnych bojaźń rozpędzi, do amunicyi i wo­zów razem z nimi przybędzie; źe na jego życiu nie- tylko losy dwóch państw, któremi rządzi, ale i ca­łej Europy i całego chrześcijaństwa losy polegają. Na nic nie bacząc tern natarczywiej rzucał się na nieprzyjaciół, roznosząc wkoło siebie przerażenie i śmierć, aż koń jego silnie w bok raniony upadł1 króla samego na prawą rękę zrzucił. Nadbiegli wnet janczarowie i mnóstwem strzał prawie zasypali go, a nie zabili.Bronił się jeszcze jakiś czas Huniad, chcąc przy­najmniej ciało królewskie unieść z sobą. Ale kiedy wszyscy tłumnie uciekać poczęli, oprócz garstki Wo­łochów dzielnie się trzymających; kiedy ujrzał, źe takwielkiej siły napadu wytrzymaćnie jest w stanie, kiedy różne jego usiłowania wcale się nie powiodły; cofnął się do swoich z tą myślą, źe po śmierci króla zostanie się przecież kto, co za taką klęskę pomścić się i hańbę taką zmazać potrafi. Stąd gdy już i de- 
Kallim ach. 29



226 F. KALLIMACHAspota wprzód jeszcze zemknął, i Kardynał Julijan ustąpić radził, pod sarnę noe, w gęsty las na górach się schronił. Wielu innych także, których dotąd żadna bojaźii ani ucieczka swoich od walki oderwać nie mogła, poszło za nim w góry , a między nimi Franko i Julijaii (1).
(1) J .  J .  Sękowski (Collectanea, Warszawa, 1824 r.) umieścił z Roczników Chodży Saad-ed-dina zmarłego w roku 1599 opis bitwy warneńskiśj. Hammer w swojej historyi pań­stwa Osmańskiego, do tegoż przedmiotu oprócz źródeł euro­pejskich używał dzieła Saad-ed-dina i bliższych tych czasów Neszri, uczonego z wieku Bajezeta ligo, zmarłego w r. 1512, Mewlana-ldris, który zszedł ze świata w r. 1523. Lewe skrzy­dło chrześcijan składające się z Wołochów i pięciu mniejszych chorągwi węgiersktch rozwinęło się za niedostępnem bagnem,* prawe ku miastu obrócone, na którem oczekiwano całej natar­czywości wrogów, wzmocniono silnemi zastępami Franko ba­na, pod czarną chorągwią państwa i Symona z Buzgon; mię­dzy niemi stanęli krzyżownicy, a na ich czele kardynał Julijan. W  odwodzie u taboru przy prochach i ołowiu Jan de Dominio biskup waradyński pod chorągwią św. Władysława i Leszek z Bóbrku straż z oddziałem trzymali. Król zajął środek szy­ku bojowego, otoczony pięciąset jezdnemi; powiewała nad nimi chorągiew św. Jerzego niesiona przez Stefana z Bator. Jan Huniad był wodzem naczelnym. Ze strony tureckiej, Tu- rachan beglerbey rumilski, stateczny dowódzca ile razy woj­na toczyła się w Europie, wziął rząd nad prawem skrzydłem; Kuradza beglerbey anatolski, podobnież najwyższy wódz w czasie wojen azyjatyckich był na czele skrzydła lewego. Murad z janczarami stanął w środku, zasłonięty wykopanym i ostrokołem obwarowanym dołem, ku większemu bezpieczeń­stwu swej osoby; przed nim widziano świetny buńcauk i na



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 227Tyle razy w tej bitwie i cofano się, i do cofania nawzajem zmuszano, źe zwycięzcy długo o zwycięz- twiewątpili. Ci bowiem Turcy, których król przy pierwszem zaraz natarciu tak zawzięcie był ścigał,
wysokiej włóczni utkwiony napis złamanego przez chrześcijan przymierza. Jan Huniad uderzył na Kuradzę, Włochy złama­wszy hufce Turachana przedarli się do obozu Turków, aż pod sam namiot sułtański. Murad już miał uciekać, gdy Kuradza schwyciwszy konia za wędzidło z miejsca ruszyć mu nie do­zwolił. Obudziła ta śmiałość Agę janczarów Jasidzi Togha- na, lecz wśród sporu który między nimi zawrzał, król Włady­sław przypiera, i Kuradza od jego szabli ginie. Murad z jan­czarami stał nieporuszony. Ujrzawszy króla z garstką wale­cznych z dobytym mieczem w ręku pędzącego ku niemu: „T e­go potępieńca*  ̂zawołał, „odłączcie od jego orszaku, gdy w po- środek was będzie wpadał, rozstąpcie się na obie strony, a po­tem nagle się zamknąwszy,jego zabiciem dokonajcie Bogu przy­jemnego czynu. Posłuszni rozkazowi janczarowie, otworzyli królowi drogę, wnet zawarłszy się opasali go wkoło; stary janczar Kodża-Chazer obalił konia silnein cięciem topora, i wnet odrąbaną głowę królewską na włóczni zatknąwszy zło­żył Muradowi. Uderzono w kotły odgłos zwycięztwa. Dawer pasza puścił się w pogoń za pierzchającem wojskiem , a gdy się rzeź uśmierzyła, przejeżdżał się sułtan po polu bitwy, i rzekł do jednego z dowódzców swej straży Azeb-beja; „Co znaczy Azebie, iż między tylą niedowiarkami żadnego nie wi­dać z siwą b ro d ą ?— „Padeszachu, odpowiedział, gdyby między niemi choć jeden był sędziwy starzec, nigdyby na ten koniec nie przyszli: płochość młodości tak drogo opłacili.“  Głowę Władysława zanurzono w miodzie, aby ją  od zepsucia ochronić, posłano do Brusy dawnej stolicy państwa, tam ją

Ш



228 F. КАШМАСНАroznieśli po okolicznych miastach przerażenie i wieść, 
źe cale wojsko tureckie zginęło, że nieprzyjaciel wnet za niemi przybędzie, i wszystko opanuje; ci zaś co do nocy walczyli, sami nie wiedzieli, czy zwycię-
znowu wydobyto i na włóczni obnoszono po ulicach. (Mali­nowski tlóm. Wapowskiego, str. 508).Kallimach opowiadaniem swojem i w tej ostatniej sprawie dowodnie przekonał, że Huniad nigdy Władysława nie zdra­dził. Długosz, Wapowski i inni współcześni nie wahali się rzucić krwawego zarzutu na Huniada, że w czasie widoczne­go niebezpieczeństwa króla, opuścił go. Słusznie też broni go i od tego zarzutu p. Malinowski v5r przypisku na str. 511. Kallimach najzupełniej go od takiej hańby oczyścił. Dziwna rzecz, że p. Malinowski w jednein miejscu, str. 447, nazywa Kałlimacha pisarzem niepewnej wiary i niezasługującym na oddawane mu pochwały przez Wiszniewskiego, a znowu na 8tr. 506 i 507 mówi: Kallimach największą wiarę u cudzo­ziemców zjednał, bo szczególnie tylko panowanie Władysława Ulgo do wypracowania przyjąwszy (właściwie cztery ostatnie lata od 1440 do 1444 r .) , zasilony uslnem podaniem mężów stanu urzędujących za Kazimierza Jagiellończyka i wspomnie­niami Grzegorza z Sanoka, obecnego podczas bitwy warneń- skiej, zdawał się mieć (i miał) więcej źródeł i możności, niż inni do w'ystawienia losów Władysława w rzeczywistem świe­tle. Wszakże bliższy rozbiór jego dzieła, lubo zawsze wy­kazuje człowieka rzadkich pisarskich zdolności (na str. 447 nie zasługiwał na pochwały Wiszniewskiego) zdradza dziwna plochość umysłu i lekceważenie prawdy,“  A gdzie dowody na tę płochośe i lekceważenie prawdy? Zarzuca mu p. Malino­wski, że Leszka Bnbrzyckiego za największego bohatera wy­daje, źe nazwisko jego Ligęzy na Leszka przemienił; a prze­cież i Sękowski wyraźnie nazywa go , ,  Leszek z Bobrku.



о KRÓLU WŁADYSŁAWIE. ^29żyli, nie pewni będąc, dokąd chrześcijanie się udali. Milczenie jakie między wozami panowało, za za­sadzkę biorąc, przez dwa dni przybliżyć się do nich nie śmieli.Nie chce przystać pan Malinowski i na to, żeby Grzegorz z Sanoka miał jakie wpływy na radzie i do Korczyna na zjazd jeździł, bo o tem nikt nigdzie nie wspomina. Ale też i Kajlimach nigdzie nie napisał, żeby Grzegorz z Sanoka ostro Julijanowi zdanie na radzie na oczy wyrzucał, jak to p. Mali­nowski utrzymuje; chyba że pan Malinowski ma inne jakie zmienione wydanie, bo w tern, które ja mam pod ręką, a najniezawodniej pierwszem , nie ma o tern wzmianki, tylko0 [tern, że Grzegórz zranionego i odartego Julijana zna­lazł i tam mu wyrzucił na oczy winę z zerwania przymie­rza. Ale i Leszka Bobrzyckiego może przesadzone, jak utrzy­muje p. Malinowski, pochwały, jeszcze nie psują wartości pracy Kallimacha, skądinąd pełnej siły i jędrności, a nie kro­nikarskiej gadaniny; a znowu pochwały i wpływ przyznawany Grzegorzowi z Sanoka, także za zarzut Kallimachowi służyć nie powinny, bo jaki to był człowiek ów Grzegórz z Sanoka, to wiadomo powszechnie, że świetlejszego, rozumniejszego1 cnotliwszego od niego nie było wtedy w Polsce. Trzeba było wyszukać w jego dziele zwichniętej prawdy, fałszywie opowiedzianego faktu, źle pojętego stanowiska, a wtedy byłby pisarzem niepewnej wiary, płochym i lekkim. Nie na omył­ce w nazwisku lub dacie leży wartość i wiara historyka, bo historyja przestała już być chronologiją i genealogiją, a jest historyją działań i rozwoju faktów z ich przyczynami i skut- tkami, czego powiedziałbym, aż do zbytku prawie znajduje się w Kalliinachu, szczególniej w mowach, które bardzo słusznie tak wysoko Wiszniewski postawił. Nie lubię zresztą sprze­czek literackich, a jak dotąd nigdy, tak i na przyszłość ni­kogo nigdy zaczepiać nie będę. Wybieram do swoich prac



230 F. KALŁIMACHAW  ciągu całej owej bitwy, waleczność i odwaga Władysława najświetniej zajaśniały; jakby przewi­dywał, źe to będzie ostatni jego czyn na ziemi; speł­nił wszystko, czego od dzielnego dowódzcy i mężne­go żołnierza wymagać można. Pomagał chwieją­cym się, wstrzymywał ustępujących, i wszędzie, gdzie najwięcej hyło niebezpieczeństwa, przytomny, nadzieję w serca przywracał. Radą, ręką i głosem i nieprzyjaciołom straszny, i swoim był pożyteczny.
same oczywiste fakta, na pewnych oparte źródłach, aby ni­komu także nie dać do napaści na mnie powodu.Spory o Kallimacha z Dziennikiem Warszawskim wszczę­te, wywiołały małe tylko nieporozumienie się. Dziennik po­mylił się o treść, p. Kraszewski o wydanie, Dziennik całą książkę nazwał rzadką! nieznaną,a powinien był powiedzieć, że wydanie tylko obecne jest tak rzadkie , że nikomu znane nie było, bo je wszyscy biblijografowie fałszywie opisali. P. Kraszewski znowu, zarzucając Dziennikowi grubą niewiado- mość przedmiotu, chociaż tyle wydań Kallimacha nacytował, sam się przyznaje de facto, że wydania, które mamy pod ręką nie widział, że jest bardzo rzadkie, a nawet tak rzadkie, że nikt go na ocznie nie widział; a zatem książka z tego względu jest bardzo rzadką, w czćm Dziennik miał znowu słuszność.Przyprowadzając tedy całąfilipikę do najprostszego zadania, żeby raz nazawsze skończyć spory o Kallimachii pracą naszą wywołane, powiadamy krótko i wyraźnie: Wydanie dzieła Kallimacha z tytułem, jaki na początku tego tłómaczenia umieściliśmy, jest bardzo rzadkie, przez nikogo nieznane, bo je wszyscy biblijografowie inaczej opisują; treść zaś książki tyle razy wydawanej, nie jest żadną nowością, chociaż tylko od uczonych e x  p r o fe s s o  znaną dotąd była.



о KRÖLU WŁADYSŁAWIE. 231Różne śmierci jego poprzedziły przepowiednie i znaki. Kiedy kładł na siebie zbroję, upadł z ręki giermka szyszak, i koń kiedy miał na niego wsiadać, nadzwyczajnie rzucał się i wspinał. Oprócz tego, kiedy już wojsko uszykowane stało przeciw zbliża­jącemu się nieprzyjacielowi, przypogodnem i spokoj- nem niebie, nagły i silny powstał wicher, i wiele cho­rągwi a szczególniej królewską poszarpał, i od włó­czni poobrywał. Nagle potem ustał. Nie długo po­tem, kiedy się rada, na której drugą tę wyprawę na Turków potwierdzono, rozeszła, i każdy ze zgro­madzonych przygotować się do walki do siebie udał się, powstało tak mocne trzęsienie ziemi, że nie tyl­ko jak to się zwykle dzieje, pojedyncze gmachy, ale miasta całe cudownie prawie z ziemią zrównało. Wiele także rzek koryto swoje zmieniło, i chodziła wszędzie pogłoska dla drogości niezwykłej zboża, że albo nasienie, albo ziemia nagle nieurodzajną się stała.Ile z obu stron zginęło ludzi, nie łatwo można z pewnością oznaczyć, bo i na dolinie i na pagór­kach częste były utarczki i mordy. Wielu w jezio­rze i bagnach potonęło, a wielu znowu w lasach zabitemi zostało. Odszukawszy ciało króla, na nie­wielkiej kolumnie, którą dziś jeszcze można widzieć z opisem całego wypadku, na tern samem miejscu Turcy wystawili. Węgrzy zaś i ci co z niemi uszli, oprócz Wołochów, nieświadomi miejscowości, z trudnością do Dunaju się dostali. A ci co szczę­ściem aż tam się przedarli, znękani głodem, pra-



232 F. kałlimachagnieniem, bezsennością, zimnem, umęczeniem i ró- żnemi innemi cierpieniami, źafowali często, źe w walce z nieprzyjacielem nie poginęli. Błąkają­cych się po pustyniach albo głód zamorzył, albo na nieprzyjacielską ziemię zagnanych, niewola ciężka spotkała. Daleko większą klęskę sprawił tu błąd, niż walka sama. Julijan w ucieczce zabity został, już to przez chęć zdobycia czego na nim , już też, źe jako sprawc-a pogwałcenia przymierza, od wszy­stkich był znienawidzony. Wiemy o tern od Grze­gorza z Sanoka, który go samego, obdartego i du­cha wyziewającego na bezdrożnem miejscu znalazł, i wyrzucał mu na oczy, jak dowodnie skutek okazał, że nie podobało się Bogu to wszystko, co przeciw przymierzu i przysiędze więcej jako zaciekły, niż do­bry i sprawiedliwy człowiek rozprawiał. Przeklą- wszy go potem, opuścił go. Huniad zaś, przepra­wiwszy się przez D unaj, z garstką przez Woło­szczyznę jak najśpieszniej do Węgier podążył, aby wieść o nieszczęśliwej wyprawie, zamięszania i bun­tu jakiego nie sprawiła, i Fryderykowi i Czechom na nowe wypadki chciwym, jakiego zamiaru i przed­sięwzięcia szkodliwego nie podszepnęła.
KONIEC.




